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Superfortece 


SZYMON TETERA 


NAD KOREA 


CZĘŚĆ II 


G dyby lotnictwo strony komunistycznej zde¬ 
cydowało się na przesunięcie na budowa¬ 
ne lotniska dużej liczby maszyn odrzuto¬ 
wych, mogłyby one objąć swoją osłoną 
większy obszar terytorium Korei Północnej, 
będący dotychczas we władaniu lotnictwa USAF, któ¬ 
re swobodnie mogło atakować nieprzyjacielskie linie 
komunikacyjne. Pod koniec października Amerykanie 
postanowili przeprowadzić serię nalotów dziennych, 
które miały wyeliminować nowe lotniska. Każde 
z trzech skrzydeł B-29 znajdujących się w dyspozycji 
FEAF otrzymało inny cel. 19. BW miało bombardować 
Saamcham, 98. BW - Taechon, a 307. BW ~ Namsi. 
Każdego dnia atakować zamierzano dwa cele, jeden 
przed 10.00, a drugi po 15.00. Spowodowane było 
to niewystarczającą liczbą nowoczesnych myśliwców 
F-86 Sabre, w które wyposażone było jedynie 4. FIW. 
W związku z tym każdy F-86 miał wykonać dwie mi¬ 
sje dziennie. W założeniach myśliwce 4 FIW miały prze¬ 
prowadzić wymiatanie między formacją bombowców 
a Jalu, wiążąc startujące z Mandżurii formacje MiG-ów. 
Bezpośrednią osłonę dla B-29 zapewnić miały nato¬ 
miast myśliwce F-84 z 49. i 13 6. FB W. 

Pierwsze naloty przeprowadzono 18 października 
1951 roku. kiedy dziewice Super fortec 1 19. BG zrzuci¬ 
ło 306 bomb po 35 kg na lotniska Saamcham, Kolejne 
dziewięć bombowców z 98. BG, których celem było 
lotnisko Taechon, rozminęło się z eskortą, zaatakowa¬ 
no więc cel zastępczy. Podczas powrotu z zadania przy 
lądowaniu w Yokota rozbiła się \ zapaliła Superforteco 


Lt Masona, którego załoga odbywała pierwszą misję 
bojową. Zginęło ośmiu członków załogi, sześciu uda¬ 
ło się uratować. Niepowodzeniem zakończyła się także 
misja z 21 października, kiedy to bombowcom z 98. BG 
ponownie nie udało się spotkać z myśliwcami osłony. 

Następnego dnia po południu celem dziewięciu 
bombowców 19. BG było jedno z najbardziej wysunię¬ 
tych lotnisk - Taechon. Tym razem udało się nawiązać 
kontakt z eskortą, którą zapewniały 24 myśliwce F-84 
Thunderjet Bez przeszkód zbombardowano lotnisko, 
ale wkrótce potem amerykańska formacja stała się 
obiektem ataku aż trzech grup MiG-ów. Nieprzyjaciel 
podniósł w powietrze aż 54 myśliwce: 20 MiG-ów 
z 523. IAP, kolejnych 20 z 17. IAP i wyznaczonych do 
ataku na bombowce 14 samolotów z 18. GIAP. Piloci 
523. GIAP wdali się w walkę z myśliwcami meldując 
zestrzelenie 1 F- 861 2 F-84, natomiast 17. IAP nie zdo¬ 
łał nawiązać kontaktu bojowego. Piloci 18. GIAP zosta¬ 
li naprowadzeni na formację bombową. Prowadzący tę 
formację ppłk. Smorczkow rozkazał 11 pilotom związać 
myśliwce eskorty (grupa ta odnotowała pięć zestrze¬ 
lonych F-84, co nie znajduje potwierdzenia), a sam 
z dwoma bocznymi uderzył na bombowce. Wszyscy 
trzej Rosjanie zameldowali o zestrzeleniu po jednym 
B-25, a!e w rzeczywistości zestrzelili tylko jedne - 
44-61656 z 30. BS/19. BG, uszkodzonego wcześniej 
przez artylerię przeciwlotniczą. Po ataku MiG-ów bom¬ 


bowiec miał unieruchomiony silnik nr 1 i zniszczony 
system hydrauliczny. Pilotowi udało się jednak dopro- 
v;adzi ćSuperfortecę nad Monie Żółte, nad którym za¬ 
łoga opuściła samolot na spadochronach, a następnie 
w komplecie została uratowana. Zestrzelenie to zali¬ 
czono ppłk, Smorczkowowi. Straty 303. IAD zamknęły 
się tego dnia pięcioma MiG-ami uszkodzonymi i jed¬ 
nym lekko rannym pilotem. Poza jednym B-29 USAF 
utraciły w tej operacji także F-80C 49-695 z 35. FBS/ 
8. FBG, który eksplodował w powietrzu, a jego pilot, 
Lt L. T. Esposito zginął. Według USAF przyczyną straty 
był ogień przeciwlotniczy, ale możliwe jest, że samolot 
ten także padł łupem pilotów radzieckich. Tymczasem 
piloci USAF nie zameldowali tego dnia nawet jednego 
zestrzelenia. 

NAJWIĘKSZE STARCIE 

23 października Amerykanie postanowili zbombardo¬ 
wać położone w tym samym rejonie co cel z dnia po¬ 
przedniego, także znajdujące się w trakcie budowy, 
lotnisko Namsi. Uderzenie wykonać miało dziewięć 
Superfnrtec z 307. BG. Ponieważ interwencja MiG-ów 
była raczej pewna, bombowcom przydzielono niezwy¬ 
kle silną eskortę. Osłonę stanowiło 55 F-84E Thun¬ 
derjet z 49.FBW, stanowiącą bezpośrednią osłonę, i 136. 
FBW stanowiących górną osłonę. Przed formacją bom¬ 
bową leciały dwie grupy F-86 Srbre z 4 FIW.. Jteącełącz- 
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Pod koniec września 1951 roku amerykańskie 
samoloty rozpoznawcze ujawniły budowę 
nowych lotnisk na południe od „Alei 
MiG'ów”. W nocy 13 października lotnisko 
Saamcham zostało zbombardowane przez 
dwie Superfortece z 307. BG, a przez 
kilka następnych nocy pojedyncze B-29 
bombardowały inne lotniska. Jednak celność 
nalotów pozostawiała wiele do życzenia 
- prace budowlane nieprzyjaciela 
nie zostały przerwane. 







nie 34 myśliwców, które miały związać nieprzyjaciel¬ 
skie myśliwce na północ od rejonu bombardowania. 

W teorii amerykański plan wyglądał dobrze, pod¬ 
jęte środki miały jednak okazać się niewystarczają¬ 
ce. Po stwierdzeniu wzmożonej aktywności w eterze 
radzieccy piloci zajęli miejsca w myśliwcach, a szyb¬ 
kie wykrycie nadlatującej wyprawy USAF przez poste¬ 
runki radiolokacyjne pozwoliło na poderwanie maszyn 
we właściwym czasie. Ogółem w powietrze wzbiło się 
58 MiG-ów z 303. IAD oraz 26 kolejnych z 324. IAD. 
W zasadniczej walce udział wzięły jednak jedynie sa¬ 
moloty z trzech pułków 303. IAD - 20 maszyn z 18 
GIAP, 20 z 17. IAP oraz 18 z 523. GIAP. W skład ugru¬ 
powania każdego z tych trzech pułków wchodzi¬ 
ły trzy eskadry, z których dwie związały nieprzyja¬ 
cielskie myśliwce, a trzecia stanowiła grupę uderze¬ 
niową, której celem były bombowce. W czasie prze¬ 
chwycenia po napotkaniu nieprzyjacielskich formacji 
myśliwskich sowietom udało się związać walką obie 

Klucz bombowców B-29 z 98. BG nad chmurami. 


grupy F-86 Sabre oraz F-84 bezpośredniej osłony. Te 
ostatnie okazały się zresztą znacznie ustępować my¬ 
śliwcom MiG-15bis i mimo dużej liczebności nie by¬ 
ły w stanie zapobiec atakom na bombowce. W trak¬ 
cie walk myśliwskich obie strony odnotowały po jed¬ 
nym utraconym myśliwcu, choć przyznanych zestrze¬ 
leń było jak zwykle dużo więcej. Spośród pilotów lecą¬ 
cych na F-86 Sabre sukcesy odnotowali Maj. Creighton 
i Capt. Banks z 336 FIS. Łupem któregoś z nich padł 
MiG-15 pilotowany przez por. Churtina z 523. GIAP, 
który stracił kontakt ze swoim skrzydłowym i zgi¬ 
nął w czasie powrotu do bazy. Kolejne dwa zestrzele¬ 
nia zameldowali lecący na Thunderjetach Lt Fortnerz 
154. FBS oraz odbywający praktykę w USAF Lt. Schir- 
ra z US Navy. Każdemu z trzech radzieckich pułków za¬ 
liczono zestrzelenie po jednym myśliwcu Thunderjet , 
ale w faktycznie zestrzelono jedynie F-84E 50-1220 
z 111. FBS/136. FBW, w którym w trakcie czołowego 
ataku na parę MiG-ów zginął Lt. John W. Shewmaker. 
Jego pogromcą najprawdopodobniej był mjr. Lew K. 
Szaukin z 18. GIAP (z wynikiem 15 zwycięstw trze¬ 


ci w rankingu sowieckich asów walczących w Korei) - 
zameldował on zestrzelenie w czołowym ataku F-84, 
który eksplodował w kuli ognia, co pokrywa się z opi¬ 
sem ze strony amerykańskiej. Osłaniający powrót kole¬ 
gów z 303. IAD piloci z 324. I^Dstaril sięz kil¬ 
koma parami F-86, nie odnotowując sukcesów, ani nie 
ponosząc strat. - 

Ponieważ radzieckie pułki działały niezależnie, 
a w trakcie walki amerykańska formacja bombowa po¬ 
dzieliła się na dwa ugrupowania w składzie 3 i 5 sa¬ 
molotów, piloci radzieccy byli przekonani, że walczą 
z trzema ugrupowaniami B-29, których łączną liczbę 
ocenili az na 21 samolotów. Z każdego pułku forma¬ 
cję Superfortec zaatakowało po sześć MiG-ów. W trak¬ 
cie rozegranego w ciągu kilkunastu minut starcia stro¬ 
na sowiecka uznała ostatecznie za zniszczone 10 B-29 
oraz trzy F-84. Piloci 523. GIAP zestrzelić mieli pięć B-29 
(dwa mjr. Oskin, po jednym kpt. Bachajew i poruczni¬ 
cy Djaczenko i Szewariew), trzy kolejne przypadły 
pilotom 17. IAP (kpt. Byczków i porucznicy Djaczen¬ 
ko i Byków) i dwa dla pilotów 18. GIAP (ppłk. Smor- 
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Dwa bombowce należące do 307. BG w trakcie obsługi technicznej na lotnisku Kadena na Okinawie. 


czow i kpt. Kornienko). Zużycie amunicji przez pilo¬ 
tów radzieckich to 865 pocisków kal. 37 mm i 2619 
kaL 23 mm. 

Faktycznie z dziewięciu wysłanych na misję bom¬ 
bowców 307. BG w rejon celu dotarło osiem Super- 
fortec - jedna z maszyn zawróciła z trasy z powodu 
awarii technicznej. B-29 leciały w trzech kluczach. 
Klucz A tworzyły trzy samoloty z 371. BS. Z tej formacji 
zestrzelony został samolot 42-94045 pilotowany przez 
Capt Roberta M. Krumma. W czasie odwrotu towarzy¬ 
szył on uszkodzonej maszynie Capt. Shieldsa z trzecie¬ 
go klucza, ale został zestrzelony w czasie przeprowa¬ 
dzonego z bliskiej odległości ataku nieprzyjacielskie¬ 
go myśliwca. Ostatni raz był widziany przez Ameryka¬ 
nów, gdy spadał w ciasnej spirali. Z jego załogi poległo 
10 lotników, a trzech dostało się do niewoli. Wrak ma¬ 
szyny został później odnaleziony przez partyzantów, 
którzy znaleźli w nim pięć ciał i kolejne lezące w po¬ 
bliżu należące do lotnika najwyraźniej zastrzelone¬ 
go przez Koreańczyków. Pozostałe dwa samoloty z te¬ 
go klucza, 44-87760 i 44-61816, pomimo poważnych 
uszkodzeń na pierwszym z nich i lżejszych na drugim 
zdołały powrócić do bazy Kadena na Okinawie, gdzie 
przywrócono je do służby. Obiektem najbardziej skon¬ 
centrowanego ataku stały się samoloty drugiego klu¬ 


cza wystawionego przez 372. BS. Najciężej trafiona 
została maszyna 44-61940 Capt. Jamesa A. Foulksa 
Jr., która, po opuszczeniu przez załogę na spadochro¬ 
nach rozbiła się już w Morzu Żółtym. Pomimo wysił¬ 
ków służb ratunkowych (wykonano tego dnia 233 lo¬ 
ty ratunkowe), odnaleźć udało się jedynie Lt. Freda 
Beissnera, którego uratował australijski niszczyciel 
Murchison. Ponadto do niewoli dostało się sześciu lot¬ 
ników. Dwa pozostałe samoloty z tego klucza pomi¬ 
mo ciężkich uszkodzeń zdołały dociągnąć do lotniska 
Kimpo w Korei Południowej, na którym awaryjnie lą¬ 
dowały. Na pokładzie 44-86295 było trzech rannych 
spośród których Capt. Morton G. Edwards zmarł póź¬ 
niej w szpitalu, natomiast spośród załogi samolotu 
44-27347 rany odniósł jeden lotnik. Później oba samo¬ 
loty zostały przywrócone do służby. Wskutek awarii jed¬ 
nego z samolotów klucz C składał się jedynie z dwóch 
samolotów, z których zestrzelony został 44-70151 
z 371. BS. Bombowiec został ciężko trafiony przez 

Z uwagi na możliwość przebazowania odrzutowych 
myśliwców nieprzyjaciela na teren Korei Północnej, 
częstym celem B-29 były północnokoreańskie 
lotniska. Na fotografii lotnisko Uiju usiane 
wyraźnie widocznymi lejami po bombach. 


myśliwce w pobliżu Namsi. Pilot Superfortecy, Capt. 
Thomas L. Shields, zawrócił nad Morze Żółte i utrzy¬ 
mał maszynę w powietrzu do czasu osiągnięcia tego 
akwenu, co umożliwiło pozostałym członkom zało¬ 
gi skok ze spadochronem nad wodą. Niestety dzielny 
pilot zginął za sterami samolotu, za swoje poświęce¬ 
nie otrzymał pośmiertnie Srebrną Gwiazdę. Służby ra¬ 
townicze zdołały odnaleźć czterech lotników z tego sa¬ 
molotu. Drugi samolot klucza, 44-61824 z 370. BS tak¬ 
że odniósł poważne uszkodzenia, ale po najDrawie po¬ 
wrócił do służby. 

Bitwa z 23 października okazała się największym 
starciem w powietrzu za okres całej wojny koreań¬ 
skiej. Za cenę jednego MiG-a utraconego wraz z pilo¬ 
tem i trzech myśliwców uszkodzonych Sowieci zestrze¬ 
lili jednego F-84 oraz trzy B-29. W walce powietrznej 
dwa sukcesy przyznano strzelcom pokładowym B-29 
z 371.BS, zapisane zostały one na konta Sgt. Freda 
Spivey'a i Jerry'ego Webba. Cała misja przeszła do hi¬ 
storii pod nazwą„Czarny Czwartek" 

OSTATNIE DZIENNE MISJE 

Pomimo jatki zgotowanej przez sowieckich pilotów, 
juz następnego dnia załogi Superfortec ponownie zna¬ 
lazły się w zasięgu nieprzyjacielskich myśliwców. Ce¬ 
lem dla ośmiu B-29 z 98, BG był most kolejowy 
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w Sunchon, nieco na południe od „Alei MiG-ów". Osło¬ 
nę bezpośrednią dla bombowców stanowiło 16 my¬ 
śliwców Gloster Meteor F.8 z 77. Sqn RAAF oraz 10 F-84 
z 136. FBS. Wymiatanie przed formacją prowadziło 
20 F-86 z 4. FIW. Do przechwycenia nalotu ponow¬ 
nie wystartowały trzy pułki ze składu 303. IAD. Zada¬ 
niem 16 MiG-ów z 523. IAP było związanie myśliw¬ 
ców eskorty, do bombowców natomiast przedrzeć 
miało się 20 myśliwców z 18. GIAP i 19 kolejnych 
z 17. IAP. Lecące pod dowództwem mjr. Oskina my¬ 
śliwce 523. IAP w większości zwarły się w walce F-86 


stali Lt. Bradley B. Irish z 334. FIS na F-86A 49-1236 
oraz Lt. Fred T. Wicks z 336. FIS na F-86E 50-682. Obaj 
Amerykanie dostali się do niewoli. Kolejny Sabre, pilo¬ 
towany przez Lt. Daytona Reglanda z 336. FIS, powró¬ 
cił uszkodzony. 

W walce z Meteorami wzięła także udział 1. eska¬ 
dra z 18. GIAP, której piloci odnotowali czwartego, ja¬ 
koby zestrzelonego w tym starciu, Meteora. Lepszy wy¬ 
nik uzyskali piloci dwóch pozostałych eskadr tego puł¬ 
ku, którzy zaatakowali B-29, odnotowując jedno ze¬ 
strzelenie zapisane na konto swojego dowódcy ppłk. 


16 Meteorów oraz 32 Thunderjety z 49. i 136. FBW. 
Ponieważ w meldunkach z wcześniejszych walk pi¬ 
loci myśliwców raportowali, że jak do tej pory MiG-i 
nie wylatują nad morze, trasę lotu dobrano tak, aby 
bombowce jak najdłużej leciały nad wodą. Mimo to 
czas, jaki zajął bombowcom lot w kierunku celu wy¬ 
starczył sowieckim pilotom na skuteczną interwen¬ 
cję. Krótko przed 10.00 na przechwycenie nadlatują¬ 
cej formacji wystartowały 22 MiG-i z 523. GIAP z za¬ 
daniem uderzenia na bombowce, podczas gdy eskor¬ 
tę związać miało 20 myśliwców z 18. GIAP i kolejne 20 



i Meteorami. Jedna para w składzie kpt Bachajew 
i por. Djaczenko uderzyła natomiast na formację Su- 
perfortec, jednak została skontrowane przez klucz F-86. 
Po ucieczce w stronę słońca, sowiecka para została 
po raz kolejny zaatakowana przez dwa inne F-86. 
Prowadzący parę Sabreów Col. Harrison Thyng trafił 
samolot por. Djaczenki, który zapalił się, w rezultacie 
czego jego pilot zmuszony był do katapultowania się. 
Na ziemi Djaczenko został jeszcze ostrzelany przez Ko¬ 
reańczyków, ale uratowali go w końcu żołnierze chiń¬ 
scy. Z powodu obrażeń przy lądowaniu Djaczenko, któ¬ 
ry miał na koncie dwa zwycięstwa, w tym jedno nad 
B-29 uzyskane poprzedniego dnia, został odesłany do 
ZSRS. Było to jedyne zwycięstwo zgłoszone tego dnia 
przez pilotów myśliwców tISAF i jedyny samolot stra¬ 
cony przez stronę sowiecką. Tymczasem piloci 523. 
IAP odnotowali w walce z myśliwcami zestrzelenie 
czterech F-86 oraz trzech Meteorów. W rzeczywistości 
ciężkie uszkodzenia odniósł jedynie Meteor A77-316 
pilotowany przez por. Fostera, który został jednak 
przywrócony do służby i utracony w walce w póź¬ 
niejszym okresie. Lepsze wyniki osiągnięto w walce 
z Sabre'ami f pełne bowiem potwierdzenie znajduje 
zestrzelenie dwóch samolotów z 4. FIW. Zestrzeleni zo- 


Smorczkowa - był to trzeci B-29 na koncie tego pilota 
po dwóch zwycięstwach z poprzednich dni. Prowadząc 
ogień z krótkiego dystansu, 700 do 300 m, Smorczkow 
dostał się pod ogień strzelców pokładowych w wyni¬ 
ku czego został lekko ranny w nogę. Mimo to, zdołał 
bezpiecznie wylądować i po miesiącu powrócił do wal¬ 
ki, ogółem odnosząc nad Koreą 12 zwycięstw. Sprawcą 
zranienia radzieckiego asa był prawdopodobnie Tsg 
Harold Setters, strzelec pokładowy, któremu zapisa¬ 
no zestrzelenie w tej walce MiG-a, natomiast ofiarą 
Smorczkowa najprawdopodobniej był B-29A 44-61932 
z 343. BS/98. BW. Mimo znacznych uszkodzeń pilot te¬ 
go samolotu zdołał dociągnąć nad Morze Żółte, gdzie 
załoga bombowca ratowała się na spadochronach 
w pobliżu portu Wonsan. Okręty zdołały podjąć z wo¬ 
dy osiem osób załogi, z których jednak jedna wkrótce 
zmarła. Pomimo odnotowania tylko jednego zestrzele¬ 
nia, pilotom sowieckim udało się poważnie uszkodzić 
dwie kolejne Superfortece. Maszyna 44-86346 lądowa¬ 
ła w bazie Yokota w Japonii, a 44-87431 lądowała awa¬ 
ryjnie w bazie Taegu w Korei Południowej. 

27 listopada Amerykanie zdecydowali się wysłać 
osiem B-29 z 19. BG do kolejnego ataku na most ko¬ 
lejowy w Sinanju, Bezpośrednią eskortę stanowiło 


z 17. IAP. Samoloty 18. GIAP związały w walce prowa¬ 
dzące wymiatanie F-86, meldując zestrzelenie dwóch 
Sabre, choć w rzeczywistości 4. FIW strat nie poniosło. 
W czasie lotu powrotnego do bazy myśliwce z 17. IAP 
zwarły się z formacją F-84, zgłaszając zestrzelenie jed¬ 
nej takiej maszyny. Tymczasem jedna eskadra z 523. 
IAP związała Meteory , a dwie pozostałe przeprowa¬ 
dziły atak na Superfortece później wiążąc się w walce 
z F-84. W sumie piloci 523. IAP meldowali zestrzele¬ 
nie dwóch B-29 i dwóch F-84. Zestrzelenia Superfortec 
przypadły ppłk. Karasiewowi i por. Samojłowowi, któ¬ 
rego łupem miał paść także jeden z Tbunderjetów. 

W rzeczywistości ofiarą sowieckich myśliwców stał 
się tylko jeden B-29 - 44-62971 z 30. BS/19. BG, któ¬ 
ry rozbił się w czasie awaryjnego lądowania na lotni¬ 
sku Kimpo w Korei Południowej. Siedem osób z zało¬ 
gi odniosło przy tym rany. Trzy inne Superfortece by¬ 
ty lekko uszkodzone. Strzelcom pokładowym B-29 za¬ 
liczono tego dnia aż pięć zwycięstw powietrznych, pi¬ 
loci zaś myśliwców eskorty nie zgłosili ani jednego ze¬ 
strzelenia. Rany odniósł jeden z pilotów australijskich 
Meteorów , ale zarówno te maszyny, jak i F-84 powró¬ 
ciły do bazy w komplecie. Po stronie sowieckiej trafio¬ 
ne zostały cztery myśliwce, ale ich uszkodzenia nie by¬ 
ty duże i wkrótce powróciły one do linii. 
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dysponowano tylko pojedynczymi tak wyposażonymi 
bombowcami, ale z czasem ich liczba zaczęła wzrastać, 
przy czym jednocześnie podnosił się poziom wyszkole¬ 
nia załóg w zakresie jego użycia. Jako pierwsza samo¬ 
loty z systemem SHORAN otrzymała 98. BG, następnie 
19. i 307.BG. 

Bombardowania północnokoreańskich lotnisk wzno¬ 
wiono od początku listopada. Przez miesiąc na Namsi 
zrzucono 1601 bomb w 26 lotach, na Taechon 160 ton 
w 23 lotach, na Saamcham 85 ton w 12 lotach i na Uiju 
80 ton w 12 lotach. Przeciwko trzem pierwszym lotni¬ 
skom używano bomb zapalających 45 i 227 kg, a prze¬ 
ciwko Uiju, gdzie bazować miały MiG-i odłamkowych 
227 kg. Wedle ocen amerykańskich bombardowa¬ 
nia okazały się nadzwyczaj celne - osiągnięto odchy¬ 
lenie 400 m od punktu celowania, z końcem listopa¬ 
da lotniska uznano z bezużyteczne dla nieprzyjaciela. 
Sukces ten osiągnięto kosztem zestrzelenia przez ar¬ 
tylerię przeciwlotniczą 9 listopada nad Chongju samo¬ 
lotu 42-93974 z 343. BS/98. BG. Szczęśliwie samolot 
zdołał dociągnąć nad morze, gdzie załoga opuściła ma¬ 
szynę na spadochronach. Uratowano 11 członków za¬ 
łogi, a tylko zniesiony przez wiatr pilot, Capt. Donald 
G. Bigham, dostał się do niewoli. 18 listopada podczas 
startu z Yokota rozbił się 44-86247 z 343. BS/98. BG, 
ale załoga wyszła cało. Do końca roku stracono jeszcze 
w wyniku awarii silnika przy starcie z bazy Kadena ma¬ 
szynę 44-27314 z 370. BS/307. BG, co stało się 4 grud¬ 
nia. Tym razem jednak zginęło 8 z 11 członków zało¬ 
gi. Fatalnie zaczął się nowy rok 1952, kiedy 2 stycznia 
zderzyły się w powietrzu dwie maszyny z 307. BW - 
42-65392 i 44-61908, z tego drugiego nikt nie ocalał. 
23 stycznia między Okinawą, a Koreą Południową za¬ 
ginął wraz z 14-osobową załogą 44-87734 z 19. BG. 
Prawdziwy pech prześladował Superfortece na prze¬ 
łomie stycznia i lutego. Najpierw 29 stycznia z powo¬ 
du pożaru silnika nad Yokohamą załoga musiała opu¬ 
ścić samolot 45-21822 z 98. BG, tym razem obyło się 
bez ofiar. Dwa dni później z misji bojowej nie wrócił 
44-62083 z 307. BG, a 1 lutego zderzyły się w powie¬ 
trzu maszyny 44-61908 i 44-86392, również nalezą- 


S W czasie serii bitew powietrznych stoczonych 
końcem października ppłk Aleksander 
Smorczkow odnotował strącenie trzech B-29, 
a mjr. Dmitrij Oskin dwóch B-29. 

Opisane wyżej starcia powietrzne w czasie ofensy¬ 
wy przeciwko lotniskom udowodniły, że Superforteca 
nie zasługuje juz na swoją nazwę. Mimo, ze samolo¬ 
ty te dysponowały rozbudowanym systemem zdalnie 
sterowanych wieżyczek uzbrojonych w wielkokalibro- 
we karabiny maszynowe, okazało się, że uzbrojenie 
to - obmyślone w czasie II wojny światowej - nie jest 
w stanie skutecznie zwalczać nowoczesnych myśliw¬ 
ców MiG-15, atakujących na dużej szybkości pod kąta¬ 
mi wymagającymi od wieżyczek obrotu z dużą prędko¬ 
ścią kątową. Ponadto ciężkie uzbrojenie MiG-15 umoż¬ 
liwiało sowieckim pilotom prowadzenie ognia z odle¬ 
głości większej mz 1000 m, powyżej której pociski kali¬ 
bru 12,7 mm ze stanowisk strzeleckich Superfortec by¬ 
ły nieskuteczne. 

Czułe na atak odrzutowców bombowce próbowa¬ 
no osłonić zapewniając im potężną osłonę myśliw¬ 
ską, ale i to nie pomogło, ponieważ sowiecki MiG-15 
zdeklasował najliczniejsze w Korei myśliwce U5AF - 


S Pojawienie się jesienią 1951 roku w linii nowej 
wersji Sabre'a - F-86E, umożliwiło pilotom USAF 
skuteczniejsze zwalczanie myśliwców MiG-15. 

28 października Superfortece przeprowadziły ostat¬ 
nią dzienną misję nad Koreą Północną. Celem ośmiu 
bombowców z 98. BG był most w Sunchon. Tym ra¬ 
zem mimo, że MiG-i były widziane, ich piloci nie zdo¬ 
łali przechwycić bombowców związane przez myśliw¬ 
ce eskorty. Przy tej okazji Sowieci odnotowali pięć ze¬ 
strzelonych F-86, a Amerykanie z 4. FIW jednego 
MiG-a. W rzeczywistości samoloty obu stron powróciły 
tego dnia do swoich baz w komplecie. 


22 Załadunek bomb do bombowca B-29 44-61929 należącego do 307. BW 


F-80C i F-84E, jak również australijskie Meteory F.8. 
Wszystkich trzech typów myśliwców zaczęto więc uży¬ 
wać jedynie w roli maszyn myśliwsko-bombowych. 
Jednocześnie postanowiono jedno ze skrzydeł latają¬ 
cych na F-80 - 51. FIW - przezbroić na F-86E Sabre. 
28 października podczas konferencji w bazie Itazuke 
w Japonii zapadła decyzja o zaprzestaniu dziennych 
nalotów B-29 na północ od Phenianu. Dopełnieniem 
październikowych nieszczęść była katastrofa 31 paź¬ 
dziernika, kiedy w okolicy Kadena zapalił się silnik nr 3 
samolotu 44-61835 z 30. BS/19. BG. W wyniku pożaru 
odpadło prawe skrzydło bombowca, a uratować zdoła¬ 
ło się jedynie dwóch członków załogi. 

DZIAŁANIA NOCNE 

Ponieważ przeciwnik kontynuował rozbudowę lotnisk 
w Korei Północnej, wobec ciężkich strat w dziennych 
misjach z października, jedynym wyjściem było bom¬ 
bardowanie tych obiektów w nocy. W celu podnie¬ 
sienia celności bombardowań na B-29 postanowiono 
wprowadzić przystosowany do bombardowania sys¬ 
tem nawigacyjny SHORAN (SHOrt RAnge Navigation). 
System składał się z zainstalowanej na samolocie stacji 
AN/APN3 i komputera pokładowego a współpracował 
z dwiema naziemnymi stacjami AN/CPN2. Początkowo 
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S amolot SB-29 powstał poprzez przebudowę 
bombowców B-29, a jego głównym zada¬ 
niem było ratownictwo morskie. W tym ce¬ 
lu SB-29 został przystosowany do przenoszenia ło¬ 
dzi ratunkowej A-3 Edo zrzucanej na spadochronie 
z wysokości 30 m przy minimalnej prędkości samo¬ 
lotu. Samoloty zachowały uzbrojenie B-29, z wyjąt¬ 
kiem przedniej dolnej wieżyczki za lukiem przed¬ 
niego podwozia. Zamiast niej zamontowano radar 
AN/PQ-13. Ogółem przebudowano do tej wersji 16 i 
samolotów, które zyskały sobie przydomek Super I 
Dumbo, nawiązujący do samolotu SB-17 Dumbo. 

W czasie wojny w Korei SB-29 używane były przez 
trzy dywizjony: 2., 34. i 37. Air Rescue Squadron. 

innym pomocniczym zadaniem wykonywa- 
nym przez Superfortece było rozpoznanie pogody, 
do czego używano samolotów WB-29 w 512. 1 54. 
Weather Reconnaissance Sguadron (WRS - dywi¬ 
zjon rozpoznania pogodowego). 

Kolejną modyfikacją Superfortec były samoloty 
tankowania powietrznego KB-29. W 12 takich sa- 
molotów był wyposażony 43. Air Refuelmg Sąuad- 
ron. Od lipca 1951 roku dywizjon wspierał działania 
odrzutowych samo i oto w rozpoznawczych RB-45 
Tornado, które tankowane w powietrzu były dwu¬ 
krotnie, przed wlotem do strefy działań bojowych 
oraz oo jej opuszczeniu, dzięki czemu mogły ope- 
rować nad celem na pełnym ciągu silników. Pc za¬ 
budowaniu odpowiednich instalacji na odrzuto¬ 
wych samolotach RF-8G, także one były tankowane 
w locie. Kolejnym krokiem, na drodze rozwoju tech¬ 
niki tankowania w powietrzu było tankowanie sa¬ 
molotów myśliwsko-bombowych F-84. Po próbach 
pierwszą operację bojową przeprowadzono 29 ma¬ 
ja 1952 roku, kiedy zatankowano 12 F-84 powraca¬ 
jących z misji bojowej. 


ce do 307. BG. Pierwsza z nich spadła wraz z całą za¬ 
łogą do morza, druga zaś zdołała szczęśliwie wylądo¬ 
wać w bazie Kaden a. Pięć dni później po starcie z ba¬ 
zy Yokota rozbił się o wzgórze 45-21721 z 98. BG przy 
czym zginęła cała załoga. Uwieńczeniem serii katastrof 
był pożar silnika na 44-69803 z 98. BG, do jakiego do¬ 
szło 28 lutego - uratować się zdołało jedynie czterech 
członków załogi. 

Do końca wojny stałym celem B-29, pozostały pół- 
nocnokoreańskie lotniska, ponieważ obawiano się, ze 
nieprzyjaciel podejmie dalsze prace nad ich rozbudową. 
Wedle danych rosyjskich w jednym z nalotów ze stycz¬ 
nia 1952 roku. Amerykanie zniszczyli na ziemi 4 Ła-9 
i po jednym Jak-11 i Jak-18, a uszkodzili trzy Ła-9, 
jednego MiG-15, jednego Po-2 i dwa 85 mm działa 
przeciwlotnicze. Zginęło przy tym 160 okolicznych mie¬ 
szkańców. Wartymi odnotowania misjami z stycznia 
1952 roku były także dwa duże nocne naloty na Phe- 
nian, przeprowadzone z użyciem bomb zapalających. 
W pierwszym, z 3 stycznia, wzięły udział 63 Superfor¬ 
tece, a dwa dni później podobną misję przeprowadzi¬ 
ło 60 B-29. Rozpoznanie oceniło, że w trakcie obu akcji 
zniszczono 35% zabudowy miasta. 

W pierwszym półroczu 1952 roku, naloty B-29 mia¬ 
ły na celu zakłócanie transportu, koncentrowano się 


więc na takich celach jak mosty, stacje rozrządowe, 
wykryte koncentracje wojsk nieprzyjaciela. Do więk¬ 
szych sukcesów zaliczono ciężkie uszkodzenie mo¬ 
stu na rzece Chongchong na wschód od Sinanju w no¬ 
cy na 13 stycznia, zniszczenie dwóch przęseł mostu 
kolejowego w pobliżu Huichon w nocy 26 lutego. 
W nocy 27 maja dziesięć B-29 z 19. BG atakowało 
most w rejonie Sinhung-dong, niszcząc lokomotywę, 
16 wagonów około 100 m torów na moście i 120 m 
w jego pobliżu, W okresie marzec-maj stracono tyl¬ 
ko trzy Superfortece. 31 marca cztery minuty po star¬ 
cie z Yokota rozbił się o wzgórze i spłonął samolot 
44-86400 z 98. BG, przy czym z 11 -osobowej załogi ka¬ 
tastrofę przeżyło jedynie dwóch rannych. Już następ¬ 
nego dnia podczas powrotu z misji bojowej zawiodły 
silniki nr 1 i 4 w maszynie 44-61776 należącej do 98. 
BG, tym razem załoga uratowała się w komplecie na 
spadochronach. 22 kwietnia bombowce 98. BG napo¬ 
tkały silny ogień przeciwlotniczy podczas ataku na ce¬ 
le w rejonie Sinanju, Uszkodzenia odniosły dwa bom¬ 
bowce, poważnie uszkodzony B-29A 44-61872 został 


z prędkością 450-460 km/h, a po zrzucie ładunku osią¬ 
gały 500-510 km/h. Sowieckie myśliwce nie posiadały 
radaru i ich celem były zazwyczaj samoloty uchwyco¬ 
ne przez naziemne reflektory przeciwlotnicze, a w ta¬ 
kim przypadku załoga B-29 mogła użyć pełnej mocy 
silników i ujść pogoni samolotu z napędem tłokowym. 

Od 28 grudnia 1951 roku Sowieci zaczęli do patrolo¬ 
wania w nocy używać specjalnie wydzielonych dwóch 
kluczy MiG-i-15 z jednostek dziennych, ale siły te oka¬ 
zały się zbyt małe. Od maja jedną eskadrę z wspo¬ 
mnianego nocnego 351. IAP przezbrojono z Ła-11 
na MiG-i-15, a kolejna została wydzielona z dzienne¬ 
go 147. GIAP. Jednocześnie odwołano patrole wspo¬ 
mnianych wyżej dwóch kluczy z jednostek dzien¬ 
nych. Od połowy maja sowieci mogli patrolować w no¬ 
cy siłami do 17 MiG-ów i 7 Ła-11, które szybko wy¬ 
kazały swoją skuteczność. Z nowym zagrożeniem za¬ 
łogi Superfortec po raz pierwszy spotkały się w no¬ 
cy na 11 czerwca 1952 roku podczas nalotu 11 bom¬ 
bowców na most kolejowy w pobliżu Pakchon. B-29 
zostały w porę wykryte przez sowiecki radar i na ich 



rozbity podczas lądowania w bazie Kimpo w Korei. 
Załoga wyszła cało, ale samolot został przeznaczony na 
części. Kolejny B-29 został utracony 9 czerwca, kiedy 
z powodu złej pogody nad Japonią maszyna 44-62207 
z 98. BG musiała lądować w Korei na właśnie budowa¬ 
nym lotnisku K-2, odnosząc rozległe uszkodzenia. 

NOWY PRZECIWNIK 

Dowództwo sowieckiego 64 Korpusu, nie mogło spo¬ 
kojnie patrzeć na swobodne działania amerykańskie¬ 
go lotnictwa w porze nocnej. Od listopada 1951 roku 
nieba nad Koreą Północną bronił wyposażony w my¬ 
śliwce Ławoczkin Ła-11351. IAP. O ile samoloty te były 
zdolne do zwalczania bombowców A-26 i do 5 czerw¬ 
ca 1952 roku ich piloci odnotowali pięć zestrzelonych 
i jednego uszkodzonego lnvadera , to zdołano zameldo¬ 
wać jedynie zestrzelenie jednego B-29 (16 listopada, 
bez potwierdzenia ze strony U5AF) oraz uszkodzić je¬ 
dynie dwie Superfortece (28 listopada i 4 grudnia 1951 
roku). Według danych USAF dwie Superfortece z 19. BG 
odniosły uszkodzenia w nocy z 23/24 grudnia. Jedna 
została trafiona przez myśliwiec a druga przez artylerię 
przeciwlotniczą. Przez pierwsze pięć miesięcy 1952 r. 
B-29 działały bez strat bojowych. Bombowce te okaza¬ 
ły się po prostu za szybkie, przed zrzutem bomb leciały 


przechwycenie podniesiono cztery MiG-i - po dwa 
z 147. GIAP i 351. IAP. Jako pierwszy przeciwnika wy¬ 
krył płk Studilin z 147. GIAP, który o 22.42 zaatako¬ 
wał oświetlonego przez reflektory B-29, w drugim 
podejściu zapalając lewy wewnętrzny silnik. Po wyj¬ 
ściu Superfortecy z stożka reflektora, Studilin orien¬ 
tował się w położeniu nieprzyjacielskiej maszyny po 
płonącym silniku i zdołał przeprowadzić jeszcze dwa 
ataki zużywając całą amunicję i zapalając jeszcze sil¬ 
nik na prawym skrzydle B-29, który spadł do wody 15 
km od brzegu, co potwierdziły wojska chińskie i kore¬ 
ańska milicja. Cała walka trwała 10 minut. Jeszcze sku¬ 
teczniejszy okazał się kpt. A. M. Karelin z 351. IAP, któ¬ 
ry o 23.00 zauważył oświetlony reflektorami bombo¬ 
wiec, i zaatakował go czołowo z odległości 300-400 
m. Ostrzelany B-29 eksplodował, a jego szczątki ude¬ 
rzyły w myśliwiec Karelina, uszkadzając prawe skrzy¬ 
dło i zarysowując osłonę kabiny. Kontynuując patrol 
sześć minut później Karelin został naprowadzony z zie¬ 
mi na kolejny oświetlony bombowiec, który zaatako¬ 
wał od tyłu z odległości 400-300 m. B-29 zapalił się, 
zrzucił bomby i odszedł w kierunku morza, ale Karelin 
nie zdecydował się na ściganie nieprzyjaciela nad wo¬ 
dą. O 23.25 Karelin dostrzegł w świetle reflektorów 
trzeciego już B-29, którego zaatakował od tyłu, ostrze- 
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S Przygotowanie bomb przed załadunkiem do B-29, 
w tle samolot należący do 98. B6 


liwując jedną długą serią z odległości 400-300 m. 
Nieprzyjacielska maszyna zapaliła się i spadła do mo¬ 
rza 35 km od linii brzegowej, co zostało potwierdzone 
przez obserwatorów z lądu. Karelin dostrzegł także po¬ 
szukujące załogi jednostki przeciwnika. W walce zużył 
w sumie 22 pociski kal. 37 mm i 71 kal. 23 mm, czy¬ 
li jedynie około połowy posiadanego zasobu amunicji, 
w tej walce przyznano mu dwa zwycięstwa powietrz¬ 
ne, a wkrótce miał stać się prawdziwą nocną zmorą za¬ 
łóg Superfortec. Faktycznie sowieccy piloci trafili te¬ 
go dnia trzy bombowce z 19. BG. Maszyna 44-61967 
z 30. BS została przez USAF uznana za trafioną przez 
artylerię przeciwlotniczą, a cała jej załoga uznana za 
zaginioną. Samolot 44-62183 z 28. BS został odnoto¬ 
wany jako strącony przez MiG-a przy użyciu rakiet, tak¬ 
że jego załoga w całości zginęła. Ponadto uszkodzony 
został jeszcze jeden bombowiec, który awaryjnie lą¬ 
dował z rannym jednym członkiem załogi na lotnisku 
Kimpo w Korei Południowej. 



Dopiero w połowie 1952 roku po stratach zadanych 
bombowcom B-29 przez latające w nocy myśliwce 
MiG-15 powierzchnie dolne wszystkich Superfortec 
pokryto czarną farbą, co we wcześniejszym okresie 
miało miejsce tylko na części samolotów. 


Kolejne zestrzelenie Sowieci zgłaszali 14 czerwca, 
ale tym razem nie znajduje ono potwierdzenia w źró¬ 
dłach USAF. Już nocą 4 lipca awansowany do stopnia 
majora Karelin zestrzelił swoją trzecią Superfortecę, 
W pierwszym ataku udało mu się zapalić skrzydło sa¬ 
molotu i dzięki płomieniom przeprowadzić kolejne trzy 
ataki. Ofiarą okazał się rozpoznawczy RB-29 44-61727 
z 91. SRS. Z13-osobowej załogi 11 lotników dostało się 
do niewoli. Dopiero po tej pechowej misji, na wszyst¬ 
kich używanych nad Koreą B-29 wprowadzono malo¬ 
wanie na czarno dolnych powierzchni. Postanowiono 
również, ze misje nad „Aleją MiG-ów" odbywać będą 
się jedynie w noce z dużym zachmurzeniem. Środki te 
chwilowo okazały się skuteczne. 



NOWA OFENSYWA 
STRATEGICZNA 

Z uwagi na przeciągające się negocjacje pokojowe, 
w lipcu postanowiono przeprowadzić zakrojone na 
szeroką skalę naloty na cele przemysłowe w Korei 
Północnej, co miało skłonić Koreańczyków do pod¬ 
pisania zawieszenia broni. Operacja Pressure Pump 
z 11 lipca 1952 roku to naloty samolotów myśliw- 
sko-bombowych (1254 wyloty) na obiekty w okolicy 
Phenianu, w nocy natomiast na osiem celów uderzyły 
54 Superfortece. Następnie zaatakowano system elek¬ 
trowni wodnych i zakłady przemysłowe. Nocą 22 lipca 
44 B-29 bombardowało elektrownię w Choshin, nato¬ 
miast w nocy na 31 lipca 63 Superfortece bombardo¬ 
wały hutę metali lekkich w pobliżu Sinuiju pominiętą 
w wykazie celów z 1950 roku. Teraz, mimo że bronio¬ 
na przez nocne myśliwce, została bez strat własnych 
zniszczona w 90%. Niepowodzeniem zakończyły się 
natomiast lipcowe naloty B-29 na cele wzdłuz linii ko¬ 
lejowych, w 9 nalotach z udziałem 71 Superfortec zdo¬ 
łano zniszczyć lub uszkodzić zaledwie 17 wagonów ko¬ 
lejowych. 

Nocą 18 sierpnia 14 B-29 zniszczyło w 60% fabrykę 
amunicji w Nakwon. Pod koniec sierpnia ataki na ce¬ 
le przemysłowe kontynuowano równolegle z toczący¬ 


mi się w Moskwie negocjacjami pokojowymi. Nacisk 
położono zwłaszcza na cele leżące na północy wzdłuż 
Jalu. Atakowane miały być także koncentracje żoł¬ 
nierzy chińskich, liczące powyżej 500 ludzi. 29 sierp¬ 
nia powtórzono uderzenie myśliwsko-bombowe na 
Phenian (1403 wyloty USAF i US Navy), które zostało 
wzmocnione przez nocny nalot 11 SuperfoheciW. BG. 

W lipcu i sierpniu odnotowano stratę jedynie dwóch 
B-29.22 lipca nad Koreą Południową zapalił się silnik 
w samolocie 44-62166 z 307. BG, który eksplodował, 
przy czym zginęła cała załoga. 30 sierpnia podczas lą¬ 
dowania w Teagu rozbił się 44-62167 z 98. BG, i tym ra¬ 
zem zginęła cała załoga. 

Ważnym celem była elektrownia wodna w Suiho, 
broniona przez silną obronę przeciwlotniczą i nocne 
myśliwce. Nocą 24 sierpnia, strzelcy pokładowi ataku¬ 
jących obiekt B-29 zdołali, wedle danych sowieckich, 
trafić MiG-a kpt. Połtawianina z 147. IAP. Jego samo¬ 
lot zapalił się podczas podejścia do lądowania a pi¬ 
lot zginął w katastrofie - we wraku znaleziono dziu¬ 
ry po pociskach 12,7 mm. Nalot na Suiho powtórzo- 

2 Rozpoznawczy RB-29 Flack Shack z 91. SRS 
sfotografowany po awaryjnym lądowaniu 
w bazie Yokota, marzec 1952 roku. 




NUMER SPECJALNY 2/2017 






























WOJNA W POWIETRZU 






91. SRS I INCYDENTY ZIMNEJ WOJNY 

W czasie wojny w Korei Amerykanie prowadzili także rozpoznanie obiektów znajdujących się na terytorium 
ZSRS oraz Chin. W działaniach tych uczestniczyły rozpoznawcze Superfortece z 91. SRS, którego działania 
nad Koreą omówiono w tekście zasadniczym. Głównym zadaniem w tego typu misjach było rozpozna¬ 
nie radioelektroniczne, polegające przede wszystkim na ustaleniu pozycji i częstotliwości nieprzyjacielskich rada¬ 
rów. W trakcie tych działań, nakierowanych na rozpoznanie obiektów na terenie oficjalnie niebiorącego udziału w woj¬ 
nie ZSRS, stracono dwa samoloty, a kolejne dwa zestrzelone zostały juz po zakończeniu działań wojennych. Pierwszy in¬ 
cydent miał miejsce 26 grudnia 1950 roku, kiedy RB-29 44-61855 został przechwycony przez dwa MiG-i-15 z 523 GIAP. 
Obie strony otworzyły ogień, Sowieci uznali zestrzelenie samolotu przez kpt. Bachajewa (11 indywidualnych i dwa gru¬ 
powe zwycięstwa w II wojnie światowej) i por. Kotowa, jednak RB-29 zdołał szczęśliwie powrocie do bazy. Co ciekawe, 
od maja 1951 roku 523. GIAP walczył nad Koreą, gdzie Bachajew uzyskał 11 zwycięstw, w tym kolejnego B-29. 

Pierwszym samolotem utraconym przez 91. SRS poza strefą działań w Korei był RB-29 44-61810, który 13 czerwca j 
1952 roku został zestrzelony nad Morzem Japońskim przez dwa MiG-i-15 ził. IAP, pilotowane przez kpt. Fedotowa 
i por. Proskurina. Według relacji lotników sowieckich załoga samolotu USAF pierwsza otworzyła ogień i w odwecie , 
została przez nich ostrzelana. 0 godz. 17.39 samolot zszedł na wysokość 10-15 m, zaczął się palić, a następnie ude¬ 
rzył w wodę, około 18 mil od wybrzeża. W maszynie zginęła cała 12-osobowa załoga. 

Podobny incydent miał miejsce 7 października 1952 roku, kiedy RB-29 44-61815 z 91. SRS trzykrotnie naruszył 
w rejonie Wysp Kuryiskich przestrzeń powietrzną ZSRS, a następnie został przechwycony przez dwa myśliwce Ła-11 
z 368. IAP pilotowane przez kpt. Lesnowa i por. Zirjakowa. Po pościgu w kierunku Hokkaido, samolot został zestrzelo¬ 
ny, przy czym zginęła cała jego 8-sobowa załoga. 

Dwa dni po zawieszeniu broni w Korei, 29 lipća 1953 roku na południowy wschód od Władywostoku zestrze¬ 
lony został RB-50 47-145. Odpowiedzialne za zestrzelenie były dwa MiG-i-15 pilotowane przez kpt Rybakowa 
i por. Jabłońskiego z 88. GIAP. Amerykański samolot należał do klucza z 38. SRS/55. SRW, który był podporządkowany 
91. SRS. Z 17-osobowej załogi ocalał jedynie drugi pilot, Capt. John E. Roche. To zestrzelenie było najprawdopodob¬ 
niej odpowiedzią za zestrzelenie dwa dni wcześniej przez pilota F-86 samolotu transportowego lł-12 lecącego nad 
pograniczem chińsko-koreańskim. 

Ponad rok później, 7 listopada 1954 roku 91. SRS stracił RB-29 42-94000. Samolot został przechwycony na pół¬ 
noc od wyspy Hokkaido i ostrzelany przez dwa MiG-i-15 z 610. IAP, tym razem 11-osobowej załodze udało się w kom¬ 
plecie opuścić samolot na spadochronach, ale jeden z lotników zaplątał się w linki spadochronu i utoną po lądowa¬ 
niu w wodzie. 


również prowadzone przy pomocy systemu SH0RAN. 
W nocy na 13 października 26 B-29 ze wszystkich 
trzech grup zbombardowało 9 wykrytych rejonów kon¬ 
centracji przeciwnika na półwyspie Haeju. W paździer¬ 
niku stracono jedynie B-29 44-61751 z 19. BG, bom¬ 
bowiec rozbił się 31 października nieopodal Okinawy 
z powodu braku paliwa, przy czym uratowało się jedy¬ 
nie trzech członków załogi. 

MIGI KONTRATAKUJĄ 

W listopadzie kontynuowano te ataki, zwykle wysyła¬ 
jąc nad dwa cele po sześć B-29. Nocą 13 listopada sześć 
bombowców z 98. BG zniszczyło cztery przęsła odre¬ 
montowanego strategicznie ważnego mostu kolejo¬ 
wego w Phenianie. Nocą 29 listopada nad Jalu poja¬ 
wiły się bombowce ze wszystkich trzech grup, czter¬ 
naście zaatakowało lotnisko Sinuiju, sześć zakład na¬ 
prawy taboru kolejowego w tym samym mieście, 
dziesięć lotnisko Uiju, a cztery centrum komunikacyj¬ 
ne w tym mieście. 

Tymczasem serię sukcesów miało odnieść sowiec¬ 
kie lotnictwo nocne. 8 listopada utracono wraz z ca¬ 
łą załogą samolot 44-62073 z 370. BS/307. BG, uzna¬ 
ny za strącony przez nieprzyjacielski myśliwiec, jakkol¬ 
wiek sowieckie lotnictwo tej nocy nie zarejestrowa¬ 
ło zestrzelenia. Możliwe jest jednak, że zwycięski ra¬ 
dziecki lotnik został zestrzelony przez załogę nocne¬ 
go myśliwca F3D-2 z VMF(N)-513, która tej nocy mel¬ 
dowała zestrzelenie MiG-15. Dywizjon ten prowadził 
misje osłonowe B-29 zaledwie od początku listopa¬ 
da, a wkrótce dołączył do niego 319. FIS na myśliw¬ 
cach F-94 Starfire. Do końca wojny obie jednostki od¬ 
notowały zestrzelenie w nocnych bojach siedmiu MiG- 


no nocą na 13 września, ponieważ rozpoznanie stwier¬ 
dziło dwie pracujące turbiny. Operacja była dokładnie 
zaplanowana, nieprzyjacielskie radary były zagłusza¬ 
ne przez sześć Superfortec, a bombowce !nvader ata¬ 
kowały reflektory przeciwlotnicze, dzięki czemu 29 Su¬ 
perfortec mogło zrzucić 907-kg bomby. Według danych 
rozpoznania cel ponownie unieruchomiono, choć da¬ 
ne sowieckie mówią, ze większych zniszczeń nie osią¬ 
gnięto. Dzięki bezchmurnej pogodzie, sowieckie nocne 
myśliwce miały jednak ułatwione zadanie, w rezulta¬ 
cie czego por. Dobrowiczan z 147. IAP zdołał zestrze¬ 
lić B-29 44-86343 z 371. BS/307. BG, który przez USAF 
został uznany za stracony z powodu ognia przeciwlot¬ 
niczego. Tego samego dnia 19. BG straciła wskutek ob¬ 
lodzenia maszynę, 44-69802 z której ocalał jedynie je¬ 
den lotnik. 

19 września 35 Superfortec przeprowadziło dzien¬ 
ne naloty na trzy składy zaopatrzenia w pobliżu Ham- 
hung, na wschodnim wybrzeżu Korei. Kolejnym waż¬ 
nym celem leżącym w pobliżu Jalu była fabryka che¬ 
miczna Namsan-ni w niedaleko Sui-ho, na którą ude¬ 
rzono w nocy na 1 października w sile 48 B-29. Trzy 
z nich zajęły się obrzuceniem bombami stanowisk 
obrony przeciwlotniczej i zagłuszaniem radarów prze¬ 
ciwnika. Siedmiu towarzyszącym Superfortecom bom¬ 
bowcom B-26 udało się zniszczyć osiem z około 40 re¬ 
flektorów, a interwencja MiG-ów okazała się niesku¬ 
teczna. Załogom B-29 udało się zniszczyć fa brykę, choć 
kilka B-29 powróciło uszkodzonych przez ogień prze¬ 
ciwlotniczy. Fabryka ta była ostatnim obiektem o zna¬ 
czeniu strategicznym jaki pozostał Amerykanom do 
zniszczenia, a mimo to ofensywa powietrzna nie wymu¬ 
siła układu pokojowego. Jak by tego było mało, 6 paź- 



2 RB-29 42-94000 o nazwie własnej TigerLil 
latał w 91. SRS przez cała wojnę, by zostać 
zestrzelonym przez sowieckie myśliwce 
ponad rok po jej zakończeniu 
-7 listopada 1954 roku. 


dziernika 1952 roku na stabilnej od dawna linii fron¬ 
tu rozpoczęła się ofensywa wojsk chińsko-koreańskich, 
jednak po początkowych lokalnych sukcesach tereno¬ 
wych, wojska komunistyczne zostały zepchnięte na 
pozycje wyjściowe. Zadaniem Superfortec stały się 
więc ataki na wykryte składy zaopatrzenia, nieprzyja¬ 
cielski transport oraz misje wsparcia wojsk lądowych, 


ów. Nocą 19 listopada sześć B-29 atakowało skład za¬ 
opatrzenia w Sonchon. Samolot 44-86392 należący do 
345. BS/98. BG został trafiony przez por. Dobrowiczana 
z 147. IAP i rozbił się już nad morzem usiłując dotrzeć 
na zajętą przez wojska ONZ wyspę Cho-do. Z 14-oso- 
bowej załogi uratowało się jedynie dwóch lotników. 
Kolejny sukces Dobrowiczan meldował 9 grudnia, ale 
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2 Mjr. Anatolij Karelin z 351. IAP okazał się 
najskuteczniejszym z sowieckich pilotów latających 
nad Koreą w nocy - przyznano mu zestrzelenie 
sześciu Superfortec, z których większość znajduje 
potwierdzenie w meldunkach USAF. 

Por. Jurij Dobrowiczan (po prawej) z 147. GIAP 
zaliczył nad Koreą trzy nocne zwycięstwa 
powietrzne nad bombowcami 6-29. 

tym razem zwycięstwo to nie znajduje potwierdzenia 
ze strony USAF. 

Do następnego starcia między załogami B-29, a so¬ 
wieckimi nocnymi myśliwcami doszło w nocy 31 grud¬ 
nia podczas nalotu 19. BG na zakłady obróbki rudy 
w Choak-tong. Po raz kolejny dobrze sprawił się czo¬ 
łowy sowiecki nocny pilot myśliwski, mjr Karelin, któ¬ 
ry z odległości 400 m ostrzelał z 37 mm działka Super- 
fortecę, która eksplodowała w powietrzu, uszkadza¬ 
jąc atakującego MiG-i-15. Zestrzelonym B-29 był pra¬ 
wdopodobnie 44-62011 z 28. BS. Obok Karelina ze¬ 
strzelenia B-29 meldowało tej nocy jeszcze trzech in¬ 
nych sowieckich pilotów, a dwie kolejne Superfortece 
miały być uszkodzone. Obok utraty wspomnianego 


44-62011 strona amerykańska potwierdza jednak je¬ 
dynie ciężkie uszkodzenie dwóch innych B-29, któ¬ 
re musiały lądować na lotnisku Suchoń w Korei Po¬ 
łudniowej. 

Kolejne sukcesy sowieckie nocni myśliwcy odnie¬ 
śli w styczniu. Podczas nalotów B-29 na cele w rejo¬ 
nie Jalu zameldowali oni aż siedem zestrzeleń B-29. 
Pierwszą Superfortecę utracono w nocy na 11 stycznia, 
kiedy 307. BG atakowała stacje rozrządowe w rejonie 
Sonchon i Anju. Nieprzyjacielskie reflektory oświetli¬ 
ły wówczas samolot 44-61802 z 372. BS, który został 
zestrzelony przez MiG-a, przy czym poległa cała zało¬ 
ga. Była to jedyna strata tej nocy, choć sowieccy pilo¬ 
ci meldowali trzy zestrzelenia. Kolejny B-29 utracono 
już dwie noce później, tym razem był to B-29 44-62217 
z 581. Air Resupply and Communication Wing, jednost¬ 
ki zajmującej się przerzutem agentów na teren Chin 
i Korei Północnej. Tym razem samolot został wysłany 
z misją zrzucania ulotek, Superforteca została oświe¬ 
tlona przez reflektory i zestrzelona nad terytorium 
chińskim. Na spadochronach uratowało się 11 lotni¬ 
ków z 14 osobowej załogi, w tym dowódca 581. ACRW, 
Col. J. K. Arnold. Z chińskiej niewoli powrócili oni do¬ 
piero w 1955 roku. W wielu źródłach samolot ten okre¬ 
ślany jest błędnie jako RB-29 z 91. SRS. Tamtej nocy 
sowieccy lotnicy odnotowali zestrzelenie dwóch B-29 
(por. Chabijew z 535. IAP i por. Gubienko z 351. IAP). 
Pod koniec stycznia dwukrotnie zatriumfować nad 
B-29 miał znany nam już mjr Karelin. Zwycięstwa te 
uzyskał w okolicy Phenianu, nad którym zaczęły dzia¬ 
łać sowieckie nocne myśliwce. Do pierwszego z nich 
doszło w nocy 29 stycznia, kiedy Karelin w świet¬ 
le księżyca dostrzegł i przechwycił B-29 42-65357 z 28. 
BS/19. BG. W pierwszym ataku z odległości 500 m 
zapalił lewy zewnętrzny silnik, a następnie przeprowa¬ 
dził atak czołowy i kolejny od tyłu. Superforteca rozbi¬ 


ła się 50 km na południowy wschód od Phenianu, prze¬ 
żyło pięciu członków jej załogi, którzy trafili do niewoli. 
Kolejne zwycięstwo Karelin meldował juz dwa dni póź¬ 
niej, ale tym razem ogień obronny z Superfortecy trafił 
jego MiG-a - sowiecki as zdołał jednak wylądować na 
własnym lotnisku, mimo ze w trakcie podejścia do lą¬ 
dowania silnik samolotu przerwał pracę. Strona ame¬ 
rykańska potwierdziła, że tej nocy jeden z B-29 nale¬ 
żących do 19. BG odniósł ciężkie uszkodzenia. Ponadto 
27 stycznia na terytorium kontrolowanym przez siły 
ONZ rozbił się samolot 44-27262 należący do 307. BG, 
przy czym zginęło trzech członków jego załogi. 

Ostatnie sukcesy nieprzyjacielskiego lotnictwa noc¬ 
nego wzbudziły poważne zaniepokojenie w dowódz¬ 
twie FEAF, proponowano nawet zastąpienie B-29 sa¬ 
molotami B-50 lub B-36, na co jednak zgody nie wy¬ 
raziło dowództwo SAC. Ostatecznie, w celu ogranicze¬ 
nia efektywności sowieckiego lotnictwa nocnego, mi¬ 
sje B-29 przeciwko konkretnym obiektom planowa¬ 
no tak nieregularnie, jak to tylko możliwe, silnie bro¬ 
nione cele atakując wyłącznie w trudnych warunkach 
pogodowych i w ciemne noce. W czasie dolotu do ce¬ 
lu załogi często zmieniały kurs oraz używały środków 
walki radioelektronicznej. Przyniosło to efekty, ponie¬ 
waż mimo zwiększonej przez sowieckie nocne lotnic¬ 
two myśliwskie ilości wylotów do ok. 200 miesięcz¬ 
nie, do końca wojny jednostki B-29 nie poniosły już 
strat bojowych. Główną przyczyną braku ^skuteczno¬ 
ści MiG-15 w walkach nocnych był brak radaru pokła¬ 
dowego. Według danych sowieckich w okresie luty—li¬ 
piec 1953 roku odnotowano jedynie uszkodzenie pię- 

Bombowce B-29 należące do 19. BG stojące 
na płycie lotniska Kadena na Okinawie, 
skąd jednostka ta operowała przez cały 
okres wojny na Półwyspie Koreańskim. 
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S Bombowiec B-29 z 98. BG w trakcie tankowania paliwa. 

Szczęśliwa passa została przerwana dopiero 7 lip¬ 
ca, kiedy na skutek złej pogody i braku paliwa samo¬ 
lot 44-69818 należący do 19. BG skierowany został na 
lotnisko Pohang w Korei Południowej. Podczas podej¬ 
ścia do lądowania doszło do katastrofy, w której zgi¬ 
nęła cała 13-osobowa załoga pod dowództwem Lt. Col 
Edwarda E. Campbella. Był to ostatni B-29 utracony 
podczas wojny. 

PODSUMOWANIE 

W czasie wojny w Korei B-29 wykonały 21 000 lotów 
zrzucając 167 000 ton bomb, co jest wynikiem porów¬ 
nywalnym z wysiłkiem bombowców tego typu w cza¬ 
sie II wojny światowej, kiedy Superfortece zrzuciły 
170 000 ton bomb. Strzelcom pokładowym B-29 za¬ 
liczono 27 pewnych zwycięstw powietrznych (w tym 
16 MiG-ów-15), 17 prawdopodobnych MiG-ów-15 



ciu B-29. Spadek skuteczności mógł być spowodowa¬ 
ny też tym, że doświadczony 351. IAP został od lutego 
zmieniony przez 298. IAP. 

OSTATNIE MIESIĄCE WOJNY 

Od 22 marca prowadzono operację Spring Thaw, któ¬ 
ra miała odciąć nieprzyjacielskie siły znajdujące się na 
linii frontu od zaopatrzenia. B-29 miały niszczyć mo¬ 
sty, w dzień natomiast zadaniem lotnictwa myśliw- 
sko-bombowego było niszczenie samochodów tkwią¬ 
cych w korkach przed zniszczonymi mostami. Pech 
sprawił, że zła pogoda ograniczyła skutki tych dzia¬ 
łań. Pierwszego dnia operacji 19. BG zniszczyła przę¬ 
sła na dwóch mostach. Oprócz tego atakowano tak¬ 
że nieprzyjacielskie obozy treningowe, rejony kon¬ 
centracji wojsk i składy zaopatrzenia. Największe te¬ 
go typu operacje to bombardowanie w nocy na 11 ma¬ 
ja, kiedy 39 Superfortec atakowało rejon koncentracji 
nieprzyjacielskich wojsk w Yangsi, w pobliżu Sinuiju. 
Rozpoznanie pozwoliło oszacować zniszczenia na 63%. 
Nocą na 19 maja ten sam cel atakowany był przez 18 
B-29, które dokończyły dzieła zniszczenia. Następnego 
dnia 19. BG atakowała kompleks magazynów w Usan- 
dong niszcząc 140 budynków. 

Kiedy północnokoreańscy negocjatorzy po raz ko¬ 
lejny odrzucili porozumienie pokojowe, zdecydowa¬ 
no się uderzyć na wcześniej nieatakowane 20 tam 
irygacyjnych, używanych do nawadniania pól ryżo¬ 
wych. Większość z nich atakowana była przy użyciu 
samolotów myśliwsko-bombowych F-84, bombow¬ 
ce B-29 miały zniszczyć tamę w Kuwonga. Naloty na 
ten cel przeprowadzono dwukrotnie, nocą 22 i 29 ma¬ 
ja. Podczas pierwszego, przeprowadzonego przez sie¬ 
dem B-29, które zrzuciły 56 908 kg bomb, osiągnię¬ 
to cztery bezpośrednie trafienia. W drugim ataku 14 
B-29 osiągnęło pięć trafień, ale mimo to obiektu nie 
udało się zburzyć. Uderzenia przyniosły jednak efekt, 
ponieważ aby uczynić tamę mniej podatną na uszko¬ 
dzenia, Koreańczycy podnieśli poziom wody po niskiej 
stronie tamy, czego rezultatem był brak wody do na¬ 
wadniania pól ryżowych. W obawie przed wzmocnie¬ 
niem nieprzyjacielskiej obrony, dalszych ataków zanie¬ 
chano. Pełnym sukcesem zakończył się natomiast nalot 
z 7 czerwca, kiedy 14 B-29 zniszczyło skład zaopatrze¬ 
nia w pobliżu Sinanju, niszcząc 250 budynków. 

W lipcu wojska komunistyczne przeprowadziły swą 
ostatnią ofensywę i jak zwykle w takich wypadkach 


S Odprawa przedstartowa załogi B-29 z 98. BG. 

B-29 atakowały nieosłonięte okopami wojska, w dniach 
13-19 lipca przeprowadzając blisko 100 takich misji 
bojowych, podczas których używano eksplodujących 
nad ziemią bomb o masie 1814 kg. Nieco wcześniej, 
w nocy na 10 lipca, 16 B-29 z 98. BG uszkodziło most 
kolejowy w Sinanju, a następnej nocy taka sama liczba 
bombowców z 307. BG uszkodziła most w Yongmidong. 
Ważnym celem w ostatnich tygodniach wojny stały się 
ponownie północnokoreańskie lotniska, na które nie¬ 
przyjaciel rozpoczął przebazowanie myśliwców odrzu¬ 
towych. Zazwyczaj nieprzyjaciel szybko naprawiał wy¬ 
rządzone szkody, ale tuz przed końcem wojny, w no¬ 
cy 22 lipca odniesiono spektakularny sukces, kiedy 
18 Superfortec zbombardowało lotnisko Uiju, na któ¬ 
rym znajdowały się przerzucone samoloty lotnictwa 
północnokoreańskiego. Według źródeł sowieckich od¬ 
łamkowe i zapalające bomby zniszczyły az 16 MiG- 
-ów-T5, a kolejnych pięć zostało uszkodzonych. 27 lip¬ 
ca weszło w życie zawieszenie broni. Ostatniego dnia 
wojny dwa bombowce z 91. BG i dwa z 98. BG prze¬ 
prowadziły ostatnią misję bojową zrzucając nad Ko¬ 
reą Północną ulotki propagandowe. Po styczniowych 
stratach, w ciągu ostatnich sześciu miesięcy wojny 
los okazał się dla Superfortec i ich załóg bardzo łaska¬ 
wy - utracono zaledwie jeden samolot tego typu. 


i 11 uszkodzonych MiG-ów-15. Najdłużej latająca nad 
Koreą 19. BG zrzuciła 52 000 ton bomb kosztem utra¬ 
ty 20 samolotów i 91 lotników. Według oficjalnych da¬ 
nych U5AF w czasie wojny w Korei stracono 34 B-29 
w tym 16 zestrzelonych przez myśliwce, 4 od ognia 
przeciwlotniczego z ziemi oraz 14 z innych przyczyn 
(w tym skasowane z powodu uszkodzeń bojowych). 
Według danych sowieckiego 64. Korpusu Powietrznego 
zrzeszającego operujące nad Koreą pułki WWS, ich 
piloci odnotowali podczas wojny zestrzelenie 66 B-29 
z tego 20 zwycięstw odniesiono w nocy. Faktycznie 
w wyniku działań myśliwców WWS USAF utraciły 
w czasie działań dziennych 16 lub 17 B-29, a kolejny 
padł łupem północnokoreańskiego myśliwca Jak-9 
na początku wojny. W czasie operacji nocnych z całą 
pewnością łupem sowieckich myśliwców padło 9 Su¬ 
perfortec , kolejna zaś została uznana przez USAF za ze¬ 
strzeloną przez nocny myśliwiec, choć nie odnotowa¬ 
ła tego strona sowiecka. Cztery lub pięć bombowców 
padło ofiarą ognia z ziemi, a kolejny nie wrócił z mi¬ 
sji bojowej z nieustalonych przyczyn. W wypadkach 
stracono ponadto 34 samoloty. Kolejne cztery samolo¬ 
ty (3 RB-29 i 1 RB-50) z zaangażowanego w działania 
w Korei rozpoznawczego 91. SRS padło łupem sowiec¬ 
kich myśliwców poza strefą działań bojowych, z tego 
dwa juz po zakończeniu wojny (ramka). 
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Jak wykuwano 

Fali „welB" 


ROBERT MICHULEC 


Proces opisywania II wojny światowe] w Polsce zainicjowano zaraz po oficjalnym zakończeniu 
wojny w maju 1945 roku. Jego główne zręby ukształtowano dosłownie na przestrzeni kilku lat, 
opierając się na dogmatach polskiej propagandy z czasów wojny czy sprzed Września 1939 roku. 

W nowej, już naukowej wizji czasów minionych Polska pozostawała więc pierwszym krajem 
stawiającym opór agresorowi, m.in. dlatego, że Niemcy przez cały okres międzywojnia planowały 
napastniczą wojnę właśnie przeciw Rzeczypospolitej, choćby z powodu Ideologii Lebensraumu. 
W takiej wizji historii Polska musiała stać się pierwszą ofiarą nowego, 
iście nazistowskiego typu wojny - wojny totalno-blyskawicznej* 


^ czasu wprowadzenia do obiegu pierw- 
m szych druków edukacyjnych na ten temat 
I upłynęło już 65 lat. Wykute wówczas ka- 
nony trzymają się nadzwyczaj dobrze, mi- 
mo że przecież od dawna wiadomo, że po¬ 
jęcia spoza nauk ścisłych dające ująć się w formę zwię¬ 
złej i przez to prostej definicji nie mogą mieć większego 
sensu, a przez to realnie po prostu nie istnieją. Dążenie 
do zdefiniowania za wszelką cenę każdego abstrakcyj¬ 
nego pojęcia mającego w uniwersalistyczny sposób 
uporządkować nam świat jest siłą rzeczy ślepą uliczką. 
Jak to często bywa, pomysł na opisanie jakiegoś zjawi¬ 
ska w pewnym momencie odrywa się od niego i żyje 
własnym życiem. Tak jak właśnie przekonanie o wielo¬ 


letnim planowaniu jakiejś specjalnej, bardzo nietuzin¬ 
kowej wojny przeciw Polsce. 

Klęska poniesiona w letniej ofensywie ententy la¬ 
tem 1918 roku nieodwracalnie zepchnęła Niemcy nad 
skraj przepaści. W obliczu konieczności podjęcia decy¬ 
zji o kapitulacji w Berlinie zrodziła się kwestia w du¬ 
chu iście hamletowskim: bić się dalej do ostatecznego 
upadku czy nie bić się już w ogóle. 

Wilhelmińska Rzesza była wtedy mocno ściśnięta 
blokadą morską, zakotwiczona głęboko w zniszczo¬ 
nej Rosji, niezdolnej przez to do wyżywienia walczą¬ 
cych Niemiec, pozbawiona rezerw ludzkich do prowa¬ 
dzenia dalszej wojny, a w końcu i militarnie niezdol¬ 
na do powstrzymania na froncie kolejnej ofensywy en¬ 


tenty. Wszystko to mogło prowadzić do katastrofy, któ¬ 
rą Niemcy, mając jeszcze pewne możliwości prowadze¬ 
nia bieżących walk, mogli co najwyżej nieco odwlec 
w czasie. W efekcie odwleczenie sprowadziłoby się do 
przeniesienia na Niemcy wszystkich skutków wojny: 
ogromnych strat materialnych i zaprowadzenia wo¬ 
jennego reżymu okupacyjnego, mocno ważącego na¬ 
stępnie na możliwościach wynegocjowania warunków 
pokoju. Poddanie się więc wtedy, jesienią 1918 roku, 
wciąż jeszcze na terenie przeciwnika i nadal dysponuj 
jąc zorganizowaną armią chroniącą przed chaosem po¬ 
wstałym wskutek potencjalnego załamania się jej póź¬ 
niej w akcji, pozwalało ograniczać skalę nieuchronnych 
już strat własnych. 
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narzucony Niemcom w 1919 roku, przyniósł daleko 
idące konsekwencje, których latem-jesienią 1918 roku 
nie dostrzegano. Największy problem stanowiły żąda¬ 
nia ententy całkowitego rozbrojenia Niemiec - mate¬ 
rialnego, organizacyjnego i ludzkiego. I to nie jedynie 
na okres powojenny, w związku z koniecznością pod¬ 
dania kraju, lecz w ogóle, na czas nieokreślony. Było to 
wydarzenie właściwie bez precedensu. Żadne państwo 
przegrywające wcześniej wojnę nie byłoby w stanie 
istnieć bez własnej armii, więc warunków takich wła¬ 
ściwie nie stawiano w traktatach pokojowych, ogra¬ 
niczając się do zagarnięcia ziem czy bogactw strony 
przegranej. Tymczasem w 1919 roku Niemcy musieli 
zaakceptować wolę zwycięzców ograniczenia armii do 
zaledwie 100 000 ludzi (nie licząc Floty), a także ko¬ 
misję rozbrojeniową do nadzorowania fizycznego nisz¬ 
czenia uzbrojenia. Tym samym Niemcy na lata stawały 
się państwem bezbronnym i otwartym dla obcej inter¬ 
wencji. W 1923 roku Litwini zajęli Kłajpedę, a Francu¬ 
zi wkroczyli do Nadrenii, mimo że już w Traktacie 
Wersalskim ustalono utworzenie na tamtejszym tere- 





nie strefy zdemilitaryzowanej pod kontrolą Francuzów, 
Polacy natomiast w latach 1921-1923 co rusz dokony¬ 
wali powstań na Śląsku. Słabość Niemiec była tak krzy¬ 
cząca, że ententa musiała zaakceptować ideę tworze¬ 
nia „wojsk wewnętrznych" do walki z ruchawkami ko¬ 
munistycznymi i do obrony niektórych wschodnich 
granic Niemiec. 

Poczucie bezsilności na długi okres odcisnęło silne 
piętno na Republice Weimarskiej. Dowództwo Reichs- 
wehry nie było w stanie choćby planować wojny, na¬ 
wet w formie obronnej, ponieważ zwycięzcy uznawa¬ 
li to za przejaw agresji i specjalnie, aby utrudnić takie 
prace, rozwiązali niemiecki Sztab Generalny. W konse¬ 
kwencji rozważania w Berlinie na temat bezpieczeń¬ 
stwa państwa musiały być dosyć deprymujące, a obro¬ 
ną kraju musieli zajmować się politycy, zabezpieczając 
go nie bagnetami, lecz układami i paktami z państwa¬ 
mi nieprzychylnymi, odtrąconymi i wrogimi. 

Sytuacja zaczęła się zmieniać wraz z początkiem 
lat 30, XX wieku. Część państw europejskich uznała 
za możliwe rozluźnienie więzów rozbrojeniowych tra¬ 
ktatu wersalskiego w obliczu notorycznego kryzysu 
dławiącego Niemcy, niezdolne m.in. do rozładowania 
problemów przemysłowych i socjalnych za sprawą bra¬ 
ku militarnego rynku wewnętrznego występującego 
w innych państwach. Wojskowi dysponowali już wte¬ 
dy planami rozwoju armii, jej mobilizacji, modernizacji 
i wykorzystania, choć wciąż nie w skali strategicznej, 
a więc nie w kategoriach wojny, zwłaszcza wojny euro¬ 
pejskiej. Jeden z tych dokumentów, a mianowicie plan 
rozbudowy armii, był jedynym planem Reichswehry, 
który ewentualnie dawało się wdrożyć w życie bez 
większych problemów. Inne plany dotyczące moder¬ 
nizacji czy wykorzystania były uzależnione od ogrom¬ 
nych nakładów, a co ważniejsze - obciążone politycz¬ 
nie. Nie mając wojska, trudno było planować jego wy¬ 
korzystanie pod czujnym okiem sił alianckich. 

Wyraźna zmiana zaistniała po przejęciu władzy 
przez nazistów w styczniu 1933 roku. Wytworzyło to 
nową sytuację polityczną wewnątrz i na zewnątrz kra¬ 
ju - otworzyło na przykład drogę procesowi decyzyj¬ 
nemu umożliwiającemu realizację planów odwleka¬ 
nych od lat. Jeśli chodzi o wojsko, to niemal z miejsca 


zaczęto podejmować poszczególne decyzje mniejsze¬ 
go kalibru, aczkolwiek dotyczące spraw fundamental¬ 
nych, a więc stopniowej rozbudowy armii stanu poko¬ 
jowego wedle własnego uznania, a nie międzynarodo¬ 
wej akceptacji. Chciano osiągnąć próg 300 000 żołnie¬ 
rzy i 21 dywizji armii czynnej, jak to założono już w la¬ 
tach 20., a także stworzyć rezerwy, choćby na minimal¬ 
nym poziomie, poprzez zaprowadzenie ograniczone¬ 
go poboru. Miało to pozwolić na pozyskanie dalszych 
12 dywizji rezerwowych do aktywowania w razie mo¬ 
bilizacji. Ponadto dzięki uruchomieniu okresowego 
szkolenia mężczyzn w zaawansowanym wieku chcia¬ 
no pozyskać jeszcze 30 dywizji Landwehry, a więc woj¬ 
ska drugiej kategorii do zapełniania szeregów. Wie¬ 
rzono, że taka armia będzie zdolna do poprowadze¬ 
nia przez jakiś czas skutecznych walk wokół granic 
Niemiec w celu dania pierwszego odporu w obronie 
kraju. Skuteczna wojna obronna nadal nie wchodziła 
w grę, a wojna ofensywna wciąż pozostawała jedynie 
w sferze mrzonek. W wojsku w razie konfliktu cały czas 
liczono się z nieodzownym atakiem z zachodu (czynni¬ 
kiem ważącym na szali była oczywiście Francja, niekie¬ 
dy wiązana z Belgią, a incydentalnie z Brytanią, którą 
jednak uważano za raczej neutralno-przyjazną wobec 
Niemiec) i ewentualnie od wschodu, gdzie w Polsce 
notorycznie dostrzegano nieobliczalnego, agresywne¬ 
go przeciwnika, a w Czechosłowacji raczej potencjalne 
zagrożenie na wypadek wojny na Zachodzie z racji lo¬ 
jalnej postawy sojuszniczej Pragi wobec Paryża. Nowe 
dowództwo wojska wciąż nie dostrzegało możliwości 
poprowadzenia działań o charakterze strategicznym 
(a więc wojny jako takiej), zwłaszcza przy działaniach 
na 2-3 frontach, jakie wydawały się nie do uniknięcia 
w przypadku jakiegokolwiek konfliktu w Europie. 

Mniej więcej takie postrzeganie zagadnienia plano¬ 
wania wojny cechowało wszystkich czołowych dowód¬ 
ców wypromowanych w wyniku „rewolucji nazistow¬ 
skiej". Ton takiemu myśleniu nadawali generałowie 
składający się na dowództwo wojska: gen. Werner von 
Fritsch, na początku 1934 roku promowany na dowód¬ 
cę wojsk lądowych (wtedy jeszcze występujących ja¬ 
ko Heeresleitung [kierownictwo armii] wTruppenam- 
cie [biuro wojsk] w Kriegsministerium [Ministerstwo 



Drużyna piechoty w akcji podczas manewrów w terenie. Wojsko walczy w plecakach, co oznacza piechotę 
wedle standardów sprzed 1937 roku, kiedy to zaczęto wprowadzać w pododdziały piechoty wozy 
konne do przewożenia cięższego wyposażenia. Odciążyło to wyraźnie plutony w przemarszach. 
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Forsowanie rzeki w czasie manewrów pod nadzorem cywilów 
zalegających na brzegu podczas weekendowego relaksu. W rzeczywistości 
rfiattiy tu do czynienia z pławieniem sprzętu w czasie ćwiczeń po jego 
wyciągnięciu z magazynów - sprawdzano w ten sposób stan techniczny. 

Warto zwrócić uwagę, że część pontonów jest pomalowana w plamy kamuflażowe, 
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Wojny]); gen. Ludwik Beck, promowany na dowódcę 
sił zbrojnych (Truppenamt) 1 października 1933 roku, 
po czym 1 lipca 1935 roku automatycznie przeniesio¬ 
ny na szefa Sztabu Generalnego powstałego na bazie 
TA; gen. Walter von Blomberg, nowy szef Ministerst¬ 
wa Wojny od 3 lutego 1933 roku, a od 1935 roku do¬ 
wódca Wehrmachtu. Prawdopodobnie najważniejszy 
z nich faktycznie mógł być gen. Ludwig Beck, narzu¬ 
cający armii swoje wizje dzięki postawionemu mu za¬ 
daniu tworzenia teoretycznych podwalin dla przysz¬ 
łej armii (współautor przesławnego „Truppenfiihrung" 
[HDv 300/1 i następnie /2]). 

Po nastaniu nazistów sytuacja strategiczna Niemiec 
ewoluowała jednak dosyć szybko, ale przy tym rady¬ 
kalnie. Juz w rok od przejęcia przez nich władzy, 
w styczniu 1934 roku, podpisano układ Hitler-Piłsud- 
ski. W konsekwencji w pewnym stopniu przyczyniło się 
to w końcu do sfinalizowania wiosną 1935 roku okro¬ 
jonego paktu wschodniego, a więc antyniemieckiego 
sojuszu francusko-czechosłowacko-sowieckiego. Jeśli 
pakt z Piłsudskim niemal od ręki zdejmował zagroże¬ 
nie ze wschodniej granicy III Rzeszy, to pakt wschodni 
podtrzymywał śmiertelne dla Niemiec zagrożenie na 
wcześniejszym poziomie. Skuteczny atak koalicji wy¬ 
kutej w Paryżu, Pradze i Moskwie mógłby jeszcze szyb¬ 
ciej obalić Rzeszę niz wcześniej sama Francja, nawet 
pomimo przyjaznej postawy Polski wobec III Rzeszy. 

Te dwa nowe traktaty wypracowane w latach 1933- 
-1934 ukształtowały cały nowy rozkład sił w Europie na 
drugą połowę lat 30. XX wieku, aż do początku 1939 
roku. Przewrócenie w ten sposób porządku wersalskie¬ 
go i ukształtowanie na nowo sojuszy w Europie było na 


Niemieckie wojsko aż do 1939 roku włącznie 
miało jeden główny problem - brak oficerów, 
także rezerwy. Wynikało to z warunków traktatu 
wersalskiego, który ograniczył stan armii do 100 000 
żołnierzy i zakazał poboru, a przez to i szeroko 
zakrojonych szkoleń. Ńa zdjęciu nauka czytania 
map w nowo otwartej szkole oficerskiej w Berlinie 
w 1935 roku. Wbrew pozorom nabycie umiejętności 
swobodnego czytania map sztabowych nie była 
prosta, ponieważ wymagała długiego i częstego 
treningu w celu obycia z drukami i przyzwyczajenia 
się do odnoszenia szczegółów z map na teren. 
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tyle skuteczne, że przymusiło wiele państw do odświe¬ 
żenia oglądu sytuacji strategicznej na wypadek woj¬ 
ny. Jakkolwiek nowy „pakt centralny" (Niemcy i Pols¬ 
ka) był wątły, to jednak automatycznie wymuszał na in¬ 
nych państwach konkretne posunięcia zabezpieczające 
na ewentualność wojny. Określało to na całe lata linie 
(„osie"), wzdłuż których będzie się wytwarzał początek 
ewentualnej wojny europejskiej, a przez to i światowej. 

W nowej sytuacji politycznej do kluczowej pozycji 
w ewentualnej rozgrywce wojennej z miejsca awan¬ 
sowała Czechosłowacja. Jeśli wcześniej była wschod¬ 
nim i słabszym sojusznikiem Francji, jedynie dodat¬ 
kowo ważącym na szali sił, to od tego momentu sta¬ 
wała się centralnym punktem wszelkiej zawieruchy 
politycznej i w konsekwencji wojennej. Z punktu wi¬ 
dzenia Niemiec wynikało to z trzech zazębiających 
się czynników: neutralizacji zagrożenia ze strony Pol¬ 
ski, która przechodziła na stronę Niemiec; wyraźne¬ 
go wzrostu znaczenia Związku Sowieckiego w plano¬ 
waniu wojennym Europy; konieczności wkroczenia na 
Czechosłowację wojsk RKKA, a choćby i dyslokacji tam 
sowieckiego lotnictwa. Przesuwało to środek ciężko¬ 
ści przyszłej wojny bardziej południe i pośrednio na 
wschód niz to było do tej pory, kiedy to w ogóle nie 


brano pod uwagę zagrożenia dla Niemiec ze strony 
ZSRR z powodu przyjaznych stosunków wzajemnych 
i nieposiadania z nim wspólnej granicy. W nowej rze¬ 
czywistości Czechosłowacja, doprowadzając do poten¬ 
cjalnej dyslokacji wojsk sowieckich na własnym tery¬ 
torium, umożliwiałaby nowej koalicji Wyprowadze¬ 
nie destruktywnego uderzenia w„miękkie podbrzusze 
Niemiec" nawet w przypadku dalszej rozbudowy sił 
zbrojnych III Rzeszy. Pomimo wzrostu siły Wehrmachtu 
dwustronna ofensywa szybko połączywszy się, wedle 
uprzednich załozeń, po prostu odcięłaby całe południo¬ 
we Niemcy, doprowadzając do zniszczenia państwa. 

Niemcy, nie mogąc przeciwdziałać politycznie no¬ 
wemu aliansowi strategicznemu, na przełomie lat 
1934 i 1935 rozpoczęli powolne, niezbyt systematycz¬ 
ne przygotowywanie wstępnego planu wojny prze¬ 
ciw koalicji, a więc głównie przeciw Czechosłowacji. 
Wywodził się on z rozważań z lat 20. XX wieku, więc 
na początku wymagał tylko rozwinięcia i dostosowa¬ 
nia do nowych uwarunkowań. Koncentrował się za¬ 
tem na jak najszybszym wyeliminowaniu południo¬ 
wego sąsiada jako najsłabszego ogniwa w antynie- 
mieckiej koalicji, łączącego obie skrzydłowe potęgi. 
Umożliwiałoby to Niemcom skupienie swoich głów- 
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nych wysiłków na powstrzymywaniu francuskiej ofen¬ 
sywy i ewentualnie na blokowaniu na wąskim i rozcią¬ 
gniętym terytorium Czechosłowacji potencjalnej in¬ 
terwencji sowieckiej albo w ogóle na uniemożliwieniu 
Sowietom wejścia na jej terytorium. 

Wszystko to jednak raz jeszcze raczej teoretycznie, 
ponieważ założenia planu wojny przeciw Czechosło¬ 
wacji, a więc i przeciw antyniemieckiej koalicji, wy¬ 
kazywały permanentnie, że Reichswehra/Wehrmacht 
wciąż nie miała żadnych sił do poprowadzenia ta¬ 
kiej wojny. Przykładowo ówczesne kalkulacje wska¬ 
zywały na konieczność zaangażowania przeciwko 
Czechosłowacji aż prawie 30 dywizji, przez co do obro¬ 
ny przed siłami francuskimi nacierającymi z nadreń- 
skiej zony zdemilitaryzowanej pozostawało ledwie 
13 dywizji. Razem około 45 dywizji stanu pokojowe¬ 
go i rezerwowych, możliwych do pozyskania w ciągu 
paru pierwszych tygodni wojny, albowiem później nie 
bardzo byłoby co i gdzie mobilizować. 

W ocenie własnej dowództwa Reichswehry/Wehr- 
machtu Niemcy w połowie lat 30. XX wieku wciąż po¬ 
zostawały otwarte i słabe, niezdolne choćby do sku¬ 
tecznej obrony własnego terytorium. Nawet wdjna 
obronna prowadzona wyłącznie przeciw agresji fran¬ 
cuskiej, choćby przy maksymalnym wysiłku własnym, 
nadal sprowadzałaby się do rozpaczliwego oporu ma¬ 
jącego na celu uniknięcie konieczności poddania się od 
razu. Tak jak w latach 20. XX wieku, operację obronną 
chciano przeprowadzić poprzez opóźnianie Francuzów, 
co pozwalałoby skoncentrować grupę manewrową 
do wyprowadzenia dużego kontruderzenia (w skali 
operacyjnej). Miało ono pozwolić raz jeszcze wygrać 
czas i jedynie odsunąć moment ostatecznej klęski. 
Zakładając, że Wehrmacht w ogóle byłby w stanie zro¬ 
bić choćby to, co sobie przyjął za punkt wyjściowy do 
planowania, ponieważ w omawianym okresie posia¬ 
dał zapasy amunicji wystarczające tylko na... sześć dni 
ciągłych walk. 

Dostrzegając realia, naczelna generalicja Armii (po¬ 
nieważ to Armia wciąż grała pierwsze skrzypce w pla¬ 
nowaniu; samodzielne plany tworzyła jeszcze tylko 
Kriegsmarine, a Luftwaffe w swojej formie embrional¬ 
nej nie była zdolna do jakiegokolwiek planowego wy¬ 
siłku intelektualnego) mimo nadzorowania opracowy¬ 
wanie elementów składowych planów wojennych by¬ 
ła im przeciwna az do 1936 roku. Dostrzegano w nich 
bez mała jałowe ćwiczenia sztabowe (a więc studia). 
Gen. Fritsch był wtedy nawet przeciwny rozpatrywa¬ 
niu wyprowadzania prewencyjnej ofensywy przeciw 
Czechosłowacji, ponieważ, z grubsza, w realnie istnie¬ 
jących warunkach nie dostrzegał w niej żadnego sen¬ 
su, ani militarnego, ani politycznego. Tak jak gen. Beck 
uważał planowaną wojnę za niemożliwą do wygrania. 
W razie konieczności podtrzymywał pomysł stocze¬ 
nia jedynie wielkiej bitwy obronnej z Francuzami, aby 
przytrzeć im mocno nosa z powodów prestiżowych, 
tak jak to cały czas stawiano sobie za punkt honoru od 
czasu zakończenia I wojny światowej. 

Do pewnego dosyć istotnego przełomu w niemiec¬ 
kim planowaniu wojennym doszło w okresie wiosna- 
jesień 1936 roku. W roku tym sytuacja strategiczna 
zmieniła się wraz z militarnym wkroczeniem Niemców 
do zony nad reńskiej, której mieszkańcy uprzednio 
w referendum opowiedzieli się przeciw francuskiej po¬ 
średniej okupacji, a za przywróceniem w regionie nor¬ 
malności. Jeśli „idy marcowe" wykazały, że III Rzesza 
mogła liczyć na Polskę, a lipcowe zabiegi dyplomatycz¬ 


ne przekonały o przyjaźni Niemiec z Austrią, która zga¬ 
dzała się na jakąś formę związania się z wielkim sąsia¬ 
dem, to październik przyniósł ostateczne potwierdze¬ 
nie sojuszu z Włochami. Odciążało to trochę Niemców 
na kierunku zachodnim, zmuszając Francuzów do 
uwzględnienia wspólnego czynnika włosko-niemiec¬ 
kiego w swoim planowaniu wojennym. Wprawdzie 
wcześniej, w kalkulacjach polityczno-strategicznych 
wojska, uwzględniano siły włoskie jako sojusznicze 
wobec III Rzeszy, tak jak Austrii i Węgier, lecz były to za¬ 
łożenia szyte grubymi nićmi, tak jak notabene w przy¬ 
padku Wielkiej Brytanii. W praktyce Włochy nie zawsze 
i nie w każdym aspekcie były przyjazne Niemczech, po¬ 
nieważ niejednokrotnie nie miały wspólnych intere¬ 
sów strategicznych. 

Odzyskanie suwerenności nad nadreńskim regio¬ 
nem, niezwykle ważkim ze strategicznego punktu wi¬ 
dzenia, było istnym Rubikonem dla ewolucji planowa¬ 
nia wojennego Wehrmachtu. Najbardziej interesują¬ 
cym nas tutaj czynnikiem był oczywiście aspekt ope- 


Pierwsza przysięga kadr pod Feldhernhalle 
w Monachium po ogłoszeniu powstania Wehrmachtu 
- listopad 1935 roku. Zdjęcia takie robiły duże 
wrażenie na czytelnikach, ponieważ ukazywały zwarte 
masy wojska, których jednak Niemcy nie mieli... 

racyjny Nadrenii. W wyniku utraty zony Francuzi traci¬ 
li bardzo wazki przyczółek wyjściowy do szybkiej ofen¬ 
sywy w głąb Rzeszy. Tymczasem Niemcy odzyskiwali 
przedpole pozwalające im stawić skuteczniejszy opór. 
Niemcy stawali się zdolni na przykład do zaminowania 
mostów na Renie i zbudowania jakiegoś systemu prze¬ 
szkód czy fortyfikacji, pośrednich czy nadrzecznych, 
które spowalniałyby Francuzów, kumulując u nich stra¬ 
ty i uniemożliwiając im szybkie rozwinięcie skrzydeł. 

Nowe atuty nie mogły jednak zagwarantować 
Niemcom zwycięstwa w wojnie obronnej. Ważąc na 
szali, zmuszały jedynie nieprzyjaciela do coraz więk¬ 
szego i bardziej ryzykownego wysiłku. Dzięki temu 
potencjalna wojna przeciw Niemcom stawała się dla 
Paryża już wyzwaniem, a nie karną ekskursją. Wcze¬ 
śniej Niemcy, chcąc wygrać choćby kilka dodatkowych 
dni, musieliby ścigać się z Francuzami we wprost osza¬ 


łamiającym tempie, aby w jakiś sposób osiągnąć Ren 
w kilku głównych miejscach i próbować oddziaływać 
na przeprawy nieprzyjaciela. 

Pierwszym posunięciem Niemców po wkroczeniu 
do Nadrenii 7 marca 1936 roku było wydanie rozpo¬ 
rządzenia w sprawie poboru. Wydłużono służbę po¬ 
borowych do dwóch lat, co juz pod koniec 1936 ro¬ 
ku pozwalało podnieść stan wojska w Niemczech do 
520 000 ludzi. Równolegle przystąpiono do opraco¬ 
wania programu zwiększenia armii na stopie pokojo¬ 
wej do 36 dywizji. Wprowadzone zmiany umożliwiły 
myślenie o armii stanu wojennego rzędu nie 54 dywi¬ 
zji, lecz już 102 dywizji i 4,6 min żołnierzy. Ale znowu 
tylko na papierze, ponieważ w praktyce wojsku brako¬ 
wało właściwie wszystkiego - dziesiątek tysięcy ofi¬ 
cerów (posiadano jedną trzecią względem potrzeb), 
podoficerów (braki rzędu 20%) i specjalistów technicz¬ 
nych. Oddzielny problem stanowiły materiały wojenne 
i sprzęt, na który w ogóle nie było szans. Szczególnie 
chodziło o samochody i w mniejszym stopniu o ko¬ 


lej, których braki uniemożliwiały prowadzenie uda¬ 
nej wojny obronnej, nie mówiąc juz o wojnie ofensyw¬ 
nej. Powszechnie uważano, ze Niemcy odzyskają pełną 
sprawność wojenną na podstawowym poziomie wraz 
z 1940 rokiem, po wchłonięciu podstawowego uzbro¬ 
jenia i przede wszystkim przeszkoleniu rezerw pozwa¬ 
lających na uzupełnienie strat w mobilizowanej armii. 

Prace nad nową, uaktualnioną koncepcją wojny - 
ponieważ wtedy wciąż nie można było mówić o pla¬ 
nach wojennych jako takich - prowadzonej juz przez 
ewentualnie 100-dywizyjną armię, zainicjowano je- 
siemą 1936 roku. Ponownie przeprowadzono wtedy 
grę wojenną przewidującą konfrontację z sojuszem 
francusko-czechosłowacko-sowieckim (pakt wschod¬ 
ni). W przeciwieństwie jednak do wcześniejszych do¬ 
świadczeń jesienią tego roku rozegrano wielką, wie¬ 
lopoziomową grę z uwzględnieniem różnych mini¬ 
sterstw. Miało to dać wojsku obraz państwa uwikłane¬ 
go w wojnę z Hiszpanią u swego boku, którą w tej grze 
uwzględniono jako sojusznika Niemiec. 

Zgodnie z wcześniejszymi założeniami według 
Niemców kluczowa w pakcie wschodnim pozostawa- 
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Ograniczenie niemieckiej armii traktatem wersalskim 
wpłynęło na osłabienie wielu specjalistycznych 
rodzajów wojsk, w tym i piechoty górskiej. 

Na zdjęciu szkolenie strzelców alpejskich w latach 
1929 i 1932, które później, w czasach Wehrmachtu, 
umożliwiło wystawienie dywizji górskiej. 

ła oczywiście Czechosłowacja. Wskazywano na realne 
zagrożenie ze strony sowieckiego lotnictwa atakujące¬ 
go III Rzeszę właśnie z jej terytorium (była to tzw. kon¬ 
cepcja „bolszewickiego lotniskowca" w środku Europy, 
podnoszona również przez propagandę w Polsce), po¬ 
nieważ wmaszerowanie wojsk sowieckich na teryto¬ 
rium Czechosłowacji było - mimo wszystko - względ¬ 
ne, a przeforsowane czy wręcz wymuszone natych¬ 
miast przeobrażałoby wojnę dwustronną w znacznie 
większe zagadnienie europejskie. 

Podtrzymywano więc pomysł zniwelowania naj¬ 
większego początkowego zagrożenia ze strony pak¬ 
tu wschodniego prewencyjnym uderzeniem na Cze¬ 
chosłowację jako najsłabszego przeciwnika w koalicji. 
Na głównym odcinku działań przeciw Pradze miano 
wystawić 25 dywizji, z których 13 dywizji piechoty 
i trzy pancerne miały przeprowadzić główne uderze¬ 
nie ze Śląska na Morawy. Drugie uderzenie miano wy¬ 
konać siedmioma dywizjami i jedną pancerną z zacho¬ 
du. Do obrony na granicy francuskiej początkowo po¬ 


zostawało jedynie dziewięć dywizji, którymi planowa¬ 
no opóźniać nieprzyjacielskie natarcie. Jak chciano te¬ 
go dokonać w praktyce, trudno tak naprawdę odgad¬ 
nąć, skoro do obsadzenia było 150 km terenu, nie licząc 
dalszych kilkuset kilometrów granicy polskiej, która, 
jakkolwiek spokojna, wymagała zabezpieczenia, jak 
przewidywano, trzema dywizjami (lub raczej ich rów¬ 
nowartością). 

Niemcy mieli świadomość, że pomimo posiadania 
już większych sił nie dadzą rady złamać Czechów od 
razu i zniszczyć ich sił zbrojnych jednym uderzeniem. 
Spodziewali się raczej, że ze względu na skuteczny 
opór przeciwnika uda się im raczej stopniowo spychać 
go na wschód. Problemem samym w sobie nadal po¬ 
zostawały bardzo skromne zapasy wojenne III Rzeszy, 
które wystarczyłyby na miesiąc wojny. Brakowało na¬ 
wet broni piechoty i podstawowego wyposażenia dla 
dywizji rezerwowych. 

W wyniku podsumowania doświadczeń z 1936 
i początku 1937 roku kierownictwo Wehrmachtu wy¬ 
dało w końcu tajny dokument obejmujący całe siły 
zbrojne w kontekście wojennym. Dyrektywa (Weisung) 
z 24 czerwca na temat „ujednoliconego przygotowa¬ 
nia wojennego Wehrmachtu" (einheitfiche Kriegsvorbe- 
reitung der Whermocht; dalej EKVdW) zaliczała się do 
najważniejszych dokumentów popełnionych przez 


Wehrmacht w całym dotychczasowym okresie przed¬ 
wojennym, gdyż definiowała podstawowe zagadnie¬ 
nia rzutujące później na wojenne rozważania niższych 
szczebli dowodzenia. Mówiono w niej, ze głównymi 
przeciwnikami lii Rzeszy były Francja i Czechy, a po¬ 
tencjalny konflikt Niemiec z nimi oznaczał wielofron- 
tową wojnę europejską, w której jednak III Rzesza nie 
ograniczyłaby się już wyłącznie do działań stricte de¬ 
fensywnych. 

Na podstawie nowych wytycznych zaczęto zno¬ 
wu rozgrywać szereg gier wojennych, które ciągnę¬ 
ły się od marca do czerwca 1937 roku. Latem przepro¬ 
wadzono również manewry, na których przećwiczo¬ 
no w praktyce pewne aspekty taktyczne, operacyjne 
i transportowe (były to pierwsze duże i w pełni war¬ 
tościowe dla Wehrmachtu manewry). W obu przypad¬ 
kach przykładano uwagę do współpracy różnych ro¬ 
dzajów wojsk. Spora część rozważań dotyczyła połu¬ 
dniowo-zachodnich rejonów Niemiec, a więc gene¬ 
ralnie znajdujących się na drodze ofensywy francu¬ 
skiej, mającej na celu doprowadzenie do połączenia sił 
francuskich i czechosłowackich. Możliwości ofensyw¬ 
ne Francji i kierunki ich działania oceniano wciąż tak 
samo jak w latach 20. XX wieku. Liczebność sił prze¬ 
widywano na poziomie 90 dywizji, a ich pierwszy cel 
dostrzegano w Monachium i Norymberdze, ponieważ 
w ten właśnie sposób Francuzi mogli rozciąć Niemcy 
na pół. Drugi kierunek głównego natarda przewidy¬ 
wano w kierunku na Zagłębie Ruhry, aby w ten spo¬ 
sób zniszczyć ośrodek niemieckich zbrojeń. Stamtąd 
Francuzi szliby na pewno dalej do centralnych Niemiec, 
na Berlin. Niemcy jednak zapewne nigdy nie rozwodzi¬ 
li się nad tak odległym etapem wojny, ponieważ ciężko 
byłoby im doprowadzić do walk obronnych aż pod sto¬ 
licą, skoro po bitwie walnej o Ruhrę właściwie nie było¬ 
by już czym walczyć. Dla nich wysiłek wojenny kończył 
się w Ruhrze. Efekty gier raz za razem przekonywały, 
że w warunkach lat 1936-1938 Niemcy wciąż nie mie¬ 
li szans na przytrzymanie Francuzów na Renie tak dłu¬ 
go, aby miało to dla nich jakiekolwiek znaczenie. Tak 
jak w latach 20. byli jednak wciąż raczej pewni moż¬ 
liwości wywalczenia lokalnego sukcesu operacyjnego 
kontratakiem z flanki - to był dla nich stały, prestiżo¬ 
wy cel rozgrywania wojny z Francuzami na własnym 
terytorium, do czego planowano przerzucić i spożyt¬ 
kować wszelkie możliwe wojska z każdego zakamar¬ 
ka Niemiec, w tym nawet przewożonych drogą mor¬ 
ską z Prus Wschodnich. W swoim planowaniu wojen¬ 
nym Niemcy od kilku lat stale zakładali konieczność 
przerzucenia stamtąd całego I Korpusu Armijengo 
do walk przeciw Francuzom na kierunku północnym 
(do kontruderzenia w Ruhrze), co równało się niemal 


Trzy ujęcia pododdziałów cekaemów na stanowiskach ogniowych w polu podczas ćwiczeń 
koszarowych i manewrów w polu. Na żołnierzach widać wyraźnie stare elementy wyposażenia 
(włącznie z hełmem wzoru z I wojny światowej), w tym pasy do dźwigania cekaemu. Wszystkiego tego 
nie udało się do końca wyeliminować przed wojną 1939 roku z powodu ogromu niedoboru wojska. 
Cekaem systemu Maxima był podstawowym uzbrojeniem Heer aż do końca lat 30. XX wieku, 
kiedy to w wojskach pierwszoliniowych został wyparty przez MG 34 w wersji „ciężkiej" na lawecie. 
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z ogołoceniem enklawy i zdania jej na łaskę Polaków. 
Na ich decyzji nie ważył nawet fakt, że zgodnie z ich 
własnymi przewidywaniami po włączeniu się do woj¬ 
ny Związku Sowieckiego konflikt automatycznie rozle¬ 
je się na Europę Wschodnią i Armia Czerwona będzie 
zajmować Prusy Wschodnie, aby następnie dalej przeć 
ku centralnym Niemczech. Mimo że rozumiano, iż na 
drodze Armii Czerwonej staną wojska polskie (a na 
południu rumuńskie), które cofając się, będą broni¬ 
ły wschodnich Niemiec i wygrywały dla III Rzeszy czas 
dla jednofrontowej wojny z Francją, nie dostrzegano 
możliwości powstrzymania napastnika przez wschod¬ 
nich sojuszników Niemiec. Liczono jedynie na wczesny 
sukces na Bałtyku, gdzie Kriegsmarine miała uzyskać 
pewne zwycięstwa w konfrontacji z sowiecką Flotą 
Bałtycką, przeprowadzającą tam - wedle własnych 
przewidywań Niemców - wiele operacji. 

Wiedzę o przebiegu letniej gry wojennej w 1937 
roku, a więc i wizji wojny obronnej III Rzeszy prze¬ 
ciw Francji (czyli i paktowi wschodniemu), pozyska¬ 
li Polacy, którzy - wbrew późniejszym twierdzeniem, 
iżby ich pozyskanie było wynikiem działań polskiego 
wywiadu - mieli otwarty dostęp do wielu dokumen¬ 
tów tego typu. Co istotne, Polacy pozyskali m.in. opis 
najważniejszych i najświeższych podówczas ustaleń 
dotyczących użycia przez obie strony lotnictwa, które 
we wcześniejszych grach wojennych Wehrmachtu ra¬ 
czej nie było nadmiernie eksponowane z powodu je¬ 
go wyraźnie mniejszej liczebności i ogólnej słabości 
w obliczu francuskiego napastnika. Warto tu przyto¬ 
czyć fragment dokumentu dotyczący początku działań: 

Wielkie manewry Rzeszy w 1937 roku 

W dniach 20-26. VIII. odbyły się w północno-za¬ 
chodnich Niemczech wielkie manewry w których po raz 
pierwszy w historii Niemiec wzięły udział wszystkie trzy 
części Siły Zbrojnej Rzeszy: siły powietrzne, siły lądowe 
i siły morskie. 

Jeśli chodzi o lotnictwo, to tematem ćwiczeń było stu¬ 
dium użycia samodzielnych sił powietrznych i obrona 
płotnicza obszaru operacyjnego i krajowego ze szczegól¬ 
nym uwzględnieniem obrony wielkich ośrodków poli¬ 
tycznych i gospodarczych. 

W ćwiczeniach tych przede wszystkim interesuje nas 
zagadnienie użycia lotnictwa samodzielnego, którego 
działania są tematem tego studium. 

Szczupłość materiału prasowego nie pozwala na od¬ 
tworzenie składu sił, dokładnego przebiegu działań lot¬ 
nictwa w poszczególnych dniach ćwiczeń, oceny działań 
i wyciągnięcie wniosków. 


Samodzielne siły powietrzne, użyte po obu stronach 
w równych ilościach, dowodzone były przez wyższych 
dowódców lotnictwa, podporządkowanych d-ćom lot- 



tea mimm 



nictwa przy Nacz. Wodzu (a nie d-com stron, którzy by¬ 
li d-cami armii). 

Siły lodowe i morskie dysponowały pewną określo¬ 
ną ilością lotnictwa oraz jednostkami obrony plotniczej. 
Lotnictwo to wykonywało zadania rozpoznania i współ¬ 
pracy z broniami i jak podają sprawozdawcy, miało wy¬ 
konać poważną pracę. 

Rzesza została podzielona wzdłuż południka przecho¬ 
dzącego mniej więcej na wysokości rzeki Elby na część: 
zachodnią - czerwoni [atakująca Francja] i wschodnią 


niający obronę punktów czułych z równoczesnym zacho¬ 
waniem możliwości wykonania równie silnego przeciw¬ 
działania. 

I. dzień działań 20. VIIL 

Czerwoni - rozpoczynają działania wojenne maso¬ 
wym napadem kilku dyonów lotnictwa bombowego 
(dyon 27 samol.) na stolicę i siedzibę rządu niebieskich 
Berlin. Napad przeprowadzony kilku falami trwał od 
g. 8.05-10.17. Celami napadu były: dzielnica rządowa, 
koszary i ważniejsze obiekty przemysłowe. 



- niebiescy [broniący się Niemcy - w nawiasach kwa¬ 
dratowych uwagi mojej. 

Ogólny przebieg działań. 

Obie strony znajdują się w stanie zagrożenia. Kroki 
wojenne w dniu 30. VIII. rozpoczynają czerwoni nalo¬ 
tem bombowców na stałicę niebieskich Berlin oraz wtar¬ 
gnięciem swojej skoncentrowanej armii w rejon uprze¬ 
mysłowiony na zachód od Elby. Ponieważ koncentracja 
niebieskich dopiero się rozpoczyna (część wojsk płynie 
z Prus Wschodnich - przykład z Polską), zdecydowane 
uderzenie czerwonych, opóźnianych tylko przez oddziały 
osłonowe niebieskie, daje czerwonym w I i II dniu dzia¬ 
łań powodzenie. 

Po skoncentrowaniu się niebieskich w IV dniu ćwi¬ 
czeń, przechodzą oni do działań zaczepnych, zmuszając 
czerwonych, zagrożonych od skrzydła, do wycofania się 
i obrony. [Widzimy tu stały element planowania opera¬ 
cyjnego Niemców od lat 20., przewidujący manewr si¬ 
łami na północne skrzydło zgrupowania francuskiego 
w Ruhrze - to ten „rejon uprzemysłowiony na zachód 
od Elby"]. 

Natarcie niebieskich i przełamanie pozycji obronnej 
czerwonych przez broń pancerną, wspartą działania¬ 
mi szturmowymi lotnictwa, powoduje przerwanie fron¬ 
tu. Na tym fragmencie wielkie manewry zostały zakoń¬ 
czone. 

Użycie i działanie lotnictwa. 

Na wstępie należy podkreślić gorszą sytuację ope¬ 
racyjną niebieskiego dowódcy sił powietrznych [a więc 
Luftwaffe], gdyż napadającymi byli czerwoni, których 
d-ca sił powietrznych miał swobodę działania, to znaczy 
wybór celów i czas napadu. Dowódca lotnictwa niebie¬ 
skich musiał zorganizować swoje siły w sposób zapew¬ 


Sprawnie działająca służba dozorowania udaremnia 
zaskoczenie i wyprawy spotkały się z silnym przeciw¬ 
działaniem lotnictwa myśliwskiego i artylerii plotniczej. 

Straty przyznane napastnikowi były tak duże, że tyl¬ 
ko część samolotów osiągnęła cel i wynik napadu stał się 
niewspółmiernym z poniesionymi przez napastnika stra¬ 
tami. . 

Po południu tegoż dnia bombowce czerwonych bom¬ 
bardują lotniska niebieskich i w nocy z 20 na 21. VIII po¬ 
nawiają bombardowanie Berlina - jednak już znacznie 
mniejszymi siłami. 

Niebiescy-odpowiedzią niebieskich na napad stolicy 
było silne uderzenie na lotniska czerwonych i bombardo¬ 
wanie portów w Hamburgu i Kilonii. 

Z przebiegu I. dnia widzimy, że d-ca lotnictwa czer¬ 
wonych sprzeniewierzył się przyjętym w Niemczech za¬ 
sadom użycia lotnictwa zaczepnego - gdyż pierwsze 
najsilniejsze uderzenie skierował na miasto, które stano¬ 
wiło cel tylko o znaczeniu politycznym, a napad na lot¬ 
niska wykonał po zbombardowaniu przez nieprzyjacie¬ 
la własnych lotnisk. Być może, że takie użycie lotnictwa 
czerwonych zostało podyktowane koniecznością spraw¬ 
dzenia opl Berlina i możliwości masowych działań lot¬ 
nictwa bombowego. 

II. dzień ćwiczeń 21. VIII 

Czerwoni - bombardują kilka lotnisk npla. 

Niebiescy - z rana uderzają na stolice czerwonych 
Hamburg, a w ciągu dnia zwalczają lotnictwo czerwo¬ 
nych na jego lotniskach. 

Typowa forma działań w walce o osiągnięcie przewa¬ 
gi w powietrzu. 

Na szczególną uwagę zasługuje fakt, że jakkolwiek 
sytuacja na froncie niebieskich jest poważna (opóźnia- 
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nie), to jednak lotnictwo niebieskich nie interweniuje 
[w walki lądowe], a walczy o zdobycie przewagi w po¬ 
wietrzu. 

III, dzień ćwiczeń 22. VIII. 

Czerwoni - z Prus Wschodnich zaczynają napływać 
transporty wojsk niebieskich, których czołowe elemen¬ 
ty wyładowują się w portach i transportami kolejowy¬ 
mi i samochodowymi podążają w rejon koncentracji. 
Wprowadzenie w tym dniu czerwonej dywizji pancernej, 
zadaniem której jest wyjście na tyły przeciwnika, pozwa- 


wet uniemożliwienia narastania sił npla. Zamierzenia 
swe urzeczywistnia czerwony dowódca kilkakrotny¬ 
mi napadami na wyładowujące się z transportowców 
wojska, transporty kolejowe i stacje wyładowcze. Do 
obrony wymienionych przedmiotów d-ca lotn. niebie¬ 
skich przeznaczył lotnictwo myśliwskie i artylerię plot- 
niczą. Obrona z powodzeniem odpiera napady czerwo¬ 
nego lotnictwa. 

Niebiescy - w dniu tym na froncie czerwona dywi¬ 
zja pancerna wychodzi na tyły niebieskich. Krytyczna 


Analogiczna sytuacja: działon w maskach 
przeciwgazowych le IIG18 — lekkiego działa piechoty 
75 mm - rozstawił się w otwartym polu bez żadnego 
kamuflażu podczas manewrów w 1937 roku. W tym 
przypadku najpewniej faktycznie nie było innego 
wyjścia, ponieważ wojsko przemieszczało się 
zbronowanym polem, a więc w terenie najmniej 
adekwatnym. Niemiecka ciężka broń piechoty 
w niczym nie odbiegała od europejskich standardów. 

dnia lotnictwo niebieskich przechwycą przewagę w po¬ 
wietrzu. 

Wnioski płynące z różnorakich ćwiczeń przepro¬ 
wadzonych na przestrzeni 1937 roku na podstawie 
EKVdW pozwoliły Niemcom stworzyć dwa pierwsze, 
połączone ze sobą plany wojenne, raczej na pewno 
głównie o charakterze operacyjnym (jest raczej pew¬ 
ne, że nie były to całościowe plany wojny obejmujące 
wszystkie zagadnienia), będące podstawą wszelkich 
dalszych posunięć planistycznych. Były to proste wy¬ 
tyczne na początkowy okres wojny, pozwalające zaini¬ 
cjować szereg dalszych prac sztabowych przygotowy¬ 
wanych na każdy z tych przypadków, jak i w ujęciu cen¬ 
tralnym. Mimo że oba plany zaistniały oddzielnie, by¬ 
ły ze sobą ściśle powiązane, tak jak to postrzegano od 
lat we wszystkich wcześniejszych ćwiczeniach, rozwa¬ 
żaniach i grach wojennych (najściślej wiązało je zagad¬ 
nienie mobilizacyjne). Dlatego jeśli nawet w pewnych 
warunkach poszczególne opcje można by ewentualnie 

A po ćwiczeniach czas na grilla - odpoczynek oddziału 
konnego po manewrach letnich w 1938 roku. 

Na hełmach widać wyraźnie taśmy najpewniej 
czerwonego koloru, oznaczającego wrogie siły. 
Proporzec wskazuje na 11. kompanię 83. pułku piechoty. 



Działon lelG 18 na stanowisku ogniowym podczas 
letnich manewrów antyczeskich w 1938 roku. 

Działa tego typu aż do wybuchu wojny nie były 
przystosowane do ciągu motorowego; jakkolwiek 
w połowie lat 30. XX wieku działo 75 mm piechoty 
zostało przekonstruowane na zawieszenie z kołach 
na oponach, to produkcja tego modelu działa była 
proporcjonalnie ograniczona. Wynikało to z faktu, 
że niemal cała piechota niemiecka była spieszona. 

la przypuszczać, że czerwoni mogą osiągnąć znaczne po¬ 
wodzenie. 

Powstała sytuacja skłania czerwonego d-cę lotnictwa 
do użycia większości rozporządzanych sił powietrznych 
przeciwko wojskom naziemnym w celu opóźniania a na - 


sytuacja wojsk lądowych zmusza d-cę lotn. niebieskich 
do wydzielenia części lotnictwa samodzielnego z zada¬ 
niem powstrzymania powodzenia broni pancernej npla. 
Lotnictwo to zostaje podporządkowane d-cy wojsk lodo¬ 
wych. 

Szturmowe działanie wydzielonej części lotn. samo¬ 
dzielnego w wybitnej mierze przyczynia się do ulżenia 
groźnej sytuacji. 

Pomimo groźnej, a nawet krytycznej sytuacji na fron¬ 
cie - dowódca lotnictwa na interwencję przeznacza 
mniejszą część sił, większością swoich sił konsekwent¬ 
nie i uporczywie zwalać lotnictwo czerwonych na jego 
lotniskach. Na skutek lianych bombardowań lotnictwo 
czerwonych ponosi tak duże straty, te wieaorem tego 


rozgrywać samodzielnie, to prędzej czy później musia¬ 
ły się one zlewać w jedno zagadnienie, zwłaszcza na 
szczeblu dowództwa naczelnego. 

Pierwszy z planów - „Fali Rot" - przewidywał ob¬ 
ronne działania przeciw Francji, a drugi - „Fali Griin"- 
ofensywne przeciw Czechosłowacji. Opracowano tak¬ 
że od podstaw oddzielny plan inwazji Austrii „Fali 
Otto" na wypadek obalenia tamtejszej dyktatury fa¬ 
szystowskiej w celu ustanowienia w jej miejsce rzą¬ 
dów Habsburgów. Wojsko zaproponowało nawet wła¬ 
dzom państwowym opracowanie planu wojny w... Hi¬ 
szpanii, ukrywając go pod kryptonimem „Fali Richard". 
Zakładał on bezpośrednią wojnę Niemiec z komuni¬ 
styczną Hiszpanią. Pomysł został jednak przytomnie 
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Zbratanie niemieckiej jednostki konnej z lokalną 
ludnością po zakończeniu corocznych letnio¬ 
-jesiennych manewrów, która zawsze entuzjastycznie 
witała „swoje wojsko" kwiatami. W wielu mniejszych 
miastach i miasteczkach było to jedno z ważniejszych 
wydarzeń w danym roku, nawet jeśli niemiecka 
armia nie mogła się pochwalić niczym nowoczesnym. 

odrzucony przez czynniki polityczne jako zbyt szkodli¬ 
wy dla Niemiec. 

Tymczasem wschodni sąsiad III Rzeszy - Polska - 
nadal nie liczył się w niemieckim planowaniu wo¬ 
jennym. Tak jak uprzednio, w kalkulacjach wojen¬ 
nych traktowano ją jako neutralną, i to raczej przy¬ 
jaźnie. Abstrahując od obopólnych sympatii i intere¬ 
sów, o takim postrzeganiu Polski rozstrzygały choćby 
proste kwestie obiektywne. Było oczywiste, że wszel¬ 
kie posunięcia wojenne paktu wschodniego zaowo¬ 
cują presją Sowietów (ale i pośrednio Francji czy 
Czechosłowacji) na Polskę (i Rumunię), co tylko moc¬ 
niej zwiąże ją z Niemcami. W ówczesnym planowaniu 
wojennym wytwarzał się, jak gdyby samoistnie, stały 
związek strategicznych interesów w Europie Środkowej 
(„pakt centralny" Niemiec i Polski, a więc i pośrednio 
Rumunii, ale i Węgier) owocujący wspólnym frontem 
wojny: Niemiec na zachodzie, a Polski oraz państw 
wschodnich na wschodzie. Stąd w planach przewidy¬ 
wano tworzenie jedynie przesłony na polskiej grani¬ 
cy, i to najchętniej z wojsk drugoliniowych tworzonych 
ze Straży Granicznej. 

Jedyną formą roztrząsania zagadnień wojennych 
między Polską a Niemcami jawiły się gry wojenne do¬ 
wództw niższego szczebla Heer, które miały znaczenie 
wyłącznie operacyjne. Dotyczyły przez to nie tyle woj¬ 
ny z Polską, co sposobów realizacji konkretnych zadań 
wojska w terenie. Rozgrywane we wschodnich okrę¬ 
gach wojskowych III Rzeszy siłą rzeczy musiały odnosić 
się właśnie do Polski. Znane przykłady tych przedsię¬ 
wzięć mówią o działaniach prowadzonych w warun¬ 
kach wojny obronnej, w ramach której ćwiczono akcje 
z zakresu tzw. aktywnej obrony, a więc w formie ude¬ 
rzeń wyprzedzających nieprzyjaciela, zwrotów zaczep¬ 
nych czy inicjowania działań ofensywnych w celu roz¬ 
proszenia wysiłku nacierającego ugrupowania głów¬ 
nego nieprzyjaciela. 

Dowództwa Wojska Polskiego miały wiedzę o tych 
grach, choć nie bardzo wiadomo, czy rozumiały ich 
uwarunkowania. Z dostępnych danych wynika, ze pol¬ 
ski wywiad był w stanie poznać dosłownie kilka ta¬ 
kich gier na przestrzeni lat 30. XX wieku. Jedną z nich 
przedstawił licznym dowódcom Wojska Polskiego mjr 
A. Marecki w 1937 roku, gdy zaprezentował założe¬ 
nia działań Heer na podstawie materiałów uzyskanych 
przez wywiad i zwiezionych do Polski instrukcji (chodzi 
raczej na pewno głównie o Trupenfiihrung). Materiał 
z gry wojennej pochodził z grudnia 1935 roku i opi¬ 
sywał działania niemieckich wojsk z Prus Wschodnich 
przeciw Polsce. Na pierwszy rzut oka ukazuje on ja¬ 
koby niemiecką agresję na Polskę - tak też zaczyna 
swój wywód na ten temat Marecki i tak to przedsta- 

Przemarsze niemieckiej piechoty w paradnych 
mundurach za każdym razem przyciągały 
tłumy, nawet jeśli te nie były organizowane 
przez nazistowskie struktury. Przyciągały także 
zagranicznych obserwatorów, którzy z takich imprez 
nierzadko wywodzili daleko idące wnioski. 



wiają polscy historycy wykorzystujący ten materiał. 
W rzeczywistości jednak dokument opisuje kontra¬ 
tak wojsk niemieckich nad Wisłą na wojska polskie na¬ 
cierające w głąb Prus Wschodnich po przeciwnej stro¬ 
nie frontu, na linii Suwałki-Królewiec. Stąd też mowa 
w nim o związku niemieckim mającym opóźniać prze¬ 
ważające i ruchliwe siły polskie działające na wschodzie 
Prus masą. 

Z kontekstu dokumentu wynikałoby, że niemiecka 
gra wojenna opierała się na obwiązującym podówczas 
w Wehrmachcie założeniu prowadzenia wojny obron¬ 
nej przeciw koalicji antyniemieckiej, a działania wojsk 
z Prus Wschodnich były następstwem polskiej ofensy¬ 
wy poprowadzonej we współpracy z Francją lub nieza¬ 
leżnie od niej. Dlatego w dokumencie dostrzegano ko¬ 
nieczność zmierzenia się wojsk polskich z dwoma sła¬ 
bymi korpusami Heer powstałymi w wyniku mobiliza¬ 
cji: XI i XXI. Nie ma mowy o stacjonującym tam kadro¬ 
wym I Korpusie. Raczej na pewno nie przez przypadek. 
W trakcie mobilizacji korpus ten planowano bowiem 
„rozklonować"w dwa korpusy rezerwowe i Landwehry 
(w 1939 roku były to XXI i XXVI Korpusy zmobilizowa¬ 
ne 10 i 22 sierpnia; mobilizacja dała cztery dywizje: 
61. rezerwową, 206., 217. i 228. Landwehry), a na¬ 


stępnie jak najszybciej - zgodnie z założeniami przy¬ 
jętymi już dużo wcześniej - przetransportować statka¬ 
mi do centralnych Niemiec w celu stworzenia rezerwy 
do kontruderzenia na flankę nacierających Francuzów, 
tak jak to ujęto w grze wojennej zaprezentowanej 
Polakom w 1937 roku, a przedstawionej powyżej. 
W Prusach miano pozostawić oba „klony" i wykorzy¬ 
stać do działań - ogólnie - powstrzymujących napast¬ 
nicze działania polskie i litewskie, i sowieckie. 

Znaczenie przyjaznego postępowania Berlina wo¬ 
bec Warszawy stanie się jeszcze bardziej wyraziste, 
gdy weźmiemy pod uwagę, że właśnie wtedy - 5 li¬ 
stopada 1937 roku - Hitler roztoczył przed wojsko¬ 
wymi wizję wykorzystania obu planów wojny na kie¬ 
runku południowym („Grun"i„Otto") do zlikwidowa¬ 
nia sąsiadów juz przy najbliższej, jakiejkolwiek oka¬ 
zji, zgodnie z ideologicznymi założeniami niemieckiej 
(a nie tylko nazistowskiej) polityki zagranicznej: przy¬ 
łączenia do Niemiec Austrii oraz„uwolnienia"Niemców 
Sudeckich i zlikwidowania ciągłego zagrożenia ze stro¬ 
ny Czechosłowacji. Wizję przedstawiono na konferen¬ 
cji, z której powstał tzw. protokół HoRbacha. Hitler 
przekonywał na niej po raz pierwszy o swojej woli zre¬ 
alizowania jakiegoś planu geostrategicznego, zakrojo- 
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Niemiecka kawaleria wkracza w marcu 1936 roku do Nadrenii (jeszcze w hełmach starego typu). 

To była właściwie ostatnia jej akcja, ponieważ powstanie Wehrmachtu przypieczętowało ideę wypracowaną 
jeszcze w latach 20. XX wieku, aby z pułków kawalerii stworzyć jednostki szybkie armii, a więc dywizje 
zmotoryzowane. Niemców w latach 30. nie było jednak stać na zakup ogromnego parku samochodowego, 
więc bardzo dużo kawalerii przekształcono w oddziały rozpoznawcze dywizji piechoty. 


nego na najbliższy czas. Jego celem było rozwiązanie 
raz na zawsze niemieckiego problemu na wschodzie, 
aby później, po wzmocnieniu swojej pozycji politycznej 
spokojem tam zaprowadzonym, skoncentrować się na 
zmaganiach z zachodem. Wybiegając nieco w przód, 
należy tu odnotować, ze problem wschodni w polity¬ 
ce zagranicznej III Rzeszy sprowadzał się do pokojo¬ 
wego rozstrzygnięcia w sposób korzystny dla Niemiec 
kwestii Austrii, Czechosłowacji, Gdańska i Kłajpedy. 
Jest jednak raczej pewne, że Hitler wtedy najpewniej 
nie miał pojęcia, jak te problemy rozwiązać w prakty¬ 
ce, zwłaszcza jeśli chodzi o Czechosłowację, wrzynają¬ 
cą się głęboko na wschód, aż w Karpaty. 

W efekcie listopadowej konferencji Niemcy w 1938 
roku wstrzymali być może nawet wszelkie główne pra¬ 
ce nad „Fali Rot", aby móc skoncentrować się na „Fali 
Griin". Najwyraźniej kadra sztabowa była potrzeb¬ 
na do szczegółowych prac planistycznych na kierunku 
czeskim, których wcześniej nie przeprowadzono pod 
każdym względem. Juz zimą z 1937 roku na 1938 rok 
opracowywano bardziej szczegółowy plan operacyj¬ 
ny ataku na Czechosłowację, koncentrując się na linii 
betonowych umocnień, aby jak najszybciej je przeła¬ 
mać i w ten sposób uzyskać rozstrzygnięcie. Nowy „Fali 
Griin", mówiący o słabości Wehrmachtu i osiągnięciu 
sukcesu tylko po przygotowaniu wojny działaniami dy¬ 
plomatycznymi, izolującymi Czechosłowację, zaistniał 
w maju 1938 roku. W celu zweryfikowania jego zało¬ 
żeń od razu przeprowadzono grę wojenną. Zakładano 
w niej, że Niemcy odepchną Czechosłowację juz na po¬ 
czątku wojny (miano tego dokonać w siedem dni), lecz 
zaraz potem do wojny i tak włączy się Francja, aby na¬ 
jechać zachodnie tereny III Rzeszy. Miało to zmusić 
Niemców do odpuszczenia największego nacisku na 
wschodzie i rozpoczęcia przerzucania wojsk na zachód. 
Tak jak wcześniej, przewidywano niemożność po¬ 
wstrzymania pada Francji. Po dwóch tygodniach cięż¬ 
kich walk III Republika miała się przerwać w central¬ 


nych Niemczech, po czym, po przeprowadzeniu przez 
Niemców ostatniej kontrofensywy dwóch korpusów, 
w tym jednego ściągniętego z Prus Wschodnich, po ko¬ 
lejnym tygodniu walk doprowadzić Niemcy do osta¬ 
tecznego załamania. Na osłodę przewidywano przyłą¬ 
czenie się Włoch do wojny po stronie Niemiec... 

Hitler - tak jak wielu generałów stających mu oko¬ 
niem - zdawał sobie sprawę z uwarunkowań konfliktu. 
Zapewniał jednak mocno, że do wojny europejskiej nie 
doprowadzi w wyniku przeforsowanych przez niego 
działań politycznych, które odizolują Czechosłowację 
od zachodu. Podkreśleniem jego wizji była nowa dy¬ 
rektywa wydana 30 maja 1938 roku i podpisana juz 
przez samego Hitlera jako szefa OKW. Rzeczony zarze¬ 
kał się w niej, ze ma wolę zniszczenia Czechosłowacji 


w najbliższej przyszłości. Najistotniejsze w dokumen¬ 
cie było złożenie na Armię obowiązku wywalczenia ko¬ 
rzystnej pozycji operacyjnej (a przez to i politycznej dla 
państwa) juz w... 2-3 dni! Hitler przekonywał, ze prze¬ 
łamanie trzeba wywalczyć za wszelką cenę w ciągu 
pierwszych czterech dni, ponieważ w innym razie doj¬ 
dzie do „europejskiego kryzysu", a więc włączenia się 
innych państw do wojny i szybkiego rozprzestrzenie¬ 
nia konfliktu w wojnę europejską. Szybkie działanie 
dodatkowo wytwarzało szansę na włączenie się doń 
sojuszników III Rzeszy: Polski i Węgier. 

Oczywiście rozstrzygnięcie w dwa, trzy czy cztery 
dni było nierealne, jeśli Praga zdecydowałaby się na 
twardy opór. Wyniki gier i manewrów podpowiadały, 
że wojnę przeciw Czechosłowacji da się rozegrać w cią¬ 
gu trzech tygodni, a więc w czasie, który wcześniej 
określił gen. Beck podczas uprzednich studiów i gier 
wojennych. Jeśli na początku główny problem stano¬ 
wiło przełamanie obrony bunkrów w górzystym te¬ 
renie granicznym, to później wyzwaniem stawało się 
przymuszenie przeciwnika do działania zgodnie z wo¬ 
lą Niemców. Czesi na pewno dążyliby do systematycz¬ 
nego wycofywania się w głąb kraju wąskim frontem 
(Niemcy też tak to przewidywali). Gra wojenna wy¬ 
kazała, że po pierwszych trzech dniach ciągłych walk 
nigdzie nie uzyskano powodzenia, nie licząc pomniej¬ 
szych włamań w kilku miejscach. Konkludowano, że 
w 11 dni da się pokonać Czechów (ich gftwną część sił 
zbrojnych) w wielkiej bitwie granicznej, lecz zarazem 
przewidywano niemożność jej zniszczenia w okrąże¬ 
niu. Już w trakcie tej pierwszej operacji chciano prze¬ 
rzucać wojska na zachód do obrony przed Francuzami. 
Umożliwiało to podtrzymywania natarcia w głębi 
Czechosłowacji, a więc w terenie wyraźnie zwężają- 

Manewry odbywały się każdego roku także 
w państwach ościennych, na przykład we Francji. 

Na zdjęciu piechota francuska ćwiczy zdobywanie 
wioski w Normandii w jesiennych manewrach 
w 1937 roku. Wbrew powszechnie dominującej 
obecnie opinii armia francuska w latach 30. 

XX wieku stanowiła dla Niemców bardzo 
duże wyzwanie, którego dowództwo 
Wehrmachtu było w pełni świadome. 
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DYSKUSJE I POLEMIKI 


cym się, a przez to wymagającym znacznie mniejszych 
sił własnych. 

Po maju 1938 roku prace sztabowe kontynuowano 
dalej. Na podstawie dotychczasowych prac opracowy¬ 
wano dalsze ćwiczenia, tworzono podplany i przepro¬ 
wadzono manewry. W tym czasie główne ugrupowa¬ 
nie uderzeniowe zostało określone na 22 dywizje pie¬ 
choty, cztery pułki i jedną brygadę pancerne, a także 
cztery pułki artylerii ciężkiej. Podczas dalszych prac 
sztabowych siły sprecyzowano już inaczej. Pod koniec 
sierpnia rozegrano kolejną grę wojenną, po czym osta¬ 
teczny plan wojny przedstawiano Hitlerowi do akcep¬ 
tacji. Następnie 3 i 10 września odbyły się dwie nara¬ 
dy, które wpłynęły na jego nieznaczne skorygowanie. 
Ostateczny plan przewidywał otoczenie Moraw pięcio¬ 
ma armiami w sile 25 dywizji. 

Jak wiemy, Niemcy wyszli z awantury monachij¬ 
skiej obronną ręką. Sukces był ogromny, tak jak prze¬ 
łamanie pewnych barier psychologicznych w wojsku. 
Wszystko to nie wpłynęło jednak na dalsze planowa¬ 
nie i opinie generalicji. W okresie pomonachijskim i na 
początku 1939 roku wciąż wykazywano, że Niemcy nie 
dadzą sobie rady z obroną kraju przed francuską ofen¬ 
sywą, zwłaszcza gdy będzie ją wspierać Brytania, co na 
przestrzeni 1938 roku stało się tak oczywiste, że wzię¬ 
to to w końcu pod uwagę, mimo że wcześniej - chcia¬ 
łoby się powiedzieć: ślepo - liczono na jej przychylną 
neutralność. Utrzymanie zachodniego frontu tymi siła¬ 
mi, które wtedy posiadano, uznawano za nierealistycz¬ 
ne. Dowództwo uznawało, że jeśli wojsko uzyska zdol¬ 
ność prowadzenia wojny w 1940 roku, jak to wcześniej 
zakładano, to jednak możliwość samodzielnego ro¬ 
zegrania jej z sukcesem będzie możliwe najwcześniej 
w okresie 1942-1943, po stworzeniu wartościowych 
rezerw materiałowych i ludzkich. 

Fakty te chyba nie bardzo deprymowały wtedy de¬ 
cydentów III Rzeszy. Po rozebraniu Czechosłowacji 
Niemcy nie przejawiali jakichś specjalnie agresyw¬ 
nych odruchów. 21 października 1938 roku Hitler wy¬ 
dał dyrektywę o ochronie granic, która była doku¬ 
mentem grupowym, obejmującym trzy różne zagad¬ 
nienia wymagające jakiejś uwagi wojska. Nakazywał 
w niej m.in. przeprowadzenie dalszych prac plani¬ 
stycznych nad obroną Niemiec (zagadnienie plot. i lot¬ 
nictwa) czy zapanowanie nad nowo wytworzoną sy¬ 
tuacją na wschodzie. Konkretnie chodziło o opraco¬ 
wanie planu rozwiązania kwestii pozostałej części 
Czechosłowacji, a więc likwidacji niezależności pań¬ 
stwa Czecho-Słowackiego. Zajęcie „Rest-Tschechei" 
miało zostać przygotowane przez wojsko na wypadek, 
gdyby państwo to przejawiało działalność wrogą wo¬ 
bec III Rzeszy. Niemcom chodziło o pokojowe wkro¬ 
czenie wojska do Czech, tak samo, jak to miało miej¬ 
sce w Austrii w marcu 1938 roku. Ów pokojowy według 
Niemców charakter akcji podkreślono oddzielnym do¬ 
kumentem z 17 grudnia 1938 roku: celem była wasa- 
lizacja Czech i ewentualne powołanie do życia niepod¬ 
ległego państwa słowackiego. Oddzielnie przewidzia¬ 
no także inną pokojową akcję, wynikającą z konieczno¬ 
ści wojskowego zajęcia Kłajpedy na wypadek wojenne¬ 
go rozwoju sytuacji między Polską a Litwą (tak dosłow¬ 
nie w tekście). Planując te pokojowe działania, Hitler 
oddzielnie wyartykułował wskazania, aby nie koncen¬ 
trowano się na planach wojennych, lecz na rozbudo¬ 
wie sił zbrojnych. Współgrało to z powyżej przywoła¬ 
ną październikową dyrektywą, na wstępie której także 
stwierdzał, że w sprawie dalszych przygotowań wojen¬ 


nych wyda oddzielną dyrektywę w późniejszym czasie. 

Dopiero miesiąc później, 24 listopada 1939 roku, 
dowództwo OKW wydało uzupełnienia do dyrekty¬ 
wy, dotyczące pokojowego wkroczenia Wehrmachtu 
także do Wolnego Miasta Gdańska. W dokumencie 
wskazywano na konieczność zajęcia Wolnego Miasta 
Gdańska w wyniku komplikacji politycznych z udzia¬ 
łem stron trzecich, a nie w wyniku zatargu z Polską. 
Przewidywano wprowadzenie do WM Gdańska wojska 
z Prus Wschodnich i wpłynięciem doń sił Kriegsmarine. 
W związku z tym dowództwu wojsk w Prusach 
Wschodnich 8 grudnia wydano całkiem oddzielną dy¬ 
rektywę na wypadek zaistnienia stanu wojny z kim¬ 
kolwiek. Informowano w niej bezceremonialnie o kon¬ 
kretnych poczynaniach, jakich oczekiwano w Berlinie 
od tej enklawy, w praktyce sprowadzających się do po¬ 
zostawienia Prus samych sobie na pastwę losu i jakie¬ 
gokolwiek nieprzyjaciela. 

Po zakończeniu prac na początku stycznia i ich za¬ 
akceptowaniu 30 stycznia 1939 roku zaistniał w końcu 
plan nazwany „Fali Ost" Przewidywano w nim ewen¬ 
tualne załatwienie pokojowymi operacjami wojska 
trzech spraw na wschodzie Europy, składających się na 
tzw. kwestię wschodnią: likwidacja Czecho-Słowacji, 
przejęcie Kłajpedy i zneutralizowanie WM Gdańska na 
wypadek jakichś nieprzewidywalnych wydarzeń (na¬ 
dal nie zakładano konfliktu z Polską o WM Gdańsk). 
Częścią składową „Fali Ost" było także opracowanie 
planu przesłony na granicy polskiej na wypadek jakie¬ 
goś konfliktu (w podtekście na zachodzie). Siły obron¬ 
ne tam rozstawione miały zostać skoncentrowane pod 
dowództwem 2. Armii. W praktyce przedsięwzięcie to 
sprowadzało się do ujęcia w formę konkretnego pla¬ 
nu decyzji sprzed lat, kiedy to podczas gier wojennych 
przewidywano rozstawienie nad polską granicą pa¬ 
ru dywizji podczas toczenia wojny z Francją. Zgodnie 
z sugestiami gen. Becka z 1937 roku dowództwu 2. Ar¬ 
mii miano oddać do dyspozycji nie wojsko sensustricto, 
lecz szereg oddziałów i jednostek Grenzschutzu, a więc 
w ogóle niezdolnych do stawienia zorganizowanego 
oporu ewentualnej polskiej ofensywie. 

„Fali Ost" nie był specjalnie agresywnym dokumen¬ 
tem. Nie roztrząsano w nim wojny z Francją, nawet 
obronnej, ani w ogóle szerszego kontekstu wojennego. 
Można odnieść wrażenie, jak gdyby Niemcy byli całko¬ 
wicie ukontentowani konferencją monachijską i popa¬ 
dli w swego rodzaju błogość. Dostępne źródła wskazu¬ 
ją, że Hitler jak gdyby w ogóle nie interesował się bie¬ 
giem spraw. Po scedowaniu w październiku 1938 roku 
sprawy na wojsko, to ono powoli rozstrzygało o kalen¬ 
darzu i procedurach. Ale nic w tym dziwnego. W wy¬ 
niku wyeliminowania Czechosłowacji Niemcy spowo¬ 
dowali rozpad paktu wschodniego, co automatycz¬ 
nie zdejmowało z III Rzeszy zagrożenie wojną na dwa 
lub trzy fronty z wielokrotnie przeważającym nieprzy¬ 
jacielem. W wyniku uzgodnień Monachium Związek 
Sowiecki wycofał się z awantury europejskiej, a enten- 
ta zamknęła się w sobie, przyjmując postawę pasyw¬ 
ną w obronie, albowiem żadne planowanie ofensyw¬ 
ne wedle dotychczasowych standardów nie wchodziło 
już w grę. Niemcy bez jednego wystrzału odnieśli na¬ 
prawdę wielki sukces, nie tylko polityczny, lecz także 
militarny. Zabezpieczyli swoje państwo przed atakiem 
i zarazem postawili je w czołówce graczy nie tylko eu¬ 
ropejskich, lecz także światowych. 

Spośród wszystkich przedsięwzięć zleconych woj¬ 
sku w październiku 1933 roku największym wyzwa¬ 



niem było opracowanie militarnej akcji wtargnięcia 
do Czecho-Słowacji. Plan częściowo przygotowywa¬ 
no wraz z„Fall Ost", a następnie dopracowano w wyni¬ 
ku wyodrębnienia go 4 lutego 1939 roku z„Ost"w for- 
mie„Fall Ost-Sud". Wydaje się pewne, że doszło do tego 
w wyniku wypracowania decyzji o konieczności prze¬ 
prowadzenia operacji w najbliższym czasie i z pozycji 
raczej siłowej presji, w przeciwieństwie do pozosta¬ 
łych przedsięwzięć wschodnich rozgrywanych dyplo¬ 
matycznie. Wojsko ustaliło, że należałoby ją przepro¬ 
wadzić w okresie 8-15 marca, i tak też później postąpi¬ 
ło przywództwo państwa. Realizację szybko dokończo¬ 
nego planu„Fall Ost-Siid"zainicjowano 7 marca, a woj- 



Wbrew potocznym mniemaniom w latach 30. XX 
wieku bardzo dużo informacji o sposobie działania 
danej armii pozyskiwano z oficjalnych źródeł, a nie 
kanałami wywiadowczymi, a więc przy pomocy 
attachatów i delegowanych oficerów, którzy 
na przykład obserwowali coroczne manewry 
rozgrywane wedle ustalonego scenariusza, 
udostępnianego gościom zza granicy. Tą drogą 
uzyskali wiele materiału do analiz o Wehrmachcie 
także Polacy, tak jak i Niemcy. Na zdjęciu gen. von 
Boetticher (obok chińskiego płk. Kuo) na manewrach 
w USA, pod Nowym Jorkiem w sierpniu 1939 roku. 


sko pchnięto poza granice państwa 15 marca (me li¬ 
cząc specjalnej akcji wyprzedzającej pułku SS„LSSAH" 
skierowanej 14 marca na polsko-czeskie pogranicze). 
Pod względem wojskowym wszystko poszło gładko, 
lecz pod względem politycznym nastąpiła katastrofa. 
W jej wyniku Niemcy kompletnie niespodziewanie dla 
siebie musieli przystąpić od stworzenia całkiem oso¬ 
bliwego planu wojny, nigdy wcześniej niepróbowane- 
go, a wymierzonego w państwo, które wcześniej ocho¬ 
czo pomijano w wojennych rozważaniach - Polskę. 
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LESZEK A. WIELICZKO 



W pierwszym okresie 
wojny na Pacyfiku łódź 
latająca Kawanishi H6K była 
podstawowym środkiem 
dalekiego rozpoznania 
Cesarskiej Marynarki 
Wojennej. Ma zdjęciu H6K5 
z nieustalonej jednostki 
(oznakowanie zostało 
usunięte przez cenzora). 


Kawanishi H6K, przez aliantów nazywana Mavis, była pierwszą japońską łodzią latającą zdolną 
do wykonywania długodystansowych lotów zwiadowczych nad bezkresnymi obszarami Pacyfiku. 
W pierwszym okresie wojny H6K stanowiły podstawowy środek dalekiego rozpoznania Cesarskiej 
Marynarki Wojennej. Z upływem czasu zaczęły ustępować miejsca szybszym i silniej uzbrojonym 
łodziom latającym H8K. Wersje transportowe H6K były używane takie w cywilnych liniach lotniczych. 



Kawanishi H6K (Mavis) 


GENEZA 

graniczenia dotyczące zbrojeń morskich na¬ 
łożone przez traktaty waszyngtoński i lon¬ 
dyński spowodowały wzrost zainteresowa¬ 
nia Japońskiej Cesarskiej Marynarki Wo¬ 
jennej (Doi Nippon Teikoku Koigun ) lotnic¬ 
twem jako siłą ofensywną w wojnie na morzu. Ogrom 
Pacyfiku spowodował, że oprócz lotniskowców i lot¬ 
nictwa pokładowego Sztab Generalny Marynarki Wo¬ 
jennej ( Gunreibu ) zwrócił uwagę na rozwój samolotów 
rozpoznawczych i uderzeniowych (bombowo-torpedo- 
wych) dalekiego zasięgu. Chodziło zarówno o maszyny 


kołowe, stacjonujące na lądzie, jak i łodzie latające. Te 
drugie były szczególnie przydatne na obszarach pozba¬ 
wionych lotnisk, takich jak japońskie terytoria manda¬ 
towe (Mariany, Karoliny, Wyspy Marshalla). Niewielkie 
izolowane wyspy i atole były bowiem świetnymi baza¬ 
mi wypadowymi do prowadzenia działań rozpoznaw¬ 
czych nad rozległymi obszarami środkowego Pacyfiku, 
ale większość z nich nie nadawała się do budowy na ty¬ 
le długich pasów startowych, aby mogły z nich opero¬ 
wać ciężkie samoloty bombowe. Z powodzeniem nato¬ 
miast mogły służyć jako kotwicowiska wodnosamolo¬ 
tów i łodzi latających. 


17 marca 1933 roku firma Kawanishi Kókuki KK 
(Samoloty Kawanishi) otrzymała z Kaigun Koku Honbu 
Gijutsubu (Wydziału Technicznego Głównego Biura 
Lotnictwa Marynarki Wojennej) zlecenie opracowa¬ 
nia projektu łodzi latającej dalekiego zasięgu w ra¬ 
mach specyfikacji 8-shi ógata hikótei (wielka łódź la¬ 
tająca 8-shi}. Nowy samolot miał zastąpić w przyszło¬ 
ści wszystkie eksploatowane wówczas przez Lotnictwo 
Japońskiej Cesarskiej Marynarki Wojennej (Dai Nippon 
Teikoku Kaigun Kókutai) rozpoznawcze łodzie latają¬ 
ce: trzysilnikowe Typ 90 Wzór 1 (H3H1) i Typ 90 Wzór 2 
(H3K1) oraz dwusilnikowe Typ 91 Wzór 1 (H4H1) i Typ 
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Pierwszy prototyp H6K1, jeszcze bez zainstalowanej 
obrotowej wieżyczki strzeleckiej na grzbiecie kadłuba, 
startuje z do pierwszego loty 14 lipca 1936 roku. Początkowo 
prototypy H6K1 napędzane były silnikami Nakajima Hikart 2. 
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91 Wzór 2 (H4H2). Do grudnia tego samego roku kon¬ 
struktorzy Kawanishi opracowali projekty wstępne 
dwóch jednopłatowych łodzi latających - czterosilni- 
kowej Typ Q (Q-gata) i trzysilnikowej Typ R (R-gata). 
Przeprowadzono również badania ich modeli w tune¬ 
lu aerodynamicznym oraz w basenie z wodą. 

Żaden z projektów nie spełniał oczekiwań Lotnictwa 
Marynarki, wobec czego 18 stycznia 1934 roku Giju- 
tsubu przekazał firmie Kawanishi zmodyfikowaną spe¬ 
cyfikację 9-5/j/ ógata hikótei. Określono w niej, że no¬ 
wa łódź latająca ma być napędzana czterema silnikami 
i oprócz rozpoznania (teisatsu) ma być zdolna do wy¬ 
konywania zadań uderzeniowych (kógeki). W tym celu 
miała przenosić uzbrojenie ofensywne w postaci dwóch 
torped lub 1000-kilogramowych bomb. Prędkość mak¬ 
symalna miała wynosić co najmniej 296 km/h (160 
węzłów), prędkość przelotowa 222 km/h (120 w.), za¬ 
sięg ponad 4630 km (2500 mil morskich). Załoga mia¬ 
ła składać się z dziewięciu osób. Pod względem osią¬ 
gów wielka łódź latająca 9-shi miała znacznie prze¬ 
wyższać łódź latającą Consolidated P2Y używaną w US 
Navy i co najmniej dorównywać najnowszym ame¬ 
rykańskim cywilnym konstrukcjom - Sikorsky S-42 
i Martin M-130. Co więcej, jej osiągi i udźwig uzbro¬ 
jenia miały być porównywalne z nowym lądowym sa¬ 
molotem bombowo-torpedowym Mitsubishi G3M. 

W odpowiedzi na specyfikację 9-shi w listopadzie 
1934 roku zespół konstruktorów firmy Kawanishi pod 
kierunkiem Yoshio Hashiguchi i Shizuo Kikuhary przy¬ 
stąpił do opracowania projektu wielkiej łodzi latającej 


talową półskorupową konstrukcję. Jedynie stery, lotki 
oraz fragmenty klap i zewnętrznych części skrzydeł (za 
drugim dźwigarem) były kryte płótnem. Smukły ka¬ 
dłub o długości 24,90 m miał w przekroju kształt pię¬ 
ciokąta przechodzącego w tylnej części w owal, o mak¬ 
symalnej szerokości w najszerszym miejscu 3,30 m. 
Podzielony był trzema grodziami wodoszczelnymi na 
cztery przedziały. Stosunkowo szerokie podłodzie mia¬ 
ło umożliwić starty i wodowania przy silnym falowa¬ 
niu na otwartych akwenach. W podłodziu znajdowały 
się dwa redany, ułatwiające oderwanie od powierzchni 
wody podczas startu. Pomocnicze pływaki stabilizują¬ 
ce były zamontowane na dwóch pojedynczych wspor¬ 
nikach pod zewnętrznymi częściami skrzydeł i wzmoc¬ 
nione stalowymi naciągami. W razie potrzeby samo¬ 
lot można było wytoczyć na brzeg za pomocą ciągni¬ 
ka po specjalnie przygotowanej rampie. W tym celu po 
bokach i pod tylną częścią kadłuba należało przymoco¬ 
wać dwukołowe stalowe wózki. 

Proste skrzydła o rozpiętości 40,00 m i wydłuże¬ 
niu 9,4 miały konstrukcję dwudźwigarową. Pokrycie 
skrzydeł pomiędzy dźwigarami było wzmocnione, co 
wraz z dźwigarami tworzyło wytrzymały na obciąże¬ 
nia keson. Skrzydła zaklinowane były pod kątem 3°. 
Technologicznie dzieliły się na centropłat o prostokąt¬ 
nym obrysie, rozpiętości 20,00 m i wzniosie 3° oraz 
dwie części zewnętrzne o obrysie trapezowym z za¬ 
okrąglonymi końcówkami, każda o rozpiętości 10,00 m 
i wzniosie 4,5°. Aby odsunąć silniki od powierzchni 
wody, płat został zamontowany ponad kadłubem na 


leckiej zastosowano podwójne usterzenie pionowe 
z niewielkimi statecznikami i dużymi sterami kierun¬ 
ku. Stateczniki pionowe były wsparte do stateczni¬ 
ka poziomego pojedynczymi zastrzałami. Ich rozstaw 
wynosił 5,50 m. W celu ułatwienia sterowania stery 
kierunku i wysokości wyposażono w metalowe klapki 
wyważające (trymery) i odciążające (fletnery). 

Do napędu zastosowano cztery 9-cylindrowe silni¬ 
ki gwiazdowe Nakajima Hikari 2, które umieszczono 
w gondolach na krawędzi natarcia centropłata. Silniki 
wyposażone były w jednostopniowe jednobiegowe 
sprężarki, osiągały moc startową 840 hp oraz moc 
trwałą 700 hp na wysokości 0 m i 750 hp na wyso¬ 
kości 1200 m. Napędzały metalowe 3-łopatowe śmi¬ 
gła samoprzestawialne CS-16 typu Hamilton Standard 
o średnicy 3,10 m, produkowane w zakładach Sumi- 
tomo Kinzoku Kógyó KK f Puropera Seizósho (Wydziale 
Produkcji Śmigieł Zakładów Przemysłu Metalowego 
Sumitomo). Silniki środkowej pary umieszczone by¬ 
ły w odległości 4,20 m od siebie, a zewnętrzne silni¬ 
ki w odległości 4,00 m od nich. Podczas postoju samo¬ 
lotu na kołach silniki znajdowały się na wysokości po¬ 
nad pięciu metrów nad ziemią. Aby ułatwić mechani¬ 
kom ich obsługę, w krawędziach natarcia skrzydeł, po 
obu stronach każdej gondoli silnikowej, znajdowały się 
rozkładane pomosty. 

Uzbrojenie obronne składało się z trzech rucho¬ 
mych karabinów maszynowych 92-shiki 7,7-mirimeto- 
ru kiju (Typ 92) kal. 7,7 mm, umieszczonych w trzech 
stanowiskach strzeleckich: przednim, górnym i tyl- 




Typ S (S-gata ógata hikótei). W trakcie prac wykorzy¬ 
stano doświadczenia uzyskane zarówno podczas pro¬ 
dukcji łodzi latających H3K1 i H4H1/2, jak i wyniki ba¬ 
dań aero- i hydrodynamicznych przeprowadzonych 
podczas projektowania łodzi Typ Q i Typ R. Skorzystano 
również z obserwacji poczynionych podczas wizyty 
inżynierów Kawanishi w brytyjskiej wytwórni Short 
Brothers, z którą współpracowano od kilku lat. Po za¬ 
akceptowaniu projektu łodzi Typ S przez Gijutsubu fir¬ 
ma Kawanishi dostała zlecenie budowy prototypu (shi- 
sakuki) oznaczonego H6K1. 

KONSTRUKCJA 

Łódź latająca H6K1 miała układ górnopłata „parasol" 
i bardzo nowoczesną jak na owe czasy całkowicie me- 


dwóch solidnych wspornikach w kształcie odwróco¬ 
nej litery V i wsparty do boków kadłuba dwiema pa¬ 
rami pojedynczych zastrzałów wzmocnionych roz¬ 
porkami i stalowymi naciągami. Mechanizację skrzy¬ 
deł tworzyły dwusegmentowe lotki i klapy szczelino¬ 
we. Na dolnych powierzchniach klap przy krawędziach 
spływu znajdowały się mniejsze pomocnicze klapy kro¬ 
kodylowe, wychylane automatycznie wraz z wychyla¬ 
niem klap głównych, co znacznie zwiększało siłę no¬ 
śną. Klapy główne wychylały się maksymalnie o 30°, 
a klapy pomocnicze o dodatkowe 45°. 

Jednoczęściowy statecznik poziomy o rozpiętości 
9,00 m zamocowany był na końcu kadłuba i wspar¬ 
ty do niego dwoma pojedynczymi zastrzałami. W ce¬ 
lu zwiększenia pola ostrzału z górnej wieżyczki strze- 


nym. Przednie, odkryte stanowisko, osłonięte od przo¬ 
du jedynie podnoszonym wiatrochronem, znajdowa¬ 
ło się w samym nosie kadłuba przed kabiną pilotów. 
Na grzbiecie tylnej części kadłuba zainstalowano - po 
raz pierwszy w japońskim samolocie - obrotową wie¬ 
życzkę, wzorowaną na rozwiązaniach francuskich. 
Tylne, zakryte stanowisko znajdowało się w samej koń¬ 
cówce kadłuba. Karabiny Typ 92 były licencyjną wersją 
brytyjskich Lewisów 0,303 cala. Zasilane były z maga¬ 
zynków talerzowych o pojemności 97 nabojów. 

Uzbrojenie ofensywne tworzyły torpedy lub bom¬ 
by podwieszane na zaczepach przymocowanych do za¬ 
strzałów skrzydeł. Mogły to być maksymalnie dwie tor¬ 
pedy lotnicze 91-shiki kókti gyorai (Typ 91) kal. 450 mm, 
dwie bomby o masie po 500 lub 800 kg, cztery bom- 
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by po 250 kg lub 12 bomb 60-kilogramowych. W trak¬ 
cie prac nad projektem H6K1 rozważano użycie no¬ 
wych torped 94-shiki koku gyorai 1-gata (Typ 94 Mo¬ 
del 1) kal. 533 mm lub 94-shiki koku gyorai2-gato (Typ 
94 Model 2) kal. 450 mm, ale żadna z nich nie została 
przyjęta do uzbrojenia. 

Załoga samolotu składała się z dziewięciu osób: 
dwóch pilotów, dowódcy, nawigatora (pełniącego tak¬ 
że funkcję bombardiera), radiooperatora, mechanika 
i trzech obserwatorów (pełniących zarazem funkcję 
strzelców pokładowych). Stanowisko bombardiera z ce¬ 
lownikiem peryskopowym 90-shiki 1-gó (Typ 90 Wzór 1) 
znajdowało się w samym nosie kadłuba. Stanowiska 


większości członków załogi umieszczono we wspólnej 
kabinie. Pierwszy pilot zajmował miejsce na prawym 
fotelu, a drugi pilot na lewym. Za fotelem pierwsze¬ 
go pilota znajdował się fotel dowódcy załogi, za nim 
stanowisko radiooperatora, a jeszcze dalej stanowisko 
mechanika. Za fotelem drugiego pilota znajdował się 
natomiast dodatkowy fotel dla obserwatora lub pasa¬ 
żera, a za nim stanowisko nawigatora, ze stolikiem na 
mapy i konsolą obsługi radionamiernika. Wejście do 
samolotu odbywało się przez drzwi po prawej stronie 
nosa kadłuba. Ze względu na dużą długotrwałość lo¬ 
tu, sięgającą nawet ponad 24 godziny, konstruktorzy 
przewidzieli kilka udogodnień dla załogi, niedostęp¬ 


nych we wcześniejszych typach japońskich samolo¬ 
tów - leżanki, zbiorniki wody pitnej, a nawet spłuki¬ 
waną toaletę. 

Samolot był wyposażony m.in. w kotwicę, flary 
oświetlające, drabinkę wejściową i zapasowe części 
do radiostacji. W maszynach seryjnych wyposażenie 
radiowo-nawigacyjne tworzyły: radiostacja dalekiego 
zasięgu (do łączności z ziemią) 96-shiki ku 3-gó (Typ 
96 Wzór 3; inaczej H-3) lub 96-shiki ku 4-gó (Typ 96 
Wzór 4; H-4), radiostacja do łączności z innymi samo¬ 
lotami 98-shiki ku 4-gó (Typ 98 Wzór 4; U-4) i radiona¬ 
miernik O-shikiku 4-gó (Typ 0 Wzór 4; F-4) 1 . W później¬ 
szych egzemplarzach seryjnych radiostację Typ 96 za- 
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TABELA 1. PODSTAWOWE DANE TECHNICZNE 
SILNIKÓW STOSOWANYCH DO NAPĘDU SAMOLOTÓW H6K 

timm mm ta . . ...-.- iinmi . mmii . . . . . . . - . i ..Mmmmiii". . . . 



stąpiono nowszą 2-shiki ku 3-gó kai 1 (Typ 1 Wzór 3 
Modyfikacja 1; N-3 Kai 1), a w niektórych maszynach 
jeszcze nowszą 3-shiki ku 5-gó (Typ 3 Wzór 5; GS), ra¬ 
dionamiernik Typ 0 natomiast nowszym 1-shiki ku 
3-gó (Typ 1 Wzór 3; FF). Z kolei w niektórych samo¬ 
lotach używanych do patroli przeciwko okrętom pod¬ 
wodnym zainstalowano radar 3-shiki ku 6-gó 4-gata 
kai 3 (Typ 3 Wzór 6 Model 4 Modyfikacja 3; H-6 Kai 3) 
lub 4-shiki ku 6-gó 4-gata (Typ 3 Wzór 6 Model 4; 
FM-1) z antenami typu Yagi. 

PROTOTYPY HGKt 

Budowę pierwszego prototypu H6K1 (nr 1) ukończo¬ 
no w zakładach Kawanishi w Naruo ( Naruo Kójó) koło 
Osaki w połowie 1936 roku. Jego oblotu z wód zato¬ 
ki Osaka dokonał pilot fabryczny Katsuji Kondó 14 lip- 
ca. Już 25 lipca prototyp przekazano Lotnictwu Ma¬ 
rynarki w celu przeprowadzenia prób wojskowych. 
W ich trakcie stwierdzono, że H6K1 ma dość dobre wła¬ 
sności zarówno w locie, jak i podczas ruchu po wo¬ 
dzie. Niewielkiej korekty wymagała stateczność bocz¬ 
na i sterowność w osi przechyleń. Ponadto z powo¬ 
du zbyt małej mocy silników Hikari 2 osiągi samolo¬ 
tu były poniżej oczekiwań. Gijutsubu zamówił więc bu¬ 
dowę trzech dodatkowych prototypów [zóka shisaku- 
ki), w których powiększono lotki i stateczniki pionowe, 
zmodyfikowano sposób zabudowy górnej wieżyczki 
strzeleckiej oraz przesunięto o pół metra do tyłu przed¬ 
ni redan. Pierwszy dodatkowy prototyp (nr 2) zbudo¬ 
wano w 1937 roku, drugi (nr 3) w styczniu 1938 roku, 
a trzeci (nr 4) w 1938 roku. 

Początkowo wszystkie cztery prototypy napędzane 
były silnikami Hikari 2. Wkrótce jednak w prototypach 
nr 1, 3 i 4 wymieniono je na mocniejsze Mitsubishi 
Kinsei 43. Były to 14-cylindrowe silniki w układzie po¬ 
dwójnej gwiazdy, wyposażone w jednostopniowe jed- 
nobiegowe sprężarki. Osiągały moc startową 1100 hp 
i moc trwałą 990 hp na wysokości 2000 lub 2800 m. 
Dzięki nowym silnikom osiągi H6K1 uległy znacznej 


poprawie. Wszystkie trzy zmodyfikowane prototypy 
trafiły w 1938 roku do Yokohama Kókutai (Grupy Po¬ 
wietrznej Jokohama), gdzie posłużyły do rozmai¬ 
tych prób i szkolenia załóg. Tymczasem już 8 stycz¬ 
nia 1938 roku łódź latająca H6K1 z silnikami Kinsei 43 
została przez Koku Honbu oficjalnie przyjęta do uzbro¬ 
jenia Lotnictwa Marynarki Wojennej pod nazwą Kyu- 
nana-shiki ichi-gó hikótei (łódź latająca Typ 97 Wzór 1). 
Często nazywana była także Kyunana-shiki ógata hi¬ 


kótei (wielka łódź latająca Typ 97) lub krótko 97-taitei , 
albo po prostu yonhatsu taitei (czterosilnikowa wielka 
łódź latająca). 2 

H6K2 MODEL 11 

Wraz z przyjęciem łodzi Typ 97 do uzbrojenia w zakła¬ 
dach w Naruo rozpoczęto produkcję seryjną pierwszej 
partii 10 egzemplarzy (numery 5-14). Pod względem 
konstrukcji, napędu i uzbrojenia były one podobne do 


■- Formacja łodzi latających H6K4z Yokohama Kókutai 
w locie nad Zatoką Tokijską podczas parady floty z okazji 
2600-lecia Cesarstwa Japonii w październiku 1940 roku. 
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H6K4 nr El/V37 [JoHa^l) z Yokohama Kókutai, 
1940-1941 rok. Malował: Zygmunt Szeremeta 



zmodyfikowanych prototypów, miały natomiast kom¬ 
plet wyposażenia. W 1938 roku zbudowano pierwsze 
dwa egzemplarze, w lutym, marcu i kwietniu 1939 ro¬ 
ku po dwa (przy czym egz. nr 7 i 8 ukończono w wer¬ 
sji transportowej H6K2-L, o czym dalej), a w sierpniu 
ostatnie dwa. Samoloty te zostały oficjalnie nazwa¬ 
ne 97-shiki 2-gó 1-gata hikótei- (łódź latająca Typ 97 
Wzór 2 Model 1, w skrócie Typ 97 Model 2-1). Po zmia¬ 
nie sposobu oznaczania wersji samolotów Lotnictwa 
Marynarki w 1942 roku ich oznaczenie uległo zmia¬ 
nie na 97-shiki 11-gata hikótei (łódź latająca Typ 97 
Modelll). 

H6K3 

W sierpniu 1939 roku zbudowano dwie transportowe 
łodzie latające oznaczone H6K3 (nr 15 i 16), napędza¬ 
ne silnikami Kinsei 43. Nie miały uzbrojenia, a otwór 


na wieżyczkę strzelecką na grzbiecie kadłuba zakry¬ 
to arkuszem blachy. Wnętrze środkowej części kadłu¬ 
ba przystosowano do przewozu VIP-ów, ale dokładna 
aranżacja kabiny pasażerskiej nie jest znana. Zapewne 
zamontowano w niej fotele, stoliki i półki na bagaż. 
W burtach kadłuba wykonano okrągłe okienka, a po 
lewej stronie tylnej części kadłuba zainstalowano 
drzwi wejściowe. H6K3 służyły jako samoloty dyspo¬ 
zycyjne dla wyższych dowódców Cesarskiej Marynarki. 
Z produkcji kolejnych egzemplarzy H6K3 zrezygnowa¬ 
no na rzecz transportowej wersji H6K2-L. 

mm MODEL 22 

Także w sierpniu 1939 roku rozpoczęto produkcję se¬ 
ryjną zmodyfikowanej wersji bojowej H6K4. Wprowa¬ 
dzone zmiany miały na celu zwiększenie zasięgu 
i wzmocnienie uzbrojenia. Maksymalny zapas pa¬ 


liwa, w H6K2 wynoszący 7765 litrów, pozwalał uzy¬ 
skać zasięg 4130 km - o 500 km mniejszy, mz oczeki¬ 
wało Lotnictwo Marynarki w specyfikacji 9-5/7/. Wobec 
tego w H6K4 maksymalny zapas paliwa zwiększono az 
do 13 414 litrów. Paliwo mieściło się w ośmiu zbiorni¬ 
kach w kadłubie (o pojemności 2 x 7831,4 x 6751 i 2 
x 13051, łącznie 68761) i 12 zbiornikach w skrzydłach 
(2x6001,2 x 6601,4x375 1,2 X 6671 i 2 X 5921, 
łącznie 65381). Masa własna wzrosła do 17 ton, a mak¬ 
symalna masa startowa do 23 ton. W misjach bojo¬ 
wych z dwiema torpedami Typ 91 i zapasem 99431 pa¬ 
liwa (masa startowa 23 000 kg) zasięg H6K4 wynosił 
niemal 4800 km (2590 Mm), a długotrwałość lotu 21,6 
godziny W typowych misjach rozpoznawczych z zapa¬ 
sem 101951 paliwa (masa startowa 21 500 kg) zasięg 
wzrastał do 5000 km (2700 Mm), a długotrwałość lo¬ 
tu do 22,5 godz. W misjach rozpoznawczych natomiast 
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w wariancie przeciążonym, z zapasem 12 2221 paliwa 
(masa startowa 23 000 kg) zasięg wynosił aż 6080 km 
(3283 Mm), a długotrwałość lotu niemal 27 godz. 

Jeśli chodzi o uzbrojenie, to zrezygnowano z obro¬ 
towej wieżyczki strzeleckiej. Zamiast niej po bokach 
środkowej części kadłuba umieszczono dwa stanowi¬ 
ska strzeleckie, zakryte oszklonymi osłonami o kroplo¬ 
wym kształcie. Ponadto na grzbiecie kadłuba znajdo¬ 
wało się kolejne, odkryte stanowisko strzeleckie, zamy¬ 
kane odsuwaną pokrywą. We wszystkich trzech stano¬ 
wiskach zainstalowano karabiny maszynowe Typ 92. 
Karabin w stanowisku ogonowym zastąpiono dział¬ 
kiem 99-shiki 1-gó 1-gata koi 1 (Typ 99 Wzór 1 Model 1 
Modyfikacja 1) kal. 20 mm. Działko Typ 99 Wzór 1 by¬ 
ło licencyjną wersją szwajcarskiego działka Oerlikon 
FF. Zasilane było z magazynków bębnowych miesz¬ 
czących po 45 nabojów. Pięć zapasowych magazyn¬ 
ków umieszczono na taśmociągu napędzanym korbką 
za pośrednictwem przekładni łańcuchowej. W celu za¬ 
budowy działka przedłużono końcówkę kadłuba, przez 
co długość całkowita samolotu w porównaniu z H6K1 
i H6K2 wzrosła z 24,90 do 25,63 m. 

Do końca 1939 roku w fabryce w Naruo wyprodu¬ 
kowano osiem egzemplarzy H6K4, w 1940 roku - 
26, w 1941 roku - 54, a do czerwca 1942 roku - 39. 
W sumie zatem powstało 127 egz. H6K4 (o numerach 
17-28, 31, 32, 34, 35, 37, 38, 40, 41, 43-73, 76-89, 
91-122,128-157), co stanowi 60% całkowitej liczby 
zbudowanych łodzi latających Typ 97. H6K4 z pierw¬ 
szego okresu produkcji (około 60 egz.) napędzane by¬ 
ły silnikami Kinsei 43, pozostałe maszyny natomiast 
silnikami Kinsei 46. Ta wersja silnika różniła się głów¬ 
nie sprężarką, wskutek czego moc startowa spadła do 
1000 hp, za to moc trwała wzrosła do 1070 hp na wy¬ 
sokości 4200 m. Przy okazji zastosowano nowe śmigła 
o średnicy 3,20 m. H6K4 z silnikami Kinsei 43 zostały 
oficjalnie przyjęte do uzbrojenia Lotnictwa Marynarki 
w kwietniu 1940 r. pod nazwą 97-shiki 2~gó 2-gato 
hikótei (łódź latająca Typ 97 Wzór 2 Model 2, w skró¬ 
cie Typ 97 Model 2-2), a H6K4 z silnikami Kinsei 46 - 
5 sierpnia 1941 r. pod nazwą 97-shiki 2-gó 3-gata 
hikótei (łódź latająca Typ 97 Wzór 2 Model 3, w skrócie 
Typ 97 Model 2-3). W 1942 r. oznaczenie obu odmian 
H6K4 zostało zmienione na 97-shiki 22-gata hikótei 
(łódź latająca Typ 97 Model 22). 


TABELA 2. PODSTAWOWE DANE TAKTYCZNO-TECHNICZNE 
WYBRANYCH WERSJI SAMOLOTU — 


Ml.....mi.....i...... ......i...... . .inni 


* na wodzie, do szczytu usterzenia pionowego/na lądzie (na kołach), do fcońcćWf* łopat śmigła, * p z uzbrojeniem I misje twjS/bjg; uzbrojenia (misje rozpoznawcze) 


mi o średnicy 3,30 m wyposażonymi w kołpaki. Dzięki 
dwubiegowym sprężarkom i instalacji wtrysku paliwa 
nowe silniki osiągały moc startową 1300 hp oraz moc 
trwałą 1200 hp na wysokości 3000 m i 1100 hp na wy¬ 
sokości 6200 m. Obudowy wlotów powietrza do gaź- 
ników zostały przedłużone aż do przednich krawędzi 
osłon silników. Na dachu kabiny nad stanowiskiem na¬ 
wigatora umieszczono kopułkę astronawigacyjną. 

Silniki Kinsei 51 zapewniły wyraźną poprawę osią¬ 
gów, przede wszystkim prędkości. Mimo że maksy¬ 
malny zapas paliwa nie uległ zmianie, to dzięki je¬ 
go mniejszemu zużyciu przez nowe silniki wzrósł za¬ 
sięg. W misjach bojowych z dwiema torpedami Typ 91 
i zapasem 9562 I paliwa zasięg wynosił 4940 km 
(2667 Mm), a długotrwałość lotu nieco ponad 19 go¬ 
dzin. W typowych misjach rozpoznawczych z zapasem 
10 6051 paliwa zasięg wzrastał do 5434 km (2934 Mm), 
a długotrwałość lotu do niemal 21 godz. W misjach 
rozpoznawczych natomiast z zapasem 11 7581 paliwa 
zasięg wynosił aż 6770 km (3656 Mm), a długotrwa¬ 
łość lotu ponad 26 godz. (w każdym przypadku przy 
masie startowej 23 000 kg). 

Produkcja seryjna nowej wersji rozpoczęła się w lip- 
cu 1942 roku. Do końca roku zbudowano 25 egz., a do 
marca 1943 roku jeszcze 10. -Łącznie powstało więc 35 
egz. seryjnych H6K5 (numery 158-192), a wraz z pro- 


H6K5 MODEL 23 

W1941 rok Gijutsubu zleciło firmie Kawanishi opraco¬ 
wanie ulepszonej wersji FI6K5 (seinó kójó-gata - mo¬ 
del o poprawionych osiągach), na wypadek niepowo¬ 
dzenia w rozwoju lub opóźnienia w rozpoczęciu pro¬ 
dukcji nowej łodzi latającej H8K. Jako prototyp nowej 
wersji posłużył egzemplarz H6K4 nr 119. Konstrukcja, 
wyposażenie i uzbrojenie nie uległy zmianie. Do napę¬ 
du zastosowano mocniejsze silniki Kinsei S 1 ze śmigła- 


H6K4 
Model 22 


Wymiary 

rozpiętość 
długość całkowita 
wysokość 

powierzchnia nośna 


Masy 

masa własna 
masa startowa 
masa startowa maksymalna 
zapas paliwa maksymalny 


Osiągi 

prędkość maksymalna 
na wysokości 
prędkość przelotowa 
na wysokości 
prędkość wodowania 
czas wznoszenia 
na wysokość 
pułap praktyczny 
zasięg 

długotrwałość lotu 


Napęd 

silniki 

moc startowa 
śmigła 

średnica śmigieł 


Uzbrojenie 

Strzeleckie 

bombowe 

torpedowe 


H6K5 
Model 23 


40 

25,63 

6,27/6,75* 

170 


40 

24,9 

6,27/6,65 

170 


40 
25,63 
6,27/6,70* 
170 


340 

4000 

222 

2000 

102 

nir 

5000 

9610 

4800/6080 1 
21,6/27*" 


385 

6000 

259 

4000 

107,5 

5000 

9560 

4940/6770 

19/26.1* 


3 

J 

3-łopatowe 
3.1 


Kinsei 46 
4X1000 
3-łopatowe 
32 


3-fopatowe 

3,1 


3X7,7 

2x500/800 lub 
4x250 
tub 12x60 
2xTyp91 


1x20 + 4x7,7 
2x500/800 lub 
4x250 
lub 12x60 


8+10/18 


2xTyp91 


Kinsei 51/53 
4x1300 
3-łopatowe 
3,3 


1x20 + 4x7,7 
2x800 
lub 4x250 
lub 12x60 
2xTyp91 
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umieszczono przedział bagażowy. W burtach kadłuba 
wykonano okrągłe okienka i wyjścia awaryjne. Kabina 
pasażerska była wentylowana i wyposażona w półki na 
bagaż podręczny, oświetlenie i głośniki. 

Transportowe H6K2-L napędzane Były silnikami 
Kinsei 43. Ponieważ priorytet miała wówczas produk¬ 
cja wersji bojowej H6K4, produkcja seryjna H6K2-L roz¬ 
poczęła się dopiero w 1940 roku. Samoloty zostały ofi¬ 
cjalnie przyjęte do służby w lipcu 1940 roku pod nazwą 
97-shikiyusó hikótei (transportowa łódź latająca Typ 
97), w skrócie 97-yusótei. Do sierpnia 1942 roku zbu¬ 
dowano 14 maszyn (o numerach 29,30,33,36,39,42, 
74,75,90,123-127), co wraz z prototypami przebudo¬ 
wanymi z H6K2 dało 16 egzemplarzy. 


totypem przebudowanym z H6K4 - 36. W samolo¬ 
tach seryjnych instalowano silniki Kinsei 51 (MK8A) 
lub Kinsei 53 (MK8C) o takiej samej mocy. H6K5 została 
oficjalnie przyjęta do uzbrojenia Lotnictwa Marynarki 
w sierpniu 1942 roku pod nazwą 97-shiki 23-gata 
hikótei (łódź latająca Typ 97 Model 23). 


i Przygotowania do lotu łodzi latającej H6K5 


z nieustalonej jednostki. Na zaczepie pod zastrzałami 
skrzydła podwieszone 60-kilogramowe bomby. 
Sylwetki ludzi dają wyobrażenie o wielkości samolotu. 


HGK4-L 

We wrześniu 1942 roku uruchomiono produkcję trans¬ 
portowych łodzi latających H6K4-L, opartych na dłuż¬ 
szych kadłubach wersji H6K4 i napędzanych silnikami 
Kinsei 46. W porównaniu z bojowymi H6K4 usunięto 
boczne stanowiska strzeleckie i całe uzbrojenie, ale po- 


H6K2-L 

Wiosną 1939 roku dwa egzemplarze H6K2 (nr 7 i 8) 
zostały już na linii montażowej przebudowane na sa¬ 
moloty transportowe, stając się prototypami wersji 
H6K2-L. Podobnie jak H6K3 nie miały uzbrojenia. 
Tylne stanowisko strzeleckie i otwór po wieżyczce 
w grzbiecie kadłuba zostały zakryte arkuszami bla¬ 
chy. Powiększono także nieznacznie wierzchołki sta¬ 
teczników pionowych. W miejscu stanowiska bombar¬ 
diera znajdował się luk na pocztę i inne niewielkie ła¬ 
dunki. W środkowej części kadłuba zorganizowano ka¬ 
binę dla pasażerów, a za nią po lewej stronie kadłuba 
zainstalowano drzwi wejściowe. W przedniej części ka¬ 
biny pasażerskiej, w miejscu usuniętych dwóch kadłu¬ 
bowych zbiorników paliwa, umieszczono składane le¬ 
żanki dla czterech osób, a w tylnej fotele dla dziesięciu 
osób. Po złożeniu leżanek mogło tam usiąść sześć do 
ośmiu osób. Tuż za kokpitem wygospodarowano miej¬ 
sce na kuchenkę, a w tylnej części kadłuba za toaletą 
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i Używana do patroli przeciwko okrętom podwodnym 
H6K5 nr KEA-59 z 901. Kókutai w locie w 1944 
lub 1945 roku. Z boku nosa kadłuba widać 
anteny typu Yagi radaru H-6. 

zostawiono oszklenie tylnego stanowiska strzeleckie¬ 
go. Takie same jak w H6K2-L były stateczniki pionowe. 
Łodzie H6K4-L różniły się od H6K2-L kilkoma detalami. 
Miały nieco inny układ okienek w środkowej części ka¬ 
dłuba, dodatkowe okienka w nosie i w burtach kadłu¬ 
ba za kabiną załogi oraz zakryte blachą tylne boczne 
okna kokpitu. Obecność okienek w kadłubie za kokpi- 
tem wskazuje, że zorganizowano tam dodatkową ka¬ 
binę pasażerską z fotelami lub leżankami, co wszak¬ 
że oznaczało konieczność usunięcia co najmniej dwóch 
przednich kadłubowych zbiorników paliwa. Być mo¬ 
że usunięto przednie zbiorniki, ale za to pozostawiono 
dwa tylne o większej pojemności, zmniejszając kabinę 
pasażerską w środkowej części kadłuba. 

Do kwietnia 1943 roku zbudowano 20 egz. seryj¬ 
nych H6K4-L (numery 193-212), nazywanych oficjal¬ 
nie również 97-shiki yusó hikótei (transportowa łódź 
latająca Typ 97). Ponadto na wersję H6K4-L przebudo¬ 
wano dwa egzemplarze H6K4 (nr 45 i 47). W sumie za¬ 
tem wyprodukowano 34 egz. seryjne transportowych 
łodzi latających 97-yusótei , co wraz z dwoma prototy¬ 
pami przebudowanymi z H6K2 i dwoma egzemplarza¬ 
mi przebudowanymi z H6K4 daje 38 egz. Z tej liczby 
20 egz. trafiło do Lotnictwa Marynarki Wojennej, 
a 18 do cywilnych linii lotniczych Dai NipponKóku KK 
(o czym będzie mowa dalej). 

Łącznie w latach 1936-1943 w zakładach Kawanishi 
w Naruo zbudowano 212 egz. łodzi latających H6K 
wszystkich wersji i odmian: cztery prototypy H6K1, 
10 egz. H6K2, dwa egz. H6K3,127 egz. H6K4,35 egz. 
H6K5,14 egz. H6K2-L i 20 egz. H6K4-L. Biorąc pod 
uwagę dokonane przebudowy, ostatecznie były to: 
cztery egz. H6K1, osiem egz. H6K2, dwa egz. H6K3, 
124 egz. H6K4,36 egz. H6K5,16 egz. H6K2-L i 22 egz. 
H6K4-L. Warto zauważyć, że w niektórych publikacjach 
podawane są następujące liczby: cztery prototypy 
H6K1,10 egz. H6K2, dwa egz. H6K3,127 egz. H6K4,36 
egz. H6K5,16 egz. H6K2-L i 20 egz. H6K4-L, czyli łącz¬ 
nie 215 egz. Nie uwzględniają one jednak tego, że dwa 
z 16 egz. H6K2-L zostały przebudowane z H6K2, a je- 
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ma i Tókó Kókutai, 15 w Sasebo Kókutai i trzy w Yo- 
kosuka Kókutai. 

Podczas wojny łodzie H6K wykorzystywano przede 
wszystkim do dalekodystansowych lotów rozpozna¬ 
wczych. W pierwszych tygodniach wojny H6K wy¬ 
konywały także naloty bombowe na cele naziem¬ 
ne i nawodne oraz ataki torpedowe na statki i okręty. 
Pierwsze ćwiczenia w atakach torpedowych przepro¬ 
wadzono w 1940 roku w Yokohama Kókutai. 31 grud¬ 
nia 1941 roku sześć H6K z Tókó Kókutai (trzy uzbrojo¬ 
ne w bomby i trzy w torpedy) uczestniczyło w ataku na 
transportowiec wodnosamolotów USS Heron (AVP-2) 
w pobliżu wyspy Ambon (Amboina) w Holenderskich 
Indiach Wschodnich. Zarówno bomby, jak i torpedy 
okazały się niecelne. Jedna łódź H6K została zestrze- 


TABELA 3. OZNACZENIA WERSJI SAMOLOTU H6K 

......i.■mu ■.mmii.mm 


Oznaczenie kodowe 

Nazwa opisowa 

H6K1 

9-shi ógata hikótei* 

wielka łódź latająca 9-sW 

H6K1 

97-shiki i-go hikótei 

łódź latająca Typ 97 Wzór 1 

H6K2 

97-shiki 2--go hgatahikótei 
od 1942: 97-shiki 1 1-gata hikótei 

lodź latająca Typ 97 Wzór 2 Model 1 
od 1942: Typ 97 Model 11 

H6K2-L 

97-shiki yusó hikóteT* 

transportowa lodź latająca Ty p 97 

H6K3 

97-shiki yusó hikótei 

transportowa łódź latająca Typ 97 

H6K4 

97-shiki 2-gó2gata hikótei 
od ml: 97-shikiIl gata htkotei 

97-shikt l-gó Igata hikótei 
od 1942: 97-ihiki 22* goto Nkóiei 

łódź latawca Typ 97 Wiór 2 Model 2 
od 1942: Typ 97 Model 22 
łódź latajaca Typ 97 Wiór 2 Model i 
od 194 2: Typ 97 Model 22 

HÓK4-L 

97-shiki yusó hikótei 

transportowa łódź latająca Typ 97 

H6K5 

97-shiki 23-goto hikótei 

łtótetającaTyp97Morfęl23 

cywilne H6K2-U H6K4-1 

Kawanishi-shiki yonhatsu hikótei 

merosilnikowa łódź latająca typu Kawanishi 

* ógata hikótei - taitei, ** yusó hikótei 

=yusótei 


den z 36 egz. H6K5 powstał z przebudowy H6K4 - tym 
samym od liczby 215 należy odjąć trzy egzemplarze. 

UŻYCIE OPERACYJNE 

Pierwsze egzemplarze H6K (prototypy H6K1 i seryj¬ 
ne H6K2) trafiły w 1938 roku do Yokohama Kókutai 
- pierwszej grupy powietrznej Lotnictwa Japońskiej 
Cesarskiej Marynarki Wojennej wyposażonej wyłącz¬ 
nie w łodzie latające. Proces przezbrajania przyśpie¬ 
szył w latach 1940-1941, wraz ze zwiększeniem pro¬ 
dukcji wersji H6K4. Nowe samoloty zostały podstawo¬ 
wym wyposażeniem Yokohama, Tókó i Sasebo Kókutai. 
W chwili wybuchu wojny na Dalekim Wschodzie 
8 grudnia 1941 roku (czasu tokijskiego) Lotnictwo Ma¬ 
rynarki miało 66 egzemplarzy H6K4: po 24 w Yokoha- 


lona ogniem plot. amerykańskiego okrętu, a dwie 
inne odniosły uszkodzenia. Po tym niepowodzeniu 
8 stycznia 1942 roku Lotnictwo Marynarki zrezygno¬ 
wało z wykorzystania H6K do ataków torpedowych, 
ponieważ z powodu niewielkiej zwrotności łodzi lata¬ 
jących były one nieskuteczne. 

Stosunkowo wolne, słabo uzbrojone i pozbawione 
jakiejkolwiek ochrony H6K okazały się dość łatwym łu¬ 
pem nie tylko dla amerykańskich myśliwców, ale na¬ 
wet bombowców. Jedna z takich walk została opisa¬ 
na we wspomnieniach przez jej bezpośredniego ucze¬ 
stnika, dowódcę japońskiego samolotu Taii (kpt. mar.) 
Tsuneo Hitsuji. 21 listopada 1942 roku nad Morzem 
Salomona, około 280 km na południe od wyspy 
Guadalcanal, H6K5 z 851. Kókutai stoczyła 45-minu- 
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Transportowa łódź latająca H6K2-L 
nr 31 V73 [JoHa-ll) z Yokohama Kókutai. 


Łodzie latające H6K na kotwicowisku na wyspach 
Shortland w 1942 roku. Na pierwszym planie 
H6K5 nr 0-46 z Tókó Kókutai. Osłony kabin zakryte 
brezentem dla ochrony przed słońcem. 


tową walkę powietrzną z napotkanym amerykań¬ 
skim bombowcem B-17E (s/n 41-2433) z 26th Bomb 
Squadron, llth Bomb Group. Starcie pozostało nieroz¬ 
strzygnięte - oba samoloty odniosły liczne uszkodze¬ 
nia i odleciały do swoich baz. H6K5 wodowała na wy¬ 
spach Shortland z 93 przestrzelinami i dwoma rannymi 
członkami załogi. Po tym wydarzeniu w jednostkach 
bojowych w łodziach H6K zaczęto instalować okładzi¬ 
ny uszczelniające na zbiornikach paliwa i opancerze¬ 
nie stanowisk załogi. Wzmocniono także uzbrojenie 
obronne do nawet trzech działek kal. 20 mm (w tylnej 
wieżyczce oraz w stanowiskach bocznych) i pięciu ka¬ 
rabinów maszynowych kal. 7,7 mm (w okienkach po 
bokach kadłuba oraz w stanowiskach przednim, gór¬ 
nym i dolnym) oraz zintensyfikowano szkolenie strzel¬ 
ców pokładowych. Te modyfikacje zwiększyły masę sa¬ 
molotu o około 1,5 tony. 

W1943 roku łodzie latające H6K zaczęły stopniowo 
ustępować miejsca nowym H8K i do końca roku zosta¬ 
ły wycofane niemal całkowicie z trzech grup powietrz¬ 
nych. W innych jednostkach H6K pozostały w służbie 
az do zakończenia wojny (wraz z innymi typami samo¬ 
lotów), ale zostały przesunięte na obszary mniej na¬ 
rażone na przeciwdziałanie przeciwnika. W ostatnim 
okresie wojny łodzie H6K wykorzystywane były rów¬ 


nie na Morzu Japońskim, Wschodmochińskim i Po- 
łudniowochińskim. Z kolei transportowe łodzie lata¬ 
jące H6K2-L i H6K4-L były przydzielane (zwykle po 
jednym egzemplarzu) do różnych jednostek oraz do¬ 
wództw wyższego szczebla, przy czym większość 
z nich operowała na zapleczu frontu, W kodzie alianc¬ 
kim łodzie latające H6K wszystkich wersji i odmian do¬ 
stały nazwę Mavis? 

Oto przegląd ważniejszych jednostek Lotnictwa Ma¬ 
rynarki wyposażonych w łodzie latające H6K: 


14. KoKutai - druga grupa o taKim numerze, uiwo- - 
rzona 1 (10?) kwietnia 1942 roku z personelu i samo¬ 
lotów oddelegowanych z Yokohama i Tókó Kókutai. 
Podporządkowana 24. Koku Sentai (flotylli powietrz¬ 
nej) ze składu 11. Koku Kantai (floty powietrznej). Jej 
główną bazą była wysepka Emidj w atolu Jaluit na 


Inne ujęcie kotwicowiska na wyspach Shortland. 
Na pierwszym planie H6K5 nrY-41 z Ydkohama 
Kókutai , a po lewej ta sama co na poprzednim 
zdjęciu H6K5 nr 0-46 z Tókó Kókutai. 
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TABELA 4. PRODUKCJA 
SAMOLOTÓW H6K 


Wersja 

Liczba 

Uwagi 

K6K1 (9-shi) 

1 

prototyp, silniki Hikarl 2 


3 

dodatkowe prototypy, 
silniki Hikart 2 

H6K1 Wżor 1 

B 

przebudowane 
prototypy, 
silniki Kinsei 43 

H8KŻ Modelll 

10 

seryjne, silniki Kinsei 43 

H6KM 

-2 

prototypy, 

przebudowane z H6K2 
Modelll 

HÓKM 

14 = 

seryjne, silniki Kinsei 43 

H6K3 

2 

do przewozu VfP, 
silniki Kirisei 43 

HÓK4 Model 22 

127 

seryjne, silniki 

Kinsei 43/46 

H6K4-L 

-2 

przebudowane 
z H6K4 Model 22 

H6K4-L 

20 

seryjne, silniki Kinsei 46 

mm 

-1 

prototyp, 

przebudowany z TJ6K4 
Model 22 

H6K5 Model 23 

35 

seryjne, silniki 

Kinsei 51/53 

Razem 

212 



Wyspach Marshalla. Etatowy początkowy stan grupy 
wynosił 16 łodzi latających H6K. W maju kilka H6K de- 
taszowano do 4. Kushu Butai (powietrznego zespołu 
uderzeniowego) w celu wsparcia AL Sakusen (operacji 
AL, czyli ataku na Aleuty). Na początku czerwca, pod¬ 
czas Ml Sakusen (operacji Ml, czyli ataku na Midway), 
samoloty grupy wykonywały loty rozpoznawcze na 
rzecz japońskiej floty. 20 lipca większość łodzi prze- 
bazowano do Rabaulu na Nowej Brytanii, skąd pro¬ 
wadziły loty rozpoznawcze nad Wyspami Salomona. 
Pozostała część grupy operowała z atolu Ma kin, pa¬ 
trolując nad Wyspami Gilberta i wyspą Nauru. Podczas 
rajdu marines na Makin 17 sierpnia w atolu nie było 
samolotów, ale jednostka poniosła spore straty w per¬ 
sonelu naziemnym. Późnym latem grupa otrzymała 
pierwsze egzemplarze H8K. 1 listopada 1942 roku zo¬ 
stała przemianowana na 802. KókGtai. 

801. Kókutai - utworzona 1 listopada 1942 roku 
zYokohama Kókutai. Podporządkowana 25. KókuSen- 
tai ził. Koku Kantai. Etatowy stan 16 łodzi latających 
H6K i H8K. 18 maja 1943 roku została podporządko¬ 
wana 27. Koku Sentai z 12. Koku Kantai. W lecie kil¬ 
ka samolotów przebazowano do Kashiwabara koło 
Tomakomai na Hokkaidó, a potem na Paramuszyr (jap.: 
Horomushirotó), skąd wykonywały loty patrolowe nad 
Kurylami (jap.: Chishima Rettó). W grudniu 1943 roku 
grupa została odwołana do Jokohamy. W ciągu 1943 
roku została przezbrojona w H8K, ale kilka H6K pozo¬ 
stało jeszcze do maja 1944 roku. 

802. Kókutai - utworzona 1 listopada 1942 roku 
z 14. Kókutai. Podporządkowana 24. Koku Sentai ził. 
Koku Kantai. Etatowy stan 1 ółodzi latających. W pierw¬ 
szej połowie 1943 roku większość grupy stacjonowa¬ 
ła w atolu Makin na Wyspach Gilberta oraz w atolach 
Jaluit i Wotje na Wyspach Marshalla, a wydzielony od¬ 
dział {haken-tai) na wyspach Shortłand u południowo- 


-wschodnich wybrzeży Wyspy Bougainville'a. 1 wrze¬ 
śnia grupa została podporządkowana 22. Koku Sentai 
ził. Koku Kantai. W ciągu 1943 roku została w pełni 
przezbrojona w H8K. 

851. Kókutai - utworzona 1 listopada 1942 roku 
w Rabaulu z Tókó Kókutai. Podporządkowana Nansei 
Hómen Kantai (Flocie Obszaru Południowo-Zachod¬ 
niego). Etatowy stan 16 łodzi latających. Na począt¬ 
ku 1943 roku grupę przeniesiono na wyspy Shortłand, 
a 20 lutego do Tungkang (jap.: Tókó) na Formozie 
(Tajwanie), w celu otrzymania uzupełnień w ludziach 
i sprzęcie. Wśród 16 łodzi latających było dziesięć 
H6K. 28 kwietnia została przebazowana do Surabai 
na Jawie. Potem część sił detaszowano do Sibolga 




Stosunkowo wolne i pozbawione jakiejkolwiek ochrony 
łodzie latające H6K były dość łatwym łupem 
dla amerykańskich samołotow. Na zdjęciu uszkodzona 
i płonąca H6K2-L i nieustalonej jednostki. 



cielskich okrętów podwodnych. Samoloty 901. Kóku¬ 
tai operowały z Omura na Kiusiu, Formozy, Iwo Jimy, 
Saipanu, Chin, Indochin, Peskadorów, Filipin i Holen¬ 
derskich Indii Wschodnich. Na początku stycznia 1945 
roku jednostka została podporządkowana 1. Goei Kan¬ 
tai (flocie eskortowej). 

951. Kókutai - utworzona 15 grudnia 1944 roku 
z połączenia Sasebo, Maizuru, Okinawa, Chinkai, 256. 
i 453. Kókutai. Operacyjnie wchodziła w skład Kaijó 
Goei Butai (Morskich Sił Eskortowych), ale admini¬ 
stracyjnie podlegała Sasebo Chinjufu (Bazie Marynarki 
Wojennej w Sasebo). Operowała w zachodniej części 
Japonii, głównie na wodach wokół Kiusiu, a także z ko¬ 
reańskiej wyspy Jeju-do (jap. Seishu-tó) i Szanghaju. 


na Sumatrze. 1 września została podporządkowana 
28. Koku Sentai. Od 20 października wydzielone od¬ 
działy ( haken-tai ) operowały także z Singapuru i Port 
Blair na Andamanach, patrolując wody okalające 
Półwysep Malajski i Zatokę Bengalską. W ciągu 1943 
roku została w pełni przezbrojona w H8K. 

901. Kókutai - utworzona w połowie grudnia 1943 
roku w Tateyama w prefekturze Chiba na Honsiu. Oprócz 
lądowych samolotów bombowo-torpedowych miała 
na stanie 12 łodzi latających H6K. Podporządkowana 
operacyjnie Kaijó Goei Sóshireibu (Naczelnemu Dowódz¬ 
twu Morskich Sił Eskortowych). Jednostki Kaijó Goei 
Butai (Morskich Sił Eskortowych) pełniły służbę pa¬ 
trolową na wodach okalających Japonię, głównie na 
Morzu Japońskim, Wschodniochińskim i Południowo- 
chińskim. Ich zadaniem była ochrona szlaków mor¬ 
skich łączących Japonię z Koreą, Chinami, Indochinami, 
Filipinami i Holenderskimi Indiami Wschodnimi, eskor¬ 
ta konwojów oraz wykrywanie i zwalczanie nieprzyja- 


Używała wielu typów samolotów, w tym kilku łodzi la¬ 
tających H6K przejętych po Sasebo Kókutai. 

Saeki Kókutai - utworzona 1 grudnia 1934 roku 
w Saeki w prefekturze Oita na Kiusiu. Podporządkowa¬ 
na Kurę Chinjufu (Bazie Marynarki Wojennej w Kurę). 
Używała różnych typów samolotów lądowych, wodno¬ 
samolotów i łodzi latających, w tym kilku H6K, Po wy¬ 
buchu wojny jej głównym zadaniem było patrolowa¬ 
nie cieśniny Bungo (jap.: Bungo Sutdd) oddzielającej 
Kiusiu od Sikoku, będącej główną drogą morską pro¬ 
wadzącą z Pacyfiku na Morze Wewnętrzne. 

Sasebo Kókutai - utworzona 1 grudnia 1920 roku 
w Sasebo na Kiusiu jako druga (po Yokosuka Kókutai) 
grupa powietrzna w historii Lotnictwa Cesarskiej 
Marynarki Wojennej. Używała różnych typów samo¬ 
lotów lądowych, wodnosamolotów i łodzi latających. 
W chwili wybuchu wojny na Dalekim Wschodzie mia¬ 
ła na stanie 15 łodzi H6K. Jej głównym zadaniem by¬ 
ła eskorta konwojów. 15 grudnia 1944 roku w związku 
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R H6K5 nr KEA-83 z 901. Kókutai, 1944-1945 rok. 
Malował: Zygmunt Szeremeta 


TABELA 5. ROCZNA PRODUKCJA SAMOLOTÓW H6K 
(Z PODZIAŁEM NA WERSJE) 

..mmmmmi. lk.... 



rynarki w całości wyposażona w łodzie latające. Eta¬ 
towy stan wynosił 16 łodzi. Podporządkowana 21. Ko¬ 
ku Sentai ze składu Rengo Kantai (Połączonej Floty). 
15 stycznia 1941 roku 21. Koku Sentai została przenie¬ 
sione do 11. Koku Kantai. Jej głównym żądaniem by¬ 
ło patrolowanie Morza Południowochińskiego. 8 listo¬ 
pada 1941 roku grupa została przebazowana na wy¬ 
spę Arakabesan w archipelagu Palau. W chwili wybu¬ 
chu wojny miała na stanie 24 łodzie H6K. Jej zadaniem 
było wsparcie inwazji na Filipiny, Malaje i Holenderskie 
Indie Wschodnie. Samoloty grupy przeprowadziły kil¬ 
ka nalotów bombowych na wyspę Cebu oraz lotnisko 
Del Monte na Mindanao. Osiem łodzi przeleciało na 
jezioro Singora (Songkhla) na Półwyspie Malajskim, 
tuż po opanowaniu tego rejonu przez wojska japoń- 



z reorganizacją Kaijó Goei Butai grupa została włączo¬ 
na do 951. Kókutai. 

Takuma Kókutai - utworzona 1 czerwca 1943 roku 
w Takuma w prefekturze Kagawa na Sikoku jako jed¬ 
nostka szkolna wodnosamolotów i łodzi latających. 
Administracyjnie podlegała Kurę Chinjufu, a operacyj¬ 
nie 12. Rengo Kókutai (połączonej grupie powietrznej), 
przekształconej później w 12. Koku Sentai. Etatowy 


stan wynosił 12 wodnosamolotów i 48 łodzi latają¬ 
cych, w tym kilka H6K. 

Tókó Kókutai - utworzona 15 listopada 1940 ro¬ 
ku w Tungkang (Donggang, jap.; Tókó) na Formozie 
z personelu i samolotów oddelegowanych z Yokohama 
Kókutai. Kotwicowisko łodzi latających znajdowało 
się w zatoce Dapeng (jap.: Taihó). Była to druga (po 
Yokohama Kókutai) grupa powietrzna Lotnictwa Ma- 
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skie. 22 grudnia dziewięć H6K zostało przebazowa- 
nych z Palau do Davao na wyspie Mindanao, skąd 
uczestniczyło w kampanii w Holenderskich Indiach 
Wschodnich. 18 stycznia 1942 roku H6K zostały prze- 
bazowane do Kerna na Celebesie, 11 lutego na wyspę 
Ambon, 25 lutego do Kupang na Timorze, 10 marca na 
wyspę Penang na Malajach, a 12 marca do Port Blair 
na Andamanach. Stąd H6K wykonywały patrole nad 
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Zatoką Bengalską. 1 kwietnia osiem H6K wraz z za¬ 
łogami i personelem technicznym zostało oddelego¬ 
wanych do nowo utworzonej 14. Kokutai. 10 kwiet¬ 
nia 21. Koku Sentai została włączona do Nansei Hómen 
Kantai (Floty Obszaru Południowo-Zachodniego). 
W maju cztery H6K zostały wydzielone do operacji 
AL (ataku na Aleuty). Stacjonowały najpierw na wy¬ 
spie Paramuszyr na Kurylach, a od 9 czerwca, po przy¬ 
byciu kolejnych dwóch łodzi, na dopiero co zdobytej 
przez wojska japońskie wyspie Kiska. Tutaj 7 sierpnia 
trzy H6K zostały zniszczone podczas amerykańskie¬ 
go nalotu. Między 26 sierpnia a 2 września pozosta¬ 
łą część grupy przebazowano przez Truk na Karolinach 
do Rabaulu. Kilka maszyn bazowało także na wyspach 
Shortland, skąd operowały nad Wyspami i Morzem 
Salomona. 1 listopada 1942 roku została przemiano¬ 
wana na 851. KokGtai. 


wykonały loty demonstracyjne w rejonie Hokkaidó 
i Karafuto (Sachalinu) w związku z trwającymi ne¬ 
gocjacjami z ZSRR w sprawie połowów ryb na Morzu 
Ochockim. Później sześć H6K skierowano na Wyspy 
Marshalla, skąd wykonały loty rozpoznawcze nad ato¬ 
lami Makin i Tarawa na Wyspach Gilberta. 15 listopa¬ 
da 1939 roku grupę podporządkowano 4. Kantai (flo¬ 
cie), a jej etatowy stan wzrósł do 16 łodzi latających. 
W październiku 1940 roku H6K wykonały grupowy 
przelot nad Zatoką Tokijską podczas parady Marynarki 
Wojennej (tokubetsu kankanshiki) z okazji 2600-lecia 
Cesarstwa Japonii. 15 listopada grupę podporządko¬ 
wano 4. Rengo Kokutai (połączonej grupie powietrz¬ 
nej) ze składu Rengo Kantai (Połączonej Floty). 15 sty¬ 
cznia 1941 roku 4. Rengo Kokutai została przemiano¬ 


Yokohama Kokutai - utworzona 1 października 1936 
roku w Jokohamie. Podporządkowana Yokosuka Chin- 
jufu (Bazie Marynarki Wojennej w Yokosuce). Począ¬ 
tkowy etatowy stan 12 łodzi latających. W styczniu 
1939 roku cztery H6K zostały przebazowane do Ómi- 
nato w prefekturze Aomori na północy Honsiu, skąd 


wana na 24. Koku Sentai, podległą 4. Kantai. 28 li¬ 
stopada 1941 roku grupę przebazowano na wysepkę 
Emidj w atolu Jaluit (Wyspy Marshalla). Wydzielony 
oddział (haken-tai) operował z atolu Makin (Wyspy 
Gilberta). W chwili wybuchu wojny grupa miała na 
stanie 24 łodzie H6K. Jej głównym zadaniem były pa¬ 
trole nad Wyspami Marshalla i Gilberta. 9 grudnia kil¬ 
ka H6K przeprowadziło naloty bombowe na wyspy 
Baker i Howland, a dwa dni później na Wake. Między 
10 a 14 lutego 1942 roku 12 łodzi przebazowano przez 
Truk do Rabaulu. Potem H6K operowały także z wysp 
Shortland i Tulagi na Wyspach Salomona. 1 kwietnia 
grupę podporządkowano 25. Koku Sentai z 11. Koku 
Kantai, a oddział stacjonujący na Makin został włą¬ 
czony do 14. Kokutai. W maju, w przededniu bitwy 
na Morzu Koralowym, H6K wykonały loty zwiadow¬ 
cze w poszukiwaniu amerykańskiej floty. Potem gru¬ 
pa przeprowadziła kilka nalotów na miasta na pół¬ 
nocno-wschodnim wybrzeżu Australii (m.in. Cairns 
i Townsville). 7 sierpnia, podczas desantu marines na 
Tulagi, utracono wszystkie znajdujące się tam samolo¬ 
ty. Grupa została wycofana z działań bojowych i 1 paź- 
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H6K2-L przejęta po wojnie przez indonezyjskich 
powstańców, potem przez Holendrów, a wreszcie 
przez Brytyjczyków, podczas przeglądu w Surabai 
na Jawie. Widać zamalowane hinomaru i zielone 
krzyże, flagę indonezyjską na dolnej powierzchni 
skrzydła i flagę holenderską na kadłubie. 


‘ Cywilna łódź latająca H6K2-L rej. J-BFOY Sazanami 
linii DaiNippon Koku. W połowie 1940 roku 
samoloty te rozpoczęły regularne loty 
pocztowe i pasażerskie na trasie z Jokohamy 
przez Saipan na wyspy Palau. 
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SSS H6K4-L linii Dai Nippon Koku z usuniętym 
przez cenzora oznakowaniem. W porównaniu 
z H6K2-L samoloty tej wersji miały dodatkowe 
okienka w nosie kadłuba i zaraz za kokpitem 
oraz zakryte tylne boczne okna kokpitu. 

dziernika odtworzona w Jokohamie, gdzie otrzymała 
16 łodzi latających H6Ki H8K. 1 listopada 1942 roku zo¬ 
stała przemianowana na 801. Kókutai. 

Yokosuka Kókutai - najstarsza grupa powietrzna 
Lotnictwa Japońskiej Cesarskiej Marynarki Wojennej, 
utworzona 1 kwietnia 1916 roku w bazie Oppama ko¬ 
ło Yokosuki w prefekturze Kanagawa. Niemal do końca 
II wojny światowej pełniła funkcję głównie jednostki 
doświadczalnej i treningowej. Prowadzono w niej pró¬ 
by w locie nowych typów samolotów, wypracowywa¬ 
no zasady ich bojowego użycia, a także organizowano 
zaawansowane kursy szkoleniowe dla pilotów i nawi¬ 
gatorów. W składzie grupy znajdowało się m.in. kilka 
egzemplarzy H6K różnych wersji. 

Yokosuka Chinjufu Hikóki-tai - dywizjon lotniczy pod¬ 
legły bezpośrednio Yokosuka Chinjufu (Bazie Marynarki 
Wojennej w Yokosuce), wyposażony głównie w trans¬ 
portowe łodzie latające, w tym kilka H6K2-L i H6K4-L. 


Samoloty dywizjonu wykonywały loty transportowe 
i dyspozycyjne m.in. na rzecz wyższych oficerów Ma¬ 
rynarki Wojennej. 

CYWILNE H6K 

Jak już wspomniano, 18 z 38 transportowych łodzi la¬ 
tających H6K2-L i H6K4-L trafiło do linii lotniczych Dai 
Nippon Koku KK (DNKKK, ang.: Great Japan Airlines), 
nazywanych w skrócie Nikkó. Później Lotnictwo Ma¬ 
rynarki Wojennej przekazało kolejne pięć maszyn, po¬ 
nieważ rejestr japońskich samolotów cywilnych wy¬ 
kazuje 23 egzemplarze H6K2-L i H6K4-L. Ze względu 
na konieczność zachowania tajemnicy operatorom cy¬ 
wilnym nie wolno było używać wojskowych oznaczeń 
i nazw samolotów. Z tego powodu cywilne H6K nazy¬ 
wane były oficjalnie Kawanishi-shiki yonhatsu hikótei 
(czterosilnikowa łódź latająca typu Kawanishi). Każda 
z nich dostała też nazwę. Według informacji fabrycz¬ 
nych H6K2-L i H6K4-L mogły zabrać 10-14 pasażerów, 
a według broszur reklamowych DNKKK 13-19. Załoga 
składała się z ośmiu osób: dwóch pilotów, dowódcy, 
dwóch radiooperatorów, dwóch mechaników i stewarda. 

Linie lotnicze Dai Nippon Koku zostały utworzone 
w listopadzie 1938 roku przy wsparciu finansowym ja¬ 


pońskiego rządu. W następnym roku w ich strukturze 
utworzono Kaiyó-bu (Wydział Oceaniczny), który nad¬ 
zorował loty wykonywane przez łodzie latające H6K. 
W tym samym roku DNKKK otrzymały pierwszy egzem¬ 
plarz H6K2-L. Lodzie latające miały wykonywać regu¬ 
larne loty pocztowe i pasażerskie na trasach południo¬ 
wych, czyli do japońskich posiadłości na środkowym 
Pacyfiku. Pierwszy testowy lot na trasie z Jokohamy 
przez Saipan do Koror (jap.: Kororu) na wyspach Palau 
odbył się w kwietniu 1939 roku. W początkowym okre¬ 
sie załogom DNKKK pomocą służyli lotnicy z Yokosuka 
Kókutai. Regularne loty rozpoczęły s\\ w połowie 
1940 roku, wraz z otrzymaniem seryjnych egzempla¬ 
rzy H6K2-L. Na początku 1941 roku trasę przedłużono 
z Palau na atol Truk na Karolinach, wyspę Ponape oraz 
atol Jaluit na Wyspach Marshalla. Po wybuchu wojny 
na Dalekim Wschodzie DNKKK wykonywały loty głów¬ 
nie na zlecenie sił zbrojnych, przy czym łodzie latają¬ 
ce H6K oddano w zarząd Lotnictwa Marynarki i zgru¬ 
powano w 5. i 6. Tokusetsu Yusó Hikótai (dywizjonach 
transportowych specjalnego przeznaczenia). W trakcie 
wojny H6K wykonywały także loty z Jokohamy przez 
Danshui (jap.: Tansui) na Tajwanie do Sajgonu i da¬ 
lej do Bangkoku. Wypróbowano również połączenie 
z Danshui na Palau. 

Przed wojną loty z Jokohamy przez Saipan na Palau 
odbywały się w pierwszą i trzecią środę miesiąca. Start 
z Jokohamy następował rano, a przelot na Saipan trwał 
osiem godzin. Po noclegu na Saipanie następnego dnia 
rano startowano do lotu na Palau, który trwał ponad 
siedem godzin. Loty powrotne z Palau do Jokohamy 
odbywały się w pierwszą i trzecią sobotę miesiąca. 
Cena biletu w jedną stronę na Saipan wynosiła 235 je¬ 
nów, a na Palau 375 jenów (dla porównania: bilet lot¬ 
niczy na bardzo popularnej trasie Tokio-Osaka koszto¬ 
wał tylko 34 jeny). 

Jako ciekawostkę warto wspomnieć, że cywilne ło¬ 
dzie latające H6K pojawiły się w filmie fabularnym 
wytwórni Tóho z 1942 roku pt. Nankai no hanata- 
bo {Bukiet kwiatów z Mórz Południowych). Na potrze¬ 
by filmu DNKKK użyczyły maszyny J-BFOY Sazanami 
i J-BGOB Uranami. I 


PRZYPISY 

iiumminiiittmiinmimiiimiiłmmHuuiuuEintmmiinmiimiMimiHinmińmimi 

1) Znakkanji ku w oznaczeniach urządzeń radrowych lotn ictwa Marynarki pocho¬ 
dził od słowa koku - lotn iczy 

2) Słowo toitei było akronimem złożonym ze znaków kanji a (w tym przypadku 
wymawianym jako tai)i tei 

3} Według niektórych publikacji wersji transportowe H6K dostały nazwę kodową 
Wite, ate w rzeczywistości taką nazwę nadano łodzi latającej Kugishó H7Y1 


TABELA 6. WAŻNIEJSZE JEDNOSTKI LOTNICTWA MARYNARKI 
UŻYTKUJĄCE SAMOLOTY H6K 



14. Kókutai (II) 




802. Kókumi 


85 Kókutai 


W Kókumi 


951 .Komat 


Saski Kókutai 


Sasebo Kókumi 


Jakumo Kókutai 


Tako Kókutai 


Yokohamo Kókutai 


Yokosuka Kókutai 


Yokosuka Chinjufu 
Hikókttai 


Doi-11 Koku Kantm 

Ymóki-tai 

lub 

hufisei Hónwn Kantat 
Yusókbtai 


38 


utworzona 01.04.1942; 01.11.1942 przemianowana na 802. Kókutai 


l U3r 801 I utworzona QU1.1942 1 Yokohoma Kókutai __ 


N1 ( Y4,802 utworzona 01.11 . 1942 z 14. MM-01.04.1944 włączona do 801. ffikutai 


0 , Ul ,5 1 , 851 utworzona 01 , 11 , 1942 1 Md Kókutai: 20 . 09 . 1944 włączona do 801 . Kókutoi 


KEA utworzona 1512,1943 _ 


951 utworzona 15.12,1944 __ 


ISaHe) utworzona 0L12.1934 _ 


+L f$a) utworzona 01.12.1920; 15.12.1944 włączona do 951, Kókótoi _ 


^C^lTaKuJJ utworzona O IM 1943 __ 


K U [Mg), 0 utworzona 15.11.1940; 01.11.1942 przemianowana na 851. Kókutai 


3/\UołHY | utworzona Ol. 10il936; 01.11.1942 przemianowana na 801. Kókutai 


3 (Yci) utworzona0l.04.1916 _ 


dywizjon lotniczy Bazy Marynarki Wojennej w Yokosuce 


dywizjon transportowy 11. Floty Powietrznej 

lub 

dywizjon transportowy Floty Obszaru Południowo Zachodniego 
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Na początku 1941 roku 
najwyższe władze państwowe 
i wojskowe w wielkiej 
tajemnicy prowadziły 
przygotowania do wojny 
z III Rzeszą. Planowana 
na drugą część lata ofensywa 
była starannie ukrywana przed 
kierownictwem przemysłu 
zbrojeniowego. Dlatego 
wszystkie działania nad 
wypracowaniem koncepcji 
lekkiego czołgu wsparcia 
piechoty toczyły się zwykłym 
biurokratycznym trybem, 

PROTOTYP ZAKŁADÓW LKZ 
arówno Zakłady Kirowskie, jak i Zakłady Izor- 
skie na początku roku były przede wszystkim 
zaangażowane w produkcję czołgów ciężkich 
KW i z tego powodu prace nad czołgiem lek¬ 
kim były odsuwane na dalszy plan. W takiej 
sytuacji dotrzymanie terminów narzuconych przez roz¬ 
porządzenie nr 427 wydane przez Państwowy Komitet 
Obrony 19 listopada 1940 roku nie było możliwe. 
Według raportu z 26 stycznia 1941 roku termin prze¬ 
kazania prototypu wyznaczony na 15 tegoż miesiąca 
był nierealny z winy Zakładów Iżorskicti, które kadłub 
przekazały do LKZ dopiero 25 stycznia. Opóźnienie to 
zmusiło Za kłady Ki rawskie do zmontowania całego 
pojazdu w znacznie szybszym tempie niż planowano. 
Czołg składano tak szybko, że był on gotowy jeszcze 
przed końcem miesiąca. Po pierwszych próbnych jaz¬ 
dach 16 lutego rozpoczęto normalne testy fabryczne. 


Do ich zakończenia 21 marca czołg przejechał 850 km. 
Ponieważ kierownictwo zakładów uznało, że realne 
szanse na skierowanie do produkcji seryjnej ma kon¬ 
strukcja konkurencyjna i zrezygnowało z ukończenia 
budowy drugiego prototypu. 

Projekt tego prototypu powstał w SKB-2. Inżynie¬ 
rem prowadzącym był A.S. Jermolaiew, a nadzór nad 
całością prac sprawował jak zwykle Ż.J. Kotin. 

Założenia konstrukcyjne obu konkurencyjnych czoł¬ 
gów były bardzo podobne. Największe różnice wy¬ 
stępowały w konstrukcji kadłuba. W obu pojazdach 
w przedniej części znajdował się przedział kierowa¬ 
nia. Znajdujący się za nim przedział bojowy był od¬ 
dzielony od przedziału silnikowego przegrodą. Za sil¬ 
nikiem znajdował się przedział transmisyjny. W pro¬ 
totypie Zakładów Kirowskich zastosowano wyprowa¬ 
dzenie ciepłego powietrza z obu tylnych przedziałów 
przez „kieszeń" identyczną jak w KW-1. Masa prototy¬ 
pu T-50 z LKZ wynosiła około 13,81. 

Konstrukcja kadłuba była bardziej skomplikowana 
w porównaniu z czołgiem zakładów nr 174, Przednia 
część z mocno pochyloną górną płytą przypomina¬ 
ła rozwiązanie stosowane w czołgach ciężkich KW. 
Kierowca siedział w części centralnej przedziału chro¬ 
niony przez płytę przednią i dwie boczne ustawione 
pod niewielkim odchyleniem od pionu. W efekcie pły¬ 
ta górna nad przedziałem kierowania miała kształt tra¬ 
pezu. Kierowca miał do dyspozycji tylko jedną szcze¬ 
linę obserwacyjną z widokiem do przodu, co znacz¬ 
nie ograniczało jego pole widzenia. Podczas normal¬ 
nej jazdy korzystał z małego luku zamykanego pancer¬ 
ną osłoną podczas akcji. Szczelina obserwacyjna była 
wypełniona szkłem typu Tripleks. Oprócz tego nad jego 
stanowiskiem znajdował się wysuwany peryskopowy 


S Czołg T-50 w widoku z profilu. Jest to egzemplarz 
wyprodukowany wsierpniu 1941 roku. 

Przed wieżyczką dowódcy znajduje się gniazdo 
anteny prętowej, ale w tym wozie, ani 
w pozostałych nie zainstalowano radiostacji. 

przyrząd obserwacyjny. Po jego prawej stronie znaj¬ 
dował się otwór z zatyczką umożliwiający prowadze¬ 
nie ognia z pistoletu maszynowego PPD. Poważnym 
błędem konstrukcyjnym był brak włazu dla kierowcy, 
który do wnętrza czołgu musiał wchodzić przez wieżę. 
Konkurencyjny czołg posiadał taki właz. 

W przedziale bojowym znajdowały się miejsca dla 
trzech członków załogi. Po lewej stronie działa siedział 
celowniczy, a po prawej ładowniczy. Ich siedziska ob¬ 
racały się razem z wieżą, były bowiem umieszczone na 
osi zamocowanej do podłogi i połączonej z pierście¬ 
niem oporowym. Obsługa armaty miała do dyspozycji 
po dwa przyrządy obserwacyjne. Jeden z nich znajdo¬ 
wał się na bocznej ścianie wieży, a drugi był wysuwany 
ze stropu. Fotel dowódcy był przymocowany do pod¬ 
stawy wieży na osi podłużnej pojazdu za zamkiem ar¬ 
maty. Niewielka wieżyczka obserwacyjna była stosun¬ 
kowo niska, co zmniejszało prawdopodobieństwo tra¬ 
fienia przez pociski. Wieżyczka ta miała jeszcze jedną 
zdecydowaną przewagę nad konstrukcją konkurenta - 
była wyposażona w jednoczęściowy właz otwierany do 
przodu. Na obwodzie wieżyczki znajdowało się siedem 
peryskopowych przyrządów obserwacyjnych. Oprócz 
tego na stropie znajdowały się jeszcze dwa prostokąt¬ 
ne włazy dla członków załogi. 

Jednolita płyta pod wieżą była pozioma, góra ka¬ 
dłuba nad silnikiem i transmisją natomiast lekko opa¬ 
dała ku tyłowi. Burty i tył kadłuba były wykonane 
z płyt o grubości 37 mm. Tej samej grubości były płyty 
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35 Widok standardowego uzbrojenia T-50. Po lewej 
stronie znajduje się komora nabojowa z zamkiem 
i dźwignią do jego przesuwania. W centrum zdjęcia 
są widoczne dwa ustawione diagonalnie karabiny 
maszynowe DT. Pod nimi widać bębnowe magazynki. 

przodu kadłuba w dolnej części i przed kierowcą. Po¬ 
chylona płyta przednia miała natomiast grubość 25 mm. 
Górna płyta kadłuba i dno miały po 15 mm grubości. 
Wszystkie płyty były spawane. Ściany wieży i osło¬ 
na działa miały identyczną grubość 37 mm. Strop był 
wykonany z płyty o grubości 15 mm. W każdej z bocz¬ 
nych ścian wieży wykonanych z giętej płyty znajdo¬ 
wał się otwór do prowadzenia ognia z broni indywi¬ 
dualnej. W tylnej giętej płycie znajdowały się dwa ta¬ 
kie otwory. Chociaż na pierwszy rzut oka wieże obu 
konkurencyjnych czołgów były niemal identyczne, to 
w rzeczywistości różniły się one dość znacznie. W T-50 
z Zakładów Kirowskich wieża była szersza i symetrycz¬ 
na, co pozwoliło na umieszczenie armaty dokładnie na 
osi podłużnej. W T-50 z zakładów nr 174 armata też 
była ustawiona na osi podłużnej, ale dla zmieszczenia 
dwóch karabinów maszynowych musiano poszerzyć 
wieżę z prawej strony. 

Główne uzbrojenie czołgu stanowiła armata 45 mm 
sprzężona z dwoma karabinami maszynowymi DT 
umieszczonymi po jej prawej stronie. Urządzenie spu¬ 
stowe pozwalało na prowadzenie ognia osobno z ar¬ 
maty i karabinów lub jednocześnie z obu broni. Kąt 
uniesienia uzbrojenia wynosił od -7 do +25°. Napro¬ 
wadzanie uzbrojenia w pionie i obrót wieży wykony¬ 
wano wyłącznie ręcznymi mechanizmami. Jednostka 
ognia składała się ze 150 naboi do działa i 4095 na¬ 
boi do karabinów. Oprócz tego zabierano 1500 naboi 
do pistoletu maszynowego i pojemnik z 24 granata¬ 
mi obronnymi F-1. Do naprowadzania uzbrojenia na 
cel służyły dwa celowniki; peryskopowy PT-1 i telesko¬ 
powy TOP. 

Zastosowano silnik wysokoprężny W-4, czyli iden¬ 
tyczny jak w czołgu zakładów nr 174. Skrzynia prze¬ 
kładniowa była wyposażona w cztery przełożenia do 
jazdy w przód i dwa dojazdy wstecz. Dzięki przekładni 
pośredniej kierowca miał do dyspozycji osiem przeło¬ 
żeń do normalnej jazdy i cztery do cofania. Dobór prze¬ 
łożeń pozwalał rozpędzić czołg na drodze utwardzonej 
do prędkości 64 km/h. Na drodze gruntowej uzyskiwa¬ 
no prędkość do 30 km/h. W porównaniu z konkuren- 
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cyjnym pojazdem zakładów nr 174 był to całkiem nie¬ 
zły wynik, prototyp tego producenta bowiem uzyski¬ 
wał na szosie prędkość 52 km/h, a na drodze grunto¬ 
wej 24,8 km/h. Zbiorniki paliwa o łącznej pojemno¬ 
ści 300 dm 3 pozwalały na przejechanie dystansu do 
360 km. Do chłodzenia silnika czołg otrzymał chłod¬ 
nicę w formie podkowy z wentylatorem pracującym 
wewnątrz. Takie rozwiązanie pozwalało na uzyskanie 
wydajnego układu chłodzenia sprawnego w każdych 
temperaturach zewnętrznych. Układ ten powtórzono 
w czołgach doświadczalnych KW-13, a następnie w se¬ 
ryjnych czołgach IS-1 i IS-2. 

Schemat układu jezdnego był w czołgach z obu za¬ 
kładów identyczny: sześć par podwójnych kół jezdnych 
z wewnętrzną amortyzacją zawieszonych na waha¬ 
czach amortyzowanych drążkami skrętnymi, trzy pa¬ 
ry rolek podtrzymujących, podwójne zębate koła na¬ 
pędzające z tyłu i podwójne koła napinające z przodu. 
Różnice występowały w konstrukcji poszczególnych 
elementów. Koła jezdne z zakładów nr 174 miały po 
osiem otworów zmniejszających masę, a koła z LKZ - 


po dwanaście. W obu T-50 zastosowano różne koła na¬ 
pinające i napędzające. W czołgu z LKZ wahacze były 
wewnątrz puste. W celu ograniczenia ugięcia zainsta¬ 
lowano blokady z gumowymi zderzakami. Dodatkowo 
pierwsza i ostatnia para wahaczy otrzymała amorty¬ 
zatory. W prototypie LKZ istniała możliwość regula¬ 
cji napięcia taśmy gąsienicy z wnętrza pojazdu. Każde 
z 89 ogniw w taśmie miało szerokość 326 mm. Kra¬ 
wędzie ogniw był ścięte ukośnie, a w prototypach za¬ 
kładów nr 174 ogniwa o prostych krawędziach miały 
szerokość 360 mm. 

Instalacja elektryczna o napięciu 12 V była wyko¬ 
nana w schemacie jednoprzewodowym. Prototyp LKZ 
otrzymał radiostację KRSTB z anteną prętową i telefon 
wewnętrzny TPU-3 dla trzech członków załogi. 

Po zakończeniu prób prototypu z LKZ przeprowa¬ 
dzono testy porównawcze konstrukcji z obu zakładów. 
Była to chyba formalność, już wcześniej bowiem wy¬ 
raźnie faworyzowano czołg z zakładów nr 174. W komi¬ 
sji oceniającej obie konstrukcje znajdowali się przed¬ 
stawiciele wszystkich zainteresowanych stron, czyli 
GABTU KA oraz obu resortów przemysłu maszyno¬ 
wego. Prototyp z LKZ był szybszy i przy mniejszej po¬ 
jemności zbiorników paliwa (300 dm 3 wobec 350 dm 3 
w czołgu konkurencyjnym) miał o 16 km większy za¬ 
sięg jazdy. Miał też obszerniejszą wieżę. Być może po¬ 
ważnym argumentem faworyzującym konkurenta był 
fatalnie zaprojektowany przód kadłuba. Ciekawostką 
było to, że czołg z LKZ mimo większej długości opo¬ 
rowej gąsienicy miał mniejszą zdolność pokonywania 
rowów (2 m wobec 2,3 m konkurenta). Był natomiast 
nieznacznie lepszy przy pokonywaniu stoków. 

Decyzja komisji o wyborze konstrukcji z zakładów 
nr 174 została potwierdzona rozporządzeniem nr 1025- 
-420 ss wydanym 16 kwietnia 1941 roku przez Radę 
Komisarzy Ludowych i KCWKP (b). Rozporządzenie to 
jednocześnie oznaczało przyjęcie czołgu T-50 tego pro¬ 
ducenta do uzbrojenia Armii Czerwonej i nakazywało 
uruchomienie produkcji seryjnej. Kierownictwo zakła¬ 
dów LKZ było raczej zadowolone z takiego rozstrzygnię¬ 
cia, zaabsorbowane bowiem produkcją czołgu ciężkie¬ 
go KW nie miało możliwości rozszerzenia asortymentu. 
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Egiemprarz T-50 zbudowany w sierpniu 
1941 roku. Na tylnej płycie kadłuba ^ 
widoczne uchwyt dfa podnośnika 
i dwa rzemienie do mocowania 
hrez€ nt u, to odróżni a wozy se ryjne 
od prototypów wyposażonych 
- w dwa podnośniki 
i trzy rzemienie. 




























Mimo przegrania konkursu czołg T-50 z LKZ miał 
jeszcze szansę zaistnieć w sowieckim przemyśle zbro¬ 
jeniowym. Stało się tak za sprawą samego Stalina, któ¬ 
ry zainteresował się tą konstrukcją i 20 kwietnia wydał 
rozporządzenie nakazujące kontynuację prac. Według 
tego rozporządzenia miał zostać zbudowany proto¬ 
typ T-50 z pancerzem o grubości do 60 mm uzbrojony 
w armatę F-34 kalibru 76,2 mm i miotacz płomieni. Po 
takich zmianach, które były możliwe po przekonstru¬ 
owaniu układu jezdnego, powstałby raczej czołg śred¬ 
ni. Wiadomo, że prace nad tym prototypem były pro¬ 
wadzone. W jakim tempie - nie wiadomo, ale biorąc 
pod uwagę problemy z KW, nie było ono oszałamiają¬ 
ce. Przerwano je dopiero po rozpoczęciu działań wo¬ 
jennych. 

Przy okazji trzeba wspomnieć, że wieża T-50 z LKZ 
pochodziła z innego wcześniejszego projektu, W1940 
roku w biurze konstrukcyjnym SKB-2 pod kierunkiem 
N. F. Szaszmurina opracowano wstępny projekt czoł¬ 
gu lekkiego K-1 Kirowiec będącego pewnego rodza¬ 
ju alternatywą dla projektu T-50 z tego samych zakła¬ 
dów. Pojazd ten miał charakteryzować się bardzo,ni- 
ską sylwetką. Układ jezdny i niektóre rozwiązania mia¬ 
ły być identyczne. Niski kadłub pozwalał jedynie na za¬ 
stosowanie silnika zT-26, w którym blok cylindrów był 
umieszczony poziomo. Przewidywano jedynie dwu- 
miejscową załogę, przy czym kierowca miał przyjmo¬ 
wać pozycję leżącą. Być może przewidywano rozwią¬ 
zanie wprowadzone w tankietce PPG projektowanej 
w tym czasie przez SKB-2. W tym małym pojeździe kie¬ 
rowca, a także i strzelec przyjmowali pozycję leżącą tyl¬ 
ko podczas walki. Przy przemarszach siedzieli w otwar¬ 
tych włazach. W projekcie K-1 drugi członek załogi sie¬ 
dział w obszernej wieży. Projekt nie wyszedł poza sta¬ 
dium wstępne, ale prace nad wieżą kontynuowano. 

Prototyp T-50 Z LKZ po zakończeniu prób porów¬ 
nawczych powrócił do producenta i pozostawał na te¬ 
renie zakładów do sierpnia 1941 roku, Kiedy front za¬ 
czął zbliżać się do miasta, skompletowano w pośpie¬ 
chu załogę i wysłano czołg do rejonu Awtowa. T-50 
miał tam stanowić wsparcie dla batalionu pospolitego 
ruszenia sformowanego z pracowników LKZ. Jednak 
do bezpośredniego udziału tego czołgu w walkach nie 
doszło. Pojazd powrócił do Leningradu, gdzie został 
umieszczony w jednym z transportów ewakuacyjnych. 
Wiadomo, ze dotarł do Czelabińska, ale jego dalsze lo¬ 
sy już nie są znane. Ewakuacja tego prototypu wska¬ 
zywałaby na jakieś plany z nim wiązane, które później 
zarzucono. 

PRZYGOTOWANIA 
DO PRODUKCJI SERYJNEJ 

Władza sowiecka doceniała działania kierownictwa 
i pracowników zakładów nr 174, przeznaczając na 
premie 150 000 rubli. Za przygotowanie prototypów 
i pomyślne przeprowadzenie testów dyrektor zakła¬ 
dów A.l. Markin otrzymał jako premię równowartość 
1,5-miesięcznej pensji. Główny inżynier A.O. Zaso- 
wienko otrzymał równowartość miesięcznej pensji. 
Główny konstruktor zakładów S.A. Ginzburg otrzymał 
10 000 rubli, a naczelnik biura konstrukcyjnego, w któ¬ 
rym przygotowano projekt T-50,1.S. Buszniew i inży¬ 
nier prowadzący projekt A. 5. Trojanów po 7000 rubli. 
Mniejsze premie otrzymali kierownicy poszczególnych 
grup projektowych, osoby nadzorujące budowę proto¬ 
typu i sprawujące nadzór nad technologią oraz zasłu¬ 
żeni pracownicy. 
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Czołg T-50 miał zająć na liniach produkcyjnych 
miejsce T-26, którego wytwarzanie miano zakończyć 
w styczniu 1941 roku. Pierwsze szacunkowe plany pro¬ 
dukcyjne były tworzone z niebywałym rozmachem. 
Zakładano, ze jeszcze w 1941 roku armia otrzyma 550 
egzemplarzy nowego czołgu. W okresie od 1 czerwca 
do 1 lipca miano przekazać 25 pojazdów, w III kwarta¬ 
le 180 i w IV kwartale 345. Po uruchomieniu produk¬ 
cji na masową skalę zamierzano w 1942 roku zbudo¬ 
wać około 4000 egzemplarzy, a w roku następnym aż 
10 000. Taka skala produkcji miała do końca 1943 roku 
zapewnić pełne zaspokojenie potrzeb Armii Czerwonej 
i umożliwić wycofanie wszystkich T-26. 

Wiadomo było, że możliwości samych tylko zakła¬ 
dów nr 174 nie wystarczą do realizacji tak ambitne¬ 


ich podstawą bowiem był typowy dla tego państwa 
hurraoptymizm. W przypadku zakładów nr 174 znacz¬ 
na część planu, z wyłączeniem produkcji silników, by¬ 
ła do zrealizowania w optymalnych warunkach. Z ko¬ 
lei w przypadku pozostałych producentów, z których 
jeden produkował całkiem odmienne pojazdy, a dru¬ 
gi istniał tylko na papierze, wykonanie planu w takim 
terminie było niemożliwe. 

Zanim ruszyła produkcja seryjna, jeden z prototy¬ 
pów przedstawionych przez zwycięzcę konkursu zo¬ 
stał wysłany na poligon ANI0P (artillerijskij nouczno- 
-issliedowatielskij opytnyj poligon - artyleryjski poli¬ 
gon naukowo-doświadczalny). Próby uzbrojenia czoł¬ 
gu przeprowadzono w dniach od 28 kwietnia do 5 ma¬ 
ja 1941 roku. Łącznie oddano 1862 wystrzały z dzia¬ 



go planu, i to juz na starcie. Produkcję T-50 miały łącz¬ 
nie podjąć trzy zakłady. W mieście Gorki zamierzano 
do produkcji czołgów dostosować wytwórnię parowo¬ 
zów, a w Omsku miano fabrykę zbudować od podstaw. 
Produkcja w nowych obiektach miała być organizowa¬ 
na przy współpracy z zakładami nr 174. Jednocześnie 
miano przeprowadzić modernizację i rozbudowę juz 
istniejących budynków. 

Drugim problemem do rozwiązania były dostawy 
silników wysokoprężnych W-4. Ich dotychczasowy pro¬ 
ducent, czyli zakłady nr 75, miał w 1942 roku zwięk¬ 
szyć swoje możliwości produkcyjne do 12 000 sztuk 
rocznie (głównie W-2). Jednocześnie jeszcze w 1941 
roku produkcja silników do T-50 miała być także uru¬ 
chomiona w zakładach nr 174. Szczegółowy plan pro¬ 
dukcji do końca roku miał wyglądać następująco: 



W 1942 roku zakłady nr 174 miały zbudować po 
2000 czołgów i silników do nich, W następnym roku 
wydajność zakładów miała zwiększyć się do poziomu 
zapewniającego zbudowanie 3250 czołgów wraz z sil¬ 
nikami. Przedstawione plany trudno uznać za realne, 


T-50 zbudowany w zakładach nr 174 w Czkałowie 
w 1942 roku. Ten egzemplarz otrzymał koła 
jezdne ze wzmocnieniami oraz osłonę 
nad chwytami powietrza do komory silnikowej. 

Rolki podtrzymujące mają otwory zmniejszające 
masę. Przypuszczalnie jest czołg o numerze 
produkcyjnym 2263 przekazany we wrześniu 1942 
roku do 488. batalionu czołgów Moskiewskiego 
Centrum Samochodowo-Czołgowego. 

ła. Używano głównie amunicji przeciwpancernej, tego 
bowiem rodzaju pocisków użyto aż 1504 razy. W pozo¬ 
stałych przypadkach użyto pocisków odłamkowo-bu- 
rzących. W pierwszych próbach okazało się, ze przy 
strzelaniu do tarczy z miejsca pociskami przeciwpan¬ 
cernymi rozrzut trafień jest mniejszy od przewidywa¬ 
nego w tablicach artyleryjski. Po oddaniu 1665 strza¬ 
łów rozrzut zaczął przekraczać dopuszczalną normę. 
Zmianę trzeba raczej tłumaczyć zużyciem przewodu 
lufy podczas, jak by nie było, bardzo intensywnej eks¬ 
ploatacji uzbrojenia. Podczas strzelania z użyciem 
amunicji odłamkowo-burzącej natomiast rozrzut tra¬ 
fień znacznie przewyższał wartości teoretyczne. W tym 
przypadku słabe wyniki tłumaczono słabą jakością 
amunicji mającą wpływ na tor lotu pocisku. 

Przeprowadzono także próby strzelania z czołgu po¬ 
ruszającego się z prędkością 10-12 km/h, czyli prak¬ 
tyczną podczas wsparcia własnych oddziałów piecho¬ 
ty. Tarcza była ustawiona w odległości 1000 m. Podczas 
strzelania na wprost, czyli z lufą wzdłuż osi podłużnej, 
w tarczę trafiało od 75 do 100% pocisków przeciw¬ 
pancernych i tylko około 50% odłamkowo-burzących. 
Kiedy iufa była skierowana prostopadle do osi podłuż- 
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nej, trafień było mniej. W cel trafiła połowa pocisków 
przeciwpancernych i jedynie 20% pocisków odłam- 
kowo-burzących. Próby, podczas których oddano 92 
strzały, zostały uznane za udane. Liczbę trafień uzyska¬ 
nych bez urządzeń stabilizujących uważano za zado¬ 
walającą. Okazało się, że z jadącego z niewielką pręd¬ 
kością czołgu można oddać w ciągu minuty do sześciu 
strzałów. Z czołgu stojącego możliwe było oddanie do 
10 strzałów w ciągu minuty. Oczywiście na poligonie 
załogę stanowili doświadczeni żołnierze. W jednostce 
liniowej wyniki byłyby znacznie gorsze. 


wych było prawidłowe i nie stwarzało problemów ob¬ 
słudze. 

Oczywiście podczas strzelania ujawniły się też nie¬ 
dociągnięcia w projekcie i wykonaniu prototypów. 
Jeżeli silnik czołgu był wyłączony w trakcie strzelania, 
gazy prochowe były tylko częściowo usuwane z wnę¬ 
trza czołgu. Wentylator na stropie wieży był zbyt sła¬ 
by. Nie pomagało także otwieranie luku wentylacyj¬ 
nego. Gwałtownie wzrastało stężenie tlenku węgla. 
Przy pracującym silniku powietrze z przedziału bojo¬ 
wego było szybko wysysane, ale nie ze wszystkich je¬ 


go punktów. Stężenie tlenku węgla dalej było uciążli¬ 
we przy stanowisku kierowcy i w wieżyczce dowódcy. 
Oprócz tego gazy prochowe wydobywały się z pojem¬ 
nika, do którego wpadały wystrzelone łuski. Jednak po 
kilku minutach pracy silnika wnętrze czołgu było cał¬ 
kowicie oczyszczone. 

Dość wysoką ocenę uzyskało rozmieszczenie stano¬ 
wisk załogi w wieży. Fotel dowódcy umieszczony na 
pierścieniu oporowym pozwalał na prowadzenie ob¬ 
serwacji we wszystkich kierunkach. Przyrządy obser¬ 
wacyjne były chronione pancernymi osłonami uno- 



S Czołg zbudowany na początku 1942 roku 
w Czkałowie. Otwory na boczne wizjery 
kierowcy są zakryte pancernymi płytkami. 

Zamiast dodatkowego przyrządu obserwacyjnego 
kierowcy została zainstalowana zatyczka. 

Wloty powietrza do silnika są osłonięte 

tzw. kożuchami. Koła jezdne typu wzmocnionego. 

szonymi w miarę przesuwania peryskopu do położenia 
użytkowego. Pole obserwacji miało martwe sektory je¬ 
dynie w bezpośredniej bliskości wieży. Dowódca miał 
też swobodny dostęp do radiostacji, systemu łączności 
wewnętrznej, rakietnicy i flag sygnałowych. Siedzisko 
celowniczego po lewej stronie armaty obracało się ra¬ 
zem z wieżą. Dostęp do obu celowników (peryskopo¬ 
wy PT-4 1 teleskopowy TOS), bocznego przyrządu ob¬ 
serwacyjnego i otworu strzeleckiego (celowniczy dys¬ 
ponował Naganem) był prawidłowy. Zgłoszono jedy¬ 
nie zastrzeżenie do zbyt małego odstępu między po¬ 
krętłami obrotu wieży i mechanizmu podniesienia ar- 


Uzbrojeme artyleryjskie czołgu uznano za właści¬ 
wie skonstruowane. Mechanizmy obrotu wieży i pod¬ 
niesienia działały prawidłowo, a ich wytrzymałość by¬ 
ła zadowalająca. Siły potrzebne do ich obsługi nie by¬ 
ły duże i ruch w obu płaszczyznach nie stanowił pro¬ 
blemu. Podwójny mechanizm spustowy (elektryczny 
i mechaniczny) umieszczony na pokrętle unoszenia lu¬ 
fy działał bardzo dobrze. Takie umieszczenie mecha¬ 
nizmów spustowych było w sowieckich czołgach no¬ 
wością. Ułatwiało pracę członków załogi i upraszczało 
konstrukcję. Także celownik teleskopowy TOS uznano 
za działający w pełni prawidłowo. Rozmieszczenie na¬ 
boi armatnich i magazynków do karabinów maszyno- 

Ś Jeden z prototypów T-5G z zakładów nr 174 
wyposażony w doświadczalny model miotacza 
płomieni. Wylot urządzenia jest widoczny po prawej 
stronie przedniej płyty kadłuba. Zdjęcie wykonano 
w marcu 1941 roku, przed rozpoczęciem testów. 



JŁ O 


NUMER SPECJALNY 2/2017 


































MONOGRAFIE PANCERNE 



maty. Zaproponowano także zamianę miejsc dla wy¬ 
łączników celownika TOS i elektrycznego spustu sprzę¬ 
żonych karabinów maszynowych. Dotychczasowe roz¬ 
mieszczenie sprawiało celowniczemu pewne proble¬ 
my. Zamiany miejsc wymagały także wyłączniki ka¬ 
rabinów maszynowych, po lewej bowiem stronie 
umieszczono wyłącznik dla prawego i odwrotnie. Ła¬ 
downiczy miał swobodny dostęp do amunicji armat¬ 
niej i magazynków z amunicją karabinową. Bez pro¬ 
blemów mógł prowadzić obserwację przez boczny wi¬ 
zjer lub strzelać przez boczny otwór strzelniczy. Ten 
członek załogi oprócz osobistego Nagana miał też do 
dyspozycji pistolet maszynowy PPD. 

Siedziska celowniczego i ładowniczego miały regu¬ 
lowaną odległość od podłogi. W razie potrzeby można 
było je złożyć i obydwaj członkowie załogi obsługiwa¬ 
li uzbrojenie stojąc. 


ne, w liście wysłanym bowiem 10 kwietnia 1941 ro¬ 
ku do GABTU KA główny inżynier zakładów nr 174 
A.O. Zasonienko i główny konstruktor S.A. Ginzburg 
przedstawili zakres wykorzystania niemieckiej tech¬ 
niki. Okazało się, że zakres wykorzystania cudzych po¬ 
mysłów nie był aż tak wielki, jak oczekiwano. Przede 
wszystkim wprowadzono stanowisko dowódcy w ty¬ 
le wieży, zapewniające kontrolę nad załogą i swobod¬ 
ną obserwację przestrzeni wokół pojazdu. Jednak sa¬ 
ma wieżyczka obserwacyjna była pozbawiona nor¬ 
malnego włazu. W odróżnieniu od czołgu niemieckie¬ 
go zamiast szkła pancernego zastosowano pryzmaty, 
co zdecydowanie zmniejszyło możliwość zranienia do¬ 
wódcy przy trafieniu w szczelinę obserwacyjną. Także 
z PzKpfw III skopiowano system uzbrojenia złożony 
z armaty i dwóch sprzężonych karabinów maszyno¬ 
wych. Jednak dla oszczędności miejsca i lepszej osłony 


na umowa nr B1-451 między GABTU KA a producen¬ 
tem zobowiązująca zakłady nr 174 do dostarczenia do 
końca roku 230 czołgów liniowych, 220 z radiem 1 100 
z miotaczem płomieni. Teoretycznie plan nie był zbyt 
wygórowany, dotychczasowe maksymalne możliwo- 


I 


S Tak miał wyglądać T-50 z zainstalowaną wieżą 
opracowaną przez zespół Sawina. Lufa działa 
przeciwlotniczego znajduje się w pozycji 
maksymalnego podniesienia. Ten rysunek 
niezbyt dokładnie oddaje rzeczywisty wygląd 
projektowanej wersji przeciwlotniczej. 



Łącznie działanie urządzeń spustowych i sterowa¬ 
nego elektrycznie zamka oraz celownika TOS uznano 
za prawidłowe zarówno podczas jazdy, jak i postoju. 
Rozmieszczenie amunicji określono jako prawidłowe. 
Były natomiast pewne zastrzeżenia wobec konstruk¬ 
cji samej armaty. Wykryto bowiem pewne nieprawi¬ 
dłowości w jej funkcjonowaniu. Zgłoszono konieczność 
korekty odstępu między lufą i tuleją kołyski. 

W sumie czołg T-50 zakładów nr 174 był konstruk¬ 
cją udaną o znacznej wartości bojowej. Jeżeli porów¬ 
namy go z innymi czołgami tej kategorii zbudowany¬ 
mi w innych państwach, to sowiecka konstrukcja wy¬ 
pada bardzo dobrze. W porównaniu z poprzednikiem, 
czyli T-26, nowy czołg był wręcz rewelacją. Wystąpiły 
oczywiście w trakcie prób pewne problemy techniczne, 
ale zawsze tak bywa w przypadku konstrukcji prototy¬ 
powych. Do rozwiązania pozostał problem prawidło¬ 
wej pracy skrzyni przekładniowej i utrzymanie tem¬ 
peratury oleju podczas letnich miesięcy poniżej 115°C. 
Kolejnym problemem była niewystarczająca trwałość 
ogniw gąsienicy. Występowały także problemy z uru¬ 
chomieniem silnika. Próby obu prototypów zamierza¬ 
no kontynuować jeszcze w lecie aż do określenia grani¬ 
cy całkowitego zuzycia mechanizmów. 

Podczas konstruowania czołgu musiano odgórnie 
wymagać od biura konstrukcyjnego wykorzystania, 
czyli skopiowania, wielu rozwiązań z niemieckiego 
czołgu PzKpfw III. Naciski musiały być dość intensyw- 


pancernej uzbrojenia wprowadzono tylko jeden me¬ 
chanizm podniesienia. W czołgu niemieckim uzbroje¬ 
nie można było podnosić niezależnie. Wykorzystano 
natomiast następujące rozwiązania: trójkolorowa sy¬ 
gnalizacja świetlna łącząca dowódcę z kierowcą, 
wskaźnik przekroczenia przez uzbrojenie poprzeczne¬ 
go gabarytu pojazdu, przenośna lampka oświetlająca 
mocowana magnesem, sposób mocowania amunicji 
i części zapasowych. Mimo pierwotnych zamiarów nie 
skopiowano skrzyni przekładniowej, ponieważ w T-50 
przyjęto układ z transmisją z tyłu. Wielu innych rozwią¬ 
zań nie kopiowano wyłącznie z powodu braku czasu. 
Wiadomo natomiast, ze sporządzono dokładną doku¬ 
mentację skrzyni przekładniowej, silnika i hydraulicz¬ 
nego amortyzatora, te bowiem elementy były dostar¬ 
czone jako części zapasowe. 

POCZĄTEK PRODUKCJI 
SERYJNEJ 

Decyzja o zakończeniu produkcji T-26 zapadła w grud¬ 
niu 1940 roku. Ostatnie 47 egzemplarzy przekazano 
w styczniu następnego roku. Do czerwca produkowa¬ 
no jeszcze silniki i części zamienne. Łącznie zbudowa¬ 
no 10117 zwykłych T-26,1622 tzw. czołgi chemiczne 
i 479 różnych pojazdów bazujących na jego podwoziu 
(oprócz tego zbudowano ponad 200 sztuk w zakładach 
STZ). 20 kwietnia, czyli w dwa tygodnie po przyjęciu 
T-50 do uzbrojenia Armii Czerwonej, została podpisa- 


ści zakładów oscylowały wokół 150 czołgów miesięcz¬ 
nie. W 1940 roku zbudowano 1603 czołgi, czyli śred¬ 
nio miesięcznie niewiele mniej. Jednak problem pole¬ 
gał na tym, że T-50 był znacznie bardziej skomplikowa¬ 
ny i wymagał całkowitej zmiany linii produkcyjnej i or¬ 
ganizacji produkcji. 

W pierwszych tygodniach po zaprzestaniu produkcji 
T-26 przygotowań do nowych zadań nie podjęto. Dla 
utrzymania dyscypliny pracy kierownictwo zakładów 
w marcu zaproponowało GABTU KA rozpoczęcie mon¬ 
tażu T-26 ze zgromadzonych zapasów części zapaso¬ 
wych. Jednak armia takiego pomysłu nie zatwierdziła 
i zakłady nadal nie miały zajęcia. W tym czasie zakłady 
zajmowały powierzchnię 107 664 m 2 . Ich wyposażenie 
stanowiło 1812 różnych urządzeń, w tym 1314 obra¬ 
biarek. Personel składał się 9090 pracowników, z któ¬ 
rych 1415 stanowiło kadrę inżynieryjno-techniczną. 
Był to jedyny duży zakład w Związku Sowieckim, który 
produkował wyłącznie czołgi i części zamienne do nich. 
Nie był to zakład samowystarczalny, ponieważ kadłu¬ 
by i wieże miały dostarczać Zakłady Izorskie, odkuwki 
i odlewy Zakłady Kirowskie, a silniki początkowo zakła¬ 
dy nr 75 z Charkowa. 

Współpraca z kooperantami układała się źle i to 
głównie z winy zakładów nr 174. Ponieważ nie przy¬ 
gotowały one w terminie dokumentacji kadłuba i wie¬ 
ży dla wersji seryjnej, Zakłady lżorskie mogły zrealizo¬ 
wać pierwszą dostawę nie w kwietniu, jak planowa- 
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no, ale znacznie później. W rzeczywistości dokumen¬ 
tacja dla pierwszej próbnej serii miała być identyczna 
z dostarczoną do produkcji prototypów, ale takiej in¬ 
formacji Zakładom lżorskim nie przekazano. Zakłady 
LKZ zwodziły kooperanta obietnicami, aż w końcu za¬ 
proponowały przystąpienie do pracy z niekompletną 
dokumentacją. Brakujące rysunki miały być dosłane 
później. Brak współdziałania występował przez wie- 


Według raportu z 1 czerwca 1941 roku sytuacja wy¬ 
glądała następująco: 

Kadłuby - wycięte elementy dla 30 kompletów, 
elementy do kolejnych 27 kompletów są poddawa¬ 
ne obróbce, 15 kompletów jest gotowych do montażu. 

Wieże - wycięte elementy dla 40 kompletów, 
w trakcie obróbki elementy dla 20 kompletów, goto¬ 
wych do montażu 9 sztuk. 


Z Prototyp T-50 z zakładów LKZ podczas prób w lutym 

1941 roku. Na zdjęciu dobrze widać odmienną 

konstrukcję przodu kadłuba bez włazu kierowcy. 

Sytuację zmieniło rozpoczęcie działań wojennych, 
ale tylko częściowo. W nowych warunkach oczekiwano 
przekazania w czerwcu 25-30 kompletów do monta¬ 
żu T-50. W rzeczywistości przekazano jednak tylko 10. 
Tu trzeba dodać, że dział planowania przewidywał wy¬ 
cięcie elementów w ciągu całego czerwca dla 90 kom¬ 
pletów, z których miano przygotować do montażu 75. 
Gotowych miało być 35 kompletów. 

Niespodziewany atak III Rzeszy spowodował korek¬ 
tę pierwotnych planów. Rozporządzenie Rady Komi¬ 
sarzy Ludowych nr 155 ss wydane 27 czerwca zwięk¬ 
szało plan produkcji na drugie półrocze do 690 kom¬ 
pletów. Chociaż produkcja samych czołgów w czerw¬ 
cu jeszcze nie ruszyła, to w 3. wydziale BTU KA od 
22 czerwca do 6 lipca podjęto pewne działania orga¬ 
nizacyjne. Mianowicie opracowano schemat malowa¬ 
nia kamuflażowego i instrukcję jego stosowania w jed¬ 
nostkach liniowych oraz u producenta. Powstały tak¬ 
że projekty dostosowania czołgu do montowania tra¬ 
łu przeciwminowego oraz urządzenia do przenoszenia 
i podkładania ładunków wybuchowych. Jednocześnie 
rozpoczęto przygotowania organizacyjne do urucho¬ 
mienia produkcji kadłubów dla T-50 w Zakładach 
Podolskich. Grupa pracowników z tych zakładów zo¬ 
stała wysłana do Leningradu w celu zapoznania się 
procesem produkcyjnym. W zakładach nr 37 spraw¬ 
dzono stan przygotowań do produkcji kompletnych 
czołgów. Skontrolowano także stan przygotowań do 


i 
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Z Rysunek przedstawiający 
czołg przeciwlotniczy z lufą 
w położeniu marszowym. 
Jest to załącznik do projektu 
tej wersji wysłanego 
w październiku 1941 roku 
do GABTU KA, który miał 
pokazywać ogólną ideę 
pojazdu, a nie jego 
wierny wygląd. 


le tygodni, jeszcze bowiem 2 czerwca o zaistniałej sy¬ 
tuacji donosił do GABTU KA główny inżynier trzeciego 
głównego zarządu Ludowego Komisariatu przemysłu 
Stoczniowego (Zakłady Izorskie należały do tego resor¬ 
tu) Chabachpasziew. 

W takiej sytuacji jeszcze przed czerwcem w Zakła¬ 
dach iżorskich rozpoczęto przygotowania do produkcji 
kompletów (kadłub 4- wieża) dla pierwszej serii T-50. 
Według planu w czerwcu miano przekazać 50 kom¬ 
pletów. Założenia tego planu były budowane głównie 
na optymistycznych prognozach bez uwzględnienia 
faktycznych możliwości. W tym czasie wykonywano 
oprócz zamówień dla floty komplety dla czołgów KW 
obu wersji i samochodów pancernych BA-10. 


W trakcie montażu znajdowało się 11 dolnych czę¬ 
ści kadłuba (tzw. wanien) i 6 górnych oraz 2 wieże. 
Według skorygowanego planu miano przygotować 
elementy do 55 kompletów i przekazać 22 komplety 
gotowe do montażu podzespołów. Planu tego nie wy¬ 
konano głównie dlatego, że nikt nie wziął pod uwagę 
problemów związanych z wdrażaniem nowego wy¬ 
robu. Popełniono także błędy organizacyjne, a sam 
obiekt nie był właściwie przygotowany. Produkcja ele¬ 
mentów do T-50 stanowiła margines działalności za¬ 
kładów i tak tez była traktowana. W efekcie było to 
raczej chałupnictwo, brakowało bowiem profesjonal¬ 
nych stanowisk do montażu. Oprócz tego dostawy płyt 
o grubości 37 mm były nieregularne. 
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uruchomienia produkcji armaty 45 mm w zakładach 
nr 174 i nr 37. Jednocześnie wprowadzono zasadę wy- 
mienności kadr między dwoma leningradzkimi zakła¬ 
dami, czyli LKZ i nr 174. Zasada ta miała obowiązywać 
na każdym szczeblu i mogła być wykorzystana w do¬ 
wolnym momencie. Przykładowo według tej zasady 
inżyniera kierującego produkcją KW w każdej chwili 
mógł zastąpić jego odpowiednik kierujący produkcją 
T-50 lub odwrotnie. 

Według bardzo optymistycznych załozeń produk¬ 
cja armat w zakładach nr 174 miała ruszyć już w lip- 
cu. W tym miesiącu spodziewano się 45 egzempla¬ 
rzy. W sierpniu miało ich być 80, we wrześniu 110, 
a w ostatnich trzech miesiącach roku 420; razem 655 
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sztuk. Zakłady nr 37 miały pierwszą partię liczącą 
5 sztuk przekazać we wrześniu. W IV kwartale mia¬ 
ły zbudować 90 armat. Zamierzeń tych oczywiście nie 
zrealizowano, ponieważ sytuacja na froncie to unie¬ 
możliwiła. 

Pomysł ulokowania produkcji T-50 w zakładach 
nr 37 trudno uznać za przemyślany. Zgodnie z decy¬ 
zją z 25 czerwca w sierpniu miano przerwać definityw¬ 
nie produkcję małego czołgu pływającego T-40 oraz 
ciągnika gąsienicowego Komsomolec Zdołano jesz¬ 
cze wysłać z zakładów nr 174 do zakładów nr 37 do¬ 
kumentację i ekipę złożoną z konstruktorów i techno¬ 
logów. Zakładano, że pierwsza partia licząca 10 czoł¬ 
gów będzie gotowa w październiku. W listopadzie spo¬ 
dziewano się 25, a w grudniu 50 egzemplarzy. Od lu¬ 
tego 1942 roku zakłady miesięcznie miało opuszczać 
200 czołgów T-50. Kadłuby i wieże miały także pro¬ 
dukować zakłady im. Ordżonikidze w Podolsku nieda¬ 
leko od Moskwy, wcześniej dostarczające kadłuby do 
czołgów T-40. W listopadzie miały dostarczyć 5 sztuk, 
w grudniu 15, a do 1 lutego 1942 roku miały osiągnąć 
pełną zdolność do wytwarzania 200 sztuk miesięcz¬ 
nie. Jak z tych planów wynika, te zakłady miały pro¬ 
dukować wszystkie kadłuby dla moskiewskiego pro¬ 
ducenta. Zamierzano uprościć technologię wykony¬ 
wania części elementów. Jednocześnie miano stoso¬ 
wać tzw. materiały niedeficytowe. Masa uproszczone¬ 
go czołgu miała wzrosnąć do 14,51. Główny konstruk¬ 
tor tych zakładów N.A. Astrów uważał takie plany za 
nierealne z technicznego i technologicznego punktu 
widzenia. Już przy uruchamianiu produkcji T-40 o ma¬ 
sie 5,51 wystąpiły poważne problemu. Przygotowania 
do produkcji kolejnego czołgu wymagały gruntownej 
reorganizacji trwającej kilka miesięcy. Konieczna była 
rozbudowa hal produkcyjnych i montażowych, na co 
nie pozwalało umiejscowienie zakładów wśród miej¬ 
skiej zabudowy oraz całkowicie nowe oprzyrządowa¬ 
nie. Brakowało między innymi suwnic o odpowied¬ 
nim udźwigu. Astrów razem z wojskowym przedsta¬ 
wicielem przy tych zakładach inżynierem wojskowym 
2. stopnia W.P. Okuniewem wystosowali do Stalina list, 
w którym przedstawili swoje propozycje. List ten naj¬ 
pierw trafił do ludowego komisarza średniego prze- 
j mysłu maszynowego W. Małyszewa, który z kolei 

14 lipca przekazał go zastępcy przewodniczącego GKO 
Mołotowowi. Obie instancje zgodnie poparły stanowi¬ 
sko zakładów nr 37. Nie widziano ani możliwości, ani 
sensu uruchamiania produkcji T-50 w Moskwie. Takie 
stanowisko zostało zatwierdzone przez GKO juz 17 lip¬ 
ca. Ostatecznie zamiast zajmowania się całkowicie no¬ 
wą konstrukcją opracowano na bazie T-40 czołg wy¬ 
łącznie lądowy z pogrubionym pancerzem i uzbroje¬ 
niem złożonym z działka 20 mm. Pojazd ten otrzymał 
oznaczenieT-60. Produkcję uruchomiono we wrześniu, 
a juz w październiku zakłady nr 37 zostały ewakuowa¬ 
ne do Swierdłowska. 

Czołg T-60 został opracowany w sierpniu 1941 roku 
i natychmiast włączony do planów produkcyjnych. Już 
w opracowanych 11 sierpnia wytycznych dla przemy¬ 
słu czołgowego T-60 pojawia się w łącznych zestawie¬ 
niach z T-50. Według wojskowego komisarza GABTU 
KA Mielnikowa armia potrzebowała 4528 nowych czoł¬ 
gów lekkich, okręgi wojskowe 1216 i szkoły wojskowe 
trzech, łącznie 5747 $ztukT-50 i T-60. Jednocześnie zo¬ 
stał zatwierdzony przez GKO nowy plan produkcji dla 
zakładów nr 174, według którego jeszcze w sierpniu 
miano przekazać 70 czołgów. Potem produkcja miała 



wzrastać następująco: we wrześniu -100, w paździer¬ 
niku -120, w listopadzie -140 i w grudniu 150; razem 
580 sztuk. Oprócz tego w GKO zapadła decyzja o stwo¬ 
rzeniu odpowiedniej bazy przemysłowej umożliwiają¬ 
cej produkowanie rocznie minimum 5000 T-50. 


gach około 12-13 lipca. Kierownictwo zakładów usiło¬ 
wało wymusić na wojskowej komisji odbiorczej przyj¬ 
mowanie czołgów wyposażonych wyłącznie w szczeli¬ 
ny obserwacyjne, jednak komisja kategorycznie odrzu¬ 
ciła takie rozwiązanie. Według raportu sporządzonego 



35 We wrześniu i październiku 1941 roku na poligonie 
NIBT przeprowadzono testy proponowanego 
dla T-50 kamuflażu zimowego. Na brudnobiałym tle 
były naniesione plamy jasno i ciemnoszare. 

Tak wyglądały plany. A jak było w rzeczywisto¬ 
ści? Zakłady lżorskie w lipcu zdołały przygotować 37 
kompletów, z których 35 wysłano do zakładów nr 174. 
W sierpniu przygotowano 34 kadłuby i 27 wież, któ¬ 
re wysłano razem z dwoma kompletami pozostałymi 
z poprzedniego miesiąca. We wrześniu produkcji me 
podejmowano z powodu ewakuacji zakładów nr 174. 
Ostatecznie Zakłady lżorskie zdołały przekazać w okre¬ 
sie od czerwca do sierpnia 81 kadłubów i 74 wieże. 
Oprócz tego we wrześniu ze zgromadzonych materia¬ 
łów zdołano jeszcze złożyć siedem wieź i pięć kadłu¬ 
bów. -Łącznie zbudowano 86 kadłubów i 81 wieź. 

Uruchamianie produkcji kompletnych czołgów prze¬ 
biegało ze znacznymi opóźnieniami. Przede wszyst¬ 
kim linia produkcyjna nie była w pełni przygotowa¬ 
na. Według stanu na dzień 3 lipca zgromadzono tylko 
jedną trzecią potrzebnych urządzeń i elementów tło¬ 
czonych z planowanych. Dokładniej wyglądało to tak: 
z 3093 zaplanowanych elementów konstrukcji uda¬ 
ło się przygotować 1074, z 1036 wykrojników do pras 
udało się wykonać 303, a z 1355 sztuk dodatkowego 
wyposażenia udało się skompletować 862. W takiej 
sytuacji nie było mowy o zbudowaniu jakiegokolwiek 
czołgu w czerwcu, a i plan lipcowy był więcej niz zagro¬ 
żony. Zachował się wykaz elementów do montażu T-50 
sporządzony 2 lipca. Obejmował on 4 osłony armaty, 
po pięć kompletów złożonych ze skrzyni przekładnio¬ 
wej, głównego i bocznych sprzęgieł, pięć mechani¬ 
zmów obrotu wieży, sześć kół napinających, po siedem 
bocznych reduktorów, kół napędzających i elemen¬ 
tów zawieszenia oraz dziewięć mechanizmów pod¬ 
noszenia armaty. Opóźnienie uruchomienia produkcji 
przyrządów obserwacyjnych spowodowało, że pierw¬ 
sze egzemplarze mogły zostać zainstalowane w czoł¬ 


przez przedstawiciela GABTU KA wojskowego inżynie¬ 
ra 2. stopnia Gniewasziewa sytuacja 3 lipca przedsta¬ 
wiała się następująco: 

W hali montażowe] znajduje się W kadłubów i 9 wież. 
Dwa wozy przeszły przez fabryczne i wojskowe próby 
przebiegu. Ipoważnych niedociągnięć które zostały za¬ 
uważone podczas przebiegu to zacieranie się karetek 
3 1 4 biegu na wale skrzyni przekładniowej ’ po przebie¬ 
gu były wymienione wodziki\ ponieważ były one harto¬ 
wane acetylenem. Testowane pojazdy jeszcze me prze¬ 
szły ostrzeliwania. Nie mogę ich przyjąć z powodu bra¬ 
ku przyrządów obserwacyjnych i także dlatego i, ze drąż¬ 
ki skrętne ze stali 60S2 dopiero niedawno zostały zain¬ 
stalowane na pojeździe doświadczalnym i przejecha¬ 
ły wszystkiego około 600 km i żaden z typów gąsienicy 
nie przejechał nawet i 500 km bez znacznej liczby pęk¬ 
nięć i złamań ogniw. Także niedopracowany jest system 
chłodzenia... 

W kwestii produkcji pojazdów szczególnie ostro trze¬ 
ba postawić pytanie o dostawę silników. W obecnej 
chwili postanowiono, że silniki z Charkowa będą do¬ 
starczane ciężarówkami. Aktualnie zakłady posiadają 
wszystkiego 3 silniki i wszystkie one zostały już zainsta¬ 
lowane w czołgach. 

PRODUKCJA W ZAKŁADACH 
NR 174 LATEM 1941 ROKU 

W ciągu lipca możliwości produkcyjne zakładów nr 174 
dalej były więcej niz skromne, chociaż ogólna sytuacja 
nieco się poprawiła. 29 lipca do GABTU KA trafił raport 
wymieniający liczne tzw. obiektywne okoliczności ma¬ 
jące wpływ na wysokość produkcji. W ciągu miesiąca 
systematycznie miały występować problemy z zaopa¬ 
trzeniem, przyrządami i specjalistycznymi narzędzia¬ 
mi niezbędnymi do produkcji. W tym czasie z 3479 po¬ 
trzebnych przyrządów wykonano 1321, z 1166 wykroj¬ 
ników do pras wykonano 334, z 3301 potrzebnych na¬ 
rzędzi dostarczono 767, czyli opóźnienia w produkcji 
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wynikały bardziej z niewłaściwego przygotowania ba¬ 
zy niż z braku elementów czołgu. Tego dnia, w którym 
został sporządzony raport, w zakładach nr 174 znajdo¬ 
wało się 60 skrzyń przekładniowych, po 125 zewnętrz¬ 
nych i wewnętrznych bębnowych osłon bocznych 
sprzęgieł, 90 kół napinających, 125 kół napędzających, 
80 kół jezdnych, 30 kompletów gąsienic, 140 podstaw 
wieży, 125 osłon armaty, 35 kadłubów, 30 wież i 22 sil¬ 
niki W-4. 

Dostawy silników były kolejnym czynnikiem opóź¬ 
niającym produkcję. Był to bowiem jeden z głównych 
podzespołów montowanych na początku linii produk¬ 
cyjnej. Brak silnika uniemożliwiał dalsze działania i za¬ 
trzymywał cykl montażu. 

Problemy z dostawami zmusiły producenta do 
wprowadzenia pewnych uproszczeń oprócz tych, któ¬ 
re planowano już wcześniej. Już na początku lipca zde¬ 
cydowano o rezygnacji z bocznych przyrządów obser¬ 
wacyjnych kierowcy. Decyzja ta była spowodowana 


^ Prototyp T-50 zakładów LKZ w widoku bocznym. 
Wyraźnie widać różne odstępy między kołami 
jezdnymi wynikające z konieczności 
zrównoważenia większej masy przodu kadłuba. 

bardzo skąpymi dostawami tych urządzeń z Zakładów 
lżorskich. Przygotowane otwory zakrywano zdejmo¬ 
wanymi płytkami. Na czołgach seryjnych, podobnie 
jak w prototypach, na włazie kierowcy montowano 
obrotowy peryskop obserwacyjny. Pryzmat tego pe¬ 
ryskopu był umieszczony w walcu obracanym o 180°. 
Zewnętrzną część walca stanowiła półkolista czasza. 
Jej obrót kierował szczelinę obserwacyjną ku górze, 
co miało ją zabezpieczać przed pociskami. Wieżyczka 
obserwacyjna dowódcy w czołgach seryjnych mia¬ 
ła otrzymywać zamiast siedmiu, jak w prototypach, 
osiem przyrządów obserwacyjnych. Według uprosz¬ 
czonego programu miało ich być tylko sześć rozmiesz¬ 
czonych symetrycznie. Wozy seryjne nie otrzymywa¬ 
ły także z powodu braku dostaw radiostacji i systemu 


łączności zewnętrznej. Brakujące przyrządy obserwa¬ 
cyjne i wyposażenie radiowe miały być zainstalowa¬ 
ne później. 

W takiej to sytuacji w lipcu wojskowa komisja od¬ 
biorcza przyjęła 15 czołgów, z których 14 natychmiast 
przekazano armii. Perspektywy na sierpień wygląda¬ 
ły podobnie. Wspomniany już Gniewasziew 1 sierpnia 
wysłał do GABTU KA kolejny raport o aktualnym stanie 
produkcji. Wynikało z niego, że plan sierpniowy mo¬ 
że zostać wykonany jedynie przy pełnych dostawach 
przyrządów, narzędzi i wykrojników. Zwracał też uwa¬ 
gę na brak dostawy silników. Tego dnia producent miał 
do dyspozycji jedynie cztery silniki W-4. 

Próbowano szukać pomocy w innych zakładach 
zbrojeniowych mieszczących się w Leningradzie, ale 
były one już zaangażowane we wspieraniu Zakładów 
Kirowskich produkujących czołgi ciężkie KW. Pozosta¬ 
wało szukanie pomocy u producentów o całkowicie in¬ 
nym profilu, jednak w praktyce taka pomoc była raczej 
nierealna. Według raportu Gniewasziewa z 6 sierp¬ 
nia wykonanie planu było poważnie zagrożone, do te¬ 
go bowiem dnia udało się przekazać tylko jeden czołg. 
Przedstawiciel GABTU KA sądził, że do 10 tegoż mie¬ 
siąca uda się przekazać łącznie 10 pojazdów. W rzeczy¬ 
wistości udało się ukończyć tylko osiem. Wiadomo już 
było, ze nie ma możliwości zbudowania w tym mie¬ 
siącu zakładanych 70 sztuk. W raporcie przekazanym 
11 sierpnia z GABTU KA zastępcy przedstawiciela kon¬ 
troli państwowej Popowowi przedstawiono trzy głów¬ 
ne przyczyny tak poważnych opóźnień. Miało to być 
bardzo powolne uruchamianie produkcji w zakładach 
nr 174, niewłaściwe zapewnienie dostaw przyrządów 
i narzędzi do produkcji oraz przerwy w dostawach sil¬ 
ników z zakładów nr 75. Według tego raportu ostat¬ 
ni otrzymany silnik został zainstalowany w czołgu 
7 sierpnia. Tego dnia w drodze znajdowało się 6 kolej¬ 
nych egzemplarzy. 

Decyzja o dalszych losach czołgu zapadła w Pań¬ 
stwowym Komitecie Obrony 17 sierpnia. Zakłady nr 
174 miały zostać ewakuowane do Czelabińska. Zanim 
to nastąpiło, próbowano ukończyć maksymalnie moż- 

5 Prototyp T-50 zbudowany w zakładach LKZ 

podczas prób w lutym 1941 roku. Na tym zdjęciu 

widać dwa otwarte włazy na wieży i uniesioną 

osłonę szczeliny obserwacyjnej kierowcy. 
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- największy polski miesięcznik poświęcony sprawom wojska, 
przemysłu obronnego oraz bezpieczeństwa narodowego. Lider polskiego rynku czasopism 
branżowych! W Nowej Technice Wojskowej znajdują się zawsze najnowsze informacje o pol¬ 
skim i światowym przemyśle obronnym, szczegółowe opisy współczesnego sprzętu wojsko¬ 
wego. Doborowy zespół autorów gwarantuje rzetelność oraz wysoki poziom merytoryczny 
czasopisma. Nowa Technika Wojskowa ukazuje się nieprzerwanie od 1991 roku. 


Strategiczna Koncepcja Bezpieczeństwa Morskiego RP 
Założenia modernizacji technicznej SZRP w 2017 roku 
Wielozadaniowy wóz bojowy Typ-16 
KI i K2 - koreańskie czołgi III generacji 
Holenderskie brygady wojsk lądowych 
Mobilny wykrywacz przemytu SAS-HITECH-XPOSE 
Terenowe kołowe żurawie wojskowe 
Modernizacja rosyjskiej obrony 
przeciwlotniczej i przeciwrakietowej 
Indyjskie Sea Harriery 
Bezzałogowe Avenger i Gray Eagle 
LRASM - ciężki kaliber przeciw okrętom 
Flota Czerwonego Smoka (cz. I) 
owe życie dla USS Nimitz (CVN-68) 
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2 Prototyp T-50 z zakładów LKZ w widoku od tyłu. 
Wyraźnie widać „kieszeń" tyłu kadłuba służącą 
do odprowadzania ciepłego powietrza z przedziału 
silnikowego. Właz kontrolny do przedziału 
transmisji był mocowany śrubami. Z racji pewnego 
podobieństwa do KW-1 wobec tego prototypu 
czasem używano nazwy „małyj kiim", 

liwą liczbę pojazdów znajdujących się w różnych fa¬ 
zach montażu. Łącznie do końca miesiąca udało się, 
często prowizorycznie, złożyć 35 egzemplarzy T-50. 
Z nich 21 sztuk przekazano jeszcze w sierpniu, a resztę 
na początku września. Jednocześnie zakłady wzno¬ 
wiły produkcję czołgów T-26, do której wykorzysta¬ 
no zgromadzone zapasy części zamiennych. Oprócz 
tego prowadzono remonty tych czołgów oraz przera¬ 
biano wozy z miotaczami płomieni na zwykłe liniowe. 
Po przerwaniu produkcji wszystkie zapasy zgroma¬ 
dzonych elementów załadowano na wagony i wysła¬ 
no w głąb kraju. 

Cała produkcja w Leningradzie osiągnęła skromny 
poziom 50 egzemplarzy. Otrzymały one numery seryj¬ 
ne kolejno od K-11213 wzwyz. 

EWAKUACJA 

Procedurę ewakuacji zaczęto realizować juz 17 sierp¬ 
nia według harmonogramu zatwierdzonego jeszcze 
11 lipca. Całe wyposażenie stopniowo przewożono do 
zakładów CzTZ w Czelabińsku. Pierwsze wagony do¬ 
tarły do miejsca przeznaczenia juz po kilku dniach. 
Dostarczone wyposażenie składowano w budynkach 
przyzakładowej szkoły zawodowej nr 5. 

Na przełomie sierpnia i września znane już były bo¬ 
jowe możliwości T-50. Ponieważ wszystkie opinie były 
pozytywne, a czołg potwierdził swoje walory, istniały 
szanse na wznowienie produkcji. Możliwość taką roz¬ 
patrywano na bardzo wysokim szczeblu. 7 września 
naczelnik GABTU KA generał-lejtnant J. Fiedorienko 
wysłał list do sekretarza KC WKP(b) G. M. Malenkowa 
i ludowego komisarza średniego przemysłu maszyno¬ 
wego W.A. Małyszewa, w którym przedstawił konkret¬ 
ne propozycje. Powołując się na pomyślne użycie T-50 
na froncie, zaproponował; 

Przygotowanie planu zbudowania w bieżącym ro¬ 
ku nie mniej niż 500 czołgów tego typu według wcze¬ 


śniejszej dokumentacji, ale z uwzględnieniem aktu¬ 
alnych wymagań i możliwości. Do realizacji tego pla¬ 
nu konieczne było znalezienie odpowiedniego produ¬ 
centa. 

Wydzielenie specjalnego zakładu zdolnego podjąć 
produkcję silników W-4 i mogącego zaspokoić pełne 
zapotrzebowanie na ten silnik. 

Zobowiązanie biura konstrukcyjnego zakładów nr 
174 do szybkiego zakończenia działań zmierzających 
do dopracowania konstrukcji i usprawnienia działa¬ 
nia skrzyni przekładniowej, systemu chłodzenia silni¬ 
ka oraz instalacji rozruchowej. Oprócz tego miała zo¬ 
stać poprawiona konstrukcja ogniw gąsienicy. 

Przedstawienie konstruktorom zakładów nr 174 
propozycji modernizacji czołgu polegającej na zwięk¬ 
szeniu grubości przedniego pancerza do 55 mm (do¬ 


tychczas 37 i 45 mm) z jednoczesnym wzmocnieniem 
połączeń płyt. Podstawa wieży miała otrzymać pancer¬ 
ną osłonę. Projekt modernizacji miał być przedstawio¬ 
ny do 15 października. 

Produkcja zmodernizowanych T-50 miała rozpocząć 
się 1 stycznia 1942 roku. Do końca roku miano zbudo¬ 
wać nie mniej niż 5000 sztuk. 

Możliwości T-50 oceniono chyba bardzo wysoko, 
utworzony bowiem 11 września Ludowy Komisariat 
Przemysłu Czołgowego już na wstępie swojej działal¬ 
ności rozpatrywał problemy związane z produkcją te¬ 
go czołgu. Podstawą do podejmowanych decyzji był 
list Fiedorienki. W efekcie następnego dnia ukazało się 
rozporządzenie GKO nr 665 ss noszące tytuł„0 organi¬ 
zacji na wschodzie bazy dla produkcji czołgów T-50"za- 
wierające następujące punkty: 

Państwowy Komitet Obrony nakazuje: 

Ludowemu komisarzowi przemysłu czołgowego - 
tow. Małyszewowi i Ludowemu komisarzowi - tow. No- 
sence zorganizować produkcję czołgów T-50 i kadłubów 
do nich w przedsiębiorstwach miast Czkałow i Saratów: 
produkcję czołgów T-50 w Czkałowskich Zakładach Re¬ 
montów Parowozów NKPS z wykorzystaniem ewakuo¬ 
wanego wyposażenia i kadr zakładów nr 174; 

produkcję kadłubów T-50 w Saratowskich Kolejowych 
Zakładach Remontowych NKSP z wykorzystaniem 
Zakładów iżorskich NKSP. 

Przyjąć następujący harmonogram produkcji czoł¬ 
gów T-50 i kadłubów do nich na 1941 r. w zakładach 
Czkałowska i Saratowa: w listopadzie 10 sztuk, w grud¬ 
niu 40 sztuk, razem 50. 

Zobowiązać NKPS - tow. Kaganowicza do natychmia¬ 
stowego przekazania Ludowemu Komisariatowi Przę¬ 
dło zdjęcie pokazuje wszystkie otwierane włazy 
prototypu zakładów LKZ. Dostęp do zespołu 
napędowego był dość łatwy. Otwarte są też włazy 
wieży. Na tylnej płycie widać dwa otwory strzelnicze. 
Ciekawostką są uchwyty do podnoszenia wieży. 
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mysłu Czołgowego Czkałowskich Zakładów Remontów 
Parowozów i Ludowemu Komisariatowi Przemysłu Sto¬ 
czniowego Saratowskich Kolejowych Zakładów Remon¬ 
towych . 

ZobowiązaćNKPS-tow. Kaganowiczażebydo 7 paź¬ 
dziernika przydzielił zadania zakładów przejętych przez 
obydwa komisariaty innym obiektom podlegającym 
pod nie. 

W ramach zmiany rozporządzenia GKO nr GKO-99 ss 
z 1 7 iipca ewakuować zakłady nr 174 Ludowego Komi¬ 
sariatu Przemysłu Czołgowego na teren Czkałowskich 
Zakładów Remontów Parowozów. Zezwolić Ludowemu 
Komisariatowi Przemysłu Stoczniowego na ewakuację 
wyposażenia i kadr Zakładów lżorskich związanych 
z produkcją wież do T-50 na teren Saratowskich Ko¬ 
lejowych Zakładów Remontowych. 

Zobowiązać Ludowy Komisariat Czarnej Metalurgii - 
tow. Tewosjana do dostarczenia do końca roku Zakładom 
Saratowskim NKSP - 7 3001płyt pancernych do czołgów 
T-50 w terminach zapewniających wykonane powyższe¬ 
go rozporządzenia. 

Zobowiązać sekretarzy terytorialnych oddziałów par¬ 
tii tow. Dubrowskiego i Kwasowa z rejonu czkałowskiego 
oraz Włosowa i Piętrowa z rejonu saratowskiego do za¬ 
pewnienia niezbędnej bazy bytowej dla ewakuowanych 
pracownikowi ich rodzin. 

Zobowiązać Pionowanie Państwowe - tow. Kosja - 
czenko do wydzielenia we wrześniu i październiku dla 
obu Komisariatów niezbędnych materiałów budowla¬ 
nych potrzebnych do zainstalowania w nowych obiek¬ 
tach przywiezionego wyposażenia. 

Zezwolić obu komisariatom na samodzielne podej¬ 
mowanie decyzji w sprawach kooperacji i organizacji 
produkcji. 

Wszystkie decyzje GKO osobiście zatwierdził Stalin. 
Wydawało się, że czołg jednak będzie miał szanse na 
dalszą produkcję. Zgodnie z wyżej przytoczonymi wy¬ 
tycznymi rozpoczęto przenoszenie ewakuowanych za¬ 
kładów nr 174 z Czelabińska do Czkałowa (obecnie 
Orenburg). Taka decyzja wyglądała na słuszną, zakła¬ 
dy w Czelabińsku były całkowicie pochłonięte produk¬ 
cją KW-1 i nie mogły zajmować się kolejną konstruk¬ 
cją. We wrześniu i październiku prowadzono szereg 
prac związanych z rekonstrukcją zakładów w nowych 
obiektach. Jednocześnie organizowano linię produk¬ 
cyjną i szykowano wytwarzanie elementów czołgu. 

Zupełnie inaczej przedstawiała się sytuacja w Sa¬ 
ratowie, gdzie miały być produkowane kadłuby. W tym 
czasie dawne zakłady remontowe otrzymały nowe 
oznaczenie jako zakłady nr 180. Chociaż juz we wrze¬ 
śniu do tego miasta przybyła część kadry i pracowni¬ 
ków, to zorganizowanie produkcji było niemożliwe. 
Okazało się, że warsztaty kolejowe do tego celu się 
nie nadają ze względu na całkowity brak odpowied¬ 
niego wyposażenia. Konieczne stało się zorganizowa¬ 
nie tych zakładów od podstaw. Zbudowanie w listopa¬ 
dzie pierwszych dziesięciu kadłubów było niemożliwe. 
Ewakuacja wyposażenia Zakładów lżorskich była bar¬ 
dzo utrudniona, ponieważ jedyna droga do Leningradu 
prowadziła przez Ładogę. Nie było wiadomo, co i ile 
uda się wywieźć z oblężonego miasta. W takiej sytuacji 
27 września zastępca ludowego komisarza przemysłu 
czołgowego I. Nosienko zwrócił się do zastępcy prze¬ 
wodniczącego GKO W.M. Małyszewa z propozycją roz¬ 
wiązania sytuacji. Według jego pomysłu miano wyszu¬ 
kać w zasobach Planowania Państwowego nieużywa¬ 
ne obiekty przemysłowe i przekazać z nich nadające się 


do wykorzystania urządzenia. Pomysł został zaaprobo¬ 
wany i do zakładów nr 180 zaczęły napływać obrabiar¬ 
ki i inne maszyny. W ten sposób udało się w połowie 
grudnia ruszyć z produkcją. Łącznie do końca miesią¬ 
ca wykonano 52 komplety kadłubów i wieź. Produkcję 
kontynuowano w styczniu, ale udało się w tym miesią¬ 
cu zbudować tylko 22 komplety, po czym produkcja zo¬ 
stała przerwana. 

13 października 1941 roku zapadły kolejne decy¬ 
zje o dalszym losie T-50. Tego dnia pojawiło się rozpo¬ 
rządzenie GKO nr 794 ss noszące tytuł „0 budowie za¬ 
kładów produkujących czołgi i silniki wysokoprężne". 
Dokument ten nakazywał podjęcie szeregu czynności. 
Ludowy Komisariat Przemysłu Czołgowego miał roz¬ 
począć w listopadzie budowę dwóch obiektów w mia¬ 
stach Barnauł (Ałtaj) i Kurgan (obecnie przy granicy 
z Kazachstanem) przeznaczonych do produkcji czołgów 
i jednego obiektu w mieście Barnauł mającego wytwa¬ 
rzać silniki W-4. Zakłady w mieście Barnauł połączone 
z elektrownią o mocy 24 000 kW miały być gotowe do 
1 czerwca 1942 roku. Obiekt produkujący silniki miał być 
ukończony miesiąc później. Budowę zakładów w mie¬ 
ście Kurgan połączonych z elektrownią o mocy 12000 kW 
miano ukończyć do 11ipca 1942 roku. Docelowo każdy 
z tych obiektów miał budować dziennie po 15 czołgów 
i kadłubów do nich. Producent silników miał przekazy¬ 
wać codziennie po 35 egzemplarzy W-4. Z podjętych de¬ 
cyzji wynika, że Armia Czerwona nadal liczyła na maso¬ 
we dostawy tego czołgu. Trudno się dziwić, była to bo¬ 
wiem konstrukcja technologicznie pod pewnymi wzglę¬ 
dami bardziej zaawansowana niżT-34. 

Także 13 października został zatwierdzony plan pro¬ 
dukcji w IV kwartale dla zakładów nr 174. Początkowo 
plan ten przewidywał zbudowanie tylko 25 czołgów, 
które miały być przekazane w grudniu. Następnie 
plan zwiększono do 50 sztuk, z których 10 miało być 
gotowych w listopadzie. Ostatecznie w Ludowym 
Komisariacie Przemysłu Czołgowego (NKTP) dokona¬ 
no 17 listopada korekty tych zamierzeń. Według ostat¬ 
niej wersji w grudniu miano zbudować az 100 czołgów. 

W celu zwiększenia produkcji T-50 postanowiono 
także o zorganizowaniu jeszcze jednego obiektu mają¬ 
cego wspomóc zakłady nr 174. Na mocy rozporządze¬ 
nia nr 899 ss wydanego przez GK014 listopada połą¬ 
czono dwóch producentów taboru kolejowego. Z ewa¬ 
kuowanych do Omska na teren warsztatów remonto¬ 
wych naprawiających parowozy i wagony oraz takich 
samych warsztatów z Woroszyłowgradu utworzono 
zakłady nr 173 podlegające pod NKTP. Oficjalnie no¬ 
we zakłady rozpoczęły działalność 1 grudnia 1941 ro¬ 
ku. Pierwsze czołgi T-50 miały zostać przekazane 
w I kwartale następnego roku. 

Uruchamianie produkcji w zakładach nr 174 w Czka- 
łowie przebiegało bardzo wolno. Dopiero w końcu li¬ 
stopada rozpoczęto montowanie pierwszych egzem¬ 
plarzy, i to głównie z elementów przywiezionych 
w trakcie ewakuacji. Czołgi te miały szereg defektów 
technicznych znacznie utrudniających eksploatację. 
W raporcie przesłanym 20 grudnia przez starszego 
przedstawiciela wojskowego przy tych zakładach Gnie- 
wasziewa do dyrektora zakładów Katznelsona zosta¬ 
ły opisane najczęściej występujące usterki. Poważne 
problemy sprawiała jakość silników, w których sys¬ 
tem rozruchowy źle działał w niskich temperaturach. 
Bezwładnościowy rozrusznik zuzywał zbyt dużo prą¬ 
du przy korzystaniu z akumulatora, a do uruchomienia 
silnika sprężonym powietrzem zbiornik miał za ma- 
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łą pojemność. Oprócz tego dochodziło do uszkodzeń 
połączenia rozrusznika z kołem zamachowym wału. 
Uznano, że konieczne będzie zainstalowanie podgrze¬ 
wacza silnika. Prace nad skonstruowaniem takiego 
urządzenia rozpoczęto, ale były prowadzone w bardzo 
wolnym tempie. Wszystko wskazywało na to, że czoł¬ 
gi przekazywane w zimie takiego podgrzewacza nie 
otrzymają, co oznaczało poważne utrudnienia w eks¬ 
ploatacji. Co prawda rozporządzenie nr 75 wydane 
przez NKTP nakazywało montowanie w grudniu zbior¬ 
ników oleju z miejscem na podgrzewacz, ale nie było 
to realizowane. 

Pierwsza seria T-50 zbudowanych po ewakuacji li¬ 
czyła 9 czołgów. Próby przeprowadzone przy odbio¬ 
rze ujawniły szereg błędów popełnionych podczas 
produkcji, montażu i testów. W czołgach nr 257, 258 
i 261 sprzęgła główne były tak złej jakości, że musiano 
je zdemontować. Okazało się, że w wozie nr 257 część 
detali sprzęgła nie została poddana końcowej obróbce. 
W kolejnym czołgu części były wybrakowane. W ostat¬ 
nim pojeździe także zawiodła jakość wykonania. Braki 
powstające już na linii produkcyjnej były też powo¬ 
dem wielu drobnych awarii. W efekcie produkcja była 
znacznie opóźniana. Istniała także obawa, że kolejne 
usterki mogą pojawić się dopiero w trakcie eksploatacji 
na froncie. 

Oprócz serii 9 nowych czołgów poddano próbom 
także remontowany wóz nr 238. Oprócz sprzęgieł pro¬ 
blemy sprawiały także silniki - również z powodu nie¬ 
dbałego montażu. W czołgach nr 238, 257 i 261 silni¬ 
ki musiano zdemontować. Ponieważ wszystkie silni¬ 
ki przed odbiorem przechodziły u producenta próby 
sprawności, uszkodzenia musiały powstać podczas in¬ 
stalowania ich w pojazdach. Przypuszczalnie nie usu¬ 
wano smarów zabezpieczających je na czas transportu 
zapychających następnie obieg oleju. W celu wykona¬ 
nia planu kierowano także do montażu elementy nie- 
pełnowartościowe, co powodowało kolejne awarie. 
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W końcu 1941 roku zakłady nr 174 składały się z 22 
obiektów, z których połowa była bezpośrednio prze¬ 
znaczona do produkcji T-50. Pozostałe spełniały funk¬ 
cje pomocnicze. Aktywne wyposażenie zakładów sta¬ 
nowiło 1138 urządzeń z 1449 dostarczonych. W skła¬ 
dzie wyposażenia znajdowało się 1098 urządzeń do 
cięcia i 81 do gięcia metalu, 10 młotów parowych 
i pneumatycznych, 15 tokarek do drewna, 62 szlifier¬ 
ki i 18 spawarek elektrycznych. 

W największym oddziale nr 1 wyposażonym w 308 
obrabiarek wytwarzano koła, wahacze kół, obudo¬ 
wy bocznych reduktorów, sprzęgła boczne, elementy 
sprzęgła głównego, osłony, podstawy wieży; łącznie 
43 elementy. W oddziale nr 2 znajdowało się tylko 136 
obrabiarek, ale ten oddział opuszczało az 178 elemen¬ 
tów czołgu. Wytwarzano tu między innymi elementy 
skrzyni przekładniowej i bezwładnościowego rozrusz¬ 
nika. Produkowano tu wszystkie cylindryczne i stoż¬ 
kowe koła zębate oraz wały. W wyposażonym w 227 
obrabiarek dziale nr 3 wytwarzano drobne elementy 
konstrukcji i wyposażenia, łącznie 1135 elementów. 
Wśród nich były przyrządy obserwacyjne i systemy ste¬ 
rowania pojazdem i jego urządzeniami. Oddział nr 4 
o powierzchni 1700 m 2 był przeznaczony do montażu. 
Teoretycznie możliwe było złożenie 60-70 egzempla¬ 
rzy T-50 w ciągu miesiąca. 

Niestety tylko teoretycznie, w rzeczywistości bo¬ 
wiem zakłady były pogrążone w chaosie organizacyj¬ 
nym. Podczas ewakuacji utracono część wyposaże¬ 
nia, a część już na miejscu przepadła w tajemniczych 
okolicznościach. Nie było wiadomo dokładnie, czego 
brakuje. Kolejnym problemem był brak silników W-4. 
Chociaż w GABTU KA zakładano, że na początku 1942 
roku czołgi T-50 będą produkowane w zakładach nr 
173 i 174, nie podjęto tam działań związanych z wy¬ 
twarzaniem silników. Jedyny brany pod uwagę produ¬ 
cent, czyli Zakłady Kirowskie, nie był w stanie zapewnić 
dostaw silników W-2 na własne potrzeby. Według pier¬ 


wotnych planów te zakłady miały dostarczać miesięcz¬ 
nie 60-100 sztuk W-4. Realnie były w stanie przekazać 
tylko połowę zapotrzebowania na W-2. W tej sytuacji 
produkcja drugiego silnika dla innego producenta by¬ 
ła wykluczona. Ponieważ uruchomienie produkcji sil¬ 
ników w Barnaule było możliwe najwcześniej pół roku 
później, sytuacja wyglądała beznadziejnie. Oczywiście 
pojawił się pomysł wykorzystania silników importo¬ 
wanych, ale taka operacja wiązała się z poważnymi 
zmianami w konstrukcji czołgu. Innym rozwiązaniem 
proponowanym przez GABTU KA było przeznaczenie 
10. wydziału zakładów motoryzacyjnych w Gorkim do 
produkcji silników W-4. Dotychczas ten wydział zaj¬ 
mował się remontami silników M-17 montowanych 
w czołgach T-34. Miało to być rozwiązanie tymcza¬ 
sowe, do czasu uruchomienia zakładów w Barnaule. 
Ostatecznie tego zamiaru nie zrealizowano. 

A jak wyglądała sytuacja w zakładach nr 174? We¬ 
dług raportu przedstawiciela wojskowej komisji od¬ 
biorczej sporządzonego 23 grudnia 1941 roku dotych¬ 
czas przekazano 6 egzemplarzy T-50, ale bez dodat¬ 
kowego wyposażenia (części zapasowe, narzędzia). 
Wojskowe próby odbiorcze przeszło 9 czołgów, o czym 
wspomniano juz wcześniej. W montazowni znajdowa¬ 
ło 11 maszyn o znacznie zaawansowanym stanie wy¬ 
kończenia. Wszystkie te pojazdy miały już kompletne 
zespoły napędowe. Do końca miesiąca łącznie udało 
się przekazać 10 czołgów. Skompletowanie kolejnych 
egzemplarzy zostało czasowo wstrzymane. Brakowało 
części układu przeniesienia mocy, w tym skrzyń prze¬ 
kładniowych, elementów głównego sprzęgła oraz roz¬ 
ruszników i filtrów oleju. Głównie zawiodły dostawy 
podzespołów wytwarzanych przez Zakłady Kirowskie. 
Z 20 kompletów oczekiwanych w listopadzie i 200 
przewidzianych na następny miesiąc do 23 grudnia nie 
dostarczono ani jednego. Pierwsze dostawy obiecywa¬ 
no na początku stycznia, co oznaczało możliwość uru¬ 
chomienia dalszej produkcji dopiero w połowie mie- 
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siąca - i to w przypadku wysłania dostaw szybkim 
transportem. Jednocześnie okazało się, ze Zakłady Ki- 
rowskie nie zamierzają uruchamiać produkcji silników. 
Stało się tak mimo rozporządzenia NKTP nr 52 z 6 paź¬ 
dziernika nakazującego dostarczenie juz w listopadzie 
i grudniu 50 sztuk W-4. Wkrótce w ramach tego roz¬ 
porządzenia produkcję grudniową zwiększono do 86 
sztuk. Nie dość, że nie dostarczono w IV kwartale ani 
jednego silnika, to jeszcze przywłaszczono sobie 14 eg¬ 
zemplarzy W-4 dostarczonych z Charkowa jako egzem¬ 
plarze wzorcowe. Silniki te zostały rozebrane na części 
i wykorzystane do produkcji W-2. 

Kolejnym nierzetelnym kooperantem okazała się 
Stalingradzka Fabryka Traktorów, która do 1 stycznia 
1942 roku miała dostarczyć 250 kompletów półfabry¬ 
katów. Nie dostarczyła ani jednego. Podobnie wygląda¬ 
ła sytuacja z zakładami nr 180 w Saratowie, które miał 
być producentem wież i kadłubów, chociaż podobno 
w grudniu udało się tam przygotować kilka kadłubów. 
Identycznie wyglądała sytuacja z dostawami od więk¬ 
szości drobnych kooperantów. W efekcie zakład macie¬ 
rzysty został zmuszony do wykonywania ponad 250 
półfabrykatów własnymi siłami. Sytuacja na początku 
1942 roku wyglądała następująco: łącznie ze zmonto¬ 
wanymi wozami wykazywano na stanie 36 kadłubów, 
31 wież, 26 silników, 25 kompletów połączenia silni¬ 
ków ze skrzyniami przekładniowymi i 20 kompletów 
gąsienic. Jak z tego wynika, możliwe było skompleto¬ 
wanie na początku roku łącznie 20 czołgów. Do połowy 


stycznia produkcja mogła być zwiększona o 5-10 pojaz¬ 
dów. Mimo presji ze strony NKTP poddostawcy wyraź¬ 
nie lekceważyli narzucone plany produkcyjne. 

W celu ułatwienia i uproszczenia procesów produk¬ 
cyjnych biuro konstrukcyjne zakładów nr 174 juz od 
połowy października 1941 roku pracowało nad zmia¬ 
ną dokumentacji. Przede wszystkim powstał projekt 
nowej uproszczonej wieży podobnej do zastosowanej 
w T-126SP. Zamiast z giętych boki wieży były wykona¬ 
ne z płyt płaskich łączonych na tzw. klin. Wieżyczka do¬ 
wódcy została zlikwidowana oraz pozostawiono tylko 
jeden właz. Nowa wieża określana jako „szlifowana" 
miała być produkowana w zakładach nr 180. Stosow¬ 
na dokumentacja została tam przekazana 19 listopa¬ 
da, ale o realizacji projektu brak informacji. Przypu¬ 
szczalnie nie wykonano ani jednego egzemplarza. 
Oprócz tego zlikwidowano wycięcia na przyrządy ob¬ 
serwacyjne w bocznych skośnych ścianach przodu ka¬ 
dłuba i usunięto dodatkowy przyrząd obserwacyjny 
(tzw. oko) na włazie kierowcy. Otwór po „oku" otrzy¬ 
mał pancerną zatyczkę. Zmieniono także sposób łą¬ 
czenia płyt kadłuba. Koła jezdne otrzymały dodatko¬ 
we wzmocnienia zwane żebrami; jednak nie wszyst¬ 
kie czołgi je otrzymały. Z rolek podtrzymujących zdję¬ 
to gumowy bandaż, a w części pojazdów zrezygnowa¬ 
no z otworów mających zmniejszać masę. Nad otwo¬ 
rami dostarczającymi powietrze do przedziału silni¬ 
kowego dodano blaszane osłony zwane kożuchami. 
Wzmocniono także ogniwa gąsienicy. 


DANE TECHNICZNO-TAKTYCZNE CZOŁGÓW T-126SP I T-50 
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Zakłady nr 


Rok opracowania_ 


Masa bojowa [ł] 


Załoga Iłudzi]_ 


Długość [mm] _ 


Szerokość [mmj 


Wysokość [mm] _ 


Prześwit [mm] 


Uzbrojenie _ 


Armaia/JIosć amunicji 


Karabiny maszynowe 7.62 mm 


Pancerz [mml 


T-1265P 

T-50 

T-SO 

174 

174 

LK2 

1940 

194! 

1941 

m 

13,5-14 

13,8 

4 

4 

4 

4/00 

5 BO 

sm 

2765 

2450 

2200 

2330 

2165 

2250 

380 

352 

400 


czołgowa 45 mm/150 


l X OS/4250 | 2x Dl/4032 



Zasięg jazdy [km] 

Ha szosie 


| Ha drodze gruntowej 
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2x DT/4095 


Kadłub przód 

45 

37 

37 

Kadłub bok 

45 

37 

37 

Kadłub tył 

30 

25-37 

37 

Kadłub góra 

15 

1S 

15 

Kadłub dno 

15 

12-15 

15 

Wieża 

45 

37 

37 

Prędkość maksymalna |km/h] 

35 

52 

64 

Prędkość średnia na drodze gruntowej |km ib\ 


24,8 

30 

Najazd [°] 

45 

40 

45 

Zjazd li 

42 

40 

42 

Przechył boczny T] 

30 


30 

Pokonywanie pionowej ściany [ml 

0.9 

0*7 

0,7 

Pokonywane rowy [m] 

2.1 

2,3 

2 f 0 

Brody [ml 

U 

U 

U 

[ Średni nacisk na grunt [kg/cm J ] 

0,6 

o;s? 

0,6 


Jak widać, mimo zaangażowania w produkcję 
T-50 znacznych środków efekty były więcej niz mizer¬ 
ne. W takiej sytuacji w GKO podjęto decyzję nr 1114 
ss nakazującą zakończenie produkcji czołgów T-50. 

6 stycznia 1942 roku zatwierdził ją swoim podpisem 
sam Stalin. Oficjalnie jako powód podano rozpoczę¬ 
cie produkcji czołgu T-60 z pancerzem o grubości 35 
mm (w rzeczywistości chodziło oT-70). Zakłady nr 174 
miały przejść na wytwarzanie elementów do czołgów 
KW, w tym skrzyń przekładniowych, wentylatorów 
oraz sprzęgieł głównych i bocznych. Przygotowania do 
nowej produkcji rozpoczęto już w połowie stycznia. 
Jednocześnie ze zgromadzonych elementów starano 
się skompletować kolejne T-50. W ten sposób w stycz¬ 
niu Udało się przekazać 8 egzemplarzy, a w lutym 7; 
czyli łącznie w Czkałowie zbudowano 25 czołgów T-50. 
Oprócz tego na początku roku przeprowadzono ge¬ 
neralny remont dwóch wozów przysłanych z frontu. 
W sumie wyremontowano więc trzy pojazdy. 

Zakłady nr 173 w Omsku, które miały produkować 
T-50 zgodnie z rozporządzeniem nr 1114 ss otrzyma¬ 
ły nowe zadanie. Najpierw miały wytwarzać niektó¬ 
re elementy czołgów T-34, a następnie przystąpić do 
produkcji kompletnych czołgów. Kolejne rozporządze¬ 
nie GKO nr 1880 z 7 marca łączyło ten obiekt z zakła¬ 
dami nr 174, które miały być przeniesione do Omska. 
Połączone obiekty, które otrzymały numer 174, mia¬ 
ły rozpocząć przygotowania do produkcjhT-34. W1942 
roku przeprowadzono w nich także 43 remonty czoł¬ 
gów T-50, w tym 30 napraw pojazdów należących do 
Południowo Kaukaskiego Okręgu Wojskowego i 13 na¬ 
praw czołgów frontowych. Niektóre z czołgów były re¬ 
montowane dwukrotnie, stąd takie dane. 

Kierownictwo i część personelu zakładów nr 174 nie 
chciało pogodzić się z decyzją GKO. Akcją protestacyj¬ 
ną kierował główny konstruktor Ginzburg, który wy¬ 
syłał petycje do kierownictwa NKTP, GABTU KA i GKO, 
przedstawiając zalety czołgu i proponując ponowne 
uruchomienie produkcji. Były to jednak daremne wy¬ 
siłki, ponieważ Zakłady Samochodowe w Gorkim miały 
juz gotowy nowy czołg lekki T-70 z identycznym uzbro¬ 
jeniem i grubszym pancerzem. Był to pojazd znacznie 
prostszy konstrukcyjnie, a więc i tańszy. Możliwości te¬ 
go producenta gwarantowały szybkie uruchomienie 
masowej produkcji, 

T*5Q Z MIOTACZEM PŁOMIENI 

W trakcie wojny z Finlandią Armia Czerwona usiło¬ 
wała na znaczną skalę używać czołgów wyposażo¬ 
nych w miotacze płomieni. Tak uzbrojone pojazdy mia¬ 
ły wspierać natarcie piechoty na umocnione pozycje. 
Chociaż czołgi z miotaczami budowano w dużych se¬ 
riach, to w walce były one mało przydatne. Okazało 
się, że zasięg strzału pneumatycznego miotacza wy¬ 
noszący 50-70 m jest niewystarczający. Podejście do 
atakowanego obiektu było niemożliwe, a same czołgi 
były łatwo eliminowane przez obronę przeciwpancer¬ 
ną. Wyjście z patowej sytuacji miał zapewniać miotacz 
prochowy wyrzucający ciecz na odległość około 100 m. 
Urządzenie działające na tej zasadzie powstało w za¬ 
kładach nr 174, Zadanie opracowania miotacza otrzy¬ 
mała w połowie 1940 roku grupa inżynierów kierowa¬ 
na przez I.A. Aristowa i E.A. Egalina. Próby prototypu 
zakończono z powodzeniem w lutym następnego roku. 

Miotacz o masie 45 kg mógł w ciągu minuty oddać 
do 20 wystrzałów zawierających po 10 dm 3 cieczy za¬ 
palającej. W urządzeniu wykorzystano automatyczny 







































































































MONOGRAFIE PANCERNE 


zamek powtarzający konstrukcję wykorzystaną w ka¬ 
rabinie maszynowym DS, Diegtjariewa. Ciecz zapa¬ 
lająca była podawana do cylindra z tłokiem porusza¬ 
nym energią gazów prochowych. Użyto ładunku mio¬ 
tającego o masie 50-55 g umieszczonego w skróconej 
łusce naboju działka 37 mm konstrukcji Szpitalnego. 
Były one umieszczone po sześć sztuk w magazynkach, 
co znacznie ułatwiało obsługę miotacza. Chociaż urzą¬ 
dzenie wymagało dopracowania, zamierzano budo¬ 
wać je seryjnie. 

13 marca 1941 roku Rada Komisarzy Ludowych i KC 
WKP(b) wydały rozporządzenie nr 525-224 ss noszące 
tytuł„0 uzbrojeniu miotaczami płomieni czołgów KW, 
T-34 i T-50". W pułku czołgów dywizji zmotoryzowa¬ 
nej miały znajdować się cztery kompanie po 16 czoł¬ 
gów T-50 z miotaczami płomieni. Od początku zakła¬ 
dano, że w T-50 miotacz będzie umieszczony w kadłu¬ 
bie koło kierowcy. Do 1 maja zakłady nr 174 miały do¬ 
stosować czołg do zamontowania urządzenia i prze¬ 
prowadzić próby. Od 1 lipca w miotacze ATO-41 mia¬ 
ły być uzbrajane seryjne czołgi. 

Projekt dostosowania T-50 do zamontowania mio¬ 
tacza powstał w marcu. Urządzenie w wersji zmody¬ 
fikowanej w lutym 1941 roku zostało zainstalowa¬ 
ne w jednym z prototypów. Oprócz samego miota¬ 
cza konieczne było umieszczenie w kadłubie zbiorni¬ 
ków z mieszanką zapalającą i ze sprężonym powie¬ 
trzem podającym tę mieszankę do cylindra, systemu 
zapalającego, mechanizmu naprowadzania i mecha¬ 
nizmu spustowego. Był to jeden z czterech prototypo¬ 
wych egzemplarzy miotacza wykonany w zakładach 
nr 174. Seryjne miały być produkowane w Ljubercach 
pod Moskwą. 

W miotaczu zainstalowanym w T-50 wykorzysta¬ 
no ładunki miotające (proch piroksylinowy) stosowa¬ 
ne w armacie przeciwpancernej wzór 1932 roku kali¬ 
bru 37 mm. Były one ładowane w magazynkach liczą¬ 
cych po pięć ładunków. Łącznie czołg zabierał 20 ta¬ 
kich naboi. Ciecz zapalająca znajdowała się w cienko¬ 
ściennym zbiorniku o pojemności 180 dm 3 . Zbiornik 
ten o kształcie sześcianu był zamontowany w przed¬ 
niej części przedziału silnikowego po prawej stronie. 
Ciecz do cylindra dostarczano pod ciśnieniem zapew¬ 
nianym przez sprężone powietrze dostarczane z butli 
o pojemności 5 dm 3 . w systemie zapalającym znajdo¬ 
wał się zbiornik mieszczący 5 dm 3 benzyny, której uży¬ 
wano do zapalania właściwej mieszanki. Mechanizm 
spustowy został umieszczony na dźwigni sterowania 
prawym bocznym sprzęgłem. 

W celu wyprowadzenia na zewnątrz wylotu miota¬ 
cza wycięto otwór w przedniej płycie kadłuba na po¬ 
ziomie błotnika i dodano wokół niego pancerną osło¬ 
nę. Zakres ruchów w pionie wynosił od -2 do +10°. 
Nie przewidziano ruchów w poziomie, więc miotacz na 
cel był naprowadzany skrętami czołgu. Cała instalacja 
miała masę 260 kg, w tym sam miotacz 66,6 kg. W celu 
zapewnienia prawidłowej eksploatacji miotacza wpro¬ 
wadzono kilka zmian w konstrukcji czołgu. W płycie 
nad silnikiem pojawił się luk, przez który napełniano 
zbiornik z mieszanką zapalającą. Drugi luk wykonano 
pod zbiornikiem. Ten służył do jego opróżniania. Gazy 
prochowe były odprowadzane przez otwór w pancerzu 
nad prawą gąsienicą. 

W ramach testów fabrycznych i poligonowych od¬ 
dano 1307 wystrzałów. Używano przy tym zarówno 
standardowej mieszanki zapalającej, jaki różnych pły¬ 
nów łatwopalnych. Strzelano z czołgu stojącego oraz 




Seryjny T-50 zbudowany w zakładach nr 174 przed 
ewakuacją. Pojazd ma bardzo skromne wyposażenie 
zewnętrzne ograniczone do skrzynki na narzędzia 
i zapasowego ogniwa gąsienicy. Siatkowe osłony 
nad wlotami powietrza i ich prętowe wzmocnienia 
wykonane są bardzo niestarannie. 

podczas jazdy. Próby na poligonie przeprowadzono 
w dniach od 18 marca do 6 kwietnia. Uzyskane wy¬ 
niki były różne i nie zawsze zadowalające. Przy za¬ 
stosowaniu standardowej mieszanki (60% mazutu 
i 40% nafty) uzyskano zasięg zaledwie 65 m z wiatrem 
i 50-55 m pod wiatr. Przy bocznym wietrze 6-7 m/s 
zasięg spadał o 10-15 m z odchyleniem od kierunku 
4-5 m. Temperatura mieszanki wynosiła 1200-1250° C. 
Znacznie lepiej wypadły próby ze specjalną lekką mie¬ 
szanką NII-6 uzyskiwaną przez zmieszanie benzyny 
samochodowej z inhibitorem i sproszkowanym alu¬ 
minium. Przy pomyślnym wietrze uzyskano zasięg 
90-100 m, a przy przeciwnym o 10-15 m mniejszy. 
Boczny wiatr zmniejszał zasięg do 60-70 m przy od¬ 
chyleniu strumienia o 4-5 m. Temperatura spalania tej 
mieszanki osiągała 1270-1290°C. 

Podczas strzelania przy przeciwnym wietrze przed¬ 
nia część czołgu była oblewana mieszanką, co unie¬ 
możliwiało korzystanie z przyrządów obserwacyj¬ 
nych. W związku z tym odradzano strzelanie w takich 
warunkach. Jednak sam miotacz działał bez zarzu¬ 
tu. Poprawek wymagał jedynie automatyczny system 
podawania ładunków miotających, bowiem zdarzyły 
się 24 zacięcia. Natomiast po przebiegu wynoszącym 
150 km konieczne było poprawienie wszystkich moco¬ 
wań miotacza i zbiornika w kadłubie. 

Przy okazji przeprowadzono próby porównawcze 
z czołgiem ChT-133 wyposażonym w miotacz pneu¬ 
matyczny. Na tym czołgu uzyskano zasięg strzału przy 
mieszance standardowej wynoszący 50 m, a przy mie¬ 
szance lekkiej 75 m. W podsumowaniu prób stwier¬ 
dzono zdecydowaną przewagę czołgu T-50. Przede 
wszystkim przy dodatkowym uzbrojeniu pozostawio¬ 
no dotychczasowe z pełnym zapasem amunicji. Cho¬ 
ciaż zasięg płomienia był mniejszy od spodziewane¬ 
go, i tak o 10-15 m przewyższał możliwości starego 
urządzenia. Zdecydowanie zmniejszyło się zapotrze¬ 
bowanie na sprężone powietrze, które musiały dostar¬ 


czać specjalne kompresory połowę. Ponieważ odpada¬ 
ła konieczność przewożenia dużego i ciężkiego zbior¬ 
nika, masa miotacza była znacznie mniejsza. Wpływ 
na to miała także mniejsza masa zbiornika mieszanki. 
Umieszczenie niskociśnieniowego zbiornika za prze¬ 
grodą znacznie zwiększało bezpieczeństwo załogi. 
O naprowadzaniu miotacza na cel decydował bezpo¬ 
średnio kierowca. 

Urządzenie miało też pewne mankamenty, za które 
uznano dość skomplikowaną konstrukcję; jego obsługa 
nie była łatwa. Za wadę uważano również brak możli¬ 
wości ostrzału we wszystkich kierunkach. 

W podsumowaniu miotacz został uznany za ogól¬ 
nie odpowiadający wymaganiom technicznym i tak¬ 
tycznym. W celu uzyskania pełnej sprawności ko¬ 
nieczne było wprowadzenia pewnych zmian w kon¬ 
strukcji. Przede wszystkim musiała być przeprowadzo¬ 
na dokładna regulacja mechanizmu automatyczne¬ 
go przeładowywania i odpalania ładunku miotające¬ 
go. Miał być opracowany nowy magazynek mieszczą¬ 
cy 11 ładunków i gwarantujący ich bezawaryjne po¬ 
dawanie. Konieczne było zmniejszenie do 20-25 kg 
siły potrzebnej do poruszenia ruchomych części zam¬ 
ka. Dopracowania wymagała konstrukcja rygla zabez¬ 
pieczającego pełną hermetyzację przy zamykaniu cy¬ 
lindra. Miała być zmieniona zewnętrzna osłona wylo¬ 
tu miotacza, do dotychczasowej bowiem dostawała się 
mieszanka i spalała się w jej wnętrzu. Dość poważnym 
modyfikacjom miała podlegać pancerna osłona wylotu 
miotacza. Z jednej strony miano polepszyć jej skutecz¬ 
ność, a z drugiej zmiany w konstrukcji miały zwiększyć 
zakres ruchów w pionie i umożliwić ruchy w poziomie. 
Po wprowadzeniu powyższych zmian miotacz miał być 
produkowany seryjnie. 

Ostateczna wersja dokumentacji technicznej miota¬ 
cza została ukończona do 17 kwietnia. Następnie z za¬ 
kładów nr 174 przesłano ją do producenta maszyn rol¬ 
niczych w Ljubercach. Na terenie tych zakładów stwo¬ 
rzono specjalny wydział, w którym miano zorganizować 
produkcję. Działania organizacyjne przeciągnęły się tak 
dalece, że produkcja miotaczy ruszyła dopiero w końcu 
1941 roku po ewakuacji zakładów. Sam czołg pozosta¬ 
wał w zakładach nr 174 az do czerwca. Jego los w trak¬ 
cie działań wojennych nie jest znany. 11 


NUMER SPECJALNY 2/2017 i 













BROŃ PANCERNA 



Samochód panter 


MARK l-IV 



W 1938 roku Brytyjski Sztab Imperialny zatwierdzi! decyzję 
o podjęciu produkcji 100 samochodów pancernych 
opracowanych na podwoziu 4x4, w które zamierzano przezbroić 
dwa putki kawalerii. Brytyjczycy w latach 20. i 30. prowadzili 
prace nad kilkoma typami samochodów pancernych typu 4x2 
oraz 6x4, jednak żaden z prototypów nie znalazł uznania, 
za wyjątkiem samochodu Lanchester, którego wyprodukowano 
43 egzemplarze, oraz samochodu Rolls-Royce 1920/1924 
w liczbie 74 sztuk armia brytyjska nie dysponowała 
nowoczesnymi pojazdami tego typu. W 1937 roku zgodnie 
z sugestiami War Office zdecydowano się na przyjęcie jako 
standardowego dla tego typu pojazdów podwozia z napędem 
na w dwie osie z silnikiem zamontowanym z tylu* 


ZBIGNIEW LALAK 

W lutym 1938 roku akces do konkursu 
na standardowe podwozie 4x4 zgło¬ 
siło pięć firm, które zaprezentowały 
sześć podwozi. Wszystkie podwozia 
miały napęd na obie osie, wszystkie 
cztery koła były kierowane. Firmy Guy Motors Ltd., Uni- 
versal Power Drivers Ltd. (Unipower) oraz amerykań¬ 
ska firma G.M.C. zaprezentowały podwozia ze standar¬ 
dowym zawieszeniem składającym się ze sprężyn śru¬ 
bowych, w podwoziach firm Morris Commercial Cars 
Ltd., Steyr-Daimler-Puch zastosowano natomiast nie¬ 
zależne zawieszenie pancernego kadłuba. W trakcie 
pierwszych testów podwozia G.M.C oraz Unipower zo¬ 
stały odrzucone z powodu niespełnienia wstępnych 
kryteriów. Do dalszych prac zostały wybrane dwa pod¬ 
wozia firmy Morris Commercial Cars Ltd. oraz Guy Mo¬ 
tors Ltd.; zdecydowano się na zamówienie sześciu po¬ 
jazdów po dwa każdego typu. Po zakończeniu testów 
okazało się, że samochody austriackie charakteryzo¬ 
wały się dobrymi właściwościami jezdnymi w terenie, 
dużą prędkością jazdy po szosie oraz ekonomicznym 
silnikiem benzynowym, jednakże stanowisko kierowcy 
było bardzo ciasne, co powodowało, ze komfort pracy 
był niski, głośna praca silnika sprawiała, ze załoga po 
krótkim czasie odczuwała znużenie i zmęczenie; spo¬ 
ro kłopotów sprawiał też układ hamulcowy. Podobne 
problemy sprawiały samochody opracowane przez Guy 
Motors Ltd., a ponadto spore kłopoty wywoływało za¬ 
wieszenie. Zdecydowanie najlepsze okazało się pod¬ 


wozie Morris Quad firmy Morris Commercial Cars Ltd. 
Chłodzony cieczą silnik został umieszczony z tyłu, po 
jego obu stronach zamontowane zostały duże chłod¬ 
nice, co znacznie poprawiło jego sprawność, przed sil¬ 
nikiem zamontowana została skrzynia przekładnio¬ 
wa oraz skrzynka rozdzielcza, z której ukośnie wycho¬ 
dziły wałki napędowe do przekładni stożkowej każde¬ 
go z kół. Morris Quad osiągał nieco mniejszą prędkość 
maksymalną oraz wolniej poruszał się w terenie, wy¬ 
stępowały pewne problemy z pompą wodną oraz po¬ 
dobnie jak we wszystkich badanych pojazdach stano¬ 
wisko kierowcy było bardzo ciasne. Postanowiono za¬ 
mówić po sześć samochodów każdego z typów w ce¬ 
lu dokończenia testów. Jeden z samochodów Morrisa 
został wysłany do Egiptu, gdzie badano zachowanie 
pojazdu w warunkach pustynnych. Oryginalny pojazd 
(samochód został przekazany egipskiej policji) został 
zbudowany bez uzbrojenia i dopiero w Kairze zamon¬ 


towano w wieży karabin maszynowy (najprawdopo¬ 
dobniej włoskiej produkcji). Pięć pojazdów austriac¬ 
kiej firmy zostało ukończonych we wrześniu, z czego 
cztery zbudowano jako samochody pancerne oraz je¬ 
den jako lekki ciągnik kołowy. W lecie 1938 roku samo¬ 
chody Guy Motors Ltd. zostały wysłane do pułku kawa¬ 
lerii Queen's Bays. W trakcie prób okazało się, ze pojaz¬ 
dy są bardzo łatwe w obsłudze, pewne problemy spra¬ 
wiał układ zawieszenia (tylne sprzężony śrubowe pę¬ 
kały w trakcie długotrwałej jazdy terenowej, a z hy¬ 
draulicznych amortyzatorów wyciekał płyn) oraz obu¬ 
dowa tylnego mostu. Próby zostały zakończone w paź¬ 
dzierniku 1938 roku, gdy z Egiptu powrócił samochód 
Guy o numerze ewidencyjnym T4348. Zalecono, aby 
wzmocnić amortyzatory hydrauliczne oraz wyposażyć 
pojazd w nowe, większe opony 10,5 X 20 zamiast 10,5 
x 16. Komisja zaleciała także, aby producenci - Guy 
Motors Ltd. i Morris Commerciam Cars Ltd. - opraco- 
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BROŃ PANCERNA 


Po lewej: samochód pancerny Humber Mark IV 
z 1. Pułku Rozpoznawczego w trakcie ćwiczeń 
w Szkocji. Na bagażniku widoczne czerwono- 
-biało-czerwone oznakowanie rozpoznawcze 
pojazdów brytyjskich (widoczne jest także na 
przedniej płycie kadłuba). Uzbrojeniem głównym 
była amerykańska armata M6 kalibru 37 mm 
(w armatę tę uzbrajano także czołgi Stuart). 

wali jak najwięcej wspólnych części i podzespołów, tak 
aby możliwa była produkcja podwozi samochodów 
pancernych z tymi samymi komponentami dla pod¬ 
wozia kołowego ciągnika artyleryjskiego Quad Ant. 
W styczniu 1939 roku firma Guy Motors Ltd. otrzyma¬ 
ła zamówienie na 50 samochodów pancernych Guy 
Mark I, który uzbrojony był w ciężki karabin maszy¬ 
nowy Vickers kalibru 12,7 mm oraz kalibru 7,7 mm. 
Zanim rozpoczęto produkcję samochodów, specjaliści 
z Woolwich Arsenał dokonali kilkunastu zmian w pro¬ 
jekcie opancerzenia, tak aby załoga miała lepsze wa¬ 
runki pracy. Współpraca pomiędzy inżynierami z Guy 
Motors Ltd. zaowocowała także opracowaniem ulep¬ 
szonej technologii spawania płyt pancernych; okaza¬ 
ło się bowiem, że w pierwszych samochodach docho¬ 
dziło do pęknięć na łączeniach płyt kadłuba. Zakłady 
otrzymały kolejne zamówienie na 51 pojazdów ozna¬ 
czonych jako Mark IA, które uzbrojone były w ciężki ka- 


były zamówienia na kołowe ciągniki artyleryjskie Quad 
Ant W tej sytuacji zwrócono się do zakładów Karrier 
Morors Ltd. z Luton, aby jak najszybciej opracowały no¬ 
wy model samochodu pancernego na bazie podwozia 
ciągnika kołowego Karrier KT 4 produkowanego na po¬ 
trzeby armii indyjskiej. Ciągnik ten miał silnik o mocy 
90 KM (ponieważ zakłady Karrier Motors Ltd. wchodzi¬ 
ły w skład koncerny Rootes Group silnik ten jest okre¬ 
ślany jako„Rootes", ale właściwie była to jednostka na¬ 
pędowa Super Snipe opracowana w zakładach Humber 
w oparciu o podzespoły Commera). Dwustopniowa 
skrzynka rozdzielcza z reduktorem pozwalała na uzy¬ 
skanie ośmiu przełożeń do przodu oraz dwóch wstecz¬ 
nych. Bryła kadłuba oraz wieży nie uległa zmianie, 
pierwsze dwa prototypy (F15125 i F151260) były go¬ 
towe na początku 1940 roku i już w czerwcu War Office 
złożyło zamówienie na 500 egzemplarzy Light Tank 
Wheeled Mark I. Kontrakt T945 ostatecznie objął 300 
samochodów w wersji Mark I oraz 200 w wersji Mark II 
(numery ewidencyjne: F26621-27120). Kolejne zamó¬ 
wienia objęły partię 60 samochodów Mark II (F59124- 
-59183), a w lipcu 1941 roku 150 samochodów o nu¬ 
merach F61184-61333. Czwarty kontrakt obejmował 
440 pojazdów: 40 Mark II oraz 400 Mark III (F61334- 
-61773). Ostatnia seria produkcyjna objęła 1700 po¬ 
jazdów w wersji Mark IV (F117715-134149). Łącznie 
zdołano wyprodukować 2750 samochodów pancer¬ 


nych Humber, choć zamówienia opiewały aż na 3750 
sztuk (część brytyjskich źródeł podaje nawet że na 
5400 pojazdów). 

KONSTRUKCJA SAMOCHODU 
PANCERNEGO HUMBER 

Kadłub oraz wieża samochodu pancernego Humber 
Mark III były wykonane z chromowo molibdenowych 
płyt pancernych łączonych spawaniem. Załoga skła¬ 
dała się z czterech ludzi: dowódcy, Strzelca, kierowcy 
oraz radiotelegrafisty, w wieży znajdowały się stano¬ 
wiska dla trzech ludzi, kierowca zajmował swoje sta¬ 
nowisko w przodzie kadłuba. Załoga wchodziła i wy¬ 
chodziła przez drzwiczki znajdujące się z obu stron ka¬ 
dłuba oraz przez dwa otwory w stropie wieży. 

Na kadłubie w łożysku kulkowym osadzona była 
wieża obracana dzięki jednobiegowej przekładni, po¬ 
ruszanej ręcznie (obsługiwał ją lewą ręką strzelec). 
Siedzenia załogi obracały się wraz z wieżą, z przodu 
i z tyłu wieży umieszczone zostały dwa peryskopy Vi- 

Samochód pancerny Humber Mark I. W pierwszych 
egzemplarzach wprowadzono niewielkie zmiany 
w architekturze kadłuba, m.in. proste błotniki nad 
kołami jezdnymi. Humber Mark I. Uzbrojeniem był 
ciężki kabin maszynowy Besa kalibru 15 mm oraz 
kalibru 7,92 mm, załogę stanowiło trzech żołnierzy. 



Prototyp samochodu pancernego Guy 4x4. 
Widoczne charakterystyczne skośne błotniki nad 
kołami. Samochód uzbrojony był w karabiny Vickers 
kalibru 0,5 (600 naboi) oraz 0.303 (2500 naboi). 

rabin maszynowy Besa kalibru 15 mm oraz drugi kali¬ 
bru 7,92 mm. W lipcu 1939 roku samochody pancer¬ 
ne Guy otrzymały oficjalną nazwę^Light Tank Wheeled 
- lekki czołg kołowy", która wiązała się z ich docelo¬ 
wym przeznaczeniem dla pułków rozpoznawczych dy¬ 
wizji pancernych. 

SAMOCHÓD PANCERNY 
HUMBER 

W październiku 1939 roku okazało się, ze firma Guy 
Motors Ltd. nie jest w stanie sprostać produkcji wiel- 
koseryjnej nowego samochodu pancernego. Powodem 

Samochód pancerny Humber Mark łl. 

Samochody miały całkowicie przeprojektowany 
kadłub, przednia płyta została wydłużona, 
a w wycięciu znajdował się wykusz dla kierowcy. 
Masa samochodu wzrosła do 7100 kg. 



NUMER SPECJALNY 2/2017 




















BRON PANCERNA 



ckers przedni prawy przeznaczony był dla dowódcy 
drugi dla Strzelca i radiooperatora. W jarzmie na przed¬ 
niej płycie wieży osadzony był ciężki karabin maszyno¬ 
wy Besa kalibru 15 mm oraz sprzężony karabin maszy¬ 
nowy Besa kalibru 7,92 mm. Obydwie bronie obraca¬ 
ły się wraz z wieżą, na której umieszczony był uchwyt 
typu Lakeman do osadzenia lekkiego karabinu maszy¬ 
nowego Bren kalibru 7,7 mm. Oba karabiny Besa zo¬ 
stały zamontowane we wspólnej podstawie typu MG 
No.14 Mark I, a w samochodach Mark I wyproduko¬ 
wanych powyżej 100 i Mark II instalowano podstawę 
No.14 Mark I* lub I**. W samochodach Mark III za¬ 
częto montować podstawę No.14 Mark II. Stosowano 
celownik teleskopowy No.30 Mark I lub Mark IA. W le¬ 
wej oraz prawej ścianie wieży znajdowały się otwory 
pistoletowe umożliwiające załodze użycie broni oso¬ 
bistej, otwory zamykane były okrągłymi klapkami za¬ 
mocowanymi na górnych zawiasach. 

Przed kierowcą znajdowało się okienko, które mo¬ 
gło być otwierane przy sprzyjających okolicznościach 
dla lepszej widoczności oraz okiennica pancerna za¬ 
mykana w razie potrzeby. Okienko kierowcy mogło być 
zabezpieczone przez założenie szklanego bloku, który 
ochraniał kierowcę od pocisków z broni małokalibro¬ 
wej. W obu bocznych ścianach znajdowały się dodat¬ 
kowe szczeliny obserwacyjne. Z prawej strony kierow¬ 
cy znajdowało się urządzenie do hydraulicznego pod¬ 
noszenia pokrywy silnika. Uniesienie pokrywy silnika 
umożliwiało kierowcy obserwację drogi w czasie jazdy 
samochodem do tyłu. 

Silnik Humber Super Snipe, dolnozaworowy, 6-cy- 
lindrowy, średnica cylindra wynosiła 85 mm, skok tło¬ 
ka 120 mm, o pojemności 4085 cm 3 , dawał moc 90 Km 
przy 3400 obr./min. Napęd przenoszony był przez 
sprzęgło jednotarczowe na skrzynkę przekładniową 
o czterech biegach w przód oraz jednym wstecznym. 
Skrzynka przekładniowa połączona była ze skrzyn¬ 


ką przeniesienia napędu za pomocą krótkiego wałka 
kardanowego z gumowymi przegubami typu Layrub. 
Z dwubiegowej skrzynki przeniesienia napędu napę¬ 
dzane są przednie oraz tylne koła za pomocą rurowych 
wałów kardanowych typu Hardy Spicer na łożyskach 
igłowych. W normalnych warunkach jazdy (po drogach 
bitych) zalecano używanie napędu na tylną oś, w trak¬ 
cie jazdy terenowej włączano napęd na obie osie, choć 
w instrukcji wyraźnie zaznaczono, że dotyczy to wy¬ 
łącznie jazdy w niezwykle ciężkich warunkach tereno¬ 
wych. Czterobiegowa skrzynia przekładniowa oraz 
dwubiegowa skrzynka przeniesienia napędu pozwa¬ 
lała na uzyskanie 8 biegów w przód oraz 2 wstecznych. 


Półośki, przednia i tylna, był typami osi odciążone¬ 
go. Przednia oś wyposażona była w przeguby o wy¬ 
równanej prędkości kątowej, co umożliwiało kierowa¬ 
nie samochodem. Hamulec nożny, hydrauliczny typu 
„Lockheed" działał na wszystkie cztery koła. Hamulec 
ręczny typu „Cowdery", mechaniczny działał tylko na 
tylne koła niezależnie od nożnego. 

Zastosowano cztery resory, płaskie, półeliptyczne, 
pozwalające na stosunkowo duże wychylenia osi, za¬ 
montowano także cztery amortyzatory hydrauliczne 
typu Newton &Bennett. 

Łożyska główne, czopy korbowodowe, popychacze, 
łańcuch rozrządu oraz sworznie tłokowe smarowane 
były pod ciśnieniem. Gładź cylindra smarowana była 
przez specjalny otwór w głowicy korbowodu. Pompka 
trybikowa umieszczona była na zewnątrz z prawej 
strony silnika na wysokości wału korbowego, napę¬ 
dzana była przez wał rozrządczy, zasysała olej z dolne¬ 
go karteru przez filtr pływakowy. Olej tłoczony był do 
chłodnicy olejowej przez zawór przelewowy, wyłączją- 
cy chłodnicę w razie uszkodzenia. Z chłodnicy olej do¬ 
stawał się do głównego przewodu, skąd rozchodził się 
do głównych łożysk i do zaworu redukcyjnego, następ¬ 
nie do miseczki znajdującej się na wysokości wału roz- 
rządczego, skąd spływał, jednocześnie smarując łań¬ 
cuch rozrządu oraz popychacze. Nadmiar oleju zbie¬ 
rał się w karterze poprzez koła rozrządu i zawór re¬ 
dukcyjny, nadmiar oleju znajdujący się w przewodzie 
głównym dostawał się natomiast do karteru poprzez 
filtr. Ciśnienie oleju wskazywane było przez mano¬ 
metr znajdujący się na tablicy rozdzielczej. Wskazania 
manometru wykazywane były w funtach na cal kwa¬ 
dratowy, średnie wartości wynosiły 40-50 funt/cal 2 . 
Ponadto ciśnienie wskazywane było przez lampkę ko¬ 
loru zielonego zamontowaną w tablicy, lampka połą¬ 
czona była kablem z wyłącznikiem ciśnieniowym, gdy 
wartość spadała poniżej 8 funt/cal 2 lampka się zapa¬ 
lała (zapalenie następowało przy każdorazowym uru¬ 
chomieniu silnika). W dno karteru wkręcony był korek 

Hala produkcyjna z kadłubami samochodów 

pancernych Humber Mark II, widoczny pierścień 

osłaniający łożysko, na którym obracała się wieża. 
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Polskie samochody pancerne 1311-1921 


Kwartalnik „Poligon" tworzony jest z mysią o Czytelnikach interesujących się woj- 
skami lądowymi, wszystkimi jego rodzajami, w tym wojskami pancernymi, artylerią 
i piechotą. Na naszych tamach znajdziecie Państwo zarówno monografie uzbrojenia 
i sprzętu wojskowego, opisy poszczególnych kampanii i bitew, jak i sylwetki wy¬ 
jątkowych żołnierzy. 

Zabiegamy o najlepszych autorów, dobieramy publikowane materiały, tak by repre¬ 
zentowały wysoki poziom merytoryczny i były w interesujący sposób zilustrowane. 
Wiele z artykułów przedstawia zagadnienia dotychczas nie omawiane w literaturze 
polskiej. 

Szanujemy Czytelników, dostrzegamy, że ich zainteresowania są bardzo szerokie. 
Dlatego preferujemy różnorodność tematyczną, staramy się nie ograniczać tylko do 
II wojny światowej, „Tygrysów" i armii niemieckiej. Pragniemy podkreślić, że nasze 
łamy zawsze są otwarte dla wartościowych materiałów o historii Wojska Polskiego. 
Zapraszamy do lektury kolejnych numerów magazynu „Poligon"! 
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Pociąg pancerny Nr 16 

„Mściciel" 


Powrót [iTU-dwloterUfcj* lafof&i 
Kieniedue diiita bHidnuUwt 
Wielki tpóżnrany - M 16 Penhinj? 


* Polskie samochody pancerne 
1918-1921 

* Historia pociągu pancernego 
Nr 16 „Mściciel" 

* Polsko-niemiecko-francuski 
Polski Fiat 508 Łazik 

Powrót przeciwlotniczego Boforsa 
> Niemieckie działa bezodrzutowe 
1937-1945 

* T-34 z Westerplatte 

* Ręczne granaty dymne RDG- 
1 i RDG-2 w ludowym Wojsku 
Polskim 1943-1960 

* Radzieckie działa holowane 
1945-1990 

Cz, 3: Armaty przeciwlotnicze 
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BROŃ PANCERNA 



Samochód pancerny Humber Mark III miał trzyosobową wieżę, choć uzbrojenie Samochód pancerny Humber Mark III, doskonale widoczna nowa wieża, na zewnątrz 

nadal stanowił głównie ciężki karabin maszynowy Besa kalibru 15 mm. widoczne zaczepy do transportowania lekkiego karabinu maszynowego Bren. 



Z Próby z urządzeniami do brodzenia zamontowanymi 
na samochodzie Humber Mark IV z 43rd Recce 
Regiment z 43rd (Wessex) Infantry Division. 


spustowy. Po lewej stronie silnika znajdował się pręt 
wskaźnikowy pokazujący poziom oleju, badanie po¬ 
ziomu oleju mogło się odbyć co najmniej po 5 minu¬ 
tach od wyłączania silnika; zalecano, aby po przebyciu 
10 000 km wymienić filtr olejowy. 


Zbiorniki paliwa (główny o pojemności 25 galonów 
oraz pomocniczy o pojemności 5 galonów) znajdowa¬ 
ły się w komorze silnika po lewej stronie obok prądni¬ 
cy. W górnej części zbiorników znajdowały się wskaź¬ 
niki prętowe pokazujące ilość paliwa, we wlewnikach 
zamontowane zostały filtry bawełniane. Przewody pa¬ 
liwowe ze zbiorników prowadziły przez przełącznik 
do pompki typu A.C. Sphinx Type T znajdującej się po 
prawej stronie silnika i napędzanej od wału rozrząd- 
czego. W pompce zamontowano filtr siatkowy oraz 
dźwignię pozwalającą na jej ręczne uruchomienie. 
Zalecano, aby co 2000 mil (lub co 2 miesiące) dokonać 
czyszczenia pompy. 

Samochód został wyposażony w gaźnik typu Solex 
wyposażony w regulator obrotów, co pozwalało na pra¬ 
cę w różnych temperaturach oraz warunkach. Gaźnik 
regulowany był fabrycznie i zabronione było dokony¬ 
wanie regulacji w jednostkach liniowych. Urządzenie 
rozruchowe gaźnika uruchamiane było przy pomocy 
cięgna znajdującego się po lewej stronie siedziska kie¬ 
rowcy, poniżej tablicy rozdzielczej. Powietrze do gaźni¬ 
ka dopływało poprzez filtr typu A.C 

Chłodzenie silnika odbywało się przy pomocy pom¬ 
py wodnej napędzanej od wału korbowego za pomo¬ 
cą dwóch pasów. Temperatura wody regulowana była 
dzięki termostatowi zamontowanemu na głowicy sil¬ 
nika. Zabronione było regulowanie termostatu, w razie 
uszkodzenia zalecano wymienienie go w całości. Pasy 


napędzały pompę oraz prądnicę wraz z wentylatorem. 
Temperatura wody powinna wynosić 82°C (180°F). 

Samochód wyposażony był w urządzenia zapłono¬ 
we bateryjne, całkowicie ekranowane. Cewka Lucas 
i rozdzielacz z samoczynnym przyspieszaczem i opóź¬ 
niaczem zapłonu. Zalecano, aby co dwa miesiące 
sprawdzić odległość elektrod świec, która powinna 
wynosić 0,018-0,020 cala. Świece zapłonowe należało 
czyścić co 500 mil, po przebyciu 10 000 mil należał do¬ 
konać wymiany świec. 

Instalacja elektryczna składała się z prądnicy Lucas 
o napięciu 12 Volt o samoczynnej regulacji napięcia, 
dwa akumulatory i napięciu 6 Volt umieszczone były 
po lewej stronie w komorze kierowcy. Samochód wy¬ 
posażony był w jedną lampę główną oraz dwie lampy 
boczne, umieszczone na przodzie wozu w dolnej czę¬ 
ści nadwozia. Z prawej strony na wieży znajdowała się 
reflektor, który służył do sygnalizacji świetlnej. Z ty¬ 
łu wozu zamontowane zostało światło drogowe oraz 
lampa dolna, która zamontowana została na tylnym 
dyferencjale i wskazywała pozycję wozu w kolumnie 
w trakcie nocnych przemarszów. W wieży zamonto¬ 
wane zostały dwa światła podsufitowe oraz wentyla¬ 
tor. W komorze kierowcy na tablicy rozdzielczej znaj¬ 
dowały się: lampa oświetlająca tablicę (biała), lamp¬ 
ka kontrolna stacyjki (czerwona), lampka kontrolna ci¬ 
śnienia (zielona), z lewej strony został umieszczony 
sygnał dźwiękowy, z prawej włącznik światła dolnego 


Z Samochód pancerny Humber Mark IV, po koniecznych zmianach w wieży zamontowano działko m6 
kalibru 37 mm. Widoczne po lewej strony wieży uwypuklenie zostało wykonane, aby bez problemów 
można było zamontować skrzynkę z amunicją dla karabinu maszynowego Besa kalibru 7,92 mm. 
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(na tylnym dyferencjale). Bezpieczniki znajdowały się 
w dwóch skrzynkach, jedna z pięcioma bezpiecznikami 
A-E przy wale kierownicy, druga po prawej stronie wie¬ 
ży z trzema bezpiecznikami 1-3. Bezpiecznik A obsłu¬ 
giwał lampę główną, B - lampy boczne, C- lampę tyl¬ 
ną, D - całe wyposażenie wieży, E - sygnał dźwięko¬ 
wy, wycieraczkę, ekran oraz lampki tablicy rozdzielczej 
oraz lampę dolną, bezpiecznik oznaczony numerem 1 
- wentylator, 2 - reflektor i światła wewnętrzne wie¬ 
ży, 3-wtyczki radiostacji. 

Moment obrotowy z silnika przenoszony był za po¬ 
mocą jednotarczowego sprzęgła suchego o średnicy 
12 cali. Ruch jałowy pedału sprzęgła wynosił 1-1,5 ca¬ 
la regulowano za pomocą naśrubka umieszczonego na 
cięgle sprzęgła oraz śrubą ograniczającą ruch pedału. 
Skrzynka przekładniowa dawała cztery biegi do przo¬ 
du oraz jeden wsteczny, 3. i 4. bieg o stałym zazębie¬ 
niu. Połączona ona była krótkim wałkiem kardanowym 
przy pomocy przegubów Layrub ze skrzynią przenie¬ 
sienia napędu. Pojemność karteru wynosiła 7 pint (ok. 
4,5 L). Skrzynka przeniesienia napędu połączona by¬ 
ła ze skrzynką przekładniową wałkiem kardanowym 
z przegubami Layrub i umożliwiała jazdę na przekładni 
drogowej lub terenowej. Samochód pracował zazwy¬ 
czaj na przekładni na oś tylną, w warunkach tereno¬ 
wych przełączono napęd na oś przednią. Przełączenie 
możliwe było wyłącznie przy zatrzymanym pojeździe. 
W przeciwnym wypadku możliwe było uszkodzenie 
podzespołów silnika. Do skrzynki przeniesienia napę¬ 
du przymocowana była skrzynka mechanizmu wyłą¬ 
czającego, która służyła do włączania lub wyłączania 


napędu na przednią oś. Włącznie odbywało się za po¬ 
mocą dźwigni połączonej cięgnem z drugą dźwignią 
znajdująca się z prawej strony kierowcy. Pojemność 
oleju w skrzynce przeniesienia napędu wraz z mecha¬ 
nizmem wyłączającym wynosiła 2,8 I, z czego 0,56 I 
przypadało na mechanizm wyłączający. Olej należa¬ 
ło uzupełniać po przejechaniu 250 mil lub co dwa ty¬ 
godnie. 

Dwa wały kardanowe łączyły skrzynkę przeniesie¬ 
nia napędu z dyferencjałem przedniego i tylnego mo¬ 
stu za pomocą czterech przegubów uniwersalnych ty¬ 
pu „Hardy Spicer", smar do łożysk doprowadzany był 


za pomocą sześciu smarowniczek, w których co ty¬ 
dzień należało uzupełniać smar. Rozbierania przegu¬ 
bów mógł dokonać wyłącznie mechanik z patrolu re- 
paracyjnego. Przedni i tylny most tworzyły półośki ty¬ 
pu odciążonego umieszczone w dwóch dyferencjałach 
na łożyskach kulkowych i rolkowych. Półośki zakoń¬ 
czone były kołnierzem, który przenosił napęd na koło. 
Przednie półośki w odróżnieniu od sztywnych tylnych, 
ze względu na konieczność kierowania posiadały prze¬ 
guby typujracta". Szyjka na pochwie przedniego i tyl¬ 
nego mostu służyły jako wlewnik oleju, u dołu pochwy 
każdego mostu znajdowały się korki spustowe oleju. 


BROŃ PANCERNA 


Samochód pancerny Humber Mark IV 
z dowództwa 1. Pułku Rozpoznawczego. 
Na wieży widoczne oznaczenia 
taktyczne szwadronu dowodzenia 
oraz godło 1. Dywizji Pancernej. 
Malował: Grzegorz Jackowski 
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Pojazdy z 1. Pułku Rozpoznawczego, na pierwszym planie widoczne samochody Guy Mark IA, dalej Humber Mark Ił. 


Wymiana oleju odbywała się co 12 miesięcy. W każ¬ 
dym moście znajdowało się 3,91 oleju. Piasty kół sma¬ 
rowane były za pomocą czterech automatycznych sma¬ 
rowniczej Nadmiar smaru powodował poślizg hamul¬ 
ców. Mechanizm kierowniczy typu ślimakowego z ra¬ 
mieniem i rolką. Samochód wyposażony był w opony 
i dętki typu R.F, które pozwalały na jazdę w razie prze- 
I bicia. Zgodnie z instrukcją na przebitych kołach moż- 

I na było przebyć 20 mil, nie przekraczając prędkości 

30 mil/h. Ciśnienie w dętkach dla kół przednich wy¬ 
nosiło 1,8 atm, a dla kół tylnych 2,14 atm. Na wypa¬ 
li dek uszkodzenia rozrusznika elektrycznego samochód 

można było uruchomić rozrusznikiem ręcznym, obra¬ 
cając korbą wałek rozruchowy, połączony z wałkiem 
pośrednim za pomocą łańcucha. Wałek pośredni znaj¬ 
dował się za chłodnicą na wysokości wału korbowego. 
Kręcąc korbą, naciągało się na wałku napędzającym 
sprężynę, która za pomocą dźwigni łączyła wałek po- 
] ^ średni z wałem głównym za pomocą kłów. 

1 SAMOCHODY PANCERNE 

I HUMBER W 1. DYWIZJI 

PANCERNEJ 

28 września 1940 roku gen. Władysław Sikorski wydał 
rozkaz o utworzeniu I Korpusu, w skład którego miał 
wejść dywizjon rozpoznawczy. Początkowo zakładano, 
że dywizjon składać się będzie z: dowództwa, dwóch 
szwadronów motocyklistów oraz szwadronu gospo¬ 
darczego. Dywizjon miał być jednostką zdolną do pro¬ 
wadzenia działań samodzielnych na szczeblu Korpusu. 

Dywizjon powstał 1 października 1940 roku; zmia¬ 
nie uległa przewidywana organizacja dywizjonu. Wią¬ 


zało się to z koniecznością przyjęcia brytyjskich etatów 
przez formowane oddziały I Korpusu. Rozpoznaniem 
na szczeblu Korpusu w armii brytyjskiej zajmowały się 
pułki samochodów pancernych, zatem przyszłe szwa¬ 
drony musiały otrzymać jako wyposażenie samocho¬ 
dy pancerne. 

Dywizjon rozpoznawczy składał się z: dowództwa 
ze szwadronem dowodzenia (w skład szwadronu do¬ 
wodzenia wchodził pluton łączności i pluton regula¬ 
cji ruchu), dwóch szwadronów samochodów pancer¬ 
nych oraz szwadronu czołgów. Dowódcą dywizjonu 
został ppłk dypl. Emil Gruszecki, jego zastępcą był 
mjr Bolesław Sokołowski, drugim zastępcą został rtm. 
Teodor Lesser, dowódcą szwadronu dowodzenia - 
mjr Stanisław Kostkiewicz, plutonu łączności - por. 
Władysław Żychowski, plutonu regulacji ruchu - wach. 
Lewandowski. Dowódcą 1. szwadronu samochodów 
pancernych był rtm. Wolski, dowódcą 2. szwadronu sa¬ 
mochodów pancernych został rtm. Lichtarowicz, szwa¬ 
dronem czołgów dowodził natomiast kpt. Żebrowski. 
Dywizjon zakwaterowano z Perth na terenie byłych 
zakładów włókienniczych Tulloch Works. Warunki za¬ 
kwaterowania były fatalne. W halach fabrycznych roz¬ 
mieszczono szeregowców i podoficerów, a oficero¬ 
wie zajęli kwatery w domach prywatnych. Pierwszym 
sprzętem pancernym, jaki otrzymano, były dwa lekkie 
samochody rozpoznawcze Beaverette I oraz 8 trans¬ 
porterów gąsienicowych Renault UE. Renault UE we¬ 
szły na wyposażenie szwadronu czołgów, natomiast 
samochody Beaverette I służyły do szkolenia. Beave- 
rette I powstał z opancerzenia lekkiego samochodu 



Samochód pancerny Humber Mark IV z 1. Pułku 
Rozpoznawczego, po lewej stronie pojazdu 
dowódca mjr Z. Dudziński. 


półcięzarowego Standard 14HP. Nadbudówka zbudo¬ 
wana została z blachy żelaznej o grubości 8-10 mm 
z odkrytym nadwoziem. Uzbrojenie stanowił jeden 
lekki karabin maszynowy Bren. Brytyjczycy budowa¬ 
li samochody Beaverette głównie z myślą o szkole¬ 
niu. Doskonale zdawali sobie sprawę, ze taki pojazd nie 
jest sprzętem bojowym. Dzięki zbudowaniu 1680 sa¬ 
mochodów (wszystkich wersji) Beaverette można by¬ 
ło wyszkolić większość pułków rozpoznawczych oraz 
samochodów pancernych. Ciągniki Renault UE trafiły 
do Wielkiej Brytanii z Samodzielną Brygadą Strzelców 
Podhalańskich, gdzie stanowiły wyposażenie kompa¬ 
nii przeciwpancernej. W l Korpusie znajdowało się 
łącznie 17 ciągników, które rozdzielono do batalionów 
czołgów i dywizjonu rozpoznawczego. Ciągniki te ze- 
złomowano dopiero pod koniec 1942 roku. Samochody 
Beaverette występowały w jednostkach i Korpusu jesz¬ 
cze pod koniec 1943 roku, służyły jako sprzęt szkolny 
w dywizjonach pociągów pancernych, a nawet wcho¬ 
dziły w skład Kwatery Głównej I Korpusu. 

W lipcu 1941 roku dywizjon otrzymał znaczną licz¬ 
bę transporterów Universal Carrier, co pozwoliło na 
pełne etatowe wyposażenie szwadronów i przeszko¬ 
lenie żołnierzy. W tym czasie nowym dowódcą dywi¬ 
zjonu został ppłk dypl. Antoni Grudziński (dowództwo 
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objął 4 lipca 1941 roku). Dotychczasowy dowódca zo¬ 
stał przeniesiony na Bliski Wschód. 20 września 1941 
roku dywizjon wziął udział w defiladzie z okazji wizy¬ 
tacji przez gen. Sikorskiego i ministra Edena. W paź¬ 
dzierniku dywizjon uczestniczył w ćwiczeniach szkoc¬ 
kiej 51. Dywizji, które zakończyły się dużym sukcesem 
dowódcy dywizjonu ppłk. Grudzińskiego (w trakcie 
ćwiczeń dywizjon „wziął do niewoli obcy" batalion 
piechoty). Dowódca dywizjonu w 6 grudnia 1941 ro¬ 
ku otrzymał list pochwalny od dowódcy 152. Bryga¬ 
dy w uznaniu dobrej współpracy w ramach ćwiczeń. 
31 lipca szwadron czołgów przeniesiono do 1. pułku 
czołgów, na bazie którego utworzono III batalion czoł¬ 
gów. 3 styczna 1942 roku dywizjon liczył 35 oficerów 
i 534 szeregowych. 

Wraz z formowaniem 1. Dywizji Pancernej 30 czerw¬ 
ca 1942 roku dywizjon rozpoznawczy I Korpusu rozwi¬ 
nięto w 1. pułk rozpoznawczy. Chcąc za wszelką cenę 
nawiązać do tradycji kawaleryjskich (żołnierze nosi¬ 
li proporczyki ogólnokawaleryjskie), zamierzano no¬ 
wo utworzony pułk rozpoznawczy nazwać„1. pułk lek¬ 
kiej kawalerii pancernej", jednak ostatecznie zdecydo¬ 
wano się na nazwę„1. pułk rozpoznawczy". Utworzono 

3. i 4. szwadron samochodów pancernych oraz czołów¬ 
kę naprawczą. Nowe szwadrony utworzono, dzieląc 
dwa już istniejące. Stany w szwadronach były bardzo 
niskie i wynosiły zaledwie 60 ludzi. Dowódcą 3. szwa¬ 
dronu został rtm. Zawisza, który odszedł ze stanowi¬ 
ska w czerwcu, i nowym dowódcą został por. Giera, 

4. szwadronu kpt. Poletyło, także i ten oficer odszedł 
na własną prośbę z pułku, a zastąpił go por. Tucewicz. 
Dowódcami poszczególnych szwadronów w pułku byli: 
szwadronu dowodzenia - rtm. Henryk Ławrynowicz, 
1. szwadronu - por. Marian Kochanowski, 2. szwadro¬ 
nu - por. Julian Paszki, 3. szwadronu - por. Zbigniew 
Giera i 4. szwadronu - por. Zygmunt Tucewicz. 13 lip¬ 
ca 1942 roku ze stanowiska dowódcy został odwoła¬ 
ny ppłk dypi. Grudziński i nowym dowódcą został mjr 
dypi. Zbigniew Dudziński. 

Uzupełnienia dla 1. pułku rozpoznawczego miały 
nadejść dopiero w czerwcu. Sprawa uzupełnień sta¬ 
nów etatowych była niezwykle istotna, ponieważ pułk 
rozpoznawczy dywizji pancernej powinien posiadać 


blisko 300 pojazdów i ok. 1000 żołnierzy. Gotowość 
bojowa została wyznaczona na wiosnę 1943 roku. 
W lipcu do pułku skierowano 100 podoficerów i szere¬ 
gowych z Oddziału Rozpoznawczego 1. Brygady Strzel¬ 
ców, co pozwoliło na uzupełnienie 3. i 4. szwadronu 
i uruchomienie kursów dla dowódców samochodów 
pancernych i rozpoznawczych. Nowym oficerem tech¬ 
nicznym pułku został rtm. Janusz Rudnicki. We wrze¬ 
śniu do pułku napłynęli żołnierze przeniesieni z Armii 
Polskiej na Wschodzie. 

11 kwietnia 1942 roku pułk zmienił miejsce posto¬ 
ju na Deer Park Camp. Wyposażeniem pułku były na¬ 
dal Universal Carriery oraz kilka samochodów osobo¬ 
wych i ciężarowych, dzięki którym rozpoczęto szkole¬ 
nie kierowców i mechaników. W drugiej połowie czerw¬ 
ca pułk otrzymał pierwszy samochód pancerny typu 
Doimler AC Mk.l. Od tego momentu rozpoczęły się sto¬ 
pniowe dostawy sprzętu pancernego. Pułk otrzymał 
samochody pancerne Doimler oraz Humber Mk. I i II 
(znalazło się także kilka samochodów Guy Mk.lA). 
W maju 1943 roku pułk musiał zdać wszystkie samo¬ 
chody Doimler Mk.l, co spowodowało, że przejściowo 
„utracono" wyposażenie dwóch szwadronów linio¬ 
wych. W końcu maja otrzymano nowe samochody 


Humber N\k.\\ oraz kilka nowych samochodów pancer¬ 
nych Humber Mk.IV, które wyposażone były w dział¬ 
ko kalibru 37 mm, co oznaczało że pułk dysponuje ca¬ 
łym wyposażeniem pancernym przewidzianych eta¬ 
tem. W październiku ponownie otrzymano samochody 
pancerne Doimler Mk.l. Zmiany sprzętu, które nastę¬ 
powały w 1. pułku rozpoznawczym, źle wpływały na 
poziom wyszkolenia załóg. 4 czerwca pułk został skie¬ 
rowany na strzelnicę w Worcop, gdzie miało odbyć się 
ostre strzelanie. Połowa załóg nie zaliczyła pierwsze¬ 
go strzelania. Był to, jak się okazało, wynik słabej zna¬ 
jomości nowego sprzętu (głównie armaty 37 mm). Po 
przeprowadzeniu dwóch próbnych strzeleń załogi puł¬ 
ku uzyskały wysoki procent skuteczności i 14 czerwca 
w raporcie kpt. Gascoyne inspektor wyszkolenia strze¬ 
leckiego w samych superlatywach wyrażał się o stop¬ 
niu wyszkolenia pułku. W sierpniu 1943 roku 1. pułk 
rozpoznawczy wraz z pozostałymi jednostkami 1. Dy¬ 
wizji Pancernej wziął udział w międzydywizyjnych 
ćwiczeniach „Snaffle", w których „przeciwnikiem" była 
kanadyjska 5. Dywizja Pancerna. Zadaniem pułku by¬ 
ło opanować kopalnię i utrzymać ją do nadejścia dy¬ 
wizji. Zadanie to zostało wykonane w doskonały spo¬ 
sób. Niestety w październiku zapadła decyzja o rozfor- 
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DANE TAKTYCZNO-TECHNICZNE 
SAMOCHODU PANCERNEGO HUMBER AC MARK III 
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Masa; 7100 kg; Załoga; 4 ludzi (dowódca, strzelec, kierowca, radiotelegrafista); Wymiary; długość - 457 cm, sze¬ 
rokość - 218 cm, wysokość - 234 cm, prześwit - 31 cm; Uzbrojenie; jeden ciężki karabin maszynowy Besa kalibru 
15 mm sprzężony z karabinem maszynowym Besa kalibru 7,92 mm, jeden lekki karabin maszynowy Bren kalibru 
7,7 mm, pistolet maszynowy 11,43 mm Thompson, wyrzutnia granatów dymnych 101,6 mm, sześć granatów obron¬ 
nych M36; Amunicja; do karabinu Besa kalibru 15 mm 3000 sztuk, do karabiny Besa kalibru 7,92 3540 sztuk; 
Pancerz, z płyt walcowanych, spawany o grubości: kadłub - przód i bok 14 mm, tył 8 mm, wieża - przód, boki 
i tył 14 mm; Ha pęd: silnik gaźnikowy, 4-suwowy, rzędowy 6-cyImdrowy Humber , Super Sntpe, średnica cylindrów 
85 mm, skok tłoków 120 mm, pojemność 4085 cm 3 , moc 87 KM przy 3300 obr/min, maksymalna 90 KM przy 
3430 obr./min,, chłodzony płynem; Paliwo: benzyna, pojemność zbiorników paliwa 136 i, zuzycie do 42,51/100 km; 
Układ napędowy: sprzęgło suche, jednotarczowe, skrzynia przekładniowa mechaniczna, 4 biegi do przodu 1 do tyłu 
(8 do przodu 2 do tyłu z reduktorem), skrzynia rozdzielcza dwustopniowa, wały napędowe, mosty przednie i tytne, 
napędzane cztery koła; Podwozie; konstrukcja ramowa, zawieszenie na resorach płaskich z hydraulicznymi tłumika¬ 
mi drgań Newton and Bennett H,M. Ul, dwa stanowiska kierownicze, kierowane przednie koła; hamulce hydraulicz¬ 
ne, bębnowe Lockheed, hamulec ręczny Cowdrey; koła dzielone z oponami 10,50 x 20 Run Fiat; rozstaw osi 260 cm, 
rozstaw kół — przednich 193 cm, tylnych 183 cm; instalacja elektryczna: jednoprzewodowa 12 V; tącznok; radio¬ 
stacja No 19; Wyposażenie specjalne: sprężarka do pompowania opon; Osiągi; moc jednostkowa 12,7 KM/t, pręd¬ 
kość maksymalna 74 km/h, zasięg po drodze do 320 km, promień skrętu 14 m; Pokonywane przeszkody: wznie¬ 
sienie do 28°, rowy szerokości 106 cm (z pomocą mostków), brody głębokości 90 cm. 


mowaniu pułku. Wiązało się to z reorganizacją dywi¬ 
zji, która musiała się pozbyć jednej brygady pancernej. 
Pułkiem rozpoznawczym dywizji, który miał być wy¬ 
posażony w czołgi został 10. pułk strzelców konnych. 
18 października 1. pułk rozpoznawczy dysponował: 
30 samochodami pancernymi Doimler Mk.ll, 60 samo¬ 
chodami pancernymi Humber Mk. IV i 2 Humber Mk.lll 
oraz 53 samochodami rozpoznawczymi Doimler scout- 
carMk.ll. 1 listopada pułk został rozwiązany. 

Samochody pancerne Humber Mark IV nie zniknę¬ 
ły ze stanów 1. Dywizji pancernej wraz z rozwiązaniem 
1. pułku rozpoznawczego. W czerwcu 1944 roku we 
wszystkich pułkach liniowych 21. Grupy Armii znajdo¬ 
wało się 198 Humberów Mark IV oraz 98 sztuk w jed¬ 
nostkach uzupełnienia. Humbery Mark IV pojawiły się 
w spisie sprzętowym polskiej dywizji wykonanym na 
dzień 30 czerwca 1945 roku i zgodnie z nim było ich 
pięć sztuk, choć figurują jako „Fox 37 mm", co wska¬ 
zywałoby to, źe były to kanadyjskie samochody pan¬ 
cerne przezbrojone w armatę M5/M6 kalibru 37 mm. 
Wykonane jednak zdjęcia z okresu walk we Francji 
wskazują, że Polacy dysponowali juz takimi pojazda¬ 
mi we wrześniu 1944 roku. 
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Messerschmitt Bf 109G-6/R6 trop 
z 36S. 5quadriglia ( ISO* Gruppo 
porzucony na sycylijskim lotnisku 
Stiactd, lipiec 1943 roku. 
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Messerschmitt Bf 109 


W LOTNICTWIE 
WŁOSKIM 


i!!HiilsunUttiMi h ;hk i mmuiwum 

MAREK SOBSKI 


Pierwsze spotkanie włoskich 
pilotów z myśliwcem 
Messerschmitt BI 109 
miało miejsce w lipcu 1937 
roku w Zurychu w czasie 
odbywających się tam 
pokazów lotniczych. Pierwszy 
Bf 109D zdeklasował 
wówczas innych uczestników, 
w tym włoską drużynę 
wyposażoną w Fiaty 
CR.32. Te dwa myśliwce 
niebawem spotkały się 
także w czasie hiszpańskiej 
wojny domowej, podczas 
której Niemcy kształtowali 
swoją nowoczesną taktykę 
prowadzenia wojny 
powietrznej. 

OBIEKT ZAZDROŚCI 

sierpniu 1939 roku Regia Aeronautica 
miała okazję poddać próbom cztery 
Bf 109E w swoim centrum ekspery¬ 
mentalnym Guidonia. Z powodu wy¬ 
buchu wojny maszyny szybko wróci¬ 
ły do Niemiec. Włoscy piloci zdążyli jednak docenić je¬ 
go konstrukcję i doskonałość 1100 KM silnika OB 601 
z wtryskiem paliwa. W tym okresie koncern Alfa Ro¬ 
meo negocjował produkcję licencyjną tego silnika 
w swoich nowych zakładach w Pomigliano cTArco 
w pobliżu Neapolu. W marcu 1940 roku firma zapropo¬ 


nowała budowę w tym samym miejscu Bf 109 zamiast 
Fiata G.50, którego zamówiły władze włoskiego lot¬ 
nictwa. Propozycję puszczono mimo uszu. 

iesienią 1940 roku włoski udział w Bitwie o Anglię 
zrodził sposobność bezpośredniego porównania Bf 109 
z włoskimi myśliwcami CR.42 i G.50. Na tym froncie 
myśliwce Fiata pokazały swoją niższość; oprócz innych 
spraw nie były w stanie prowadzić połączonych opera¬ 
cji. To skłoniło dowódcę włoskiego korpusu gen. Corso 
Fougiera do wynegocjowania z II Luftflotte porozumie¬ 
nia w sprawie szkolenia pilotów 20° Gruppo na Bf 109. 

Chociaż nadal operowano na G.50, dwie eskadry 
dywizjonu (352. i 353.) otrzymały po jednym Bf 109. 
Większość ich pilotów zdązyła przeszkolić się na nie¬ 
mieckim myśliwcu i wykonać wymierną liczbę lotów. 
20° Gruppo nie przezbroiło się jednak w Messer- 
schmitty, nim opuściło Belgię w kwietniu 1941 roku. 

Pierwszym włoskim Bf 109 był myśliwiec wersji 
E-7 (jeden z 12, które w marcu 1941 roku otrzymała 
Jugosławia) zmontowany na lotnisku w Tiranie przez 
personel 150° Gruppo z części samolotu zniszczonego 
na ziemi podczas krótkiej kampanii jugosłowiańskiej. 
Myśliwiec został utrwalony na zdjęciach, nosił wło¬ 


skie malowanie, ale czy rzeczywiście latał - nie wie¬ 
my. Z pewnością nie dotarł on do Guidoni, w przeci¬ 
wieństwie do innych łupów wojennych z tej kampanii. 

W późniejszym okresie losy wojny zmieniły się zna¬ 
cząco na niekorzyść Włochów. Regia Aeronautica po¬ 
niosła ogromne straty. Pomiędzy 1 listopada 1942 
a 30 czerwca 1943 roku stracono z różnych powodów 
2190 samolotów różnych typów. Ponadto 1790 kolej¬ 
nych maszyn zostało uszkodzonych w takim stopniu, 
że nie udało się ich naprawić środkami dostępnymi 
przy jednostkach lotniczych i musiały zostać odesła¬ 
ne na naprawy do zakładów we Włoszech; tylko nie¬ 
wiele z nich powróciło do jednostek. 1 We wcześniej¬ 
szych walkach od dnia przystąpienia Włoch do woj¬ 
ny (10 czerwca 1940) stracono kolejnych 3880 samo¬ 
lotów. Włoskie lotnictwo wyraźnie przegrywało woj¬ 
nę na wyczerpanie z siłami sprzymierzonych. W ciągu 
pierwszych czterech miesięcy 1943 roku włoski prze¬ 
mysł zdołał wyprodukować zaledwie 182 samoloty 
(26 bombowców lub maszyn torpedowych, 132 my¬ 
śliwce lub samoloty myśliwsko-bombowe i 24 samo¬ 
loty zwiadowcze). 2 Potężna flota powietrzna alian¬ 
tów cały czas atakowała włoskie lotniska i przemysł. 
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W przededniu inwazji na Włochy lotnictwo tego kra¬ 
ju stawało się niemal bezbronne. 

TWARDE WARNK1 
KESSERLINGA 

Szersze użycie niemieckich samolotów w włoskich jed¬ 
nostkach zostało spowodowane, nie bez hipokryzji, 
coraz liczniejszymi włoskimi problemami technolo¬ 
gicznymi i przemysłowymi. Na przykład istniejące pro¬ 
tokoły z sześciu spotkań najważniejszych generałów 
włoskiego lotnictwa {generali disquadra aerea 3 ), które 
odbyły się do 12 czerwca 1943 roku, nie noszą żadnej 
wzmianki o możliwości zakupu z Niemiec nowocze¬ 
snych maszyn. Mimo że już w marcu zdano sobie spra¬ 
wę, że pożądana standaryzacja do dwóch typów ma¬ 
szyn - myśliwca i bombowca, odpowiednio w warian¬ 
cie maszyny wsparcia pola walki i ciężkiego myśliwca 
- nie będzie możliwe szybciej niż w 1944 roku. Ta ci¬ 
sza wynikała prawdopodobnie z zakłopotania iub z ilu¬ 
zji, że potrzeba powyższa może być tylko tymczasowa. 
Niemcy także nie wykazywali entuzjazmu dla tej kon¬ 
cepcji. Idea dostarczenia Messerschmittów dla Regia 
Aeronautica, na którą z powodów politycznych nale¬ 
gał Hitler, napotkała opór głównie ze strony marszał¬ 
ka Góringa, uważającego, że będzie to oznaczało wy¬ 
cofanie z walki dużej liczby jakże potrzebnych Bf 109. 

27 lutego 1943 roku Regia Aeronautica zwróciła się 
do Luftwaffe o 500 maszyn - 60% myśliwców i 40% 
bombowców. Do 5 maja roszczenie Włochów wzrosło 
do 300 Bf 109 G, 200 Ju 87 i Ju 88,50 Me 210,12 Dornier 
Do 217 i 60 szybowców DFS 230. 4 Niemcy mieli wiele 
zastrzeżeń, w końcu jednak władze Luftwaffe musia¬ 
ły zaakceptować porozumienie osiągnięte pomiędzy 
Hitlerem a Mussolinim. Długi dokument z 14 kwiet¬ 
nia ujawnia, jak na współpracę zapatrywał się marsza¬ 
łek Albert Kesselring (dowódca niemieckich sił zbroj¬ 
nych na południu Europy): Pod koniec takiego treningu 
na niemieckich samolotach, Jednostki (włoskie) gotowe 
na front powinny dołączyć do niemieckich jednostek li¬ 
niowych i uczestniczyć wraz z nimi w operacjach , az do 
otrzymania następnych rozkazów. 5 Kesselring chciał, 
by włoskie Gruppo (dywizjon) myśliwców wchodzi¬ 
ło w skład niemieckich Jagdgeschwader, Squadriglia 
(eskadra) bombowców w skład Kampfgruppe. Dalsze 
propozycje Kesselringa: Włoski personel przydzielony 
do niemieckich jednostek będzie składał raporty swoim 
dowódcom eskadr i dowódcom sekcji; do treningu i lo¬ 
tów operacyjnych będą przystępować pod rozkazami 
odpowiednich dowódców niemieckich eskadr i dywizjo¬ 
nów. Podobnie restrykcyjny był marszałek, kiedy szło 


o względy logistyczne: Niezbędne wyposażenie tech¬ 
niczne będzie dostarczone w odpowiednim czasie przez 
sztab ii Luftflotte do gotowych operacyjnie włoskich jed¬ 
nostek bazujących na lotniskach niemieckich jednostek , 
z którymi będą one współpracować. 

Zgodnie z niemieckim stenogramem ze spotkania 
z 13 maja: Włoskie jednostki przedłożą wniosek o nie¬ 
zbędne części zamienne i materiały eksploatacyjne do 
najbliższego niemieckiego punktu zaopatrzeniowego. 
By być pewnym, że zapotrzebowanie nie zostało zawy¬ 
żone, jest niezbędnym, by każde Gruppo wskazało trzy 
osoby (oficerów), które własnym podpisem autoryzu¬ 
ją zapotrzebowanie skierowane do niemieckiego punk¬ 
tu zaopatrzenia. Ja rozbudowana biurokracja miała na 
celu jak najbardziej restrykcyjną kontrolę nad włoskimi 
jednostkami. Pokazuje to także, czemu włoskie proś¬ 
by z czerwca 1943 roku o przysłanie części zamiennych 
dla Messerschmittów spotkały się z odmową. 

Wszystkie włoskie prośby o wyposażenie dla Bf 109 
były systematycznie odrzucane, a motywacja niemiec¬ 
kiej odmowy brzmiała jak refren. Zapytanie o radio¬ 
stacje: Takie dostawy nie mogą mieć miejsca. Włoskie 
Gruppi będą musiały prosić o pomoc odpowiadające im 
niemieckie jednostki. 0 uzbrojenie: Niestety, takie do¬ 
stawy nie mogą mieć miejsca. W związku z tym wska¬ 
zuje się, że włoskie Gruppi, nawet o broń, będą musia¬ 
ły zwrócić się z prośbą do odpowiadającym im jedno¬ 


stek niemieckich. 0 amunicję: Prośba o amunicję do bro¬ 
ni pokładowejjest zbyteczna, gdyż włoskie jednostki bę¬ 
dą zawsze współpracować z jednostkami niemieckimi. 

Nie ma śladu po tych restrykcyjnych zasadach w za¬ 
wartym przez Hitlera i Mussoliniego porozumieniu. 
Dlatego uzasadnione jest stwierdzenie, ze Kesselring 


starał się jak najkorzystniej wybrnąć z narzuconej mu 
z góry decyzji politycznej lub przynajmniej zmniej¬ 
szyć jej negatywne dla swoich ludzi skutki. Gdyby plan 
Kesselringa został zrealizowany, miałoby to taki sku¬ 
tek, ze w jego II Luftflotte 1/3 każdej z jednostek sta¬ 
nowiłby element wywodzący się z Regia Aeronautica, 
zachowując jedynie najbardziej powierzchowne pozo¬ 
ry ich przynależności do włoskiego lotnictwa. Taka sy¬ 
tuacja nigdy nie zaistniała, ale dużo mówi o wzajem¬ 
nych relacjach w ramach Osi. 

PIERWSZE WŁOSKIE BF 109 

Dostawy Bf 109 rozpoczęły się 19 kwietnia 1943 ro¬ 
ku. Do zawieszenia broni Regia Aeronautica otrzymała 
przynajmniej 122 samoloty, w tym 15 Bf 109F-4, sześć 
G-2,10 G-4, i 91 G-6. 6 Myśliwce wersji F były stare, 
zbudowane w 1941 roku, w większości zabrane z nie¬ 
mieckich jednostek stacjonujących w Grecji. Ze wzglę¬ 
du na swoją ledwość w większości posłużyły do trenin¬ 
gu. Gustavy w większości pochodziły z niedawnej pro¬ 
dukcji, zbudowane między lutym a marcem 1943 ro¬ 
ku przez fabryki Erla, MTT i WNF. Prawie wszystkie by¬ 
ły dostarczane przez Bari Luftpark (składnicę lotniczą 
we włoskim Bari). Pierwszą włoską jednostką, któ¬ 
ra otrzymała niemieckie myśliwce, było 150° Gruppo 
(363., 364. i 365. Squadriglie). Na początku kwiet¬ 
nia przekazano myśliwce z JG 53. Początkowo piloci 


2 Osobisty myśliwiec Messerschmitt Bf 109G-6/R6 
trop Ten. Ugo Drago, dowódcy 363. Squadriglia, 
asa z 17 zwycięstwami powietrznymi, 
lotnisko Sciacca, lato 1943 roku. 

dywizjonu kręcili nosem na jego słabszą niz we wło¬ 
skich myśliwcach manewrowość, ale niebawem doce¬ 
niono jego silne uzbrojenie i prędkość. Ku zaskoczeniu 
Niemców ich sojusznicy błyskawicznie zdołali opano¬ 
wać pilotaż Messerschmittów. 

Niebawem niemiecki myśliwiec otrzymały 73. Squad- 
riglia z 9° Gruppo C.T., której piloci pod koniec czerw¬ 
ca 1943 roku przeszkolili się na 18 Bf 109G-4, i 84. Sq. 
z 10° Gruppo C.T., której w maju 1943 roku czasowo 
przydzielono kilka Bf 109G. Obie eskadry pochodzi¬ 
ły z 4° Stormo i obie niebawem przesiadły się na ro¬ 
dzime MC.205 V. Zwłaszcza o lotnikach 73. Squadriglia 
wiadomo, że byli pod dużo większym wrażeniem ro¬ 
dzimego myśliwca zakładów Macchi. 7 W połowie ma¬ 
ja Messerschmitty trafiły do 70. Sq. z 23° Gruppo, a pod 

2 Messerschmitt Bf 109G-6/R6 trop Cap. Mario 
Bellagambiego (14 potwierdzonych zwycięstw) na 
lotnisku Sciacca, czerwiec 1943 roku. 
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2 Messerschmitt Bf 109G-6/R6/Trop należący 
do 70. Sąuadriglia, 23. Gruppo. 3. Stormo, 
lotnisko Cerveteri, sierpień 1943 roku. 
Malował: Kassak/Zamecik 


Z Obsługa naziemna pracuje przy myśliwcach 
Messerschmitt Bf 109 364. Sąuadriglia, 

150° Gruppo na lotnisku Sciacca. 

koniec miesiąca do 3° Gruppo (153., 154. i 155. Sq.). 
Przekazaniu 23 myśliwców z II./JG53 do 3° Gruppo to¬ 
warzyszyli oficjalni niemieccy korespondenci wojenni. 

18 maja 1943 roku 4° Stormo C.T. otrzymał swoje 
pierwsze dwa Bf 109 na lotnisku Ciampino. Rozpoczęły 
się przygotowania do przezbrojenia pułku na niemiec¬ 
ki myśliwiec, chociaż ostatecznie do niego nie doszło 
i Messerschmitty przekazano ostatecznie do 23° Grup¬ 
po. Giulio Reiner, dowódca 73. Sąuadriglia, tak wspomi¬ 
na swój pierwszy kontakt ze sto dziewiątką: Po naszym 
przybyciu na lotnisko Ciampino Sud (19 maja 1943), 
spotkaiiśmy 10° Gruppo, które z garstką MC.202 opero¬ 
wał w obronie Rzymu, mając swoje sekcje także na lot¬ 
niskach w Furbara, Cerveteri i Kapua. Dywizjon otrzymał 
wówczas także kilka Bf 109 F-2 i G-2, piloci po kolei szy¬ 
kowali się do przesiadki na te maszyny, wykonując kilka 
lotów szkoleniowych, zaznajamiając się z nowym my¬ 
śliwcem. 22 maja 9° Gruppo otrzymał dwa Bf 109 G-2 
z 10° Gruppo i natychmiast przystąpiliśmy do zapoznania 
się z maszyną i wykonywania iotów treningowych. 

Kilka dni wcześniej dowódca naszego Stormo, Ten. 
Col. Armando Franęois, poprosił mnie o pełną ocenę nie¬ 
mieckiego myśliwca, bym sprawdził jego osiągi i grani¬ 
ce jego manewrowości, celem stworzenia taktyki walki 
i nauki naszych pozostałych pilotów. Niestety, Bf109 G-2 
dostarczone do naszej jednostki były często niespraw¬ 
ne i wcześniej wykonywały loty operacyjne z kilko¬ 
ma MC202, powodowało to, ze była tylko ograniczona 
ilość paliwa. Po moich dwóch pierwszych lotach 24 i 25 
maja, następny wykonałem dopiero 16 czerwca o 6.00. 
Niedługo po lądowaniu dowiedziałem się o przeniesie¬ 
niu do Vicenzy, gdzie przy 3°Stormo niedawno powstała 
jednostka treningowa, która miała być punktem zbior¬ 
czym dla Bf 109 przybywających z Niemiec i szkolić pi¬ 
lotów. Podróż mieliśmy odbyć na pokładzie Ca. 133, mia¬ 
łem zabrać z sobą 10 doświadczonych pilotów z 9° i 10 ° 
Gruppo. Mieliśmy przesiąść się na wersję G-6 i przepro¬ 
wadzić następnie 10 myśliwców do Ciampino, by przez- 
broić cały Stormo. 

Następnego dnia, 17 czerwca 1943, wystartowali¬ 
śmy na Ca. 133 z pięcioma-sześcioma pilotami 9° Grup¬ 
po. W Cerveteri dosiadło się do nas kilku ludzi z 10° 
Gruppo i ruszyliśmy do Yicenzy. Zostałem ciepło przyję¬ 
ty przez przyjaciół z 3 0 Stormo i natychmiast nawiąza¬ 


łem kontakt z personelem naziemnym jednostki i nie¬ 
mieckimi specjalistami, którzy przybyli z myśliwcami. 
I pewnym zdziwieniem odkryłem, że perfekcyjnie mó¬ 
wią po włosku, dzięki czemu mogłem z łatwością dowie¬ 
dzieć się o wszystkich sekretach Bf 109, które otrzymali¬ 
śmy. Były to cztery Bf 109 G-2 i sześć Bf 109 G-6, wszyst¬ 
kie w wariancie R-3 zaopatrzonym w 300 litrowy po¬ 
mocniczy zbiornik paliwa pod brzuchem. Samoloty stały 
przede mną na lotnisku i miałem okazję dokładnie im się 
przyjrzeć. W porównaniu z włoskimi samolotami zostały 
zbudowane i wykończone z mniejszą dbałością o szcze¬ 
góły, ale jednak wyglądały na solidne, skuteczne i proste 
w utrzymaniu, innymi słowy doskonałe na wojnę [...]. 

19 czerwca 1943 wystartowaliśmy w dwóch forma¬ 
cjach, składających się odpowiednio z dwóch i trzech par, 
skierowaliśmy się na południe. 20 czerwca niespodzie¬ 
wanie dostaliśmy rozkaz, by oddać wszystkie Bf 109 do 
23° Gruppo z 3°Stormo, także bazującego w Ciampino, 
by bronić Rzymu. 

Kiedy 4° Stormo oddał swoje Bf 109, głównym wło¬ 
skim ich użytkownikiem zostały dwa Gruppi Autonomi 
(samodzielne dywizjony). Było to 3° i 150° Gruppo, 
które bazowały na sycylijskich lotniskach, odpo¬ 
wiednio San Piętro di Caltagirone (Katania) i Comiso 
(Ragusa). Ich proces szkolenia był utrudniony brakiem 


dwumiejscowych maszyn treningowych i części za¬ 
miennych do myśliwców; Niemcy odmówili ich dostar¬ 
czenia, by mieć Włochów pod ścisłą kontrolą. 

DEBIUT BOJOWY 

13 kwietnia 1943 roku 150° Gruppo nakazano prze¬ 
lot na Sycylię, gdzie początkowo operował z San Piętro 
di Caltagirone. Później przeniesiono się do Sciacca. 
Gruppo dowodzone przez Maggiore Antonio Vizzotto 
liczyło 38 pilotów i składało się z 363., 364. i 365. 
Sąuadriglie. Dywizjon otrzymał 49 Bf 109F-4, G-4 
i G-6. Wiele z tych myśliwców zostało zniszczonych 
podczas alianckich bombardowań, nim zdołały się wy¬ 
kazać skutecznością. Uważa się, że tylko jeden lub dwa 
Bf 109 F zostały użyte operacyjnie. 

Podczas szkolenia na niemieckim myśliwcu zda¬ 
rzały się wypadki. Życie straciło czterech pilotów 
150° Gruppo. Jednym z nich był S. Ten. Sgobbi, któ¬ 
ry 23 kwietnia musiał skakać ze swojej maszyny, gdy 
nie wysunęło się podwozie w jego Bf 109. Spadochron 
Sgobbiego nie otworzył się i pilot zginął. 


2 Przegląd silnika Daimler-Benz DB 605 w Bf 109G-4/R6 z 150 Gruppo. 
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2 Porucznik (Tenente) Ugo Drago stoi na skrzydle 
swojego Messerschmitta. W Regia Aeronautica 
Drago dowodził 363. Sguadriglia, 150° Gruppo. 


12 czerwca stracono w wypadku Bf 109G-6 ze 150° 
Gruppo wraz z pilotem Ten. Angelo Zarelli, który wpadł 
do morza. Był to jeden z siedmiu myśliwców, które le¬ 
ciały z lotniska Bari-Palese w południowych Włoszech 
do Sciacca. 

20 czerwca siedem Bf 109 ze 150° Gruppo prze¬ 
chwyciło formację bombowców B-26 z 17. BG i Douglas 
A-20 z 47. BG w eskorcie Lightningów z 1. FG. W walce, 
która się wywiązała, S. Ten. Antonio Camaioni z 363. 
$q. zgłosił zniszczenie dwóch P-38, ale uszkodzony zo¬ 
stał także myśliwiec Włocha i musiał opuście rejon wal¬ 
ki. Reszta pilotów dywizjonu zgłosiła zestrzelenie jesz¬ 
cze dwóch P-38. Ten dzień rzeczywiście był ciężki dla 
1. FG. Jej 27. i 94. FS eskortowały B-26 nad Castel- 
vetrano, gdzie trafiono na silny opór Włochów. Strąceni 
zostali Lt James W, Cronin i Edward 0. Esser z 94. FS, 
którzy trafili do niewoli oraz dwaj piloci z 27. FS Lt Leon 
Thompson (zaginiony) i Herbert McQuown (ranny). 
Piloci 1. FG zgłosili zestrzelenie ośmiu Bf 109, chociaż 
Włosi nie potwierdzają żadnej z tych strat. 


Od końca kwietnia do lipca myśliwce były silnie 
zaangażowane w obronę Pantelleńi i Sycylii. 150° Grup¬ 
po zaliczyło swój debiut na Bf 109 25 kwietnia 1943 ro¬ 
ku lotem patrolowym nad morzem. 

19 maja sześć Bf 109G ze 150° Gruppo i siedbm 
MC.202 ze 153° Gruppo zostało poderwanych z Sciacca 
i Chinisia, by zmierzyły się z formacją B-17 w eskor¬ 
cie 12 P-38 z 49. FS, 14. FG. Napastnicy kierowali się 
ku lotnisku Trapani-Milo, zostali przechwyceni nad 
Marsalą. Włoscy piloci zgłosili strącenie P-38 i uszko¬ 
dzenie dwóch kolejnych oraz uszkodzenie aż 16 B-17. 
Amerykanie przyznają się do straty myśliwców ILts 
Franka C. Hawka i Johna L. Wolforda, których uzna¬ 
no za zaginionych w akcji w pobliżu Trapani. Wolford 
był weteranem przydzielonym z 1. FG, który miał po¬ 
móc swoim doświadczeniem pilotom 14. FG, W swo¬ 
jej ostatniej akcji próbował wyprowadzić dwa uszko¬ 
dzone P-38 z rejonu walki, wówczas doskoczyły do 
Amerykanów Bf 109 z 150° Gruppo. Wolford zawrócił 
stawie czoła pilotom Regia Aeronautica i była to jego 
ostatnia walka. 

28 maja osiem Bf 109 G z 365. Sq. ze 150° Gruppo 
zostało o 17.40 poderwanych w odpowiedzi na alianc¬ 
ki nalot na lotnisko Casteketrano. Ze stacji radarowych 
nadeszła wówczas wiadomość, ze do Trapani zbliżają 
się jeszcze dwie wrogie formacje. Faktycznie, w powie¬ 
trzu znalazły się średnie bombowce Northwest African 
Strategie Air Force, których celem było zbombardowa¬ 
nie lotnisk Sciacca, Casteketrano, Trapani-Milo i Bo- 
rizzo. Pomiędzy Casteketrano i Marsala osiem Bf 109 
starło się z czterema myśliwcami Spitfire, prawdopo¬ 
dobnie z 31. FG, a także z P-38 z 14. FG, które eskor¬ 
towały dziewięć bombowców. Włosi powrócili do bazy 
o 18.40, zgłosili wówczas strącenie dwóch Spitefire'ów 
i starcie z P-38. Ciężko uszkodzony Bf 109 G-6 „365-7" 
musiał lądować awaryjnie w pobliżu Gibellina, pilot 
Ten. Eugenio Lecchi nie ucierpiał. To Lecchi i Ten. Giosue 
Carillo starli się ze Spitfire'ami. 14. FG zgłosiła strącenie 
dwóch Bf 109.1 czerwca zginął w wypadku startujący 
alarmowo Serg. Fausto Megalia z 364. Sq. 

W maju zaledwie trzykrotnie udało się nawiązać 
kontakt z samolotami przeciwnika. Przeprowadzone 
na miejscu dochodzenie wykazało, że nadzór nad prze¬ 
strzenią powietrzną jest nieskuteczny z kilku powo¬ 
dów. Zbyt długa była procedura startu myśliwców, ni¬ 
ski współczynnik przechwytywania wrogich maszyn, 
a samolotom już poderwanym w powietrze ponow¬ 
ne lądowanie zajmowało zbyt dużo czasu. Sytuację 
komplikowało ponadto działanie jednostek niemiec¬ 


kich i włoskich w tym samym obszarze. 150° Gruppo ze 
swojej strony sugerowało stworzenie lepszego syste¬ 
mu wczesnego ostrzegania (podobnego do tego, któ¬ 
rym dysonowali Niemcy) oraz łączenie wszystkich my¬ 
śliwców uzbrojonych w działka pod jednym dowódz¬ 
twem, by mogły zaatakować bombowce, a inne wła¬ 
sne maszyny mogły w tym czasie wiązać walką eskor¬ 
tę. Pora na realizację tych wniosków nie była jednak 
właściwa, brakowało czasu na doszkolenie personelu. 

Szkolenie zostało opóźnione przez niekończącą się 
serię startów alarmowych i bombardowań, jakie spa¬ 
dały na włoskie bazy. Ponadto brakowało części za¬ 
miennych i zaopatrzenia. Ograniczono zwłaszcza tre¬ 
ning wysokościowy. Piloci włoscy byli nastawieni en¬ 
tuzjastycznie, ale byli wyczerpani z powodu przebywa¬ 
nia w stanie ciągłej gotowości do walki. Podobnie ich 
myśliwce nosiły już ślady sporego zużycia. 

Rankiem 9 czerwca Spitfire z 308. FS, 31. FG, pilo¬ 
towany przez 1 Lt McManna, został zestrzelony przez 
Bf 109G „363-7" który pilotował Ten. Ugo Drago, do¬ 
wódca 363. Squadriglia ze 150° Gruppo. McMann zo¬ 
stał po sześciu godzinach w wodzie podjęty przez sa¬ 
molot ratunkowy. Na poszukiwania kolegi ruszyli inni 
piloci 31. FG. Pomiędzy 10.15 a 11.40 cztery Bf 109 ze 
150° Gruppo i 14. MC.202 ze 151° Gruppo wystartowa¬ 
ło na ofensywny patrol nad Pantellerią. W pobliżu jej 
wybrzeży Włosi natrafili na formację 50 P-38 (prawdo¬ 
podobnie z 1. FG) i Spttfire'ów, z których wiele poszu¬ 
kiwało McManna. Piloci Regia Aeronautica stanęli do 
walki, zgłaszając zestrzelenie czterech Spitfire'ów i ko¬ 
lejnych czterech jako prawdopodobne oraz uszkodze¬ 
nie kolejnych 14 myśliwców wroga. Jeden ze Spitów 
zgłosił Drago. Włosi stracili w walce dwa MC.202 (my¬ 
śliwce Cap. Veronesi i S. Ten. Antonio Crabbia) oraz 
Bf 109 Ten. Drago. 8 Cała trójka szczęśliwie zdołała wy¬ 
skoczyć i została podjęta z wody, trafiając na Pantelle- 
rię. Do Palermo zabrał pilotów jeden z ostatnich SM.81, 
które zdołały odlecieć z oblężonej wyspy. Była to jedy¬ 
na strata dywizjonu w walkach nad Pantellerią. 

Nazajutrz kłopoty z oponami uziemiły wszystkie 
Bf 109 150° Gruppo. Dostawy oleju i benzyny prowa¬ 
dzili Niemcy. Kiedy piloci Luftwaffe mieli często oka¬ 
zję startować nawet dwukrotnie, Włosi musieli czekać 
na ziemi na zaopatrzenie, zdarzało się, że na bombar¬ 
dowanych właśnie lotniskach. Chociaż myśliwce obu 
partnerów z Osi zajmowały skrajne sektory lotniska, 
pojawiały się problemy, gdy niemieckie maszyny koło¬ 
wały we wszystkich kierunkach, a Włosi przed startem 
próbowali ustawić się na ziemi w formacji. 
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Messerschmitt Bf 109G-4 z 365. Squadriglia, 150° Gruppo porzucony na lotnisku Sciacca. 


14. FG także eskortowała tego dnia bombowce. 
Celem były lotniska zachodniej Sycylii. 49. FS starła 
się z formacją włoskich Bf 109 i niemieckich Fw 190. 
Uszkodzony przez Bf 109 został P-38 Capt Richarda E. 
Deckera, który wodował. Deckera następnego dnia 
uratowała łódź latająca Walrus z No 283. Sqn. 

30 czerwca, dzięki wczesnemu ostrzeżeniu ze stro¬ 
ny stacji radarowej, 13 Bf 109ze 150°Gruppo C.T., pro¬ 
wadzonych przez jego dowódcę Ten. Col. Vizzotto, wy¬ 
startowało ze Sciacca o 11.30, by przechwycić nadla¬ 
tującą wrogą formację. Przeciwnik nadciągał siłą 
36 B-25 Mitchell z 310. BG, które kierowały się nad 
lotnisko Sciacca, w eskorcie 27 P-38 z 96. FS, 82. FG. 
Doszło do gwałtownej bitwy, po której włoscy pilo¬ 
ci zgłosili dwa bombowce i Lightninga jako prawdo¬ 
podobnie zniszczone oraz uszkodzenie trzech bom¬ 
bowców i jednego P-38. Wśród zgłaszających zwy¬ 
cięstwa Włochów byli Cap. Mario Bellagambi i Ten. 
Giosue Carillo. Amerykańska 82. FG zgłosiła uszkodze¬ 
nie dwóch swoich P-38 oraz że ich pilotami byli Lts Linc 
Jones i Carl Hendrix. Jones powrócił do bazy po awaryj¬ 
nym lądowaniu w pobliżu Jeziora Sahab el Djebel koło 
Przylądka Bonę, a Hendrix rozbił się, próbując lądować 
w Souk el Arba o 13.00. W tej samej walce piloci 96. FS 
zgłosili zestrzelenie trzech wrogich myśliwców i uszko¬ 
dzenie kolejnego. Jedyną stratą Włochów był Bf 109 
Serg. Olindo Soligo, któremu skończyło się paliwo po 
długim pojedynku z P-38. Olindo lądował na kontrolo¬ 
wanej już przez przeciwnika Pantellerii i został wzięty 
do niewoli przez Amerykanów. 

Drugi z włoskich dywizjonów Bf 109 ma mniej bo¬ 
gatą historię. 3° Gruppo, które w czerwcu posiadało 
40 Bf 109 G-6, zgłosiło swoje pierwsze i jedyne zwy¬ 
cięstwo 13 czerwca. Zgłosił je Serg. Magg. Cavagliano 
z 153. Sq., który startował z włoskimi i niemieckimi 
(z JG 53) kolegami, by przechwycić B-24 w eskorcie 
Spitfiretiw 126., 185., 229. i 249. Squadrons. Prawdo¬ 
podobnie jego ofiarą został Spitfire V ER811/TJ Flight 
Sergeant BW Sheedana z 249. Sqn. Piloci dywizjonu 
przejmowali swoje myśliwce bardzo pośpiesznie. Niem¬ 
cy dostarczyli techników, którzy mieli pomóc Włochom 
przesiąść się na nowy myśliwiec, ale po początkowej 
odprawie pozostawiono sojuszników samych sobie 
i musieli oni korzystać z własnej pomysłowości. 


Do tej daty obie włoskie jednostki wykonały 323 
loty, tracąc 13 maszyn, ale zgłaszając też 23 zwycię¬ 
stwa. Do następnych walk doszło w kolejnych dniach. 
Rezultatem były kolejne zgłoszone zwycięstwa, ale 
sprawność bojowa jednostek spadała w wyniku zma¬ 
sowanych nalotów aliantów przygotowujących lądo¬ 
wanie na Sycylii. Włoskie straty ponoszone w wyniku 
walk w powietrzu i na ziemi osiągnęły wysoki poziom. 

W OBRONIE SYCYLII 

2 lipca 15 Bf 109 ze 150° Gruppo poderwano ze Sciac¬ 
ca na przechwycenie B-25 w eskorcie P-40 Worhawk. 
363. Squadriglia zajęła się bombowcami, a 364. Sq. 
związała myśliwce. Włosi zgłosili strącenie dwóch 
myśliwców, które zapisano na konto Tenenti Chiale 
i Fornoncini, a także prawdopodobnego B-25. Fakty¬ 
cznie Amerykanie stracili dwa P-40 i uszkodzony bom¬ 
bowiec. Fw 190 zapisano na konto lit Charles B. Hall 
z 99. FS. Włosi żadnych strat nie ponieśli. 

3 lipca Ten. Col. Vizzotto poprowadził 14 Bf 109 ze 
150° Gruppo startujących o 10.35 ze Sciacca na prze¬ 
chwycenie dużej grupy bombowców w eskorcie P-40 
z 33. i 324. FG. Bombowce A-20 z 47. BG i Baltimore 


z No 3 Wing SAAF kierowały się w rejon Marsala oraz 
lotnik Sciacca i Trapani-Milo. Dwie włoskie eskadry 
związały myśliwce, piloci z trzeciej zaatakowali bom¬ 
bowce. Podczas pojedynku strącone zostały cztery 
Baltimore , które przypisano 364. Sq. ze 150° Gruppo. 
Piloci dywizjonu meldowali zestrzelenie^iedmiu P-40 
i trzech bombowców oraz prawdopodobnie kolejne¬ 
go bombowca i trzech Warhowków. Na konto S. Ten. 
Camaioni zapisano dwa P-40, na konto Ten. Fornonci 
jedno poważne uszkodzenie, a na konto Cap. Bella¬ 
gambi dwa. Amerykanie stracili A-20 i P-40. Niemieccy 
piloci Bf 109 Gz l./JG 77 i niemiecki Flak zgłosili po jed¬ 
nym Douglasie. Po stronie Osi stracono jeden niemiec¬ 
ki myśliwiec i włoski pilotowany przez Ten. Giovanni 
Delllnnocenti z 364. Sq. (pilot zginął, mając na koncie 
12 lub 13 zwycięstw powietrznych). 

4 lipca Bf 109 ze 150° Gruppo wystartowały o 10.00. 
Powróciły godzinę później, meldując zestrzelenie dwóch 
A-20 i czterech P-40 na południe od Przylądka Passero. 
Podczas tej akcji Ten. Carillo zgłosił P-40, a Cap. 
Bellagambi uszkodzenie kolejnych dwóch. W rzeczy¬ 
wistości A-20 z 47. BG i P-40 z 324. FG (pilot 2Lt Roy 
L. Huster) zostały stracone. O 14.00 cztery Bf 109 te¬ 
go dywizjonu przechwyciły bombowce B-26 Marauder 



S Pierwszy włoski Messerschmitt Bf 109 - łup wojny 
z Jugosławią, sfotografowany na lotnisku w Tiranie. 
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w eskorcie 21 Spitfire'ów IXz No. 93 i 111. Sqn. Wypra¬ 
wa kierowała się na Gerbini. Włosi zgłosili zestrzelenie 
dwóch myśliwców. Spitfire JK924 Plt Off R. K. Whitneya 
z No 111. Sqn. rzeczywiście został uszkodzony, ale pilot 
zdołał powrocie na Maltę. 

8 lipca tuzin Baltimore, tyleż A-20 z 47. BG i 70 B-25 
z 12. i 340. BG, w eskorcie 36 P-40, zrzuciło 111 ton 
bomb na lotniska Sciacca, Comiso i Biscari. Do prze¬ 
chwycenia tej formacji poderwano sześć Bf 109 
ze 150° Gruppo. Włosi zgłosili atak na trzy P-40. 
Myśliwiec S. Ten. Virgilio Pozzoli z 363. Sq. został cięż¬ 
ko uszkodzony, lądując uderzył w mur, w wyniku cze¬ 
go zginął pilot. Zaangażowana w tę akcję 324. FG stra¬ 
ciła nad Sycylią dwa P-40 i dwóch zaginionych pilotów 
(Capt Don B. M. Wood i 2Lt Warren McHenry). Kolejny 
myśliwiec o nazwie własnej „Brittle II" wpadł do mo¬ 
rza, a jego pilot ratował się na spadochronie. 

9 lipca, gdy rozpoczęła się operacja „Husky" (lądo¬ 
wanie sprzymierzonych na Sycylii), Tenenti Fornacini 
i Cavatore wystartowali, by zlokalizować i potem śle¬ 
dzić flotę inwazyjną. Już w czasie powrotu Włochów 
zaatakował Spitfire IX z No 185. Sqn. Fornacini (9 zwy¬ 
cięstw) został zestrzelony do morza i zaginął. Z kło¬ 
potami w Sciacca lądował Cavatore, ale wyszedł z te¬ 
go bez szwanku. Po południu poderwano trzy Bf 109 
ze 150° Gruppo, które nad Przylądkiem San Mauro 
starło się z pięcioma P-40 z 324. FG. Maresciallo Wal¬ 
ter Bertocci zgłosił trzy strącenia, a jego myśliwiec po¬ 
wrócił z mocno postrzelanym prawym skrzydłem. P-40 
zgłaszali także piloci JG 53 i 77. Amerykanie przyznają 
stratę czterech Warhawkówteqo dnia. 

Do 9 lipca 3° i 150° Gruppo miały po 21 Bf 109, ale 
w 150° Gruppo (lotnisko San Piętro di Caltagirone) 
tylko sześć było sprawnych operacyjnie. 9 Tego dnia 
Fliegerkorps II (Sud) nadal miał na Sycylii 131 Bf 109, 
w tym 64 sprawne, operujące w JG 53 i JG 77 z lot¬ 
nisk Katania, Comiso, Gerbini i Milo. Cztery dni później 
Servicing Commando Unit n. 3201 odnalazła w Comiso 
45 Bf 109, kilka MC.202 i inne samoloty, będące czę¬ 
ściowo w dobrym stanie. Wiele z nich nie udało się 
ewakuować, w przypadku jednostek włoskich z powo¬ 
du niedostarczenia przez Niemców paliwa i części za¬ 
miennych. 

3° Gruppo wykonało swój ostatni lot operacyjny 
6 lipca, 150° Gruppo zakończyło loty bojowe 9.12 lipca 
ostatnie trzy Bf 109 z 150° Gruppo przeleciały z Sciacca 
do Palermo. Do 15 lipca dotarły na lotnisko Rzym- 
Ciampino. 

Sycylia udowodniła, ze niemiecka nieufność utrud¬ 
nia współpracę i była nieadekwatna do potrzeb ope¬ 
racyjnych. Po zażądaniu w sierpniu 1943 roku no¬ 
wych samolotów włoskie Naczelne Dowództwo otwar¬ 
cie zaznaczyło, że za wszelką cenę należy uniknąć bra¬ 
ku części zapasowych (dostarczanych przez Niemców), 
co może zagrozić tym, ze myśliwce pozostaną na ziemi 
wydane na pastwę przeciwnika. Dlatego Włosi zwróci¬ 
li się o dostarczenie w przyszłości części zamiennych, 
broni pokładowej, radia, silników. Wrześniowe zawie¬ 
szenie broni z aliantami przerwało te negocjacje. 

Pomiędzy 14 a 23 lipca załogi obu Gruppi przeleciały 
do Turynu, gdzie czekały na mało realne przezbrojenie. 
3° Gruppo do kapitulacji nie odzyskało już sprawno¬ 
ści bojowej. Rozczłonkowane siły 150° Gruppo wspo¬ 
magały następnie obronę Rzymu i przemysłowych re¬ 
jonów na północy Włoch. 7 września większość jed¬ 
nostki przebywała w Turynie, cztery maszyny były 
w Ciampino, a klucz w Littoria. 8 września przed po¬ 



łudniem myśliwce z Ciampino, którymi dowodził Ten. 
Ugo Drago, poderwano przeciwko formacji bombow¬ 
ców USSAF w pobliżu Rzymu. 150 B-17 z 5. Bomb Wing 
wykonało potężny nalot na siedzibę niemieckiego do¬ 
wództwa w Frascati, zrzucając na cel 389 ton materia¬ 
łów wybuchowych. Celem przeciwdziałania temu raj¬ 
dowi poderwano 25 myśliwców Osi, w tym wspomnia¬ 
ne włoskie Bf 109. Tenente Giovanni Chiale zestrzelił 
B-17 42-5147 Old Ironsides z 414. BS, 97. BG. Zginęło 
siedmiu członków załogi amerykańskiego bombowca, 
trzech pozostałych trafiło do niewoli. Wydaje się, że by¬ 
ło to ostatnie zwycięstwo Regia Aeronautica w jej hi¬ 
storii. 

Ostatnią jednostką Regia Aeronautica operującą na 
niemieckim myśliwcu była 70. Squadriglia z 23° Grup¬ 
po, 3° Stormo, która otrzymała 12109G-6 w lipcu 1943 
roku. Z tymi maszynami brała aktywny udział w po¬ 
wietrznej obronie Rzymu operując z Cerveteri. Do wrze¬ 
śnia w eskadrze pozostał ledwie jeden sprawny Bf 109. 


Pierwszy Bf 109 otrzymało II Gruppo, jego 1., 2. 
13. Squadriglie wcześniej były uzbrojone w G.55. Fiat 
Centauro był doskonałym myśliwcem do walki na dużej 
wysokości. Nad Włochami do starć dochodziło jednak 
na niskim i średnim pułapie. Myśliwiec Messerschmitta 
spisywał się w nich lepiej, a wielu włoskich pilotów od¬ 
było przeszkolenie na nim jeszcze za czasów służby 
w Regia Aeronautica. Zbombardowana została tak¬ 
że fabryka Fiata w Turynie, przez co brakowało części 
zamiennych do włoskich myśliwców. Zapadła decyzja 
o przezbrojeniu. Od 29 maja 1944 roku dywizjon za¬ 
czął otrzymywać myśliwce w wersji G-6 z I./JG 4, któ¬ 
ry przekazał ich wówczas kilka na lotnisku Cascina 
Vaga (Pavia). Czterech oficerów pilotów i sześciu pod¬ 
oficerów (jeszcze w 1943 roku przeszkolonych na 
Bf 109) oraz 20 osób personelu wysłano na szkolenie 
w II./JG 77 w Ferrarze. 

Do 2 czerwca otrzymano 23 Messerschmitty. Już 
dzień później swoje maszyny rozbili Ten. Antonio Co- 



We wzmiankowanym okresie bardzo rzadko więcej niż 
dwa z tych myśliwców były sprawne. 

Wypadek z udziałem Serg. Giulio Preto z 359. 
Squadriglia, który 23 lipca 1943 roku rozbił Bf 109 
w Sorvillo, w pobliżu Capaccio (Salerno), wskazuje, 
że kilka Messerschmittów mogło służyć w 22° Gruppo 
w Capodichino. Raport karabinierów określał samolot 
Preto jako Messerschmitt o numerze 359128; prawdo¬ 
podobnie chodzi o maszynę z oznaczeniem bocznym 
359-12, ale nie ma dowodów na potwierdzenie tej in¬ 
formacji. 

W barwach Regia Aeronautica Messerschmitty Bf 
109 wykonały 323 misje ofensywne, podczas których 
włoscy piloci zgłosili zestrzelenie 23 samolotów prze¬ 
ciwnika. W walkach powietrznych Włosi stracili 13 my¬ 
śliwców. 10 

AERONAUTICA NAZI0NALE 
REPUBBLICANA 

Druga część historii włoskich Bf 109 rozpoczęła się 
w połowie 1944 roku, dziewięć miesięcy po włoskiej 
kapitulacji. Wówczas rodzące się siły powietrzne Wło¬ 
skiej Republiki Socjalnej - Aeronautica Nazionale Re- 
pubblicana - zaczęły otrzymywać Messerschmitty dla 
swoich dwóch dywizjonów myśliwców. ANR otrzy¬ 
mało około 200 Bf 109, były to maszyny wersji G-6, 
6-10 (w tym kilka z silnikami DB 605AS), G-12, G-14 
i G-14AS, K-4 (przynajmniej trzy egzemplarze). 
Myśliwce trafiały także do jednostek, które znajdowały 
się w stadium formowania. 


2 Dynamiczne ujęcie startu Messerschmitta 
Bf 109F-4 z 363. Squadriglia, 150° Gruppo, 
lotnisko Sciacca w maju 1943 roku. 

maioni i Cap. Mario Bellagambi (dowódca 2. Sq.). 
W następnych dniach Serg. Luigi Marin zderzył się 
z cysterną z paliwem, ale uniknął pożaru i eksplozji. 
14 czerwca S. Ten. Giuseppe Di Santo lądował na jed¬ 
nym kole i w efekcie poważnie uszkodził swój samo¬ 
lot. 21 czerwca podczas kołowania zderzyły się my¬ 
śliwce Ten. Luigi Pollego i M.llo Elvio Saccaniego. Oba 
Bf 109 zostały poważnie uszkodzone, a Saccani zgi¬ 
nął. Problem z przesiadaniem się włoskich pilotów 
na niemieckie maszyny, a także odwrotnie, nie był no¬ 
wy. Tym problemem była m.in. manetka gazu. W ma¬ 
szynach włoskich prędkość zwiększało się, przesuwa¬ 
jąc dźwignię do przodu, w niemieckich na odwrót. 

W 3. eskadrze istniał klucz treningowy mający m.in. 
dwumiejscowe Bf 109G-12 (dwa przekazano 5 czerwca 
z JG 4). Dzięki temu zintensyfikowano trening, w tym 
walkę w formacjach Rotte/Schwarm, pozorowane wal¬ 
ki powietrzne i ćwiczenia w prowadzeniu ognia do ce¬ 
lów naziemnych Dzięki temu włoskie jednostki mo¬ 
gły być teraz w pełni zintegrowane z niemieckim sys¬ 
temem obrony powietrznej, który opierał się na efek¬ 
tywnej kontroli walczących jednostek z ziemi. 

II Gruppo powróciło do walki 22 czerwca. Zadaniem 
pilotów była obrona miast północnych Włoch, które 
były obiektem ciężkich nalotów. Dywizjon intensywnie 
operował z lotniska w Vilłafranca. 

24 czerwca 10 myśliwców startowało i Cascina 
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WOJNA W POWIETRZU 
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Vaga. Wówczas skapotował samolot pilotowany przez 
S. Ten. Gmo Gamberiniego. Pilot nie odniósł rany, ale 
zacięła się osłona kabiny i nie mógł opuście kokpitu. 
Samolot podniesiono za pomocą dźwigu zamontowa¬ 
nego na ciężarówce, wówczas doszło do pożaru my¬ 
śliwca. Pechowy pilot spłonął w swojej maszynie. Po 


wojnie okazało się, że sprawcą wypadku był mecha- 
nik-sabotażysta, który do sprężarki silnika i chłodnicy 
oleju powkładał kawałki szmat. Tego dnia zgłoszono 
pierwsze zwycięstwo. 017,55 przechwycono 11 fran¬ 
cuskich P-47 z Groupe de Chasse 11/5 Lafayette, któ¬ 
re atakowały most kolejowy na południe od Ovada. 
Indywidualne zwycięstwa zgłosili Ten. Drago i M.llo 
Cavagliano. Omyłkowo wzięto dym wydobywający się 
ze sprężarek silników Pratt & Whitney R-2800 za ozna¬ 
kę uszkodzenia samolotów. 11 Wszystkie francuskie ma¬ 
szyny powróciły na Korsykę, maszyna podchorążego 
Lesieura była lekko uszkodzona. 

W południe 29 czerwca trzy Spitfire'y VIII z 92. 
Sqn. RAF i trzy Seafire'y LF Mk. IIC z 807, Sqn. FAA es¬ 
kortowały 12 bombowców Boston Baltimore z 21. Dy¬ 
wizjonu SAAF, które miały zaatakować dworzec prze¬ 
ładunkowy w Cesenie. Aliancka wyprawa zameldowa¬ 
ła napotkanie 25-30 Bf 109 i Fw 190. W rzeczywisto¬ 
ści było to 10 Messerschmittów z II Gruppo Caccia j kil¬ 


ka z JG 77. Cap. Bellagambi zgłosił zestrzelenie jedne¬ 
go z bombowców. Baltimore Leeutnanta van Niekerka 
wylądował przymusowo w Tortoreto. Dwa z powra¬ 
cających włoskich myśliwców napotkały w rejonie 
Bolonii 12 P-47 z 64. FS, 57 FG. Zapalony został Bf 109 
M.llo Bolzoniego z 3. Sq., który roztrzaskał się o ziemię. 


Świadkowie oglądający walkę z ziemi zaobserwowali, 
że maszyna eksplodowała już w powietrzu. Przeciwnik 
stracił P-47 Lt. Samuela A. Martina, którego rościł sobie 
Serg. Magg. Sanson. 12 

Po południu 30 czerwca 10 myśliwców II Gruppo 
starło się w pobliżu Bolonii z ósemką Spitfireów z 232. 
Sqn. RAF. W/O Tutil zanurkował w chmury za jednym 
z Włochów i zmusił go do lądowania awaryjnego. Serg. 
Stella lądował w wyschniętym korycie rzeki koło miej¬ 
scowości Budrio, zderzając się przy tym z wozem kon¬ 
nym, zabijając woźnicę i konia. Pilot został lekko ran¬ 
ny. Przymusowo lądował także Ten. Giovanni Mancini. 
Maresciallo Galetti meldował strącenie Spitfire f a , ale 
brak jest potwierdzenia takiego zdarzenia. 

Późnym rankiem 1 lipca 12 myśliwców z II Gruppo 
wystartowało na patrol na południe od Bolonii i prze¬ 
chwyciło tuzin P-47 z 79. (85?) FG, które bombami ata¬ 


kowały wiadukt kolejowy. Cztery włoskie myśliwce za¬ 
atakowały przeciwnika, zgłaszając jedno zestrzelenie, 
którego przeciwnik nie potwierdził. Amerykanie są¬ 
dzili, ze uszkodzili dwóch napastników. 0 11.55 ko¬ 
ło Minerbo rozbił się Bf 109G-6/R6 Cap. Massimino 
Manciniego. Pilot zginął. 

0 18.00 5 lipca siedem (16?) Bf 109 z II Gruppo 
Caccia przechwyciło bombowce B-25 z 340. BG, które 
bombardowały skład amunicji w Ostiglia. Włosi uszko¬ 
dzili dwa bombowce, które rozbiły się później w cza¬ 
sie lądowania. 13 Strzelcy meldowali prawdopodobne 
zestrzelenie jednego z Messerschmittów. Niebawem 
myśliwce ANR starły się ze Spitfirćami z 232. Sqn. 
RAF. Włoski dywizjon stracił Ten. Palrmiego i M.llo. 
Secchiego. 7 lipca dywizjon siłą 13 myśliwców atako¬ 
wał formację Bostonów w eskorcie P-47. W walce zgi¬ 
nął Serg. Saletti. 

Po godzinie 11.0011 lipca dziewięć Bf 109 z II Grup¬ 
po i sześć myśliwców z l./JG 77 atakowało francuskie 
bombowce B-26 z 31. Escadre de Bombardment, któ¬ 
re osłaniało 12 Spltfiredw z 238. Dywizjonu. Celem 
alianckich maszyn był skład paliwa w Piacenzie. 
Myśliwce Cap. Bellagambi i Serg.Talina zdołały podejść 
do dwóch lecących na tyle formacji bombowców GB 
U20 Bretagne. Bellagambi ostrzelał bombowiec nr 37, 
tylko czterech członków załogi zdołało się uratować ze 
spadającej maszyny. Talin trafił w ogon maszyny nr 34, 
ale nie zdołał jej dobić. Włosi nie ponieśli strat. Dzień 
później dziewięć włoskich Bf 109 i 50 myśliwców nie¬ 
mieckich zaatakowało nad Comacchio B-25 z 340. BG. 
Przed samym starciem do Adriatyku wpadł samolot 
Ten. Fissore. Prawdopodobną przyczyną wypadku była 
awaria aparatu tlenowego. Włosi zgłosili niepotwier¬ 
dzone zestrzelenie trzech bombowców. 

14 lipca 12 włoskich Bf 109 i myśliwce niemieckie 
ponownie próbowały przechwycić alianckie bombow¬ 
ce. Piloci lotnictwa RSI zaatakowali B-25 Mitchell z 340. 
BG. Ten. Drago i Serg. Talin zgłosili po jednym zwycię¬ 
stwie. Na wschód od Parmy Włochów zaatakowały 
SpitfireyzBl. Sqn. RAF, którym lotnicy ANR zdołali się 
wymknąć. Trafili jednak na Mustangi z 325. FG. Starcia 
me przezył Serg. Santuccio. W połowie lipca 1944 roku 
ukończyła swoje przezbrojenie 3. Squadriglia. 

20 lipca II Gruppo zgłosił zestrzelenie B-24 i uszko¬ 
dzenie czterech kolejnych w starciu nad Udine i Aviano. 
Sukces przypisano Ten. Drago i Serg. Magg, Mazzi. 


Włoskie myśliwce na lotnisku Sciacca. Widoczne są MC.200 i MC202, a po środku Bf 1096-2 trop z 365, Sguadriglia. 
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W tym rejonie 485. FG straciła jednak az dwa B-24 
J. Nowsza literatura przypisuje jeden z bombowców 
Mazziemu. 

0 7.40 21 lipca wystartowało z Villafranca 14 my¬ 
śliwców II Gruppo. Celem była formacja B-24 nad 
Połą (Pula w Chorwacji), która była celem także dla 
myśliwców niemieckich. Tenente Drago zaatakował 
od tyłu przedostatni samolot z prawej strony szyku. 
Bombowiec zapalił się i pozostał za formacją, a nieba¬ 
wem został dobity. Ten. Valenzano zgłosił zestrzelenie 
kolejnego Liberatoro. Poniesiono także dotkliwe straty 
w postaci trzech myśliwców. 

25 lipca 13 Bf 109 z II Gruppo przeleciało wraz z my¬ 
śliwcami niemieckimi na lotnisko Tulln w Austrii, skąd 
zamierzano zaatakować formację B-24. Atak na bom¬ 
bowce nie powiódł się, a P-38 eskorty zestrzeliły my¬ 
śliwiec Ten. Pignatti di Morano. Po południu następ¬ 
nego dnia 11 Messerschmittów dywizjonu startowa¬ 
ło przeciwko 12 P-47 z 86. FS, 79. FG, które atakowały 
most na północny zachód od Brescii. Do starcia doszło 
nad Piacenzą. Włosi zgłosili zestrzelenie trzech P-47, 
Amerykanie zaś sześciu Bf 109. Jedyną ofiarą był my¬ 
śliwiec Serg. Magg. Ancillotti, który skakał na spado¬ 
chronie. 

30 lipca 19 myśliwców II Gruppo atakowało ze¬ 
spół 17 Mitcheili z 17. BG w eskorcie 12 Spitfiredw 
z 232. Sqn. RAF. Do walki doszło w rejonie La Spezia- 
Piacenza. Jej wynik był niekorzystny dla Włochów, któ- 


piema do organizowanego przez Niemców Włoskiego 
Legionu Lotniczego i złożenia przysięgi na wierność 
Fuhrerowi. Luftwaffe przystąpiła do odzyskiwania 
przekazanych wcześniej do ANR Bf 109. Zabrano m.in. 
16 myśliwców II Gruppo z lotniska Villafranca. Ironią 
losu 28 sierpnia w wyniku bombardowania znisz¬ 
czono jeden z tych myśliwców i uszkodzono 12 kolej¬ 
nych, a 30 sierpnia, podczas przebazowania do Ghedi 


Treadwella zapisał Serg. Talin, tylko dwóch członków 
załogi zdołało się uratować. Jednak załoga bombowca 
nr 88 zdołała wyrównać warunki. Talin był jedyną wło¬ 
ską ofiarą tej akcji, jego samolot eksplodował w pobli¬ 
żu lotniska, uszkodzony wcześniej ogniem obronnym 
atakowanego bombowca. Amerykańscy strzelcy uwa¬ 
żali, że zdołali strącić kila myśliwców. 



3 Messerschmitt Bf 109 G-14/AS z 3. Sguadriglia, I Gruppo Caccia ANR. Osobisty samolot Serg. Magg. Aroldo Burei. 



rzy stracili dwa myśliwce. M.llo Desideri zginął w rozbi¬ 
tym samolocie w pobliżu Torriglia, a Serg. Mazzi dostał 
się do niewoli włoskich partyzantów. Sierżant Mazzi 
zdołał zbiec po czterech miesiącach w niewoli i powró¬ 
cił do jednostki, skorzystał z zamieszania podczas nie¬ 
mieckiej akcji wymierzonej w partyzantów. Na dzień 
31 lipca dywizjon posiadał 26 Bf 109G-6/G-12, w tym 
17 maszyn sprawnych operacyjnie. 

W sierpniu II Gruppo odbudowywał swoją siłę, do 
czasu, az Niemcy nie wstrzymali dostaw paliwa, pla¬ 
nując wówczas nieprzemyślane wchłonięcie włoskich 
jednostek (Operacja „Feniks"). Początek tej próby miał 
miejsce 25 sierpnia, ale natrafiła ona na zdecydowa¬ 
ny opór Włochów. Lotnisko dywizjonu w Vallegio sul 
Mincino otoczyły jednostki Luftwaffe. Włoscy piloci 
w zdecydowanej większości nie wyrazili chęci wstą- 


niemieccy piloci rozbili kolejny myśliwiec i jeszcze je¬ 
den uszkodzili. Wzajemna nieufność i powstały chaos 
zablokowały działanie jednostki az do października. 
Kiedy II./JG77 opuszczał Italię, przekazał kilka Bf 109 
G-6 do II Gruppo, który tym samym został jedyną my¬ 
śliwską jednostką Osi stacjonującą we Włoszech. 

Pierwszy po przerwie lot bojowy wykonano 19 paź¬ 
dziernika. Celem myśliwców II Gruppo stała się for¬ 
macja 30 bombowców B-26 z 319. i 320. BG atakują¬ 
cych most kolejowy w Mantui. Dziewiętnaście myśliw¬ 
ców z wszystkich eskadr prowadził do walki dowód¬ 
ca dywizjonu Magg. Miani. Włosi zdołali strącić trzy 
Mamdery z 440. B5. Maszyna ppor. Robertsa spadła 
na południe od wiaduktu w Matui, załoga uratowała 
się na spadochronach. Kolejny z bombowców zapisało 
na swoje konto trzech pilotów 2. eskadry. B-26 Ist Lt. 


21 października 19 myśliwców II Gruppo starło się 
nad jeziorem Garda z myśliwcami Spitfire z 72. Sqn. 
RAF. Cap. Bellagambi lądował przymusowo, a M.llo 
Sansone doleciał uszkodzonym G-6 do lotniska Villa- 
franca i zdołał bezpiecznie wylądować. 

30 października włoscy piloci ponieśli wyjątkowo 
upokarzającą porażkę. 27 włoskich Bf 109 dostrzegło 
dwa Thunderbolty z 346. FS, które atakowały pojazdy 
w rejonie Lonato. Ten. Biasi został zestrzelony w walce na 
niskim pułapie. Niedoświadczony Ten. Canavese z 3.5q. 
zaatakował natomiast czołowo P-47 1 został przez niego 
„rozstrzelany". Ten. Filippi i Serg. Corve zgłosili zestrze¬ 
lenia, ale oba alianckie myśliwce bezpiecznie powróciły 
na swoje lotnisko. 2 listopada II Gruppo miał na lotnisku 
Villafranca 42 Bf 109 w tym 27 sprawnych. W listopadzie 
dotarły pierwsze maszyny w wariancie G-14. 
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16 listopada po osiem myśliwców z 1. i 2. Sq. atako¬ 
wało formację B-17 w eskorcie Mustangów z 332. FG, 
które powracały znad południowych Niemiec. Piloci 1. 
eskadry zgłosili dwa P-51 i jeden B-17. Piloci drugiej 
rościli sobie pretensje do zestrzelenia trzech Latających 
Fortec. Ten. Max Longhini został zestrzelony przez P-51 
eskorty. Podobny los spotkałTen. Vinicio Ambrosiniego, 
którego pogromcą został por. Bobby A. Bush. 

Alianci próbowali zniszczyć ANR, dlafego jego lot¬ 
niska były obiektem częstych nalotów. Z tego powodu 
II Gruppo przenosił się pomiędzy Aviano, Lonate, Orio 
al Serio i Osoppo. Szczególnie ciężki był dzień 18 listo¬ 
pada. Lotnictwo Osi straciło tego dnia 16 samolotów 
zniszczonych i 38 uszkodzonych na różnych lotniskach. 

II Gruppo ANR stracił w Aviano sześć myśliwców, a 14 
kolejnych zostało uszkodzonych. 

Rankiem 10 grudnia 21 myśliwców przechwyciło 
formację 18 B-25J Mitchell na północ od doliny Padu. 
Cap. Bellagambi zestrzelił maszynę por. Herberta 
Hermana z 319. BG. Załoga zdołała opuście płonący sa¬ 
molot. Ogień obronny innych bombowców spowodo¬ 
wał utratę Bf 109 Ten. Valenzano. Pilot skakał ze spa¬ 
dochronem i bezpiecznie wylądował w rejonie Melga 
Plaż, po kilku dniach powrócił do jednostki. Niebawem 
doszło do starcia z ośmioma P-47D z 65. FS, 57. FG. Trzy 
myśliwce włoskie zostały uszkodzone. 

24 grudnia 1944 lotnisko w Thieme atakowało 
osiem P-47D z 347. FS, które bezkarnie zrzuciły bomby 
i wystrzelały cały zapas amunicji do samolotów na zie¬ 
mi. 20 grudnia II Gruppo posiadał 47 samolotów, pod¬ 
czas tego ataku stracił jedną trzecią tej liczby. Włoskie 
myśliwce atakowano podczas tankowania, gdy nie by¬ 
ły rozproszone i zamaskowane na terenie lotniska. 

26 grudnia myśliwce 1. i 3. Są. starły się z ośmio¬ 
ma Mustangami z 3. Dywizjonu RAAF.Ten. Keller strącił 
myśliwiec W/O Ouinna, który na misję poleciał wprost 
z nocnej balangi w mundurze włoskiego karabinie¬ 
ra. Messerschmitt S. Ten. Sguassoniego był atakowa¬ 
ny przez trzech przeciwników i musiał lądować awa¬ 
ryjnie w winnicy. 

Rankiem 20 stycznia 1945, w trudnych warunkach 
atmosferycznych, przerzucano ogółem 11 Bf 109 
11 Gruppo z Ghedi do Aviano. Podczas lotu w śnieżycy 
napotkano osiem P-47 z 346. FS. Włosi wykonali nie¬ 
udany atak (Cap. Bellagambi próbował otworzyć ogień 
do dwóch przeciwników, ale zamarzł mu synchroniza¬ 
tor). Z jakiegoś powodu za resztą maszyn, które wznio¬ 
sły się po ataku i odleciały na północ, nie podążyły dwa 


5 Messerschmitt Bf109G-10/R3 (W.Nr.491356) 
należący do 3. Sąuadriglia, I Gruppo Caccia, 
lotnisko Lonate Pozzolo, luty 1945 roku. 


CIĘŻKI KONIEC WOJNY 

W południe 4 listopada sześć myśliwców prowadzo¬ 
nych przez Cap. Bellagambi wystartowało, aby zaata¬ 
kować wyprawę bombową powracającą znad Rzeszy. 
0 12.30 Włosi przechwycili siedem B-24 z 484. BG. 
Bellagambi posłał na ziemię Liberatora, który rozbił 
się 10 km od ujścia Piawy. Niedaleko od niego spadł 
kolejny bombowiec zestrzelony przez Ten. Rosasa, 
Ten. Valenzano zgłosił zwycięstwo prawdopodobne. 
Myśliwiec M.llo Cavagnino został uszkodzony i lądo¬ 
wał awaryjnie. Pilot pomyślnie wylądował na polu, 
ale miał kłopot z opuszczeniem kokpitu z powodu za¬ 
cięcia się owiewki. W porę z pomocą przyszło dwóch 
chłopów, chwilę po uwolnieniu pilota myśliwiec eks¬ 
plodował. 

5 listopada niedługo przed południem poderwano 
23 myśliwce ii Gruppo, które miały przechwycić alianc¬ 
kie bombowce zamierzające zbombardować stację ko¬ 
lejową w Roveretto. Włosi zgłosili pięć zestrzelonych 
bombowców; z tej liczby trzy znajdują potwierdzenie 


2 Myśliwce E Gruppo ANR czekają na rozkaz 
do startu na lotnisku Lonate Pozzolo. 

W głębi Messerschmitt Bf 109G-14/AS. 


w faktach. Maszyna ppor. Trumana C. Cole z 441. BS 
została zestrzelona nad celem. Zestrzelenie przypisa¬ 
no M.llo Paciniemu. Drugiego Maraudera do spółki za¬ 
liczyli Cap. Bellagambi i Serg. Cavagliano. Bombowiec 
spadł w górach na wschód od jeziora. Trzecią ma¬ 
szyną był bombowiec por. Charlesa Kamińskiego. 
Ten B-26 zrzucił bomby nad celem i zawrócił w stro¬ 
nę Korsyki. W niedalekiej odległości od wyspy zało¬ 
ga opuściła płonącą maszynę, podjęła ją łódź latająca. 
Zwycięstwo prawdopodobnie było autorstwem duetu 
Ten. Camaioni i M.llo Baldi. 

10 listopada stracono myśliwiec Serg. Magg. Pa- 
ciniego, który oderwał się od własnej formacji i ruszył 
w pościg za grupą Marauderów z 320. BG, licząc na do¬ 
bicie wcześniej uszkodzonego bombowca. Pechowy pi¬ 
lot trafił na osiem P-47 z 64. FS. Zestrzelenie Włocha 
zgłosiło az pięciu amerykańskich pilotów. 015.30 lot¬ 
nisko Villafranca atakowało 12 P-47 i P-51. Na ziemi 
spłonął dwumiejscowy Bf 109 G-12, ponadto uszko¬ 
dzono dwa Gustawy. 
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Messerschmitty. Po walce z Thunderboltami lądował 
awaryjnie śmiertelnie ranny Ten. Brini, którego później 
znaleziono w kabinie myśliwca. Ten. Volpi zdołał dole¬ 
cieć w uszkodzonym samolocie do Aviano. 14 

Rankiem 23 stycznia doszło do krótkiego starcia 
myśliwców 2. i 3. Squadriglie z pięcioma Spitefire'ami 
VIII z 417. Sqn. RCAF. Jeden z pocisków trafił w głowę 
Ten. Fausto Filippi, jego Bf 109 G-6 rozbił się koło San 
Giorgio delle Pertiche. 

W lutym 1945 roku z Niemiec do Włoch powróci¬ 
ło I Gruppo, dlatego II Gruppo musiało prenumero¬ 
wać swoje eskadry: 1. na 4., 2. na 5. i 3. na 6.4 lute¬ 
go myśliwce ze wszystkich trzech eskadr (23 Bf 109) 
zaatakowały koło Padwy alianckie bombowce w eska¬ 
drze myśliwców. Bombowce leciały w dwóch grupach 
na wysokości 2600 m. Myśliwce eskorty znajdowa¬ 
ły się 600 m powyżej. Walka rozpoczęła się od ataku 
5. Squadriglia na P-47 z 66. FS, 57. FG. Zestrzelony zo¬ 
stał i spadł na wschód od Tchiene myśliwiec Lt. Gui- 
forda Groendycke. Drugie zwycięstwo Włochów zapisał 
Serg. Gualberto Benzi z 4. Squadriglia, który strącił sa¬ 
motnego P-47 (Lt. Edward Palovich). 

Krótko po południu 6 lutego 16 myśliwców ze 
wszystkich eskadr II Gruppo poderwano na spotkanie 
18 B-25 z 310. BG, których celem był wiadukt kolejowy 
w Ala. Włochów przechwyciły P-47 z 527. FS, 27. FG. 
Ten. Piolanti zgłosił zestrzelenie bombowca. W rzeczy¬ 
wistości kilka Bf 109, które przedarły się do bombow¬ 
ców, zdołało uszkodzić 10 Mitchelli W pojedynku my¬ 
śliwców Włosi uszkodzili dwa P-47 (zgłaszali dwa ze¬ 
strzelenia), a sami stracili maszynę Serg. Magg. Fausto 


Fonaciego (Amerykanie zgłosili trzy zwycięstwa). 
Włoski pilot zginął w szczątkach swojego Bf 109G-6. 

8 lutego na lotnisku w Osoppo doszło do wypad¬ 
ku kołującego do startu myśliwca Ten. De Masellisa 
z 5. Sq. Uszkodzony został m.in. podkadłubowy zbior¬ 
nik paliwa, co spowodowało pożar. Pilot zmarł kilka 
godzin później z powodu poparzenia. 

Niedługo po 15.0012 lutego 22 myśliwce II Gruppo 
starły się z formacją 18 B-25 z 310. BG, które bez osło¬ 
ny myśliwców atakowały wytwórnię benzyny synte¬ 
tycznej w Legnano. Spośród atakujących włoskich my¬ 
śliwców zestrzelony ogniem obronnym został Bf 109 
G-10/AS Serg. Magg. Cavagliano, pilot zdołał wysko¬ 
czyć ze spadochronem. Nie miał tyle szczęścia Ten. Leo¬ 
nardo Bonara lecący na Bf 109G-14, pilot zginął, gdy 
jego samolot zderzył się z ziemią. Ciężko uszkodzonym 
Gustavem G-6 lądował przymusowo koło Bovolone 
Serg. Bianchi. 

21 lutego 20 Messerschmittów II Gruppo atakowało 
21 B-25 z 310. BG w eskorcie 10 Spitfireówi 241. Sqn. 
RAF. Reakcja brytyjskich myśliwców zmusiła Włochów 
do przerwania ataku na bombowce. Plt. Off. Janner 
zmusił przy tej okazji do skoku ze spadochronem Serg. 
Pattona z 6. Sq. Włoch zdołał wylądować w górach, do 
jednostki wrócił po trzech dniach. Po przegrupowaniu 
myśliwce ANR ponowiły atak. Maszyny 241. Sqn. mu¬ 
siały opuścić pole walki z powodu kończącego się pa¬ 
liwa. Piloci II Gruppo atakowali już tylko bombowce, 
czyniąc to aż sześciokrotnie, ale na tyle nieskutecznie, 
że stracono jeszcze Bf 109 Serg. Magg. Ancillotiego. 

010.44 3 marca 22 Bf 109 z II Gruppo ANR zaatako¬ 
wały koło Pordenone bombowce B-26 z 12. Dywizjonu 
SAAF, które osłaniały cztery Spitfire'y VIII z A. Dywizjonu 
SAAF. Włosi zestrzelili myśliwiec por. Reima, który ra¬ 
tował się, skacząc ze spadochronem. Podczas ataku na 
bombowce zgłoszono aż sześć Marauderów (nie zgło¬ 
szono za to myśliwca). W rzeczywistości dwa bombow¬ 
ce powróciły z rannymi na pokładach, a HD 649„P"i HD 
612 „N" lądowały przymusowo na włoskich lotniskach. 
Ogniem obronnym z bombowców został zestrzelo¬ 
ny i zginął Serg. Magg. Cusmano. Tragiczny los spotkał 
także Serg. Magg. Zeriniego, którego Bf 109G-6 prze¬ 
latujący nisko nad drogą został zestrzelony przez nie¬ 
mieckie samochody pancerne. Zerini zginął podczas 
swojej pierwszej misji bojowej. 

23 marca siedem myśliwców 4. Squadriglia ubez¬ 
pieczało start odrzutowego Arado Ar 234. Nad Cam- 
poformido włoscy piloci dostrzegli i zaatakowali obcią- 


Kołuje do startu Messerschmitt Bf 109G-10 
lotnictwa Republiki Socjalnej. 




TAJNY PUŁK KG 201 


Wspomnienia pilota LuftwaiTe 



Kampfgeschwader 200 
był niezwykłą jednostką Luftwaffe 
o specjalnym przeznaczeniu. Każda 
z wydzielonych części KG 200 działała 
samodzielnie, nie wiedząc nic 
o pozostałych. Pułk wykonywał zadania 
szpiegowskie oraz najtrudniejsze operacje 
bojowe i transportowe. Testował także nowe 
typy samolotów i różnego rodzaju „bronie 
specjalne". Ze względu na całkowite utajnienie 
i szczególne operacje KG 200 szybko owiany 
został aurą tajemniczości. Przypisywano 
mu korzystanie z niezliczonej liczby obcych 
maszyn oraz prowadzenie akcji, które 
u jednych wzbudzały ciekawość, a innych 
szokowały. Legendę KG 200 budowały 
dodatkowo niesamowite plotki. Nikt nie 
wiedział, jaka jest prawda, bo o nią nie wolno 
było pytać. Tajny pułk KG 200 to wreszcie 
prawdziwa, prezentująca niepublikowane 
przedtem dokumenty, fakty i zdjęcia historia 
tej jednostki, opowiedziana przez jednego 
z jej oficerów - Petera Wilhelma Stahla. 
Wiarygodna, rzetelna, bez zadęcia i patosu, 
a jednak nadal zdumiewająca i wyjątkowa... 


Tajny pułk KG 200 
Wspomnienia pilota Luftwaffe 
Peter Wilhelm Stahl 

Wydawnictwo Replika 


Peter Wilhelm Stahl 

ur. 7 marca 1913 r. w Lonsee; im. 17 grudnia 2001 r. w Wen- 
zenbach, niemiecki pilot i autor książek lotniczych. Latać zaczął 
w 192& r. W latach 1934-37 pracował jako asystent w labora¬ 
torium służb meteorologicznych Stuttgart-Eftblingen. W tym 
samym czasie ukończył szkolenie jako pilot rezerwy. W latach 
1939M5 służył w pułku KG 30 . gdzie latał na bombowcach Jun- 
kers Ju 88, oraz jednostce specjalnej KG 200. Dzięki służbie w lej 
drugiej formacji latał na większości głównych typów samolotów 
Luftwaffe, w tym stanowiących jedną z tzw. „cudownych broni” 
słynnych zestawach których użycie bojowe obszernie 

opisał w książce Tn/nyputó tfGJjOO, W latach Ił wojny światowej 
dosłużył się stopnia porucznika i rangi szefa kompanii, Po wojnie 
zajął się działalnością rzemieślniczą. Po utworzeniu Bundesweh¬ 
ry wstąpił do nowej Luftwaffe. W1970 r. przeszedł na emeryturę 
w stopniu podpułkownika. Następnie pracował jako publicysta 
oraz niezależny konsultant ds. technologii lotniczych. W łatach 
1970-80 korzystał ze swego bogatego doświadczenia w pilotażu 
jako instruktor w DeuKchen Afpensegelflugschule Unterwdssen/ 
Chiemgau. był członkiem Tradtrioflsgemeinschaft Alte Adler eV, 
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25 Messerschmitt Bf 1096-14 będący osobistym myśliwcem Magg, Bellagambi na lotnisku w Osoppo, marzec 1945 roku. 



2 Messerschmitt Bf 109G-6 klucza dowodzenia II Gruppo 
ANR, lotnisko Yillafranca, listopad 1944 roku. 


zonę bombami P-47 z 885. FS, 79. FG. Zestrzelony zo¬ 
stał por. Jack Faires, prawdopodobnie jego pogromcą 
został dowodzący eskadrą Cap. Ugo Drago. Później te¬ 
go dnia 11 myśliwców II Gruppo atakowało B-25 z 310. 
BG. Mitchell pilota por. Jamesa J. Summersa został ze¬ 
strzelony, trzy kolejne ciężko uszkodzono. 1 kwietnia 
posiadano nadal 45 myśliwców, w tym 37 sprawnych. 

19 kwietnia 26 myśliwców z II Gruppo wystarto¬ 
wało przechwycić wrogą formację - B-25 z 340. BG 
w eskorcie 16 P-51Dz317. FS, 325. FG, której celem był 
most w Ora. Niedługo później awarii doznało az sześć 
Messerschmittów z 4. Squadriglia, które musiały za¬ 
wrócić. Przed samym atakiem kolejny myśliwiec odłą¬ 
czył się od formacji z powodu awarii. 012.30 do ataku 
na bombowce ruszyło dziewięć maszyn z 4. Sq., w tym 
czasie 6. Sq. stanowiła górną osłonę. Interweniowały 
dwie eskadry Mustangów. Zestrzeleni zostali Ten. 
Benetti i Serg. Magg. Bianchini, którzy skakali ze spa¬ 
dochronem (obaj z 4. Sq.). Serg. Renato Patton z 6. 
Sq. miał awarię silnika w swoim Bf 109 K-4, podążył 

25 Personel 2. Squadriglia, II Gruppo ANR maskuje 
myśliwiec Messerschmitt Bf 109 G-6 na lotnisku 
Lonate Pozzolo na początku 1945 roku. 


za nim i dobił go jeden z P-51D. Patton zginął, ponie¬ 
waż nie otworzył się jego spadochron, stając się ostat¬ 
nim poległym w walce pilotem ANR. Tego dnia straco¬ 
no jeszcze myśliwce Serg. Zanardiego i M.llo Covre. 

Ostatnie miesiące wojny to ciągłe operacje prze¬ 
ciwko wyprawom bombowym i rosnące straty spo¬ 


wodowane przytłaczającą aliancką przewagą. Coraz 
trudniej było uzupełniać stracone maszyny i pilotów. 
Stopniowo waliła się w gruzy wojskowo-politycz¬ 
na struktura RSI. Pomimo to, II. Gruppo rozwiązano 
w uporządkowany sposób pod koniec wojny. Dywizjon 
oddał część (26?) swoich maszyn Niemcom na lotnisku 
Orioal Serio. 

* 

W I GRUPPO CACCiA 

I Gruppo Caccia ANR zostało sformowane pod koniec 
grudnia 1943 roku z inicjatywy Cap. Adiano Viscontiego. 
Dywizjon składał się z 1., 2. i 3. Squadriglia, loty ope¬ 
racyjne zaczął w styczniu 1944 roku. Początkowo wy¬ 
posażenie stanowiły MC.205, później Fiaty G.55. W li¬ 
stopadzie Gruppo przerzucono do Holzkirchen w Niem¬ 
czech, tam jednostka miała zostać przeszkolona na 
Bf 109 i docelowo zostać w nie wyposażona. 6 listopa¬ 
da rozpoczęto trening na dwumiejscowym Bf 109G-12. 
Pod koniec programu szkoleniowego część pilotów 
przeszło wstępny trening na myśliwcach o napędzie 
rakietowym Me 163. Od 15 lutego 1945 roku jednostka 
zaczęła powracać do Włoch. Przeszkolenie przeszło 57 
pilotów dywizjonu. Zmagano się z pogodą i trudnymi 
warunkami, w których znalazły się wówczas Niemcy 
(braki maszyn i paliwa). Jednostka wróciła niedosta¬ 
tecznie wyszkolona i powszechnie zdawano sobie z te¬ 
go sprawę. Dywizjon rozlokowano pomiędzy Lonate 
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Źródło fotografii; Starła Mtlitare Dossier nr 20, SJcrla MHftare nr 231, Internet. 



Pozzolo a Malpensa z początkową siłą 51 Bf 109G-10, 
G-14, G-14/AS i K-4. 

Pierwszy po powrocie z Niemiec lot operacyjny wy¬ 
konano 14 marca 1945 roku. 19 myśliwców poderwa¬ 
no na przechwycenie dziewięciu bombowców B-25 
z 321. BG, które powracały z ataku na most kolejowy 
w Vipiteno. Osłonę stanowiło osiem P-47 z 346. FS, 
350. FG. Dowódca 3. Sq. Cap. Guido Bartolozzi prze¬ 
ciągnął swój samolot podczas startu i spadł z wyso¬ 
kości 15 m na płytę lotniska. Kilka godzin później pi¬ 
lot zmarł z powodu ran. Z powodu awarii od formacji 
odłączył się kolejny Bf 109. Starcie z myśliwcami eskor¬ 
ty również miało pechowy przebieg dla lotników ANR. 
Porucznik Bergeron zmusił do lądowania przymuso¬ 
wego Bf 109G-10/AS, który uderzył w kamienny mu¬ 
rek. Pilot M.llo Giuseppe Chiussi zmarł w wyniku ude¬ 
rzenia głową w celownik. Jeden z Thunderboltów (2nd 
Lt. Eddy) tracił olej i w towarzystwie innego myśliwca 
musiał oddalić się z pola walki. Pojedynek z Włochami 
kontynuowały już tylko dwa P-47. Piloci ANRatakowa- 
li jednak mało zdecydowanie i pojedynczo, a życiem za 
taką taktykę zapłacił Serg. Domenico Balduzzo, który 
skakał ze swojego uszkodzonego myśliwca, ale znaj¬ 
dował się za nisko. Do ataku czołowego ruszył sam 
Magg. Vi$conti, ale i on lekko ranny musiał skakać ze 
spadochronem. Nie dość na tym było upokorzeń tego 
dnia. Pozostała czwórka amerykańskich myśliwców 
przechwyciła powracających Włochów nad lotniskiem 
w Orio al Serio. Cap. Cesare Marchesi rozbił swojego 
Bf 109G-10/AS na lotnisku w Ghedi. Także inne my¬ 
śliwce zostały w różnym stopniu uszkodzone. Bilans 
pierwszej akcji - trzy zniszczone i sześć uszkodzo¬ 
nych myśliwców, trzech pilotów poległo - nie napa¬ 
wał optymizmem. 

1 kwietnia dywizjon posiadał 45 myśliwców, w tym 
34 sprawne. Pod koniec marca piloci przeszli doszko- 
lenie, m.in. ćwicząc precyzję strzelania na dwóch wy¬ 
posażonych w fotokarabiny samolotach szkoleniowych 
Biicker Bu 181. 

2 kwietnia 16 (25?) maszyn II Gruppo zostało na¬ 
prowadzonych na dużą formację średnich bombow¬ 
ców. Od 14.00 eskortujące bombowce myśliwce P-47 
były informowane przez naziemną stację naprowa- 
dzania„Cooler" o zbliżających się przeciwnikach. Dwa- 

PRZYP1SY 

iMiiiiiiimiiiiiimiimiimiHimiiiiiiniimmiimiiimimiiimmiiiiifiiiimiiimimimii 

1 G Gul lace, I Messerschmitt BfW9 itohani, [w LStoria Militare"nr231 pod red 
E Bagnasco,s 17 

2 Tamże 

3 Brak odpowiednika w polskiej nomenklaturze Włoska Sąuadra Aerea (Flota 
Powietrzna) składała się z brygad i dywizji lotniczych 

4 G Alegi, MesserschmittBf 109 itaiiam. La Bancarella Aeronautica, Turyn 2002, 
s 16 

5 Ten i kolejne cytaty podano za G Alegi ..op c/f, s 16-30 

6 G Alegi t op.cit,s 25 

1 C Dunning, Courage Alone - The ttalrn Air Force 1940-1943 , Hikoki Publica- 
tions,Aldershot1998,s 37 

8 Alianccy piloci rościli sobie zestrzelenie w tym pojedynku czterech Macchi 
i jednego Bf 109 

9 Podawane są także inne liczby w 3° Gruppo 17 myśliwców, z czego 7 spraw¬ 
nych, w 150° Gruppo 25 myśliwców, z czego 7 sprawnych 

10 G Gullace, op crM 21 

11 N Beale, F D'Amico, G Valentim, luftmffe we Włoszech 1944, Militaria, War¬ 
szawa 1998, s 30 

12 Starsza literatura me odnotowuje tej straty, podano za G Giarello, CAeronautica 
NazionaleRepubblicana Parte 1, Ediziom Storia Mtlitare s r I, Genua2015,s 95 

13 Amerykanie meldowali atak za pomocą rakiet, ale ANR me dysponowało taką 
bronią 

14 Samolot naprawiono t niebawem rozbito w locie testowym, być może z po¬ 
wodu tragicznego w styczniu stanu włoskich fotntsk (zalegający śnieg i lód). 

15 Na rozkaz Magg Visconti zwycięstwo oficjalnie przyznano poległemu Moran- 
diemu 

16 G Gullace , op at , s 27. 




dzieścia minut później Bf 109 zostały przechwycone 
przez Thunderbolty 346. FS. Z16 włoskich myśliwców 
sześć odleciało z powodu błędu w komunikacji (awa¬ 
ria radia Magg. Miani, dowódcy dywizjonu) na lotni¬ 
sko Villafranca. Do walki ruszyły także P-47 z 347. FS. 
Rozbita jeszcze przed walką włoska formacja została 
zmasakrowana. Czternaście samolotów zostało znisz¬ 
czonych lub uszkodzonych w takim stopniu, że zade¬ 
cydowano o nienaprawianiu ich, stracono sześciu pi¬ 


lotów. Wydarzenia te w historii ANR zapisały się jako 
„Czarny Poniedziałek Wielkanocny" 

19 kwietnia 1945 roku 2. Sąuadriglia I Gruppo prze¬ 
chwyciła dwa B-24H z 849. BS, które powracały do 
Rosignano k. Livorno po misji polegającej na zrzucie 
zaopatrzenia dla włoskich partyzantów w dolinie Val- 
tellina. Liberatory zdołały uciec nad neutralną Szwaj¬ 
carię. Podczas walki zginął 24-letni S. Ten. Aurelio 


Morandi, którego Bf 109G-10 został zestrzelony przez 
szwajcarską obronę przeciwlotniczą i spadł w pobliżu 
Cassina Rizzardi. Serg. Magg. Brunello wziął rewanż, 
zestrzeliwując bombowiec kap. Suttona, 15 
Pod koniec wojny jednostka zniszczyła swoje samo¬ 
loty na lotnisku Malpensa. Major Visconti negocjował 
honorową kapitulację z partyzantami, trafił jednak na 
przeciwnika, który nie kierował się żadnymi cywilizo¬ 


wanymi zasadami. 29 kwietnia w Mediolanie został 
z zimną krwią zamordowany przez komunistów. 

Wydarzenia z sierpnia 1944 roku zniweczyły pla¬ 
ny utworzenia III Gruppo, czym zajmował się Cap. 
Fernando Malvezzi. Sytuacja stale się pogarszała, ale 
na początku 1945 roku wznowiono proces; 12 stycznia 
przeniesiono jednostkę do Holzkirchen. W lutym pre¬ 
numerowano eskadry dywizjonu: 1. na 7., 2. na 8. i 3. 
na 9., ale był to właściwie jedynie zabieg administra¬ 


cyjny. 10 lutego podczas lotu treningowego na Bf 109 
zginął Ten. Dachena. W kwietniu pierwsze Bf 109 do¬ 
tarły do Orio al Serio, skąd miało operować III Gruppo. 
Malvezzi jako pierwszy dokonał lotu na Bf 109G-10. 
W następnych dniach jeszcze trzech pilotów wykona¬ 
ło loty. 

W Regia Aeronautica i ANR służyły przynajmniej 
322 myśliwce Bf 109. Na lotnictwo królewskie przy¬ 


padały tu 122 maszyny. Była to większa liczba niz ma¬ 
szyn włoskiej produkcji tzw. serii 5, które napędzał 
ten sam silnik DB 605 - MC.205 (262 egzemplarze), 
Fiat G.55 (180) i Re.2Q05 (34). Messerschmitty Bf 109 
w barwach ANR stoczyły około 100 walk powietrznych. 
Włoscy piloci zgłosili zestrzelenie 239 wrogich samolo¬ 
tów na pewno i 114 prawdopodobnie. Zginęło 98 pilo¬ 
tów latających na tych myśliwcach. 16 W 
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BROŃ PANCERNA 


W iosną 1943 roku Finowie podjęli roz¬ 
mowy z Niemcami dotyczące zakupu 
uzbrojenia oraz pomocy w szkoleniu 
żołnierzy. Mimo że do czerwca 1941 
roku armia fińska prowadziła razem 
z Niemcami wspólne działania wojenne przeciwko 
Armii Czerwonej, formalnie rząd fiński nigdy nie pod¬ 
pisał traktatu sojuszniczego z III Rzeszą i podkreślał, że 
Finlandia jest państwem neutralnym. Gdy 25 czerw¬ 
ca 1941 roku Rosjanie przeprowadzili ciężkie naloty 
na cele w Finlandii, premier Johan Wilhelm Rangell 
ogłosił, że kraj ponownie znajduje się w stanie woj¬ 
ny z ZSRR. Działania armii fińskiej dotyczyły wyłącznie 
„odzyskania" utraconych obszarów, które włączono do 
Związku Radzieckiego po marcu 1940 roku. Strona nie¬ 
miecka przyjmowała tę sytuację jako przejściową. Po 
przystąpieniu do wojny Stanów Zjednoczonych rząd 
fiński starał się pozostawać w dobrych stosunkach 
z Amerykanami i stanowczo odmówił większego zaan¬ 
gażowania w działania przeciwko Rosjanom. W marcu 
1943 roku Amerykanie zaproponowali pośrednictwo 
w rozmowach pokojowych pomiędzy Finlandią z ZSRR. 
Stanowisko Rosjan było nie do przyjęcia przez stronę 
fińską. Strona niemiecka bardzo nerwowo zareago- 


S Fińscy żołnierze z grupy, która przechodziła szkolenie bojowe w Sturmartillerieschule w Jiiterborgu. 
Na prawym rękawie munduru widoczna odznaka Dywizji Pancernej: trzy żółto-czarne strzały, 
na trójkątnej podkładce koloru zielonego, z żółto-zielona lamówką. 
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DZIAŁA SZTURMOWE STUG 40 
W ARMII FIŃSKIEJ W1944 ROKU 
































BROŃ PANCERNA 



W czerwcu 1944 roku 21. 
oraz 23. Armia rozpoczęty 
działania ofensywne 
na obszarze Przesmyka 
Karelskiego. Finowie nie byli 
zaskoczeni rozpoczęciem 
ofensywy przez wojska Frontu 
Leningradzkiego. General 
Ruben Lagus dowodzący 
Dywizją Pancerną od 
dwóch lat przygotowywał 
swoich żołnierzy do starcia 
z jednostkami pancernymi 
wroga. Początkowo Finowie 
starali się rozbudować broń 
pancerną w oparciu o czołgi 
zdobyte w trakcie wojny 
zimowej. W 1943 roku było 
już jasne, że wprowadzenie 
nowoczesnego uzbrojenia 
jest niezbędne. Jedyną . 
możliwością pozyskania 
odpowiedniego uzbrojenia 
był jego zakup w Niemczech. 

W lipcu 1943 roku do Pori 
dostarczono pierwsze 10 dział 
StuG 40; tak zaczęła się służba 
liniowa tych doskonałych 
maszyn. Ostatnie StuG-i 40 
armia fińska użytkowała 
jeszcze w 1966 roku. 

S Grupa fińskich kursantów w trakcie szkolenia. 

Na pierwszym planie widoczna haubica StuH 42, 
na drugim planie działo szturmowe StuG III Ausf F. 

wała na informację o możliwości podpisania zawie¬ 
szenia broni pomiędzy Finami a ZSRR. Dyplomacja fiń¬ 
ska odniosła jednak olbrzymi sukces, nie zgodzono się 
bowiem na „natychmiastowe podpisanie umowy ko¬ 
alicyjnej" czego domagał się Ribbentrop, Taka polity¬ 
ka spowodowała, ze rozmowy dotyczące zakupu nie¬ 
mieckiego uzbrojenia i pomocy w szkoleniu specjali¬ 
stów przebiegały bardzo opornie. Jednakże gdy w li¬ 
stopadzie 1943 roku po spotkaniu w Moskwie ogłoszo¬ 
no, że Niemcy oraz ich sojusznicy muszą podpisać bez¬ 
warunkową kapitulację, co jest warunkiem przerwania 
działań wojennych, Rosjanie poinformowali Finów, ze 
ten warunek ich nie dotyczy. 

Po wprowadzeniu do służby dział szturmowych 
BT-42 okazało się, że pojazdy te nie spełniają pokła¬ 
danych w nich nadziei. Zarówno gen. Lagus, który 
był dowódcą Dywizji Pancernej, jak i fińskie naczelne 
dowództwo byli przekonani, ze sprawą konieczną 
jest zakupienie nowoczesnego sprzętu. Na wiosnę 
1943 roku dowódca artylerii gen. Neonen poinformo¬ 
wał gen. Lagusa, że zakończono rozmowy dotyczące 
zakupu dział szturmowych z prawdziwego zdarzenia. 
Problem szkolenia specjalistów rozwiązano, kierując 
do Szkoły Podoficerów Wojsk Szybkich w Warszawie 
(Unteroffizierschuie der Schnellen Truppen) grupę Fi¬ 
nów. Oficerami odpowiedzialnymi za żołnierzy fińskich 
byli kpt. Salven i por. Poyhónen. Pierwszy kurs rozpo¬ 
czął się 25 stycznia 1943 roku. Szkolenie obejmowało 
ćwiczenia artyleryjskie, saperskie, służb łączności, kur¬ 


sy mechaników oraz kierowców czołgów. Główne ćwi¬ 
czenia odbywały się na poligonie w Rembertowie. 
Szkolenie ukończyło łącznie 400 podoficerów, którzy 
służyli w Dywizji Pancernej. Żołnierze mający służyć 
w Batalionie Dział Szturmowych mieli przejść osobne 
szkolenie. 

12 czerwca 1943 roku gen. Lagus wydał rozkaz od¬ 
delegowania grupy trzech oficerów, 14 podoficerów 
oraz 22 szeregowych, którzy mieliby zostać wysłani 
na szkolenie do Niemiec. W grupie znaleźli się: kpt. 
Tor Kumlin i Knut George von Troli oraz por. inż. Bjórn 
Lindberg, a już w Helsinkach dołączył do grupy kpt. 
Carl-Birger Kvikant. 19 czerwca grupa przybyła do 
Helsinek, skąd pociągiem wysłano ich do Hanko, a na¬ 
stępnie statkiem do Tallina w Estonii. Podróż odby¬ 
wała się w ścisłej tajemnicy; żołnierze dowiedzieli się 
o celu podróży dopiero, gdy rankiem 20 czerwca sta¬ 
tek zacumował w estońskim porcie. Następnie pocią¬ 
giem przez Rygę i Królewiec wysłano ich do Berlina, 
dokąd Finowie dotarli o 5.30 23 czerwca 1943 roku. 
Z Berlina skierowani zostali do Artillerieschule II w Ju- 
terborg. Komendantem szkoły był ppłk Hoffmann- 


-Schónbornille, a jego zastępcą mjr Haarberg. Szko¬ 
lenie obejmowało wszystkie specjalności żołnierzy ar¬ 
tylerii szturmowej i trwało 4 tygodnie. Ponieważ nie 
wszyscy Finowie władali językiem niemieckim w stop¬ 
niu podstawowym, szkolenie wydłużono do 5 tygodni, 
z zastrzeżeniem, że pierwszy tydzień zostanie po¬ 
święcony na zapoznanie się z niemiecką terminologią 
techniczną i przygotowanie wstępnych tłumaczeń. 
Niestety przez cały czas szkolenia występowały proble¬ 
my z odpowiednią liczbą tłumaczy oraz instruktorów 
niemieckich mówiących po fińsku - strona niemiec¬ 
ka przygotowała tylko jednego oficera mówiącego po 
fińsku, a był nim por. Zschauerin. Na szczęście por. inz. 
Lindberg doskonale władał językiem niemieckim i ra¬ 
zem z zastępcą działu technicznego szkoły mjr. inż. 
Meyerem przygotowali tłumaczenia instrukcji technicz¬ 
nych oraz opracowali specjalny słownik terminologii 
technicznej. Dodatkowo attache wojskowy w Niemczech 
gen. Paavo Tavela skierował do pomocy sierż. Antona 
Hellemo, który pomagał w opracowaniu instrukcji użyt¬ 
kowania technicznego dział samobieżnych oraz zajmo¬ 
wał się grupą podoficerów technicznych. 

Finowie zostali podzieleni na dwie grupy szkolne: 
bojową i techniczną. Pierwsza grupa przechodziła prze¬ 


szkolenie dla personelu bojowego, które obejmowa¬ 
ło wyszkolenie dowódców plutonów (dwóch oficerów 
przeszło kurs rozszerzony i uzyskało stopień instruk¬ 
tora), dowódców dział szturmowych, celowniczych, ra¬ 
diooperatorów oraz kierowania ogniem artylerii (dział 
szturmowych). Szkolenie grupy technicznej obejmo¬ 
wało wyszkolenie oficera technicznego batalionu dział 
szturmowych, kierowców dział szturmowych oraz 
zbrojmistrzów. 

Finowie bardzo aktywnie uczestniczyli w nauce, 
co było podkreślane przez niemieckich instruktorów. 
Szczególnie uznanie Niemców wzbudzał olbrzymi en¬ 
tuzjazm Finów, z jakim podchodzili do ćwiczeń z pojaz¬ 
dami. Szkolenia wstępne odbywały się na działach sa¬ 
mobieżnych StuG III Ausf. D i Ausf. E, a szkolenie ognio¬ 
we na działach StuG III Ausf. F i F/8. Szczególnie dobrze 
wypadła grupa podoficerów szkolących się na celowni¬ 
czych, jak wspominał szer. Olli Soimala z 2./Ryn.Tyk.P 
(2. kompania Batalionu Dział Szturmowych): Szkoienie 
prowadził podoficer, którego słowa były tłumaczone 
przez pewnego porucznika , który całkiem dobrze mówił 
po fińsku , bez problemów zadawaliśmy pytania, na któ¬ 


re dostawaliśmy wyczerpujące odpowiedzi. Należy po¬ 
wiedzieć, ze Finowie cieszyli się dużą sympatią i sza¬ 
cunkiem wśród personelu niemieckiego oraz okoli¬ 
cznej ludności cywilnej. Program szkoleniowy gru¬ 
py bojowej trwał 4 tygodnie i obejmował 144 godzi¬ 
ny nauczania w tym: 20 godzin szkolenia taktyki walki, 
28 godzin szkolenia łączności radiowej na szczeblu plu¬ 
tonu, kompanii i batalionu, 24 godziny szkolenia z bu¬ 
dowy dział szturmowych, 12 godzin szkolenia tech¬ 
nicznego załogi przy naprawie uszkodzeń, 27 godzin 
obejmowało szkolenie w działaniu plutonem i kompa¬ 
nią, 9 godzin przewidziano na szkolenie ogóle. Piąty 
tydzień szkolenia przewidywał 36-godzinny kurs do¬ 
kształcający, którego zadaniem było utrwalenie zdo¬ 
bytych umiejętności i wiedzy. Dzienny program obej¬ 
mował zarówno szkolenie teoretyczne, jak i prakty¬ 
czne. W godzinach porannych przeprowadzano wy¬ 
kłady teoretyczne, a po południu szkolenia praktycz¬ 
ne z omawianego tematu. Szkolenia grupy technicz¬ 
nej obejmowały poznanie różnic w budowie trzech 
typów dział szturmowych oraz, na co kładziono 
szczególny nacisk, usuwanie uszkodzeń i dokonywa¬ 
nie napraw w warunkach potowych. Kursanci po¬ 
dzieleni byli na 4-5-osobowe grupy, które pod nad- 
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25 Do szkolenia używano także wcześniejszych 
modeli dział szturmowych StuG III Ausf. E, 
na zdjęciu plut. Pentti Nertamo w trakcie zajęć. 



25 Major Nils Johan Erie Akerman (25 października 
1907-23 listopada 1978), ukończył Akademię 
Wojenną w Helsinkach, w latach 1930-1939 służył 
w pułku dragonów Uusimaa, w latach 1942-1944 
był dowódcą I batalionu czołgów, a następnie 
Batalionu Dział Szturmowych. Po zakończeniu 
wojny został dowódcą I batalionu pancernego, 
od 1948 roku wykładał taktykę na Akademii 
Wojennej, w latach 1949-1952 służył w Sztabie 
Generalnym, do 1954 roku attache wojskowy 
w Szwecji i Danii, w latach 1954-1958 był dowódcą 
4. Brygady. Po rezygnacji ze służby wojskowej był 
dyrektorem zarządzającym w CARBONEX Oy 
(do 1966 roku), a następnie w Cloy Oy. 


zorem podoficera niemieckiego uczyły się usuwania 
uszkodzeń silnika, układu jezdnego, wszystkich ukła¬ 
dów wspomagających oraz usuwania mechanicznych 
uszkodzeń armaty. Szkolenie obejmowało także ukoń¬ 
czenie kursu kierowania działem szturmowym. Kurs 
taki musieli przejść wszyscy oficerowie i żołnierze bez 
względu na przyszłą specjalność. Kurs kończył się wy¬ 
daniem niemieckiego dokumentu stwierdzającego, 
że okaziciel jest uprawniony do kierowania działem 
szturmowym. 22 lipca na szkolnym poligonie prze¬ 
prowadzono ćwiczenia dwoma plutonami dział sztur¬ 
mowych, które obejmowały: atak na pozycje „wro¬ 
giej" piechoty, ostrzał ze stanowisk stałych oraz pro¬ 
wadzenie ognia w czasie jazdy. Niemcy umożliwili tak¬ 
że por. inż. Lindbergowi zapoznanie się z innymi po¬ 
jazdami użytkowanymi przez Panzertruppen, a nawet 
z pojazdami zdobycznymi. Dzięki temu Lindberg zo¬ 
baczył na poligonie w Kummersdorf czołgi M3 oraz 
M4 produkcji amerykańskiej i radzieckie działo sa¬ 
mobieżne SU-122. Fin zapoznał się także z rapor¬ 
tem technicznym na temat tych pojazdów, dzięki cze¬ 
mu powstał szczegółowy raport techniczny dotyczą¬ 
cy SU-122, o którym Finowie mieli tylko fragmenta¬ 
ryczne informacje. 6 sierpnia Lindberg oraz kpt. von 
Troli zostali zaproszeni do Wunsdorf, gdzie znajdowa¬ 


ła się Schuie fiir Heeresmotorisierung. Kierujący szkołą 
płk Kbnig zapoznał ich z metodami uruchamiania i re¬ 
montów silników spalinowych pracujących w niskich 
temperaturach. Na koniec szkolenia Lindberg został 
zapoznany z samobieżną haubicą StuH 42 oraz prze¬ 
kazano mu komplet rysunków fabrycznych do dzia¬ 
ła szturmowego StuG III Ausf.G (Finowie używali na¬ 
zwy StuG 40), w tym także komplet rysunków armaty 
7,5 cm SuK40.13 lipca Fin został skierowany do za¬ 
kładów Altmarkische Kettenwerk GmbH (Alkett), któ¬ 
re znajdowały się w berlińskiej dzielnicy Borsingwalde, 
oraz do zakładów Daimler-Benz w Marienfeld, w któ¬ 
rych produkowano silniki. Dzienna produkcja dział 
szturmowych według Lindberga wynosiła 11 sztuk, 
a co interesujące, Fin w swoim raporcie napisał: Stwier¬ 
dza się duży odsetek uszkodzeń no skutek sabotażu . 
W zakładach Daimler-Benz zapoznano go z produkcją 
silników oraz procesem napraw uszkodzonego sprzętu 
pancernego, w tym czołgów Tygrys i Pantera oraz dział 
samobieżnych Wespe i Hummei. W ostatnim tygodniu 
kursu oficerowie oraz sierż. Hellemo zostali wysłani do 
niemieckiego batalionu artylerii szturmowej, gdzie 
mogli się zapoznać z organizacją i wyposażeniem jed¬ 
nostki linowej. Wizyta była niezwykle pouczająca - 
dzięki niej Finowie wystąpili o zakup pojazdów specja¬ 
listycznych dla batalionu dział szturmowych. 

8 czerwca 1943 roku Finowie podpisali kontrakt 
nr 1189 z firmą Joseph Veltjens Waffen\ind Munition 
A.G. na dostawę 45 dział szturmowych StuG 40, jak 
je określono w kontrakcie; co interesujące, dopiero 
8 października fiński rząd oficjalnie zaaprobował kon¬ 
trakt. Cena za jeden egzemplarz została ustalona na 
165 000 DM, czyli 3 257 677 marek fińskich za sztu¬ 
kę, wersja z dodatkową radiostacja Fu 8 kosztowa¬ 
ła 168 000 DM, czyli 3 316 908 marek fińskich. Co cie¬ 
kawe, cena ta została ustalona dopiero w maju 1944 
roku, gdy Niemcy doszli do wniosku: Masz fiński so¬ 
jusznik może nie wywiązać się z płatności . Transakcja 
została zrealizowana przez firmę, której właścicie¬ 
lem był przyjaciel Hermanna Góringa okresu I wojny 
światowej, as lotnictwa myśliwskiego Joseph Veltjens 
(dowodził Jagdstaffel 15). Veltjens juz w 1918 ro¬ 
ku znalazł się w Finlandii, nawiązał kontakty handlo¬ 
we, a w 1940 roku jego firma dostarczała armii fiń- 
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skiej zdobyty przez Niemców w czasie działań wojen¬ 
nych sprzęt i uzbrojenie, które me było wykorzystywa¬ 
ne przez Wehrmacht (prowizja firmy wynosiła 25% ce¬ 
ny detalicznej). 14 lipca gen. Talvela w trakcie wizyty 
w Juterborgu rozmawiał z por. inz. Lindbergiem na te¬ 
mat zakupienia dział szturmowych. Okazało się, ze sta¬ 
nowisko oficjalnych czynników nie jest jeszcze ustalo¬ 
ne. Finowie skłaniali się do zakupienia 45 dział, jed¬ 
nak Lindberg stwierdził, że w obecnym okresie nie bę¬ 
dzie można wyszkolić odpowiedniej liczby załóg (żoł¬ 
nierze wyszkoleni w Niemczech mogli stanowić wy¬ 
łącznie trzon przyszłych załóg, ale szkolenie pozosta¬ 
łych należało przeprowadzić we własnym zakresie). 
Zwrócił także uwagę na dostępność części zamien¬ 
nych, np. silników, które musiałyby być remontowa¬ 
ne w Niemczech (najbliżej była duża baza remonto¬ 
wa w Królewcu) oraz amunicji. 17 lipca gen. Talvela 
poinformował, że strona fińska wystąpiła o zakupie¬ 
nie 30 nowych dział szturmowych StuG III Ausf.G. 
Sprawy zakupu oraz wszelkie inne bezpośrednio z ni- 

S Załoga działa szturmowego Ps.531-9 o nazwie Toini, 
maszyna służyła w 2. kompanii, dowódcą pojazdu 
był por. Mauri Kiuaspera, a celowniczym kpr. Kalle 
Muona. W trakcie działań wojennych załoga tego 
działa zniszczyła 7 pojazdów przeciwnika 
(6 czołgów T-34 i 1 działo ISU-152). 

mi powiązane omawiać będzie w najbliższych dniach 
gen. Leonard Grandell, który do 1937 roku stał na cze¬ 
le Komisji ds. Uzbrojenia. 25 lipca Grandell rozpoczął 
rozmowy z ppłk. Danneckerem i kpt. Metzgerem z Waf- 
fenamtu. Okazało się, że gen. Grandell chciał zaku¬ 
pić 45 dział szturmowych wraz z pojazdami specjali¬ 
stycznymi; gdy dowiedział się o poczynionych ustale¬ 
niach z Waffenamtem, nie krył swojego niezadowo¬ 
lenia. Niemcy jednak bardzo szybko uświadomili mu, 
że sprzedaż 45 dział StuG III Ausf.G jest całkowicie nie- 
ratalna. (Co interesujące, 3 lipca pierwsza partia 10 dział 
została wysłana do Finlandii). Metzger, który był nie¬ 
zwykle życzliwy Finom, robił wszystko, aby sprostać 
oczekiwaniom gen. Grandella, jednak liczby były nie¬ 
ubłagane, nie było możliwości pozyskania 15 fabrycz¬ 
nie nowych kolejnych pojazdów. Niemcy mieli także 
poważny problem z przekazaniem zamówionych sa¬ 
mochodów ciężarowych, ciągników ewakuacyjnych 
oraz samochodów z nadwoziem warsztatowym. Na te 
pojazdy Finowie musieli poczekać, jedynie samocho¬ 
dy osobowe oraz motocykle były dostępne „od ręki". 
Naciski Finów przyniosły jednak nieoczekiwany sku¬ 
tek. Niemcy zgodzili się razem z pojazdami dostarczyć 
30 zapasowych luf do armat 7,5 cm SuK40 L/48. 

3 lipca 1943 roku z portu w Szczecinie wypłynął 
transportowiec ss Aldebaran z ładunkiem 10 dział 
StuG III Ausf. G oraz 17 skrzyń z częściami zapasowy¬ 
mi, a 6 lipca pojazdy znalazły się w porcie Pori, skąd 
zostały wysłane do Aanislinna, Kolejnych 8 pojazdów 
oraz 18 skrzyń z częściami zapasowymi przybyło do 
Finlandii 13 sierpnia na pokładzie transportowca ss 
Argo, który wyszedł ze szczecińskiego portu 7 sierp¬ 
nia. Transportowiec początkowo przybył do Helsinek 
(10 sierpnia), gdzie wyładowano dwa działa, które 
miały zostać oficjalnie zaprezentowane Naczelnemu 
Dowódcy oraz przedstawicielom rządu. Działa te na¬ 
stępnie wysłano do Aanislinna, a pozostałych 6 wozów 
skierowano do Jyvaskyla, gdzie znajdowała się Baza 
Remontowa Nr 6 (2 maszyny wysłano do Centralnych 



Zakładów remontowych w Varkaus). Ostatnie 12 sztuk 
dostarczono 3 września na pokładzie ss Leo, który także 
wypłynął ze Szczecina (31 sierpnia). Razem z pojazda¬ 
mi dostarczono 25 skrzyń z materiałami zapasowymi. 
Wszystkie pojazdy skierowano do Aanislinna. 

Zgodnie z umową Niemcy dostarczyli także czę¬ 
ści zamienne i konieczne wyposażenie. Pierwszy ta- 


pasowy silnik Maybach, transportowiec wszedł do Pori 
7 marca. 

Finowie otrzymali pojazdy wyprodukowane przez 
trzy różne fabryki, 10 dział - Ps.531-1, -2, -3, -9,10, 
-12, -13, -15, -16 i -18 zostało wyprodukowanych 
w zakładach Altmarkische Kettenwerk GmbH z Berlina, 
19 pojazdów - Ps.531 -3, -4, -6, -7,8, -11, -12, -14, -19, 



2 Działo szturmowe Ps.531-10 o nazwie 



ki transport dotarł we wrześniu 1943 roku na pokła¬ 
dzie ss Mira i zawierał narzędzia dla kompanii technicz¬ 
nej. 22 grudnia 1943 roku transportowiec ss Baltic do¬ 
starczył wyposażenie radiowe dla plutonu łączności, 
wyposażenie optyczne (lornetki), narzędzia oraz czę¬ 
ści zamienne (taśmy gąsienic). 10 stycznia 1944 roku 
transportowiec ss Salla dostarczył do Turku: 14 samo¬ 
chodów ciężarowych Ford-Maultier, 2 ciągniki gąsieni¬ 
cowe $d.Kfz.9,2 samochody Kfz 17 Fu, 2 samochody 
Kfz.15 Fu, 8 samochodów Kubelwagen, 25 samocho¬ 
dów ciężarowych Ford oraz 9 przyczep. 24 stycznia do 
Pori wpłynął transportowiec ss Capeifa, który dostar¬ 
czył 5 kolejnych samochodów ciężarowych typu Ford. 
10 lutego na pokładzie transportowca ss Antarex do¬ 
starczono 30 sztuk zapasowych luf armatnich. 23 lu¬ 
tego 1944 roku transportowiec ss Capeila przywiózł 
12 000 sztuk amunicji kalibru 75 mm, transport wy¬ 
ruszył z Gdańska. 3 marca z gdańskiego portu wyszedł 
ss Baltic, na pokładzie którego znajdował się jeden za- 


-20, -21, -22, -23, -24, -25, -26, -27, -28, -29 i -30 
pochodziło z fabryki Muhlenbau Und Industrie AG 
z Braunschweig oraz 1 działo - Ps.531-17 z zakładów 
Maschinenfabrik Augsburg-Nurberg (działo zostało zbu¬ 
dowane na kadłubie czołgu Panzer III Ausf.M), 29 sierp¬ 
nia 1943 roku powołano batalion dział szturmowych - 
Rynnakkotykkipataljoona (Ryn.Tyk.P). 

W składzie Ryn .Tyk. P znajdowały się trzy kompa¬ 
nie oraz sztab, etat batalionu przewidywał 19 ofice¬ 
rów, 123 podoficerów i 167 szeregowych. W sierp¬ 
niu 1943 roku w kompanii dowodzenia i sztabie było 
65 ludzi, a w każdej z trzech kompanii po 76 ludzi, ra¬ 
zem 293 ludzi. Dowódcą nowej jednostki został mjr 
Veikko Louniia. W sztabie znajdował się pluton dowo-< 
dzenia, w którym do czerwca 1944 roku znajdowały się 
dwa czołgi T-26, a następnie dwa działa samobieżne, 
samochód pancerny BA-20 (fińskie oznaczenie BAB-B, 
a potocznie „Baby"), dwa samochody ciężarowe oraz 
trzy motocykle. W plutonie łączności znajdował się 
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samochód Sd.Kfz.15, pluton zaopatrzenia składał się 
z: drużyny samochodowej (cztery samochody cięża¬ 
rowe), drużyny remontowej (trzy samochody ciężaro¬ 
we), sekcji medycznej (jeden ambulans) oraz sekcji ad¬ 
ministracyjnej (trzy samochody ciężarowe). 1. kompa¬ 
nia dział szturmowych dowodzona była przez kpt. C.B 
Kivkanta (27 czerwca 1944 roku po zranieniu dotych¬ 
czasowego dowódcy kompanię przejął kpt. M. Sartio), 
w plutonie sztabowym były dwa działa StuG 40 Ausf.G, 
jeden samochód pancerny BA-20 oraz jeden samochód 
ciężarowy. W trzech plutonach liniowych znajdowały 
się po trzy działa StuG 40. W drużynie naprawczej znaj¬ 
dował się jeden samochód osobowy (Kubelwagen) oraz 
jeden samochód ciężarowy. Pluton zaopatrzenia skła¬ 
dał się z drużyny amunicyjnej wyposażonej w dwa koło- 
wo-gąsienicowe samochody Ford-Maultier oraz jeden 
samochód ciężarowy, drużyny remontowej, która dys¬ 
ponowała jednym kołowo-gąsienicowym samocho¬ 


dem Ford-Maultier, sekcją medyczną (jeden ambulans) 
oraz sekcją kwatermistrzowską (trzy samochody cię¬ 
żarowe). 2 i 3. kompania miały identyczny skład. Do 
sierpnia 1944 roku, gdy Finowie otrzymali kolejne 
działa StuG 40, w każdej kompanii trzecie plutony nie 
miały etatowego wyposażenia. Gdy w czerwcu rozpo¬ 
częła się radziecka ofensywa, Finowie stosowali służ¬ 
bę rotacyjną, tak aby wszystkie załogi zdobyły do¬ 
świadczenie bojowe. W ten sposób różne załogi od¬ 
nosiły sukcesy na jednej maszynie. 2. kompanią do¬ 
wodził kpt. von Troli, który poległ 16 czerwca 1944 ro¬ 
ku; jego następcą został kpt. Talvitie. Dowódcą 3. kom¬ 
panii był kpt. Kumlin. W batalionie znajdował się tak¬ 
że pluton naprawczo-remontowy, którego dowódcą 
był por. Suoranta. W plutonie znajdowała się drużyna 
naprawcza, która dysponowała trzema samochodami 
Biissing-NAG 4500A z nadwoziem warsztatowym, dru¬ 
żyna warsztatowa (cztery samochody ciężarowe), dru¬ 


żyna ratownictwa technicznego, która miała dwa cią¬ 
gniki gąsienicowe Sd.Kfz 9 i samochód Bussing-NAG 
4500A z dźwigiem, drużyna rusznikarska oraz drużyna 
kwatermistrzowską. Łącznie w batalionie dział sztur¬ 
mowych poza działami StuG III Ausf.G znajdowało się: 
14 samochodów ciężarowych typu Ford-Maultier, 4 sa¬ 
mochody Steyer w wersji radiowej, 5 samochodów 
Bussing NAG 4500, 2 ciągniki Sd.Kfr.9,3 samochody 
Opel Kapitan, 8 samochodów Kubelwagen, 11 motocy¬ 
kli DKW 350 cm 3 ,5 samochodów Ford V8 z nadwoziem 
warsztatowym oraz 13 samochodów Ford V8 (w lipcu 
dostarczono jeszcze 4 samochody tego typu). 

30 października 1943 roku batalion dział szturmo¬ 
wych zdał posiadany dotychczas sprzęt - haubi¬ 
ce szturmowe BT-42, które zostały zakonserwowa¬ 
ne i rozpoczęło się przezbrajanie na działa szturmo¬ 
we StuG III Ausf. G. Haubice BT-42 zostały przekaza¬ 
ne samodzielnej kompanii pancernej (formalnie po¬ 
wstała w marcu 1944 roku). Dowódca dywizji zwrócił 
uwagę na spadającą dyscyplinę wśród żołnierzy, za¬ 
notowano kilkanaście przypadków kradzieży, bójek 
oraz notorycznego pijaństwa. Gen. Lagus wydał roz¬ 
kaz, aby zintensyfikować szkolenie, co miało podnieść 
dyscyplinę. Niestety pijaństwu wśród żołnierzy Dywizji 
Pancernej sprzyjała jedna okoliczność; właśnie w tym 
okresie wprowadzono jako dodatek do benzyny spiry¬ 
tus drzewny (metanol), który był trujący, ale część żoł¬ 
nierzy nie dowierzała „pogadankom dficerów", dopie¬ 
ro kilka przypadków ciężkiego zatrucia spowodowało, 
że szeregi amatorów „sosnowego wina"zmalały. 

16 listopada 1943 roku wysłana została do Niemiec 
druga grupa szkolna. Miejscem szkolenia była Sturm- 
geschutzeschule w Burg znajdującym się 105 km na 
zachód od Berlina. Szkolenie obejmowało prowadze- 

2 Działa z 1. kompanii Batalionu Dział Szturmowych, 
na pierwszym pianie widoczny pojazd Ps.531-7 
(sierż. Eino Vartian). W trakcie walk 
pod Kuutersel ka działo zostało uszkodzone. 
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nie łączności, organizację pracy mechaników, kurs 
z naprawy silników i armat StuK-40, a także rozpozna¬ 
nie i skuteczne prowadzenia ognia. Dowódcą grupy 
w Burg był mjr Guido Ruotzi. Trzecia grupa Finów zo¬ 
stała skierowana do Panzertruppenschule w Wunsdorf 
940 km na południe od Berlina. Szkolenia dotyczy¬ 
ły taktyki walki oddziałów dział szturmowych, współ¬ 
działania z piechotą, niszczenia oddziałów pancer¬ 
nych przeciwnika oraz ewakuacji uszkodzonych pojaz¬ 
dów z pola walki. Jak wspominał st. sierż. Onni Kiema: 
Nauczyli nas jednej zasady zanim oddasz pierwszy 
strzał dokładnie wycelujzastanów się i rozpoznaj cel 
bo inaczej twoje szanse na przeżycie przy drugim strzale 
znacznie się zmniejszają, a trzeci raz to nie wiadomo czy 
zdążysz wystrzelić W Burg Finowie byli świadkami na¬ 
lotu RAFu na Berlin. Kiema wspominał: Szkolenie prze¬ 
biegało bardzo dobrze, nasz oficer łącznikowy był miłym 
Austriakiem, który robił wszystko, abyśmy zostali do¬ 
brymi strzelcami. W ostatni dzień wsiedliśmy do pocią¬ 
gu, który jechał do Berlina, po kiłku minutach został za¬ 
trzymany i usłyszeliśmy wystrzały artylerii przeciwlot¬ 
niczej, wyszliśmy z wagonów i obserwowaliśmy niebo, 
widzieliśmy snopy reflektorów szukających samolotów, 
nad Berlinem jaśniała czerwona łuna, a nas zasypały 
setki stalowych pasków, które zleciały z nieba [pasy fo¬ 
lii aluminiowej zrzucane w celu zakłócenia pracy stacji 
radiolokacyjnych]. Finowie byli świadkami nalotu 775 
bombowców, który miał miejsce 22 listopada. Po po¬ 
wrocie do Finlandii skompletowano wszystkie załogi 
do 23 dział szturmowych. 11 listopada nowym dowód¬ 
cą Batalionu Dział Szturmowych został mjr Erie Nils 
Johan Akerman. Był to młody (urodzony w 1907 ro¬ 
ku) oficer kawalerii, który w latach 1941-1943 dowo¬ 
dził I batalionem czołgów, ukończył kurs dla dowód¬ 
ców w Niemczech, odbył staże w jednostkach linio¬ 
wych stacjonujących w Belgii, Francji oraz Niemczech. 
Dotychczasowy dowódca mjrVeikko Lonuila został wy¬ 
znaczony na dowódcę batalionu szkolnego w Varkus. 
Ponieważ Lagus i większość oficerów była oficerami 
kawalerii pojawiły się opinie, ze nominacja nowe¬ 
go dowódcy batalionu także wiąże się z czerwonymi 
portkami (kawalerzyści nosili czerwone bryczesy z żół¬ 
tym lampasem). Prawda była bardziej prozaiczna: mjr. 
Lonuila nie panował nad dyscypliną w batalionie i nad 
procesem szkolenia. Zapewne te uwagi miały swo¬ 
je znaczenie, jednak dopiero pod koniec listopada ba¬ 
talion otrzymał ostrą amunicję i rozpoczęto szkolenie. 
Sytuację tak wspominał kpr. Sulo Kauppi z 2. kompa¬ 
nii: Pod koniec listopada dostaliśmy 200 sztuk granatów 
przeciwpancernych i 300 granatów odłamkowych, mo¬ 
gliśmy urządzić sobie małą bitwę z Rosjanami. Akerman 
zarządził, że do szkolenia każda załoga doda 25 wystrza¬ 
łów, nasz dowódca uważał, ze powinniśmy oddać co naj¬ 
mniej 30 wystrzałów. Ostatecznie przyszedł później roz¬ 
kaz aby oszczędzać amunicję i cała nasza kompania wy¬ 
strzelała 54 naboje. Dopiero w 1944 roku mogliśmy so¬ 
bie postrzelać, powiedziano mam, że Niemcy dostarczyli 
duże ilości amunicji. Pod koniec grudnia batalion otrzy¬ 
mał uzupełnienie w postaci 19 żołnierzy, którzy wcze¬ 
śniej służyli w fińskim ochotniczym batalionie SS. Byli 
to dobrze wyszkoleni i zdyscyplinowani żołnierze, któ¬ 
rzy ukończyli szkołę podoficerską w Niemczech: Pentti 
Backberg, Borje Brotell, Kalevi Haapaniemi, Reino Ha- 
tara, Martti Jokipołvi, Sartio, Mauri, Eino Julkunen, Bir- 
ger Karlsson, Veikko Koiranen, Pentti Koivisto, Vilho 
Kuusisto, Olavi Undbohm, Antti Nahi, Lasse Nevan- 
iinna, Yrjó Koukkula, Rainer Sormunen, Seppo Taival- 


maa, Toivo Vainio i Valle Vainio. Po otrzymaniu uzu¬ 
pełnień oraz pojazdów kołowych (samochody cięża¬ 
rowe, specjalne itp.) batalion wraz z całą Dywizją zo¬ 
stał skierowany do Enso, gdzie miał przebiegać dal¬ 
szy proces szkolenia. Rozkaz ten wydano 10 lutego, 
a 23 pierwsze pociągi transportowe wyruszyły w dro¬ 
gę. Ostatni pociąg opuścił Aanislinna 1 marca 1944 ro¬ 
ku. Dywizja jako nowe miejsce postoju otrzymała za¬ 
budowania niefunkcjonującej... gorzelni, jednakże no¬ 
we miejsce miało jedną bardzo istotną zaletę, jaką by¬ 
ło 80 hektarów, na których do niedawna siano jęcz¬ 
mień (gorzelnia została zamknięta w marcu 1940 ro¬ 
ku) - był to wymarzony poligon dla Dywizji Pancernej 
gen. Lagusa. Przerzucenie Dywizji Pancernej wiązało 
sie także z podjętymi w styczniu 1944 roku przygoto¬ 
waniami do obrony Karelii przed spodziewanym ude¬ 
rzeniem Armii Czerwonej. 

BURZA W KARELII 

W styczniu 1944 roku Finowie rozpoczęli przygoto¬ 
wania do obrony Przesmyku Karelskiego. Główny pas 
obrony VT (Vammelsuo—Taipale) miał składać się z li¬ 


cznych schronów bojowych, drugi pas obrony VKT (Vi- 
purii—Kupsrsaari—Taipale) miał stanowić rubież obron¬ 
ną dopiero po ewentualnym wycofaniu się z pozycji VT. 
Przygotowania obu pozycji obronnych przebiegały 
bardzo powoli i do rozpoczęcia walk w Karelii oba pasy 
nie były w pełni przygotowane. 

Główne zadanie przełamania fińskiej obrony na 
Przesmyku Karelskim powierzono dwóm armiom Fron¬ 
tu Leningradzkiego: 21. Armii gen. D.N. Gusiewa oraz 
23. Armii gen. A.I. Czerepanowa. Rosjanie w obu ar¬ 
miach zgromadzili 628 czołgów i dział samobieżnych, 
które miały wspierać działania 18 dywizji strzeleckich. 
W 21. Armii znajdowały się: 31. samodzielny gwardyj- 
ski pułk czołgów ciężkich, którego dowódcą był mjr 
Paweł. D. Promaszczenko, 260. samodzielny gwardyjs- 
ki pułk czołgów ciężkich dowodzony przez ppłk. Leo¬ 
nida. P. Krasnostana, 98. samodzielny pułk czołgów 
mjr. Jegora J. Baryłowa, 185. samodzielny pułk czół* 
gów ppłk. Aleksandra K. Junackiego, 27. samodziel¬ 
ny pułk czołgów mjr. M.S. Czernycha, 124. samodziel¬ 
ny pułk czołgów ppłk. P.A. Fedorowa, 1222. samo¬ 
dzielny pułk artylerii samobieżnej dowodzony przez 
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ppłk. Iwana A. Birjukowa, 952. samodzielny pułk ar¬ 
tylerii samobieżnej płk. S.D. Czesnokowa, 1238. samo¬ 
dzielny pułk artylerii samobieżnej ppłk. I.D. Kotowa, 
152. Brygada Czołgów płk. Aleksandra N. Kowalew¬ 
skiego w odwodzie znajdowała się 1. Brygada Czołgów 
płk. Wasilija P. Wołkowa, 30. Gwardyjska Brygada 
Czołgów płk. Aleksandra Sokołowa oraz 396. samo¬ 
dzielny gwardyjski pułk artylerii samobieżnej, 26. sa¬ 
modzielny gwardyjski pułk czołgów ciężkich ppłk. 
A. Kutsa, 27. samodzielny gwardyjski pułk czołgów 
ciężkich ppłk. D.A. Gniezdilowa. W 23. Armii znajdowa¬ 
ły się: 226. samodzielny pułk czołgów oraz 46. samo¬ 
dzielny gwardyjski pułk czołgów ciężkich ppłk. Alek¬ 
sandra S. Paszewa. Jak zatem widać „pancerny ta¬ 
ran" który miał rozbić fińską obronę, znajdował się 
w 21. Armii. W pułkach czołgów znajdowały się czoł¬ 
gi ciężkie KW-1, KW-85, IS-122 oraz Churchill , średnie 


T-34 i T-34-85 oraz lekkie T-26, w które wyposażono 
odwodową 220. Brygadę Czołgów z 21. Armii. Pułki 
artylerii samobieżnej zostały wyposażone w dzia¬ 
ła ISU-152 oraz SU-76M. Dodatkowo Rosjanie dyspo¬ 
nowali olbrzymią przewagą w artylerii polowej, śred¬ 
nie zagęszczenie na kilometr frontu w rejonie Serowo- 
-Taipale (6 km) wynosiło 130 luf. 9 czerwca 1944 ro¬ 
ku Rosjanie przystąpili do ofensywy. W trakcie 10-go- 
dzinnej nawały ogniowej radziecka artylerii wystrze¬ 
lała ok. 60 000 granatów, okręty Floty Bałtyckiej oraz 
lotnictwo rozpoczęło intensywne bombardowanie 
fińskich pozycji. 

14 lutego pododdziały Dywizji Pancernej zostały roz¬ 
mieszczone w Lappeeranta, Enso oraz Jaaski. 4 czerw¬ 
ca Dywizja Pancerna wzięła udział w defiladzie przez 
prezydentem Finlandii oraz Naczelnym Dowódcą. Dy¬ 
wizja została podporządkowana IV Korpusowi Armij- 


3 W plutonie dowodzenia znajdowało się: działo szturmowe StuG 40, samochód 


nemu, którego zadaniem była obrona Przesmyku Ka¬ 
relskiego. 10 czerwca o 8.00 został ogłoszony alarm 
marszowy, Dywizja wszystkimi siłami miała przejść 
w rejon Muolaa-Kivennapa. Niestety od samego po¬ 
czątku dowództwo IV Korpusu popełniło kilka zasad¬ 
niczych błędów, które sprawiły, że Dywizja Pancerna 
nie została efektywnie wykorzystana. Na rozkaz gen. 
Sihvo, który dowodził 10. Dywizją Piechoty, Dywizja 
Pancerna została podzielona pomiędzy poszczególne 
pułki piechoty, co znacznie osłabiło jej siłę. Popełniono 
zatem podstawowy błąd w użyciu wielkiej jednost¬ 
ki pancernej, bataliony czołgów, batalion dział sztur¬ 
mowych oraz batalion lekkich strzelców działały nie¬ 
zależnie od siebie wspierając piechotę, dowodzoną 
przez oficerów niemających pojęcia, jak współpraco¬ 
wać z działami szturmowymi czy czołgami. Gen. Lagus 
starał się interweniować jednak w obliczu znaczących 
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sukcesów radzieckiego natarcia dowódca IV Korpusu 
Armijnego (gen. Taaventti Laatikainen) myślał wyłącz¬ 
nie, jak powstrzymać wyłom w rejonie Kuuterelassa, 
gdzie wdarła się 72. Dywizja Strzelecka ze 109. Kor¬ 
pusu Strzeleckiego, 

10 czerwca o 5.00 dowódca Batalionu Dział Sztur¬ 
mowych został powiadomiony, że ma natychmiast 
skierować kompanię dział w rejon walk II/JR1 ppłk. 

2 W trakcie walk 15 czerwca 1944 roku załoga działa 
szturmowego Ps.531-5 dowodzona przez kpr. Illmari 
Koskinena (celowniczy kpr. Olavi Taponen) zniszczyła 
cztery czołgi T-34 oraz jedno działo ISU-152. Pojazd 
został zniszczony w trakcie walk pod Vuosalmi. 

Heikkinena oraz I/JR1 mjr. Andersona, gdzie Rosja¬ 
nie wdarli się na 7 km w głąb fińskich linii obronnych. 
63. Dywizja Strzelecka dotarła do Valkeasaari i zajęła 
dworzec kolejowy. Dowódca batalionu mjr Akerman 
odpowiedział, że działa oraz pozostałe pojazdy skie¬ 
rowały się w rejon Kivennapa, gdzie zgodnie z roz- 
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ciu artylerii polowej. Trzy StuG-i pod dowództwem 
von Troli rozpoczęło ostrzał sowieckich pozycji, wal¬ 
ki trwały do późnego wieczora, piechota fińska wal¬ 
czyła bardzo twardo i przy wsparciu dział z 1. kom¬ 
panii kpt. Kvikanta zdołała wedrzeć się do wioski i od¬ 
rzucić Rosjan, mimo że ci byli wspierani przez kilkana¬ 
ście czołgów (Finowie ostrzelali je z Panzerfaustów, ale 
bez widocznych efektów). 
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cie Rosjan z linii Pamppala—Kivennapa—Ahijarvi oraz 
dojście do pozycji Liikola—Kuuterselka. Ostatecznie 
natarcie zostało odwołane, początkowo wydano roz¬ 
kazy, aby działania kompanii kpt. Kviknanta wspiera¬ 
ła także 1. kompania, ale ponieważ Finowie mieli pro¬ 
blemy z uporządkowaniem własnych sił, zapadła de¬ 
cyzja o odwołaniu ataku. Nastroje wśród załóg StuG- 
-ów był bardzo bojowe. Celowniczym w załodze por. 
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kazem gen. Lagusa miała skoncentrować się Dywizja 
Pancerna. Okazało się, że można skierować w rejon 
walk zaledwie trzy działa, i to dopiero, gdy z Enso po¬ 
wrócą samochody plutonu zaopatrzeniowego z do¬ 
datkową amunicją i paliwem. Po południu rozkaz zo¬ 
stał odwołany. Rosjanie przełamali pozycje fińskie na 
głębokości 18 km, część oddziałów fińskich w pani¬ 
ce zaczęła się wycofywać. Wczesnym wieczorem mjr 
Akerman otrzymał rozkaz od gen. Lagusa, który po¬ 
wrócił z narady w sztabie IV Korpusu, aby jak naj¬ 
szybciej wymaszerować w kierunku na Parkkila. Jako 
czołowa miał maszerować 1. kompania, a następnie 
w 30-minutowych odstępach dwie pozostałe kompa¬ 
nie, wymarsz nastąpił o 22.30. Następnego dnia o 7.20 
batalion znalazł się w rejonie Parkkila, na szczęście za¬ 
łogi dział szturmowych miały wspierać „własne" po¬ 
doddziały z JP5 i JP2. Akerman rozkazał, aby drogą 
posuwała się kompania kpt. von Troli osłaniana przez 
strzelców z obu stron szosy. Do pierwszego starcia 
z Rosjanami doszło na południe od wsi Ikola. Strzelcy 
z JP2 zostali zaatakowani przez piechotę przy wspar- 


Następnego dnia (12 czerwca) JP4 dowodzona 
przez kpt. Martti Frickina zajęła pozycje obronne w re¬ 
jonie Pamppalan-Aimissuon, 2. kompania obsadziła 
skraj lasu w Pamppalan. Po południu 3./Ryn.Tyk.P 
obsadziła pozycje na południe od bagien pod wsią 
Parkkila i miała osłaniać strzelców. Tego dnia doszło 
do kolejnej narady w sztabie IV Korpusu, podczas któ¬ 
rej potwierdzono wcześniejsze rozkazy użycia Dywizji 
Pancernej w dwóch grupach bojowych. Wynikało to 
z różnicy zdań na temat kierunku głównego przełama¬ 
nia. Dowodzący 3. Dywizją Piechoty gen. Aaro Pajari 
był zdania, ze Rosjanie będą starali się wykorzystać 
kierunek Sahakyan—Kuuterselan, na którym znajdo¬ 
wał się 30. Korpus Strzelecki, a gen. Sihvo był zdania, 
że Rosjanie będą nacierali siłami 109. i 108. Korpusu. 
Przesądziło to o utworzeniu dwóch grup bojowych, 
których dowódcami mieli być płk Bjórkman i Puroma. 
W grupie bojowej płk. Puromy znalazła się 1 ./Ryn. 
Tyk.P kpt. Kvikanta, zgodnie z otrzymanym rozkazem 
działa miały wspierać natarcie, które wyznaczono na 
7.00 następnego dnia. Celem ataku było zepchnię- 


2 Batalion dysponował także dwoma ciągnikami 
gąsienicowymi Sd.Kfz.9 oraz pięcioma 
samochodami Bussing-NAG 4500 z dźwigiem. 

Mauri Sartio (działo Ps.531-19) był 19-letni kpr. Olof 
Lagus, który był synem dowódcy dywizji, tak wspo¬ 
minał: W zimie niewiele ćwiczyłem, oddałem 6 może 7 
strzałów z amunicją bojową , ale ukończyłem kurs dla 
kierowców, byłem w dobrej załodze, dowódca por. Sar¬ 
tio był naprawdę dobrym oficerem, bardzo paliliśmy się 
do naszej pierwszej bitwy. Zapał przyniósł efekt w po¬ 
staci zniszczonych czterech radzieckich czołgów T-34 
(w kolejnych tygodniach kpr. Olof Lagus zniszczył ko¬ 
lejne cztery T-34, ale już jako celowniczy w czoł¬ 
gu T34-85). 0 szkoleniu wspominał także kpr. Heikii 
Hyvamaa z I plutonu 3./ Ryn.Tyk.P.: A łasz dowód¬ 
ca por. Myiiymaa zwracał szczególną uwagę na szko¬ 
lenie celowniczych . Pamiętam, jak przed starciem pod 
Kuuterselkd urządził nam ćwiczenie, przybił do drzewa 
kawałek tektury a na lufie przymocował ołówek, każdy 
z nas musiał w okręgu narysować krzyz. Chyba poszło 
mi nieźle skoro przeżyłem. 
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miały za zadanie wesprzeć 2. kompanię i JP3. Natarcie 
JP4 biegło wzdłuz drogi, na lewym skrzydle znajdowa¬ 
ła się 3. kompania, a na prawym skrzydle 1. kompa¬ 
nia strzelców, za którą posuwała się 2. kompania oraz 
pododdziały wsparcia. Szosą jechały działa szturmo¬ 
we kpt. Kvikanta. Natarcie miało się rozpocząć o 22.45, 
według rozpoznania Finowie mieli przed sobą oddzia¬ 
ły ze 182. pułku strzeleckiego oraz czołgi ze 185. sa¬ 
modzielnego pułku czołgów. 0 22.30 artyleria fińs¬ 
ka rozpoczęła ostrzał sowieckich pozycji, po 15 minu¬ 
tach rozpoczęło się natarcie. Piechota i działa szturmo¬ 
we ruszyły do ataku w strugach deszczu. Tuż przed ata¬ 
kiem pozycje Finów zostały zaatakowane przez lotnic¬ 
two, na szczęście bomby były niezbyt celne i nie wy¬ 
rządziły większych szkód, jak się okazało, nalotu do¬ 
konały Junkersy Ju 88A-4 z 1./LeLv 44 dowodzo¬ 
ne przez kpt. Eino ltavuoti. Na czele kolumny znajdo¬ 
wały się I pluton por. Mauri Sartio, tuż za nimi zgod¬ 
nie z ustaleniami miały jechać działa z II plutonu por. 
Olli Aulanko, ale w wyniku zamieszania wywołane¬ 
go przez bombardowanie znalazły się dwa pojazdy 
z pocztu dowódcy kompanii, w tym działo Ps.531-29 
samego dowódcy kompanii (ponieważ pojazd był wy¬ 
posażony w dodatkową radiostację, zgodnie z polece¬ 
niem mjr. Akermana, dowódca kompanii miała znaj¬ 
dować się na końcu kolumny, aby składać meldun¬ 
ki o rozwoju sytuacji). Na czele kolumny znajdował 
się pojazd por. Sartio (Ps.531-19), kierowcą był kpr. 
Veikko Paasonen, ładowniczym szer. Evert Kahó, a ce¬ 
lowniczym kpr. Olof Lagus, maszyna oddalona była od 
dwóch kolejnych o ok. 30 metrów (oba StuG-i znajdo¬ 
wały się po prawej stronie drogi). W pewnym momen¬ 
cie z lewej strony wozu dowódcy plutonu eksplodo¬ 
wał granat. Wszystkie StuG-i natychmiast obróciły się 
o 90 stopni w kierunku, z którego padł strzał. Lagus 
zdołał dostrzec dwie niezbyt wyraźne sylwetki czoł¬ 
gów T-34-85, pierwsza salwa okazała się celna - jeden 
z czołgów został trafiony i stanął w płomieniach. Pożar 
oświetlił okolicę, drugi strzał także był celny i okazał się 
zgubny dla czołgu stojącego obok - i tym razem czołg 
stanął w płomieniach. Finowie zauważyli, jak dwa in¬ 
ne T-34-85 zaczęły się wycofywać, nieco z prawej od 
płonących czołgów znajdowało się stanowisko cięż¬ 
kiego karabinu maszynowego, który zaczął ostrzał fiń¬ 
skich StuG-ów, radiotelegrafista otworzył ogień z ka- 


2 11 lipca 1944 roku pojazd Ps.531-5 dowodzony przez sierż. Toivo Rastasa został trafiony pociskiem 
przeciwpancernym, ciężko ranny został kierowca kpr. Urpo Pirttinen (zmarł po kolejnym trafieniu wozu), 
obrażenia odniósł też dowódca oraz celowniczy plut. Matti Rajamaki, którym udało się wydostać z wozu i dotrzeć 
do własnych linii, ładowniczy sierż. Niilo Kuismin (Rosjanin z pochodzenia) został zabity przez radziecką piechotę. 


BITWA POD KUUTERSELKA 
(LEBJAŻJE) 

12 czerwca doszło do pierwszych poważnych starć pod 
Kuuterselka. Rosjanie siłami 72. Dywizji Strzeleckiej 
zaatakowali pozycje II/JR53, który dowodzony był 
przez mjr. Aito Keravuori. W trakcie dwudniowych 
walk Finom udało się zniszczyć 12 czołgów radzieckich. 
Rosjanie dysponowali w tym rejonie czołgami T-34 
ze 185. samodzielnego pułku czołgów, ciężkimi KW-1 
należącymi do 31. samodzielnego gwardyjskiego puł¬ 
ku czołgów ciężkich oraz działami samobieżnymi 
ISU-152 z 351. ciężkiego gwardyjskiego pułku artyle¬ 
rii samobieżnej. Ogółem Rosjanie zaangażowali w tym 
rejonie ok. 100 dział polowych, 40 ciężkich moździe¬ 
rzy, 80 armat przeciwpancernych oraz 60 czołgów. 
72. Dywizja Strzelecka na kierunku Kuuterselka i da¬ 
lej na Liikola, na południu znajdowała się 286. Dywizja 
Strzelecka, której zadaniem było wyjście w rejonie 
Kanneljarvi, dalej na południe uderzała 109. Dywizja 
Strzelecka, która miała zająć Kaivola, które bronio¬ 
ne było przez I/JR53. Rosjanom udało się w pierw¬ 
szym dniu natarcia (12 czerwca) odrzucić 1I/JR53 i do¬ 
trzeć w rejon Liikola, w trakcie kolejnych walk batalion 
wycofał się (straty wyniosły prawie 300 ludzi) i został 
zastąpiony przez I/JR48 dowodzony przez mjr. Eino S. 
Heino. Początkowo Finom udało się powstrzymać na- 
pór Rosjan, ale 14 czerwca do walki weszło 40 radziec¬ 
kich czołgów, które przerwały linie obrony w rejonie 
Mustamae, co spowodowało, ze Rosjanie dotarli bez 
żadnych problemów do Sykialaa. Sytuacja była bardzo 
poważna - dowodzący JR53 ppłk Johan Raviialle po¬ 
prosił gen. Pajari o pomoc. Zdecydowano, ze do walki 
zostanie skierowania Grupa Bojowa płk. Puromy, któ¬ 
ra uderzy na wroga w kierunku Li i ko 1 a—Kuu te rsel ka, 
a od północnego zachodu uderzy Grupa Bojowa płk. 
Federera, która zaatakuje na kierunku Ahijarvi-Kive- 
nnapa i zablokuje szosę. Aby wzmocnić siłę Grupy Pu- 

5 Finowie przywiązywali dużą wagę do współpracy 
dział szturmowych z piechotą, niestety, jak się 
okazało,, pozostawiała on wiele do życzenia. 


ramy pozostałe dwie kompanie dział szturmowych zo¬ 
stały włączone w jej skład. W odwodzie znajdowały się 
1/Ps.Pr. mjr. Mikkoli oraz Er.Ps.K por. Sippela (haubice 
samobieżne BT-42). 

Dowódca Grupy Bojowej płk Puroma zarządził od¬ 
prawę dowódców na wieczór 14 czerwca, o 21.00 wy¬ 
dano rozkazy. l./Ryn.Tyk.P, której dowódcą był kpt. 
Kvikant, otrzymała zadanie wspierania JP4, głównym 
celem, jaki postawiono strzelcom, było zajęcie Kuu¬ 
terselka, a następnie obsadzenie pozycji VT. 2./Ryn. 
Tyk.P siłami I plutonu por. Myllymy wspierał JP3 znaj¬ 
dujący się na lewym skrzydle, po uzyskaniu sukce¬ 
su kompania całością sił miała skierować się na Lii¬ 
kola i zająć skrzyżowanie dróg w rejonie wioski Ho- 
tsolan, najważniejszym zadaniem, jak podkreślał mjr 
Akerman, było ubezpieczanie nacierających strzelców 
z JP2. JP4 oraz 3./Ryn.Tyk.P, które znajdowały się 
w drugim rzucie za pododdziałami JP2. W razie zagro¬ 
żenia lewego skrzydła działa kompanii kpt. Kumlina 
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rabinu maszynowego DT, po kilku sekundach Rosjanie 
zaprzestali ostrzału. Dwa StuG-i, które znajdowały się 
z prawej strony działa por. Sartio, wjechały na szosę 
i otworzyły ogień do wycofujących się T-34. St. sierż. 
Pellervo Hyytiaianen, który był celowniczym w dzia¬ 
le szturmowym Ps.531-3 dowodzonym przez kpr. Oiva 
Savela, trafił jednego uciekiniera. StuG por. Sartio ru¬ 
szył do przodu i prawie natychmiast dowódca zauwa¬ 
żył ruch po lewej stronie szosy. Okazało się, ze są to ko¬ 
lejne dwa czołgi sowieckie, które po minucie zostały 
zniszczone przez kpr. Lagusa. Rosjanie zostali najpraw¬ 
dopodobniej zaskoczeni i nie przygotowali się do wal¬ 
ki, w ciągu zaledwie kilku minut dwa StuG-i zniszczyły 



S Carl-Birger Valdemar Mant (30 czerwca 
1912 roku-17 czerwca 1944 roku), kawaler 
Krzyża Mannerheima (nr 134), z zawodu 
nauczyciel, uczestniczył w wojnie zimowej oraz 
kontynuacyjnej, 16 czerwca został ciężko ranny, 
zmarł następnego dnia w Vipurii, pochowany 
został w rodzinnym mieście Kokkola. 

5 sowieckich T-34-85. Odgłosy walki zaalarmowały po¬ 
zostałe załogi T-34, st. sierz. Pellervo Hyytiaianen tak 
wspominał: Po trafieniu naszego T-34 dowódca naszego 
działa wydał rozkaz jazdy naprzód, usłyszałem jak mó¬ 
wi o kliku czołgach, które zauważył, zaraz po tym nastą¬ 
piło siine uderzenie z lewej strony, nasza armata az pod¬ 
skoczyła, okazało się że została trafiona a lufa prawie 
przełamała się, musieliśmy się wycofać. Podobnie by¬ 
ło z innymi pojazdami I plutonu, które dostały się pod 
ostrzał z sowieckich czołgów. Po zniszczeniu czwarte¬ 
go T-34 StuG por. Sartiona był najbardziej wysunięty 
do przodu i to na nim skupił się ogień innych czołgów. 
Dwa pociski trafiły w pojazd, na szczęście nie został on 
zniszczony, lecz uszkodzeniu uległa osłona armaty, za¬ 
łoga nie mogła kontynuować walki. Dowódca kompa¬ 
nii wydał rozkaz, aby oba uszkodzone pojazdy wyco¬ 
fały się, miejsce I plutonu miały zająć działa z II pluto¬ 
nu por. Olliego Aulanko. Rozkaz został wykonany pra¬ 
wie natychmiast - do przodu ruszyły StuG Ps.531-6 
por. Aulanko oraz Ps-531-4 sierż. Penntti Nertamona, 
których ogień pozwolił na sprawne wycofanie obu 
uszkodzonych pojazdów z I plutonu. 

Pluton por. Aulanko posuwał się do przodu, maszy¬ 
na dowódcy plutonu była ubezpieczana z lewej stro¬ 
ny przez StuG-a Ps.531-5 dowodzonego przez sierż. 
Ilmari Koskiniemi. Finowie ostrzeliwali pozycje so¬ 
wieckie, a strzelcy likwidowali ogniska oporu. Około 
0.30 StuG-i z plutonu por. Aulanko dotarły w rejon wsi 
Kuuterselka, gdy znalazły się ok. 50 metrów od pierw¬ 
szych zabudowań (wieś jest położona niedaleko jezio¬ 


ra Kuuterselkajam pomiędzy dwoma skrzyżowaniami 
dróg biegnących z południa na północ), zostały ostrze¬ 
lane przez Rosjan. W pierwszym momencie Aulanko 
zameldował o ostrzale artyleryjskim, dopiero jego ce¬ 
lowniczy kpr. Olaf Taponen zameldował, że zauważył 
ciężkie działa samobieżne. Były to ISU-152 najprawdo¬ 
podobniej należące do 351. samodzielnego gwardyj- 
skiego pułku artylerii samobieżnej. Aulanko natych¬ 
miast wydał rozkaz otworzenia ognia, Taponen sta¬ 
rannie namierzył i sowiecka maszyna stanęła w pło¬ 
mieniach. Gdy załogi StuG-ów zaczęły ostrzeliwać 
ISU-152, pod wioskę podeszła fińska piechota. Strzelcy 
z 1. kompanii JP4 zaczęli bardzo ciężki bój z Rosjanami, 
dowódca batalionu w raporcie sporządzonym po wal¬ 
kach napisał, że rosyjska piechota walczyła bardzo 
twardo i nie zauważono żadnych oznak paniki, a od¬ 
działy pozostawały na swoich pozycjach praktycznie 
do samego końca. Dopiero gdy wycofywały się czołgi, 
piechota także się cofała. StuG por. Aulanko zbliżył się 
do zabudowań wioski, wspierając ogniem z broni ma¬ 
szynowej piechotę. Taponen zdołał wypatrzeć kolej¬ 
ny cel; był to T-34 z armatą kalibru 76 mm. Czołg so¬ 
wiecki był doskonale zamaskowany, zajmował pozy¬ 
cję tuż przy olbrzymiej stodole, celny strzał wyelimi¬ 
nował kolejny sowiecki pojazd. Trafiony T-34 został ro¬ 
zerwany przez eksplozję amunicji, szczątki zniszczonej 
maszyny zostały rozrzucone na dużym obszarze. Fiński 
StuG został ostrzelany przez sowiecką armatę przeciw- 


ładowniczego), niewiele brakowało, aby celowniczy 
kpr. Taponen zginął. Po latach tak to wspominał: Nasz 
kierowca szer. Pentti Leppdkoski skręcił w prawo, abym 
łepiej mógł celować, poczułem, jak coś uderza z prawej 
strony, stłumiony odgłos, jakby ktoś uderzył młotkiem 
w pancerz, okazało się, że nas trafili, ale uratowały nas 
sosnowe bale, które mocowaliśmy po obu stronach po¬ 
jazdu, to one wzięły cały impet pocisku. Ostatecznie po 
to je montowaliśmy. Aulanko wydał rozkaz, aby kie¬ 
rowca skręcił jeszcze bardziej i ustawił StuG-a przo¬ 
dem do strzelających T-34, niestety maszyna stała jak 
zaklęta. Okazało się, że uszkodzeniu uległy sterowni¬ 
ce i kierowca nie jest w stanie nimi poruszać. Aulanko 
wydał rozkaz, aby załoga opuściła maszynę i ukryła się 
przed ostrzałem. Kpt. Mant wydał rozkaz, aby dwa 
StuG-i Ps.531-5 plut. Koskiniemi oraz Ps.531-7 sierż. 
Eino Varita osłaniały maszynę por. Aulanko, jak wspo¬ 
minał kpr. Lauri Lepparnen celowniczy załogi dzia¬ 
ła Ps.531-7: Usłyszałem rozkaz przez radio, wyjecha¬ 
liśmy na drogę a następnie skręciliśmy w stronę wio¬ 
ski Kuuterselka razem z maszyną /artiainena, usłysza¬ 
łem w słuchawkach: uwaga przed nami Sotka, ognia!, 
wycelowałem i oddałem strzał wtedy pomyśłałem a jak 
to był nasz? Widziałem tylko ciemną sylwetkę, nie roz¬ 
poznałem celu był tylko od nas oddalony o 150 metrów, 
zobaczyłem jak wybucha pożar po trafieniu, tak to był 
T-34-85, dopiero ten pożar rozświetlił okolice i mogłem 
coś zobaczyć W ciągu kolejnej minuty Lepparen znisz- 



Z Wrak dział Ps.531-17 sierż. Eino Rasansena 
zniszczony w walkach pod Kuuterselka, 
po lewej stronie wozu szkodzenia 
spowodowane przez pocisk przeciwpancerny, 
który uszkodził - skrzynię biegów, ranni 
zostali kierowca szer. Kauko ¥aisanen 
i ładowniczy-radioteleg rafista 
szer. Eino Partanen. 


pancerną, jednak kilka pocisków odłamkowych zmu¬ 
siło obsługę do ucieczki. Gdy Finowie zajęli zabudo¬ 
wania, odnaleźli armatę, jaszcz amunicyjny oraz za¬ 
bite konie. Załoga wozu por. Aulanko nie miała wiele 
czasu, aby świętować zniszczenie T-34, zza niewielkie¬ 
go pagórka wyjechał bowiem kolejny T-34. Taponen, 
nie namyślając się, oddał kolejny celny strzał, trafio¬ 
ny czołg zsunął się do parowu i stanął w płomieniach. 
Jednak w kolejnej sekundzie walki szczęście sprzyjało 
sowieckim czołgistom. Pocisk przeciwpancerny ude¬ 
rzył w płytę przedziału bojowego po stronie celow¬ 
niczego, fragmenty pocisku prześlizgnęły się po pły¬ 
tach stropowych (uszkodzone zostały zawiasy włazu 


aył dwa kolejne czołgi T-34-85. Oba StuG-i zostały 
ostrzelane przez samotnego IS-2, czołg został trafio¬ 
ny przez kpr. Lepparena (na oficjalnej liście zwycię¬ 
stw widnieje KW-1, lecz 31. samodzielny gwardyjski 
pułk czołgów ciężkich wspierający 72. Dywizję Strze¬ 
lecką walczył na czołgach IS-2). W tym czasie wio¬ 
ska Kuuterselka została całkowicie opanowana przez 
JP4 mjr. Leppaena, wzięto jeńców (w raporcie pod¬ 
kreślono, ze byli to młodzi, dobrze wyszkoleni żołnie¬ 
rze), 2. kompania skierowała się na wioskę Likkola. 
Strzelcy dostali wsparcie trzech StuG-ów. Aulanko 
wraz z kierowcą oczekiwał na ewakuację swojego 
działa, a ponieważ celowniczy w StuG-u Ps.531-5 
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S W walkach pod Kuuterselka został śmiertelnie 
ranny por. Matti Villehard Myllymaa (11 listopada 
1916 roku-15 czerwca 1944 roku), dowódca 
I plutonu z 3./Ryn.Tyk.P. Myllymaa był studentem 
prawa; zgłosił się na ochotnika do wojska, 
po jego śmierci dowódcą wozu Ps.531-27 został 
ppor. Pentti Vuorio. Po zakończeniu wojny pojazd 
był używany jako cel na poligonie, w 2007 roku 
został sprzedany prywatnemu kolekcjonerowi. 

z wozu , ładowniczy kpr. Lauri Makkonen oraz nasz do¬ 
wódca byli także ranni, jakoś się pozbieraliśmy i zawró¬ 
ciliśmy do wioski . Wóz kpt. Kvikanta (Ps.531-29) tak¬ 
że został ostrzelany, ale pociski z T-34-85 okazały się 
niecelne. Ładowniczym i jednocześnie radiooperato¬ 
rem w wozie dowódcy 1. kompanii był sierż. Reino 
Niskanen, który odpowiadał za łączność ze sztabem 
płk. Puromy. Napływające meldunki mówiły, że opór 
Rosjan rośnie, podobnie jak straty w batalionie strzel¬ 
ców i wśród załóg StuG-ów. Działo Ps.531-5 plut. Ko- 



2 011 i Sakari Aulanko (30 sierpnia 1921-30 kwietnia 1964), dowódca II plutonu w l./Ryn.Tyk.P, ranny 15 czerwca 
w walkach pod Kuuterselka, za dzielność został odznaczony Krzyżem Mannerheima (nr 133). Po wojnie członek 
parlamentu, gdzie reprezentował Partię Ludową, obronił doktorat z nauk politycznych. Zmarł na zawał serca. 







plut. Koskiniemiego był ranny, jego miejsce zajął kpt. 
Taponen. Gdy StuG-i ruszyły, dostały się pod ostrzał 
czołgów i armat przeciwpancernych, Taponen znisz¬ 
czył jednego T-34 oraz trzy armaty przeciwpancerne, 
do niewoli dostało się ok. 30 Rosjan. Finowie uzyska¬ 
li od jeńców cenne informacje, w tym rejonie znajdo¬ 
wał się jeszcze jeden całkowicie świeży batalion so¬ 
wieckiej piechoty. Po przekazaniu tych informacji do 
sztabu Grupy Bojowej płk. Puromy wydał rozkaz, aby 
jak najszybciej batalion mjr. Hynninena oczyścił wieś 
Kuuterselka i zajął pozycje obronne, mjr Leppanen na¬ 
tomiast zajął wieś Likkola. W tym celu o 1.45 postano¬ 
wiono do walki wprowadzić 3./Ryn.Tyk.P kpt. Kumlina, 
która początkowo miała zluzować kompanie kpt. 
Manta, rozkaz ten odwołano i kompania Kvikanta 
miała walczyć dalej. 

Dowodzący l./Ryn.Tyk.P kpt. Mant (Ps.531-29) ra¬ 
zem z wozem sierż. Vartia (Ps.531-7) posuwały się 
wzdłuż drogi przed piechotą. StuG Ps.531-7 został tra¬ 
fiony, tak wspominał to kpr. Lauri Leppanen: Jechaliś¬ 
my z przodu, jak dojechaliśmy do kamiennej stodoły zo¬ 
staliśmy trafieni. Radiostacja nie działała, w silniku wy¬ 
buchł pożar, kierowca - szer. Lauri Leiponen, wyskoczył 


skiniemiego zostało trafione dwukrotnie, pierwszy po¬ 
cisk uderzył w przednią płytę kadłuba, której na szczę¬ 
cie nie przebił (kierowca wspominał: Nagie jakbyśmy 
uderzyli w ścianę), ale drugi trafił osłonę armaty i ją 
uszkodził. Maszyna była sprawna (mogła jeździć), ale 
z powodu uszkodzenia armaty nie mogła brać udzia¬ 
łu w walkach. Dowódca postanowił osobiście zamel¬ 
dować o stanie technicznym por. Aulanko i pomasze¬ 
rował do wioski. Rozkaz płk. Puromy nakazywał, aby 
jak najszybciej zdobyć wioskę Likkola, zanim Rosjanie 
zdołają skonsolidować obronę. Dowodzący 2. kom¬ 
panią strzelców kpt. Thomas Lippo z JP2 po naradzie 
z kpt. Kvikantem postanowili nacierać dalej. Piechota 
osłaniana przez jedno działo szturmowe Ps.531-29 
kpt. Manta ruszyła do walki. Rosjanie chyba się te¬ 
go nie spodziewali, po kilku minutach bowiem zało¬ 
ga StuG-a zobaczyła na drodze samochody ciężarowe 
i kilkunastu żołnierzy piechoty. Kvikant wydał niezbyt 
regulaminowy rozkaz: Taponen do roboty! Celowniczy 
kpr. Taponen oddał 10 strzałów granatami odłamko¬ 
wymi, z których juz pierwszy trafił w samochód znaj¬ 
dujący się na końcu kolumny, co spowodowało ogrom¬ 
ny wybuch. Okazało się, ze była to kolumna zaopatrze- 
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niowa pułku artylerii polowej. Rosjanie rozbiegli się . 
w panice, część została zabita lub ranna. Zniszczono 
trzy samochody z amunicją, osiem armat, w tym trzy 
armaty przeciwlotnicze kalibru 85 mm. Pożar trwał 
jeszcze kilka godzin. Około 2.15 JP2 opanował podej¬ 
ście pod wieś Kuuterselka, batalion JP4 zajął dogod¬ 
ne pozycje na północny wschód od wsi. Dalsze działa¬ 
nia zostały wstrzymane z powodu braku dostateczne¬ 
go wsparcia ze strony l./Ryn.Tyk.P kpt. Kvikanta, go¬ 
towe do działań bojowych były zaledwie jedno dzia¬ 
ło szturmowe. 

Dowódca batalionu mjr Akerman wydał rozkaz kpt. 
Kumlinowi, aby zluzował 1./Ryn.Tyk.P. StuG-i z 3. kom¬ 
panii rozpoczęły marsz na pozycje ok. 1.15, w trak¬ 
cie domarszu jedna z załóg ostrzelała rosyjską kolum¬ 
nę motorową, zniszczono dwa samochody ciężarowe. 

0 2.45 3. kompania znalazła się na wyznaczonych po¬ 
zycjach i mogła przystąpić do działań. Kumlim spotkał 
się kpt. Mantem i omówili sytuację. Siły wroga skon¬ 
centrowane były na wschód od jeziora Vammeljarvi 
i spodziewano się, że Rosjanie będą nacierać na wioskę 
Kivennapa. Płk Puroma skierował w ten rejon batalion 
Er.P 13 mjr. Kalervo Loimu. JP3 mjr. Hnninena wspie¬ 
rany przez 3./Ryn.Tyk.P miał nacierać na wzgórza 99, 
dowódca batalionu wydał rozkaz, aby dwa zdolne do 
walki StuG-i z l./Ryn.Tyk.P kpt. Manta wsparły 
kompanię kpt. Kumlina. Natarcie zostało wyznaczo¬ 
ne na 3.00. Tak wspominał je kpr. Taponen: Powie¬ 
działem, że nasza „5" [Ps.531-5] nie za bardzo nadaje się 
do walki miała bowiem uszkodzoną armatę, co prawda 
udało nam się usunąć usterkę ale w każdej chwili mo¬ 
gła ponownie nawalić Kvikant udał że tego nie słyszy, 
popatrzyłem na kpr. Pirittinena, który był naszym kie¬ 
rowcą, był wściekły. Wsiedliśmy do wozu i ruszyliśmy, 
Pirittinen powiedział, że będzie tak manewrował wozem 
abym miał ułatwiane celowanie. Daleko z prawej zoba¬ 
czyłem sylwetkę T-34, kazałem kierowcy ustawić odpo¬ 
wiednie wóz, oddałem 4 strzały, Rosjanin chyba dostał. 
Do natarcia wyruszyło 6 fińskich StuG-ów. Jako czoło¬ 
wy jechał I pluton por. Martti Myllymaa (Ps.531-27). 
Obok maszyny dowódcy plutonu jechał StuG sierż. Er- 
kki Halosena (Ps.531-24), za nim maszyna Ps.531-17 
sierż. Eino Rasansena oraz Ps.531-20 kpt. Kumlina. 
Na prawo od tych maszyn znajdowały się dwa 
StuG-i z 1. kompanii, Ps.531-5 i maszyna kpt. Manta 
Ps.531-29. Skrzydła nacierających StuG-ów osłaniała 
piechota: prawe JP3, a lewe JP2. Załogi StuG-ów wy¬ 
szukały cele, jako pierwszy ogień otworzyła załoga 
sierż. Halosena, celowniczy szer. Sulo Vuorela zauwa¬ 
żył stanowisko armaty przeciwpancernej, które znaj¬ 
dowało się w rejonie drewnianej szopy, kierowca (szer. 
Aarne Poskiparta) wykonał skręt, dwa granaty odłam¬ 
kowe trafiły w cel, radiooperator Eero Jaakkola podał 
pozycje Rosjan, aby reszta załóg nie została zaskoczo¬ 
na ogniem. Kolejny pocisk, odłamkowy trafił w szopę, 
celowniczy zameldował, że nieprzyjacielska piecho¬ 
ta porzuciła swoje stanowiska. Niestety pierwszą ofia¬ 
rą został por. Martti Myllymaa odłamek trafił dowód¬ 
cę I plutonu w głowę. Finowie posunęli się o 300 me¬ 
trów bez reakcji ze strony rosyjskiej. Pierwszy rosyj¬ 
ski pocisk przeciwpancerny trafił w pojazd Ps.531-17 
sierż. Rasansena, przebił boczną płytę kadłuba od 
strony kierowcy i zniszczył skrzynię biegów. Na szczę¬ 
ście kierowca szer. Kauko Vaisanen nie został zabity. 
Fragmenty osłony skrzyni zraniły ładowniczego szer. 
Eino Partanena, jeden z odłamków zranił go w szyję 
i rozciął policzek. Celownicy kpr. Heikki Hyvamaa wraz 






































BROŃ PANCERNA 





z dowódcą zdołali wyciągnąć swoich kolegów z wnę¬ 
trza maszyny i odprowadzili ich w bezpieczne miejsce. 
Hyvamaa powrócił do wozu i zniszczył komorę nabo¬ 
jową w armacie. StuG Ps.531-17 był pierwszą maszy¬ 
ną tego typu, którą stracono w walkach. Działo zosta¬ 
ło trafione najprawdopodobniej przez sowieckie arma¬ 
ty przeciwpancerne, choć celowniczy szer. Sulo Vuorela 
twierdził, że w tym rejonie były sowieckie T-34-85: 
Jadąc po prawej stronie drogi zaobserwowałem kilka 
czołgów T-34-85 , nasza piechota została nieco z tyłu , 
zobaczyłem jedną maszynę jak wysuwa się do przodu , 
szybko wycelowałem i oddałem strzał, w sumie wystrze¬ 
liłem dwa pociski przeciwpancerne oraz trzy odłamko¬ 
we, nie widziałem abym trafił w czołg, ałe Rosjanie bar¬ 
dzo szybko wycofali się ze wzgórza, które zajęła na¬ 
sza piechota. Maszyny z 3./Ryn.Tyk.P wysunęły się do 
przodu i tym samym straciły kontakt z własną piecho¬ 
tą. Kpr. Hyvamaa tak to opisał: Pojazdy Kvikanta nacie¬ 
rały na Liikolaa, po przekroczeniu szosy wysunęły się do 
przodu i dostały się w silny ogień artylerii, nasza maszy¬ 
na został zniszczona a ja nie wiedziałem co mam dalej 
robić, nie widziałem naszej piechoty, która został daleko 
z tyłu. Ogień artyleryjski się wzmagał, StuG-i były za¬ 
ciekle ostrzeliwane, sytuacja nacierających StuG-ów 
bez wsparcia piechoty stawała się coraz gorsza. Sierż. 
Rasansen tak wspominał: Do natarcia ruszyliśmy w do¬ 
brych nastrojach, nawet strata mojej maszyny nie wpły¬ 
nęła źle na inne załogi, odprowadziłem rannych i wróci¬ 
łem do niej czekając na instrukcje [dopiero po stwier¬ 
dzeniu, że wozu nie da się ewakuować, został on znisz¬ 
czony przez załogę] słuchałem przez radio co się działo, 
rozpoznałem głos Kumiina, który wydawał coraz dziw¬ 
niejsze rozkazy, wszystko to działo się ok. 600 metrów 
od nas, słyszałem kolejne meldunki i wszystko wskazy¬ 
wało że wpadali w coraz większe tarapaty. Jak wróciłem 
na nasze pozycje i zameldowałem że zniszczyłem dzia¬ 
ło Kumlin zagroził mi sądem wojennym, że bez rozkazu 
zniszczyłem pojazd. Wydaje się, że kpt. Kumlin popełnił 
typowy błąd - stracił kontakt z osłaniającą go piecho¬ 
tą, co w efekcie musiało doprowadzić do poważnych 
straty. Na domiar złego, jak wspominał Rasansen, nie 
bardzo panował nad sytuacją i wydawał sprzeczne roz¬ 


kazy własnym załogom. Dowodzący wozem Ps.531-24 
sierz. Halonen stracił kontakt wzrokowy z pozostały¬ 
mi działami 3. kompanii (należy pamiętać, że walka 
toczyła się wzdłuż szosy, ale w większości w gęsto zale¬ 
sionym terenie), wokół jego maszyny zgromadziło się 
kilku strzelców, którzy także się zgubili. Na szczęście 
udało się nawiązać kontakt radiowy i Halonen otrzy¬ 


mał informację, że kompania wycofuje się. Halonen 
zauważył kilka czołgów na południe od niewielkiego 
wzgórza, postanowił, że ostrzela je. Celowniczy szer. 
Sulo Vuorela tak to wspominał: Po naszej lewej stro¬ 
nie zauważyliśmy sylwetki wrogich czołgów, były usta¬ 
wione do nas bokiem, wycelowałem i prowadzący ko¬ 
lumnę czołg został trafiony, zaraz potem trafiłem ostat¬ 
ni wóz, który zaczął gęsto dymić. W rezultacie działo 
sierż. Halonena zniszczyło dwa czołgi T-34. Oczywiście 
obecność fińskiego StuG-a została zauważona przez in¬ 
ne radzieckie czołgi. Halonen natychmiast się wycofał. 

0 4.00 strzelcy z JP2 dotarli do pierwszych zabu¬ 
dowań po zachodniej stronie wsi Kuuterselka, JP3 na¬ 


tomiast nie zdołał dotrzeć do szosy, znajdował się na 
wschód od wioski. 3./Ryn.Tyk.P straciła już jeden po¬ 
jazd, a dwa kolejne były uszkodzone: w pojeździe 
ppor. Eero Tammisalo uszkodzona była armata nato¬ 
miast w pojeździe plut. Risto Hietanena silnik, lekko 
uszkodzony był także pojazd dowódcy kompanii kpt. 
Kumiina, który został dwukrotnie trafiony (stwierdzo¬ 


2 Uzupełnianie paliwa w StuG-u, w trakcie walk 
pod Kuuterselka z powodu braku paliwa musiano 
zniszczyć działo Ps.531-24 (w niektórych źródłach 
wspomina się o uszkodzeniu układu jezdnego), 
którego dowódcą był sierż. Erkki Halonen. Załoga 
zniszczyła czołg T-34, działo samobieżne ISU-152 
oraz najprawdopodobniej czołg ciężki IS-2 
(oficjalnie zaliczono zniszczenie czołgu KW-1). 

no uszkodzenie mechanizmu skrętu). Po złożeniu mel¬ 
dunków o stratach podjęto decyzję o wycofaniu się na 
pozycje wyjściowe, o 4.40 załogi StuG-ów rozpoczęły 
odwrót. Finowie nie zamierzali jednak pozostawić wsi 
Kuuterselka w sowieckich rękach. Po przegrupowaniu 
(głównie chodziło o batalion dział samobieżnych) na¬ 
tarcie miało być kontynuowane. 

Atak rozpoczęto o 6.30. Jako pierwszy do walki ru¬ 
szył JP3 na wschodzie wioski. Natarcie wspomagała 
załoga działa Ps.531-24 sierż. Halonena, której uda¬ 
ło się zniszczyć jeden czołg T-35 oraz działo samobież¬ 
ne ISU-152. Niestety na skutek błędu dowódcy ma¬ 
szyna została stracona, okazało się, że w pojeździe za¬ 
brakło paliwa i załoga musiała go zniszczyć. Do prze¬ 
działu bojowego wrzucono granat, którego eksplozja 
zniszczyła maszynę, ale także spowodowała zranienie 
dwóch ludzi z załogi. Widząc, jak zacięte toczą się wal¬ 
ki, a straty wśród załóg wzrastają, dowódca batalionu 
mjr Akerman wydał rozkaz, aby II pluton dowodzony 
przez por. Arvi Peltonena z 2. kompanii kpt von Troli 
został skierowany do walki, podobnie jak pluton por. 
Aulanko z 1. kompanii, który został wzmocniony dwo¬ 
ma działami z dowództwa batalionu. Do walki wy¬ 
ruszyły dwa działa z 2. kompanii - Ps.531-1 (pojazd 

35 Działo szturmowe Ps.531-8 o nazwie własnej „Aili" 
z 2,/Ryn.Tyk.P, w czerwcu dowódcą załogi był por. 
Arvi Peltonen (załogą zniszczyła pięć czołgów T-34), 
w lipcu nową załoga dowodził kpt. Yrjb K. Talvitle 
(załoga zniszczył dwa czołgi T-34). 
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S Finowie zamontowali na swoich StuG-ach radzieckie 
karabiny maszynowe DT, na hełmie leżącym przed 
karabinem widoczne godło Dywizji Pancernej. 


choty sprawiły, że wydano rozkaz zaprzestaniu dal¬ 
szej walki o wioskę Kuuterselka i wycofaniu się w re¬ 
jon $uulajarvi-Onkijarvi. Rozkaz ten podjęto w szta¬ 
bie IV Korpusu na prośbę gen. Lagusa dowódcy Dywizji 
Pancernej. Ogólna sytuacja w tym rejonie była bardzo 
trudna, okazało się bowiem, że znajdująca się na połu¬ 
dniu Brygada Kawalerii ok. 1.0015 czerWa rozpoczęła 
samowolny odwrót z rejonu Vammelijarvi, tym samym 
pogarszając sytuację pod Kuuterselka. 0 9.50 gen. 
Laatikainen wydał rozkaz o zaniechaniu dalszych walk. 

010.00 dowódca batalionu dział szturmowych wy¬ 
dał rozkaz odwrotu. Dowódcy kompanii wyznaczyli re¬ 
jony zbiórek, sprawdzano stany osobowe oraz dokony¬ 
wano pobieżnych przeglądów technicznych, uzupeł¬ 
niano paliwo i amunicję. 010.45, jak wspominał sierż. 
Brotell, zebrały się załogi z 1. i 2. kompanii, dyskuto¬ 
wano o zniszczeniu działa Ps.531-1, nagle spadło kil¬ 
ka pocisków artyleryjskich: Jeden z pocisków uderzył 
jakieś 5 metrów za moimi piecamipodmuch wyrzucił 
mnie do góry i wpadłem do rowu, me mam pojęcia dla¬ 
czego nie trafił mnie żaden z odłamków, jak się znala¬ 
złem w rowie zobaczyłem kpt. von Troll , leżał na boku , 
miał ranę głowy poprosiło wodę, szybko opatrzyłem mu 
ranę. Pocisk upadł z boku ich wozu - Ps.53 7- 7 - kapral 
Sufi Kauppi próbował go uruchomić, ale widać było, że 
jest ciężko uszkodzony, jedna rolka została odcięta, sier¬ 
żant Tauno Haikka spadł z wozu, tylko celowniczy kapral 
Olli Soimalan nie odniósł obrażeń. Dowódca 2. kompa¬ 
nii został odwieziony samochodem sanitarnym, ale 
zmarł w czasie transportu. Ciężko ranny został także 
por. Aulanko, któremu odłamek złamał dwa żebra oraz 
zranił w głowę. Ekipa techniczna starała się uruchomić 
wóz Ps.531-1. Okazało się, że uszkodzenia są poważ¬ 
ne, co nie pozwala na jego uruchomienie, a stan ukła¬ 
du jezdnego nie pozwala, aby maszyna został odholo- 
wana (chciano użyć do tego działa Ps-531-6). 013.00 
strzelcy z JP4 zaczęli wycofywać się ze swoich pozycji, 
o 15.10 zrobił to samo JP2. Działa z 1 ./Ryn.Tyk.P zaczę¬ 
ły wycofywać się około 14, StuG-i otrzymały jako osło¬ 
nę kompanię strzelców lekkich. Następnie około 17.30 
podobny manewr wykonała 2. kompania, która znaj¬ 
dował się w rejonie Liikola. Za nią wycofały się pojaz¬ 
dy 3. kompanii. 

Pierwsze starcie fińskiego Batalionu Dział Szturmo¬ 
wych dobiegło końca. 
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kpt. von Troli) oraz Ps.531-10 sierż. Brotella, a dzia¬ 
ło por. Peltonena pozostawało w odwodzie i tylko 
ogniem wspierało nacierających strzelców oraz działo 
Ps.531-6 por. Aulanko z 1. kompanii i działo Ps.531-23 
mjr. Akermana. Nie jest jasne, dlaczego do walki wy¬ 
ruszył dowódca batalionu, najprawdopodobniej chciał 
się zorientować w rzeczywistej sytuacji. Gdy strzel¬ 
cy ruszali do ataku, prawie natychmiast na horyzon¬ 
cie pokazały się sowieckie maszyny T-34 (por. Peltonen 
w raporcie podał, że było to 5-6 maszyn). Stojący StuG 
por. Peltonena został trafiony, na szczęście pocisk nie 
wyrządził żadnych szkód, ale zmusiło to dowódcę do 
wycofania się w gęsty las. Trafiony został także pojazd 
por. Aulanko, którego ocaliły sosnowe belki przymoco¬ 
wane do bocznych płyt przedziału bojowego. Maszyna 
dowódcy batalionu nieznacznie wysunęła się do przo¬ 
du i natychmiast dostała się pod ogień czołgów. Jeden 
z pocisków uderzył obok lewej gąsienicy wozu, mjr 
Akerman rozkazał opuścić maszynę, załoga wykonała 
rozkaz i pobiegła do lasu, jak wspominał ładowniczy 
kpr. Eino Tolvanen: Jak coś w nas uderzyło usłyszałem 
głos kpr. Kalevi Kinnunena - czy mam otworzyć ogień?, 
dowódca nic nie odpowiedział, zobaczyłem jak kierow¬ 
ca kpr. Tauro Rosi otwiera włazy i wyskakuje z wozu, po¬ 
tem dopiero usłyszałem rozkaz dowódcy aby wyjść z wo¬ 
zu. Jak doszedłem do lasu trochę rozmawiałem z innymi 
żołnierzami, powiedziałem, że musimy wrócić zniszczyć 
nasz wóz, przecież to maszyna dowodzenia, postanowi¬ 
łem zawrócić i sprawdzić co się stało z naszym działem. 
Spotkałem por. Karla Lundqvista, który zapytał dokąd 
się wybieram, powiedziałem, że muszę zniszczyć ma¬ 
szynę, odpowiedział mi żebym się nie martwiał bo juz 
jestpo wszystkim. Prawdopodobnie nasze działo zostało 
zniszczone po trzech godzinach. Okazało się, że maszy¬ 


na została zniszczona najprawdopodobniej przez mjr. 
Akermana, który znajdował się przez cały czas w jej 
pobliżu. Po dokładnych oględzinach wraku okazało się 
także, że pojazd nie został uszkodzony przez żaden po¬ 
cisk i najprawdopodobniej najechał na minę przeciw¬ 
piechotną, która nie wyrządzała żadnych szkód, a do¬ 
wódca batalionu wydał pochopny rozkaz opuszcze¬ 
nia pojazdu, a następnie jego zniszczenia. Do kolejnej 
straty doszło ok. 9.10. Pojazd Ps.531-29 kpt. Kvikanta 
został trafiony dwoma pociskami, które uszkodziły 
układ jezdny. Ponieważ nie było możliwości ewakuacji 
dział, kpt. Mant wydał rozkaz zniszczenia pojazdu. 
Rosnące straty oraz brak wyraźnych postępów pie¬ 

SS Załogi StuG-ów walczyła bardzo często właśnie 
w takich warunkach, kierowanie pojazdem oraz 
rozpoznawanie celów było bardzo trudne. 


iiM la fotografii: Snfca Ł Kakela Rynnakkotykit* 
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tym, jak do tego doszło, trwa od lat. Główną przyczy¬ 
ną wydaje się być mylna interpretacja wiadomości na¬ 
danej przez Halseya, że z podległych mu siłformuje ze¬ 
spół pancerników i krążowników (TF 3fy. Kinkaid za¬ 
łożył, że to właśnie te okręty będą strzegły od północy 
podejścia do zatoki Leyte. W rzeczywistości TF 34 po¬ 
wstał na wypadek, gdyby płynące zbieżnym kursem 
lotniskowce Halseya i Ozawy wpadły na siebie jesz¬ 
cze nocą z 24 na 25 października - zanim do akcji bę¬ 
dą mogły wejść samoloty. Nad ranem 25 październi¬ 
ka część oficerów sztabowych Kinkaida przekonała go, 
by upewnił się, co właściwie zamierza Halsey, ale wte¬ 
dy było już za późno. Zespół Kurity wypłynął z cieśni¬ 
ny San Bernardino o 0.35. Zamiast spodziewanej blo¬ 
kady zastał puste morze. Zgodnie z planem skręcił na 
południe i przez kolejne siedem godzin, niezauważo¬ 
ny przez nikogo [sic!), płynął w kierunku zatoki Leyte. 

Jako że w tym czasie TF 38 oddalał się na północ, 
a pancerniki i krążowniki kontradm. Oldendorfa toczy¬ 
ły nocną bitwę w cieśninie Surigao, na drodze zespołu 
Kurity znalazły się jedynie lotniskowce eskortowe i ich 
skromna osłona. Trzy podzespoły TG 77.4 operowały 
w odległości od 30 do 50 mil od siebie: Taffy 1 najdalej 
na południu, u północnego wybrzeża Mindąnao; Taf¬ 
fy 2 w środku, u wejścia do zatoki Leyte; Taffy 3 na pół¬ 
nocy, u brzegu wyspy Samar. Kinkaid, w przeciwień¬ 
stwie do Halseya, miał ograniczone możliwości pro¬ 
wadzenia zwiadu lotniczego przez całą dobę, ponie¬ 
waż lotniskowce eskortowe nie były przystosowane do 
działań nocnych. Łódź latająca PBY Cotolina , która po 
zmroku przeczesała obszar na północ od TG 77.4, od¬ 
leciała znad cieśniny San Bernardino, zanim pojawił 
się tam zespół Kurity i nie stwierdziła niczego podej¬ 
rzanego. 

TG 77.4 wznowił działania następnego dnia, 25 paź¬ 
dziernika. 0 6.47, kwadrans po wschodzie słońca, pi¬ 
lot jednego z Avengerów patrolujących w poszukiwa¬ 
niu okrętów podwodnych zameldował, ze natknął się 
na cztery pancerniki, osiem krążowników i kilkana¬ 
ście niszczycieli - zaledwie 17 mil morskich (31 kilo¬ 
metrów) na północny zachód od Taffy 3! Avenger zrzu¬ 
cił bombę głębinową na jeden z krążowników i został 
ostrzelany ogniem przeciwlotniczym. Na wieść o tym 


P ierwsza „runda" bitwy o zatokę Leyte, sto¬ 
czona 24 października, nie przyniosła roz¬ 
strzygnięcia. Zespół pancerników i krążow¬ 
ników pod dowództwem wiceadm. Kurity 
przetrwał całodzienne naloty na Morzu 
Sibuyan (vide cz. 1). Chociaż nieznacznie uszczuplony, 
nadal kierował się ku cieśninie San Bernardino, stano¬ 
wiąc poważne zagrożenie dla amerykańskiej floty in¬ 
wazyjnej u brzegów Leyte. Tymczasem admirał Halsey, 
dowódca Trzeciej Floty US Navy, wyczekiwał bitwy 
z zespołem okrętów pod komendą adm. Ozawy gru¬ 
pującym japońskie lotniskowce, których zatopienie 
Halsey uważał za swój priorytet i punkt honoru. 


Amerykanie ustalili pozycję zespołu Ozawy dopiero 
o 16.40 (za późno, by wysłane do ataku samoloty wró¬ 
ciły przed zmrokiem). Halsey natychmiast skierowałTF 


38 na północ, by skrócić dystans dzielący oba zespoły, 
oddalając się od cieśniny San Bernardino. 

Do ataku na lotniskowce Ozawy wszystkie pancer¬ 
niki i krążowniki TF 38 nie były potrzebne. Niemniej 
jednak pozostawienie części okrętów u wylotu cie¬ 
śniny wymagałoby zapewnienia im osłony lotniczej, 
a Halsey w przeddzień spodziewanej bitwy z Ozawą 
nie chciał uszczuplać sił swoich lotniskowców (chociaż 
miał ich cztery razy więcej niz przeciwnik). Jego decy¬ 
zja o zabraniu wszystkich okrętów TF 38 na północ wy¬ 
daje się tym bardziej kontrowersyjna, ze miał świado¬ 
mość poczynań Kurity - samoloty z nocnych dywizjo¬ 
nów USS Independence śledziły japońskie okręty aż do 
23.20. Halsey uznał jednak na podstawie entuzjastycz¬ 
nych doniesień swoich lotników po bitwie na Morzu 
Sibuyan, że ten w rzeczywistości wciąż potężny zespół 
nie stanowi już zagrożenia. Co gorsza, pozostawił flotę 
inwazyjną wiceadm. Kinkaida w przekonaniu, że okrę¬ 
ty TF 38 strzegą zatoki Leyte od północy. Debata nad 


TOMASZ SZIAGOR 


20 października 1944 roku Amerykanie 
desantem na wyspę Leyte rozpoczęli operacj ę Zr 
wyzwalania Filipin spod Japońskiej okupacji. ^ 
Samoloty z zespołu lotniskowców szybkich 
(TF 38) i lotniskowców eskortowych (TG 77*4p J 
sukcesywnie niszczyły sity powietrzne i morskie- - 
przeciwnika, ale Japończycy, dążąc 
do ostatecznej konfrontacji, rzucili na sza 
niemal wszystkie dostępne okręty oraz znaCzną^ ^T" 
część lotnictwa Cesarskiej Armii I Marynarki. 
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kontradm. Clifton Sprague, dowódca Taffy 3 (niespo- 
krewniony z dowódcą TG 77.4, Thomasem Sprague) 
rozkazał potwierdzić tożsamość okrętów, obawia¬ 
jąc się, ze doszło do bratobójczego incydentu. Chwilę 
później, ku niedowierzaniu marynarzy i lotników Taf¬ 
fy 3, zza horyzontu wyłoniły się charakterystyczne wy¬ 
sokie nadbudówki japońskich pancerników. Sprague 
rozkazał postawić zasłonę dymną i skierował Taffy 3 
na południowy wschód, w kierunku pozostałych sił 
Siódmej Floty. 

Około 7.00 pancernik Yamato otworzył ogień. Ja¬ 
poński zespół rozpoczął pościg, płynąc z maksymal¬ 
ną prędkością, która dla każdego okrętu była nieco 
inna. Najwolniejszy Nagato mógł rozwinąć 24 wę¬ 
zły, a Horuno 25. Niemniej jednak maksymalna pręd¬ 
kość lotniskowców eskortowych wynosiła zaledwie 
17,5 węzła, dlatego finał tego pościgu wydawał się 
łatwy do przewidzenia. W miarę jak malała odległość 
dzieląca oba zespoły, ostrzał stawał się coraz celniej¬ 
szy. Żółte, zielone, czerwone i fioletowe gejzery wody 
(Japończycy strzelali pociskami wyposażonymi w róż¬ 
nokolorowe barwniki, które pomagały korygować 
ogień poszczególnych okrętów) obramowały ostat¬ 
nie w szyku lotniskowce. W tym samym czasie Taf¬ 
fy 3 gorączkowo wysyłał w powietrze swoje Wildcaty 
\Avengery. 

Samoloty wchodziły do akcji tuż po starcie. Ich ata¬ 
ki zaczęły spowalniać japońskie okręty, zmuszając je 
do wykonywania uników. Pierwszym sukcesem lot¬ 
ników było zmuszenie do odwrotu krążownika cięż¬ 
kiego Suzuya, w którym bliski wybuch bomby uszko¬ 
dził lewą śrubę. Sukces był tym większy, że Avengery 
z dywizjonów i grup pokładowych Taffy 3 uzbrojone 
w bomby odłamkowe (lub głębinowe) nie były goto¬ 
we do walki z okrętami nawodnymi. Wildcaty ostrze¬ 
liwały pokłady japońskich okrętów, dziesiątkując ma¬ 
rynarzy. Dla przykładu, na krążowniku lekkim Yahagi , 
chociaż ani razu nie został trafiony bezpośrednio, zgi¬ 
nęło lub odniosło rany 80 członków załogi - głównie 
od ognia broni maszynowej atakujących samolotów. 
Ens. Joseph McGraw, pilot Wildcata z VC-10, wspo¬ 
minał: Po starcie dołączyłem do dowódcy naszego dy¬ 
wizjonu, LtCdr Edwarda Huxtable, który pilotował TBM 
[Avenger]. Komandor zebrał przy sobie garstkę samo- 



Lotoisko wiec floty USS jntrepid (GM 1). 


lotów i razem ruszyliśmy na japońską flotę. Podstawa 
chmur znajdowała się na wysokości 2500 stóp, diatego 
nie mogliśmy atakować z wysoka. Kiedy podlecieliśmy 
bliżej, dowódca zakomenderował, „Myśliwce przodem" 
Zanurkowaiiśmy na okręty, ostrzeiiwując je, by ścią¬ 
gnąć na siebie ogień przeciwlotniczy i przydusić artyle- 
rzystów. W tym czasie nasze TBM zrzuciły bomby, torpe¬ 
dy, czy co tam jeszcze miały. 

Po tym pierwszym ataku spędziiiśmy kolejne dwie 
i półgodziny nękając japońską flotę. Zużyłem całą amu¬ 
nicję ostrzeiiwując pancerniki, krążowniki i niszczyciele. 
Wżyciu nie myślałem, że będę robił takie rzeczy. Długo 
po tym, jak skończyły się nam bomby i amunicja, wie¬ 
lu z nas, także komandor Huxtable w swoim TBM, je¬ 
dynie markowało ataki na okręty, by rozproszyć ogień 
przeciwlotniczy i w ten sposób ułatwić zadanie kolejnym 
nadlatującym samolotom. 


0 7.15 Sprague rzucił do kontrataku osłonę lotni¬ 
skowców Taffy 3 - trzy niszczyciele i cztery eskortow- 
ce. Te niewielkie jednostki przez kolejne dwie godziny 
nękały zespół Kurity, manewrując pod ogniem ciężkiej 
artylerii i ciągnąc za sobą pióropusze czarnego dymu, 
którym zasłaniały resztę zespołu. Ich brawurowa szar¬ 
ża wyłączyła z akcji krążownik ciężki Kumano, który po 
stracie dziobu urwanego eksplozją torpedy wycofał się 
z walki. Kontradmirał Koyanagi, szef sztabu Kurity, ze¬ 
znał po wojnie przesłuchującym go Amerykanom: Przez 
większość bitwy mc nie widzieliśmy. Zasłona dymna by¬ 
ła bardzo skuteczna. Zobaczyłem wyraźnie siedem albo 
osiem śladów torowych torped. Manewry, które wykony¬ 
waliśmy, żeby je wyminąć, bardzo nas spowalniały. 

Mimo poświęcenia niszczycieli eskorty i zaciekłych 
ataków z powietrza lotniskowce znalazły się w opa¬ 
łach. Kolumna czterech krążowników ciężkich {Chiku- 



w natarciu, sfotografowane przez jeden 
€ samolotów z lotniskowca eskortowego 
USS Potraf 
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Bitwa u brzegów Samar, 25 października 1944 
roku. Myśliwce FM-2 Wifdcat szykują się do startu 
z pokładu USS Bay '(CVfc7M. W oddali 
widoczne słupy wody wzbijane wokół U55 White 
Ptaim (CVE-66) przez salwy z okrętów Kwity. 
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stokroć dziurawiły nieopancerzone lotniskowce na wy¬ 
lot). Kitkun Boy miał na pokładzie kilku rannych, któ¬ 
rych dosięgły odłamki eksplodujących wokół poci¬ 
sków. Także St. Lo uniknął bezpośredniego trafienia, 
ale pozostałe dwa lotniskowce nie miały tyle szczęścia. 
Ostatni w szyku Kalinin Bay ocalał, mimo że japońskie 
krążowniki trafiły weń z dział kalibru 203 mm kilkana¬ 
ście razy. Załoga lotniskowca odpowiadała ogniem po¬ 
jedynczego działa kalibru 127 mm, odnotowując tra¬ 
fienie w wieżę nr 2 jednego z krążowników. Gambier 
Bay , płynący w lewym tylnym rogu formacji, również 
ściągnął na siebie huraganowy ogień. Pierwszy po¬ 
cisk dosięgnął go o 8.10, wywołując pożar w hangarze 
i na pokładzie startowym. Od tego czasu, trafiany raz 
za razem, nabrał głębokiego przechyłu i w końcu, gdy 
wdzierająca się do jego wnętrza woda zalała maszy¬ 
nownię, zatrzymał się. Dobity z bliska salwami kilku ja¬ 
pońskich okrętów zatonął o 9.07. 

Kilka minut później do ataku torpedowego ruszy¬ 
ły japońskie niszczyciele. Ich „długie lance", wystrzelo¬ 
ne przedwcześnie do oddalającego się przeciwnika, nie 
wyrządziły żadnej szkody. Zbliżając się do Taffy 3, tor¬ 
pedy wytraciły prędkość na tyle, że załoga St Lo strza¬ 
łem z pokładowej armaty zmieniła kolizyjny kurs jed¬ 
nej z nich. Kolejną ostrzelał i zdetonował pilot jedne¬ 
go z A vengerów. 

Przez ten cały czas zespół Kurity był celem nieustan¬ 
nych ataków z powietrza. Krążownik ciężki Chikuma, 
trafiony w rufę torpedą zrzuconą przez Avengera 
z lotniskowca Manila Bay, stracił ster i jedną ze śrub. 
Okaleczony okręt mógł już tylko czekać na cios łaski. 
W chwili rozpoczęcia bitwy wiele samolotów Taffy 2 
znajdowało się nad Leyte, wspierając wojska lądowe 
(niektóre, wysłane z zaopatrzeniem, zamiast bomb 
przenosiły wodę pitną i racje żywnościowe). Niemniej 
jednak dowódca Taffy 2, kontradm. Felix Stump, bły¬ 
skawicznie sprowadził swoje samoloty, przezbroił je 
i wysłał do ataku - także w swoim interesie, ponieważ 
japońskie okręty, podążając w ślad za Taffy 3, zbliżały 
się teraz do jego zespołu. 


Ku zaskoczeniu Amerykanów krótko po 9.00 ścigające 
ich okręty zaczęły zawracać. Kurita, który do tego cza¬ 
su stracił kontakt wzrokowy z większością swojego ze¬ 
społu, wydał rozkaz ponownego zebrania się do szyku. 
Przedłużający się pościg powodował nadmierne zuzy- 


ma, Tonę, Haguro i Chokai) wysforowała się do przo¬ 
du, zachodząc je od lewej. 0 7.30 Sprague zmienił kurs 
na południowo-zachodni, ale z prawej nadciągnęły ja¬ 
pońskie krążowniki lekkie i niszczyciele. Mając bezpo¬ 
średnio za sobą pancerniki Kurity, osaczony z trzech 
stron Taffy 3 stracił pole manewru. Co gorsza, lotni¬ 
skowce płynęły teraz z wiatrem, przez co nie mogły 
przyjmować z powrotem na pokład samolotów. Część 
pilotów odleciała na odległe o około 160 km, awaryj¬ 
nie otwarte lotnisko w Tadoban na Leyte. Inni wylądo¬ 
wali na lotniskowcach Taffy 2, gdzie Avengery wyposa¬ 
żyły się w torpedy i bomby przeciwpancerne. 

Gdy odległość dzieląca Taffy 3 od najbliższych ja¬ 
pońskich okrętów spadła do około dziesięciu kilome¬ 
trów, wydawało się, że jego los jest przesądzony. Mimo 
kolosalnej dysproporcji sił wymiana ciosów przynio¬ 


sła zdumiewające efekty. White Plains, płynący na cze¬ 
le sześciobocznej formacji lotniskowców, odniósł jedy¬ 
nie niewielkie uszkodzenia (od salwy z dział kalibru 
152 mm krążownika lekkiego hloshiro). Odpowiadając 
ogniem jedynego działa kalibru 127 mm, załoga 
White Plains trafiła w śródokręcie krążownika ciężkie¬ 
go Chokai, gdzie znajdowała się ośmiorurowa wyrzut¬ 
nia torped. Ich eksplozja spowodowała awarię zespo¬ 
łu napędowego i steru krążownika, który wypadł z szy¬ 
ku. Kilka minut później zaatakowały go Avengery z lot¬ 
niskowca Kitkun Bay . Trafiony pięćsetfuntową bombą 
w przednią maszynownię Chokai stracił możliwość po¬ 
ruszania się. 

FanshawBay, flagowy okręt Taffy 3, przetrwał czte¬ 
ry trafienia z dział artylerii głównej japońskich krążow¬ 
ników (przeciwpancerne pociski kalibru 203 mm czę- 
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cie paliwa, szczególnie problematyczne w przypadku 
niszczycieli. Przez kolejne dwie godziny zespół Kurity 
krążył po okolicy. W tym czasie admirał analizował sy¬ 
tuację i przegrupowywał swoje okręty, które nadal od¬ 
pierały zaciekłe ataki samolotów Taffy 2 i 3. 

Cytowany wcześniej Ens. Joseph McGraw wylądo¬ 
wał na USS Manila Bay, jednym z lotniskowców Taf¬ 
ty 2, gdzie dołączył do jego dywizjonu pokładowego 
(VC-80). Komandor William Fowler poprowadził nas do 
ataku. Gdy znaleźliśmy się w odległości około 30 mil od 
okrętów, wysłał przodem myśliwce. Ostrzelałem wiel¬ 
ki okręt, który wyglądał mi na pancernik. Wychodząc 
z nurkowania nad zewnętrznym kordonem niszczycie¬ 
li, obejrzałem się przez ramię i zobaczyłem, że pancernik 
mocno oberwał bombami komandora Fowlera. 

Nagle usłyszałem potężny huk. To był najgłośniejszy 
wybuch pocisku przeciwlotniczego, jaki wżyciu słysza¬ 
łem. Musiał byt głośny, skoro zagłuszył ryk znajdujące¬ 
go się tuż przede mną silnika gwiazdowego. Odruchowo 
odbiłem w bok i spojrzałem za siebie. Zobaczyłem gi¬ 
gantyczny wybuch pocisku fosforowego, który wy¬ 
strzelił do mnie pancernik. W powietrzu wirowały ku¬ 
le ognia, a rozchodzące się strugi dymu wyglądały, jak 
macki ośmiornicy. Wystraszyłem się, jak cholera, ale nic 
mi się nie stało. 


Leyte. Obawiał się, ze transportowce, które miał tam 
zniszczyć, zdązyły uciec. Wiedział już, że zespoły 
Nishimury i Shimy zostały rozbite w cieśninie Surigao, 
a lotniskowce Ozawy wciąż walczą. Uznał, że wię¬ 
cej zdziała, zawracając na północ, gdzie miał nadzieję 
wesprzeć Ozawę. Zdając sobie sprawę, że tak czy ina¬ 
czej nie uwolni się od amerykańskich samolotów, wo¬ 
lał stoczyć bitwę na otwartym morzu, a po zmroku wy¬ 
cofać się z powrotem przez cieśninę San Bernardino. 


pońskich niszczycieli, który przejął na pokład załogę. 

Po południu do akcji przeciwko okrętom Kurity 
włączyły się samoloty TG 38.1, który poprzednie¬ 
go dnia Halsey zawrócił z drogi do Ulithi. W tym cza¬ 
sie ten zespół miał w swoim składzie lotniskowce floty 
Wasp, Hornet i Hancock oraz lotniskowce lekkie Monte¬ 
rzy i Cowpens. Pierwsza wyprawa liczyła 48 Helicatów, 
33 Helldivery i 19 Avengerów. Jako że cel znajdował się 
w odległości aż 335 mil, samoloty zabrały bomby za- 


USS GambierBay obramov my p;zez 
japońskie pociski. Bitwa u brzegów 
Samar, 25 października 1944 ro ku. 
Zdjęcie wykonano z pokładu 
USS Kalinin Boy. 




Rzeczywiście pancernik Nagato został trafiony 
w część dziobową dwiema bombami, z których jedna 
zdemolowała pokład kotwiczny, ale ogółem uszkodze¬ 
nia okrętu były znikome. Dla uszkodzonego wcześniej 
krążownika ciężkiego Suzuya wybuch drugiej bom¬ 
by w pobliżu burty miał poważniejsze konsekwencje. 
Torpedy w przedniej prawoburtowej wyrzutni stanę¬ 
ły w ogniu, który kolejne eksplozje zmieniły się w sza¬ 
lejący pożar. Kiedy godzinę później wybuchła reszta 
torped i naboje do armat przeciwlotniczych, płomie¬ 
nie objęły cały okręt. Tymczasem niesterowny Chikuma 
stał się celem ataku Avengerów z Kitkun Bay . Trafienie 
dwiema torpedami w śródokręcie spowodowało zala¬ 
nie maszynowni i okręt zastopował. 

Nasilające się ataki z powietrza sprawiły, że Kurita 
stracił wiarę w sens dalszego podążania do zatoki 


Gdyby trzymał się pierwotnego planu, który zakładał, 
ze po zniszczeniu floty inwazyjnej w zatoce Leyte je¬ 
go zespół wycofa się przez cieśninę Surigao, w koń¬ 
cu natknąłby się na pancerniki i krążowniki Siódmej 
Floty. Okręty Oldendorfa nadal strzegły wylotu cieśni¬ 
ny Surigao, na wypadek gdyby Japończycy ponowili 
próbę przebicia się tą drogą, a po nocnej bitwie mia¬ 
ły za mało amunicji na pojedynek artyleryjski z tak po¬ 
tężnym przeciwnikiem. Brak rozpoznania lotniczego 
sprawił, ze Kurita, miotając się niemal na ślepo, stra¬ 
cił szansę na wyczekiwaną bitwę. Oddalając się na pół¬ 
noc, zostawił za sobą trzy dogorywające krążowniki. 
Płonący Suzuya zatonął o 13.22. Godzinę później jego 
los podzielił Chikuma, trafiony trzema torpedami w le¬ 
wą burtę przez Avengery z lotniskowca Ommaney Bay. 
Unieruchomiony Chokai został dobity przez jeden z ja- 


miast cięższych torped. Nalot nastąpił o 13.16, a jego 
jedynym efektem było trafienie krążownika ciężkie¬ 
go Tonę pojedynczą bombą, która okazała się niewy¬ 
buchem. Druga, mniejsza wyprawa (z lotniskowców 
Hornet i Hancock) uderzyła o 15,00 i też niczego nie 
dokonała. Łącznie grupy pokładowe TG 38.1 wykona¬ 
ły 147 lotów bojowych przeciwko okrętom Kurity, tra¬ 
cąc dziesięć samolotów. 

Największy wkład w odparcie zespołu Kurity miały 
samoloty Taffy 2, mimo że ich pilotów z racji zadań ru¬ 
tynowo przydzielanych lotniskowcom eskortowym nie 
szkolono do walki z okrętami nawodnymi. Lotnicy kon* 
tradm. Stumpa do końca dnia zużyli 49 torped, 133 
pięćsetfuntowe bomby przeciwpancerne, setki stufun- 
towych bomb odłamkowych i 276 rakiet HVAR. Straty 
własne Taffy 2 wyniosły 12 Mngerów i 11 Wildcatów. 
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Japoński zespół, chociaż nękany z powietrza, bez 
większego trudu dotarł z powrotem do cieśniny San 
Bernardino (o 21.40). Na podstawie przechwyconej 
komunikacji radiowej Kurita wiedział, że jakieś siły 
zmierzają z północnego wschodu na odsiecz okrętom 
ostrzelanym przez niego u brzegu wyspy Samar. Mimo 
to, ku jego rozczarowaniu, po drodze nie napotkał ni- 
kogo, z kim mógłby stoczyć walną bitwę. Teraz cze¬ 
kał go, niczym Napoleona pod Moskwą, długi i gorz¬ 
ki odwrót. Mimo miażdżącej przewagi ogniowej, do¬ 
konał niewiele - w efekcie ponad dwugodzinnej ka¬ 
nonady zatopił cztery niewielkie okręty ze składu Taf¬ 
ty 3: lotniskowiec eskortowy Gambier Boy, niszczycie¬ 
le Hoel i Johnston oraz eskortowiec Samuel B. Roberts. 
Jego wysiłki podkopał brak wsparcia lotniczego (roz¬ 
poznania i osłony myśliwców), brak radaru umożliwia¬ 
jącego prowadzenie ostrzału bez widoczności celu (to 
dlatego zasłona dymna okazała się tak skuteczna), nie¬ 
efektywna obrona przeciwlotnicza, słaba łączność, za¬ 
równo między japońskimi zespołami, jak i poszczegól¬ 
nymi okrętami (utrudniająca koordynację działań), 
a także znikoma wiedza na temat rozmieszczenia sił 
przeciwnika. 

Bitwa u brzegów wyspy Samar jest jedynym w hi¬ 
storii przypadkiem użycia przez lotniskowce swoich 
dział przeciwko innym okrętom, a Gambier Bay był je¬ 
dynym lotniskowcem US Navy zatopionym przez arty¬ 
lerię okrętową. 

DEBIUT KAMIKADZE 

Okręty Kurity nie były jedynym zmartwieniem TG 77.4 
tego dnia. Rankiem 25 października lotniskowce Taf¬ 
ty 1 stały się celem pierwszego w historii zorganizowa¬ 
nego ataku kamikadze (wcześniejsze, pojedyncze przy¬ 
padki były wynikiem własnej inicjatywy pilotów, zwy¬ 
kle decydujących na samobójczy atak po uszkodzeniu 
ich samolotów przez artylerię przeciwlotniczą). W tym 
czasie Taffy 1 miał na stanie tylko cztery lotniskowce, 
ponieważ pozostałe dwa { Chenango i Saginaw Bay) 
odpłynęły na Morotai po nowe samoloty. Zespół znaj¬ 
dował się około 130 mil na południe od Taffy 3 i jedno¬ 
cześnie najbliżej cieśniny Surigao. Jeszcze przed świ¬ 
tem jego dowódca, kontradm. Thomas Sprague, wysłał 
część samolotów w pościg za niedobitkami zespołów 


Shimy i Nishimury. Avengery trafiły dwiema bombami 
dryfujący uszkodzony krążownik ciężki Mogami, przy- 
pieczętowującjego los. 

Na wieść o bitwie z okrętami Kurity lotniskowce Taffy 
1 rozpoczęły gorączkowe przygotowania do udzielenia 
pomocy. Wówczas, o 7.40, zespół zaatakowało kilka 
uzbrojonych w bomby myśliwców Reisen, które wy¬ 
startowały z Davao na wyspie Mindanao. Pierwszy 
uderzył w pokład startowy USS Santee, przebijając się 
do hangaru, w którym wybuchł pożar. Kwadrans póź¬ 
niej Santee został trafiony torpedą wystrzeloną z ja¬ 
pońskiego okrętu podwodnego 1-56. Chociaż nabrał 
niewielkiego przechyłu, przed upływem dwóch go¬ 
dzin wznowił operacje lotnicze. Tymczasem artylerzy- 
ści z USS Suwannee zestrzelili dwa Reisen, ale trzeci, 
uszkodzony ogniem przeciwlotniczym, rozbił się o po¬ 
kład lotniskowca, powodując liczne ofiary wśród załogi. 

010.50 przyszła kolej na lotniskowce Taffy 3, które 
w tym czasie, po bitwie z Kuritą, przyjmowały na po¬ 
kład swoje samoloty, a niszczyciele i eskortowce szu¬ 
kały rozbitków z zatopionych okrętów. Dziewięć Reisen 
po starcie z bazy kamikadze w Mabalacat nadlecia¬ 


ło na bardzo małej wysokości. Niewykryte przez ra¬ 
dar w ostatniej chwili gwałtownie nabrały wysoko¬ 
ści. Cztery A6M5 stanowiły eskortę. Jeden z nich pi¬ 
lotował legendarny as myśliwski, Hiroyoshi Nishi- 
zawa. Zadaniem pozostałych pięciu (starszych A6M2 
model 21), uzbrojonych w pojedyncze bomby o ma¬ 
sie 250 kg, był samobójczy atak, który poprowadził 
kptYukioSeki. 

Pierwszy Reisen zanurkował na Kitkun Bay . Pilot 
celował w mostek kapitański, ale chybił. Samolot za¬ 
wadził o pomost komunikacyjny, odbił się od niego 
i wpadł do wody, ale jego bomba eksplodowała, powo¬ 
dując znaczne uszkodzenia. Kolejne dwa Reisen, które 
przymierzyły się do FanshawBay, zostały zestrzelone. 
Pozostałe dwa wzięły na cel Wbite Plains . Oba dosię- 
gnął ogień działek przeciwlotniczych kalibru 40 mm. 
Jeden runął do wody, ale drugi wykręcił w stronę St Lo. 
Uderzył w pokład i przebił się do hangaru, w którym 
wywołał szereg wtórnych eksplozji zmagazynowanych 
tam torped i bomb. St Lo zapłonął od dziobu po rufę 
i wkrótce potem zatonął. 011.10 nastąpił kolejny atak 
kamikadze na Taffy 3. Cztery bombowce nurkujące D4Y 
Suisei wzięły na cel Kalinin Bay. Jeden rozbił się o po¬ 
kład, ciężko uszkadzając lotniskowiec, kolejny zniszczył 
tylny komin; pozostałe dwa chybiły. 

Tego dnia Taffy 1 był jeszcze dwukrotnie celem ka¬ 
mikadze (około południa i ponownie o 12.20), za każ¬ 
dym razem skutecznie odpierając ataki tfzech do czte¬ 
rech samolotów. Zespół skierował się na północny 
wschód i o 17.00 wysłał wszystkie pozostałe samolo¬ 
ty za okrętami Kurity, które jednak były już poza za¬ 
sięgiem. Po zmroku z pokładu jednego z niszczycie¬ 
li eskorty zauważono peryskop. Admirał Sprague na¬ 
tychmiast zarządził zwrot całego zespołu o 90 stopni. 
W ten sposób lotniskowiec Petrof Bay uniknął trafie¬ 
nia torpedami (przypuszczalnie wystrzelonymi przez 
1-362), które minęły go po jednej z każdej burty. 

BITWA U PRZYLĄDKA ENGAŃO 

Podczas gdy lotniskowce eskortowe TG 77.4 zmagały 
się z atakami japońskich okrętów i pilotów-samobój- 
ców, większość siłTF 38 (bezTG 38.1, wysłanego w po¬ 
ścig za okrętami Kurity) była zajęta zespołem Ozawy. 

Dla dowódcy japońskich lotniskowców najwięk¬ 
szym zmartwieniem było to, czy sprawdzi się w ro- 




Samobójczy atak pilota A6M Zeke 
na USS Wbite Plains (CVE-66), 

25 października 1944 roku. 
Samolot uderzył w wodę 
tuz przy burcie lotniskowca. 
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WOJNA NA MORZU 


li przynęty i zdoła odciągnąć TF 38 na północ, z da¬ 
la od zatoki Leyte. Chociaż jego zespół został wykry¬ 
ty przez samoloty US Navy po południu 24 październi¬ 
ka, do końca dnia nikt go nie zaatakował. Z tego powo¬ 
du Ozawa wysłał jeszcze dalej na południe pancerni¬ 
ki Ise i Hyuga, krążownik lekki Tama i cztery niszczycie¬ 
le, by sprowokowały reakcję przeciwnika. Według rela¬ 
cji kmdr. Toshikazu Ohmae (szefa sztabu Ozawy) oko¬ 
ło 23.00 ten zespół natknął się na amerykańskie lotni¬ 
skowce, które właśnie odpierały atak samolotów tor¬ 
pedowych z floty powietrznej wiceadm. Fukudome 
i były widoczne w łunie ognia przeciwlotniczego. Oba 
japońskie pancerniki, mimo usunięcia z nich rufowych 
wież artyleryjskich i zamontowania w to miejsce krót¬ 
kiego pokładu startowego, nadal miały po osiem ar¬ 
mat kalibru 356 mm, dlatego w nocnym starciu z za¬ 
skoczenia mogły być groźne. Dowodzący nimi kon- 
tradm. Matsuda obawiał się jednak, że przez pomyłkę 
sam stanie się celem ataku japońskich lotników i wy¬ 
cofał się, a po zakończeniu nalotu rzekomo nie zdołał 
ponownie odnaleźć przeciwnika w mrokach nocy. 

W tym samym czasie Halsey zwrócił TF 38 pod ko¬ 
mendę wiceadm. Mitschera, faktycznego dowódcy ze¬ 
społu. Ten weteran bitew lotniskowców jeszcze przed 
świtem odkrył, że jego przeciwnik znajduje się około 
205 mil na północny wschód od przylądka Engańo na 
wyspie Luzon. Między 5.40 a 6.00 Mitscher poderwał 
w powietrze pierwszą wyprawę, która po starcie zaczę¬ 
ła krążyć na północ od zespołu w oczekiwaniu, aż wy- 


(torped lub bomb) rozerwały jego lewą burtę poniżej 
linii wodnej. Okręt zaczął nabierać wody, aż przewró¬ 
cił się i zatonął o 9.37. Bezpośrednie trafienie bombą 
wybrzuszyło pokład startowy Zuiho. Ponadto Zuikaku 
trafiony trzema bombami i torpedą nabrał przechyłu 
i stracił łączność radiową, dlatego Ozawa przeniósł się 
na krążownik lekki Oyodo. 

Kolejna wyprawa nadleciała nad cel, jeszcze zanim 
pierwsza wróciła na okręty. Ten drugi atak, rozpoczę- 


bomb i dwóch torped oraz dziesiątkami bliskich wy¬ 
buchów bomb, zastopował krótko przed rozpoczęciem 
czwartego nalotu, który nastąpił o 14.45. Ponownie 
uszkodzony okręt zatonął niecałą godzinę później. 

Piąty nalot, rozpoczęty o 17.10, skoncentrował się 
na Ise, który mimo licznych uszkodzeń przetrwał. Było 
to zasługą zarówno solidnej konstrukcji starego pan¬ 
cernika, jak i marnej celności lotników - wokół okrę¬ 
tu wybuchły aż 34 bomby, ale ani jedna nie trafiła go 



Uzbrajanie Avengera w torpedę Mk 13 
na pokładzie lotniskowca lekkiego 
USS SanJacinto (CVL-30). Bitwa u przylądka 
Engańo, 25 października 1944 roku. 



słane na zwiad samoloty ustalą dokładną pozycję okrę¬ 
tów Ozawy, co nastąpiło o 7.10. Wówczas okazało się, 
że oba zespoły dzieli zaledwie 145 mil. 

Pierwszy nalot rozpoczął się o 8.00. Zespół Ozawy 
osłaniało kilkanaście myśliwców Reisen. Cztery z nich 
zestrzelił Lt. John Strane, jeden z asów VF-15, zanim 
sam został trafiony i musiał skakać ze spadochronem 
(po południu wyłowił go amerykański niszczyciel). 
Japońskie lotniskowce próbowały bronić się, odpala¬ 
jąc salwy z 28-rurowych wyrzutni rakietowych kali¬ 
bru 120 mm - spektakularne, ale nieskuteczne (dono- 
śność pionowa tej broni wynosiła zaledwie około 1000 
metrów), Pierwszy przepadł Akizuki, jeden z nisz¬ 
czycieli eskorty, przełamany na pół potężnym wybu¬ 
chem na śródokręciu (przypuszczalnie własnych tor¬ 
ped). Lotniskowiec Chitose był następny. Trzy eksplozje 


ty o 9.45, skoncentrował się na lotniskowcu Chiyoda, 
który po trafieniu czterema bombami stracił napęd. 
W tym stanie dotrwał popołudnia i został zatopiony 
wraz z całą załogą ogniem artyleryjskim amerykań¬ 
skich krążowników. Znokautowanie wszystkich czte¬ 
rech lotniskowców spowodowało, że ostatnie dzie¬ 
więć Reisen, które odpierały ataki, musiało wodować 
po wyczerpaniu paliwa. 

O 13.10 nastąpił trzeci, najcięższy nalot, w którym 
wzięło udział ponad 200 samolotów TF 38. Większość 
skupiła się na Zuikaku, który mimo wcześniejszych 
uszkodzeń wciąż manewrował z prędkością 24 wę¬ 
złów. W starciu z chmarą Avengerów i Helldiverów nie 
miał jednak szans. Trafiony sześcioma torpedami (dwie 
w prawą burtę, cztery w lewą) i kilkoma bombami, za¬ 
tonął o 14.14. Zuiho , zdemolowany trafieniami kilku 


Pancernik Ise po przebudowie na„półlotni$kowiec". 

bezpośrednio. Także szósty nalot, przeprowadzony go¬ 
dzinę później, nie przyniósł żadnych wymiernych re¬ 
zultatów. 

Podczas starcia u przylądka Engańo, które bardziej 
przypominało egzekucję niz bitwę, samoloty Tf 38 
wykonały 527 lotów bojowych, zatapiając jeden lot¬ 
niskowiec floty, trzy lotniskowce lekkie i niszczyciel. 
Krążownik lekki Tama, uszkodzony torpedą podczas 
pierwszego nalotu, wziął kurs na Okinawę, ale jeszcze 
tego samego dnia, na północny wschód od Luzonu, zo¬ 
stał zatopiony przez okręt podwodny US Navy. 

Ogółem, 25 października piloci TF 38 i TG 77.4 zgło¬ 
sili 71 zestrzeleń. Ponad sto samolotów US Navy, które 
z rozmaitych powodów nie mogły wrócić na swoje lot- 
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gów Samar wycofywał się z prędkością 15 węzłów. 
Okręt przetrwał trafienia trzema pięćsetfuntowymi 
bombami i zawinął do Zatoki Manilskiej, by dokonać 
napraw. 

Także samoloty z lotniskowców eskortowych TG 77.4 
operowały po zachodniej stronie Filipin. O 10.20 do¬ 
padły na Morzu Visayan krążownik lekki Kinu i niszczy¬ 
ciel Uranami , bombardując je i ostrzeliwując rakietami 
HVAR. Uranami zatonął około południa; Kinu , trafiony 
trzema bombami, kilka godzin później. 

Wczesnym popołudniem Taffy 1 stał się celem jesz¬ 
cze jednego ataku kamikadze. Wiidcaty z Santee od¬ 
parły nalot tuzina D4Y Suisei, ale pojedynczy Reisen 
rozbił się o pokład Suwannee. Trafił w Avengera f któ¬ 
ry po wylądowaniu stał na przedniej windzie, czekając 
na zwiezienie pod pokład. Wywołany eksplozją pożar 
objął kolejne dziewięć samolotów zaparkowanych na 
dziobie lotniskowca, które zaczęły wybuchać jeden po 
drugim. Ogień ugaszono po kilku godzinach, ale okręt 
stracił 85 zabitych, 58 zaginionych i 102 rannych człon¬ 
ków załogi. 

27 października samoloty US Navy kontynuowały 
pogrom Cesarskiej Marynarki. W trakcie bitwy u brze¬ 
gów Samar bomby wybuchające wokół niszczyciela 
Hayashimo spowodowały przebicie części jego zbior¬ 
ników z paliwem. Po wyczerpaniu nieskażonego wo¬ 
dą paliwa Hayashimo utknął w zatoce Semirara, u wy¬ 
lotu z cieśniny Tablas. Rankiem 27 października pły¬ 
nący mu na odsiecz niszczyciel Fujinami zaatakowały, 
na północ od wyspy Panay, samoloty z USS Franklin. 
Trafienie bombą spowodowało wybuch torped w wy¬ 
rzutni na śródokręciu. Fujinami przełamał się na pół 
i zatonął. Drugi wysłany na pomoc niszczyciel, Shiranui 
(niedobitek z zespołu Shimy), wczesnym popołudniem 
padł łupem bombowców US Navy. Osadzony na mieliź¬ 
nie Hayashimo już nie opuścił zatoki Semirara - wie¬ 
lokrotnie bombardowany, torpedowany i ostrzeliwany 
został ostatecznie porzucony. 

KRYZYS 

Mimo tych wszystkich sukcesów pod koniec miesią¬ 
ca wsparcie lotnicze dla inwazji na Leyte znalazło się 
w stanie kryzysu. Pierwsze samoloty USAAF przyby¬ 
ły do Tadoban 27 października, by zluzować pozosta¬ 
łe lotniskowce eskortowe TG 77.4. Szybko okazało się, 
że lotnictwo armijne, mając do dyspozycji jedno za- 


niskowce, wylądowało na awaryjnie otwartych lotni¬ 
skach Tacloban i Dulag. Po południu ciężko poturbowa¬ 
ny Taffy 3 wycofał się z dalszych walk o Leyte. 

ODWRÓT KURITY 

Następny dzień, 26 października, przyniósł Cesarskiej 
Marynarce kolejne straty, chociaż stosunkowo niewiel¬ 
kie, biorąc pod uwagę, jak wiele japońskich okrętów 
nadal znajdowało się w zasięgu lotnictwa pokładowe¬ 
go US Navy. 

0 5.00 do TG 38.1 dołączył TG 38.2, odesłany przez 
Halseya w geście spóźnionej hojności. Godzinę później 
oba zespoły rozpoczęły wysyłanie kolejnych wypraw, 
w których wzięło udział łącznie 257 samolotów. Także 
tym razem, podobnie jak dwa dni wcześniej, podczas 
bitwy na Morzu Sibuyan, rzucone do walki siły lotni¬ 
cze okazały się zbyt małe i nieefektywne, by powstrzy¬ 
mać przeciwnika. Zespół Kurity (pancerniki Yamato , 
Nagato, Kongo i Haruna, krążowniki ciężkie Haguro 
i Tonę, krążowniki lekkie Noshiro i Yahagi oraz nisz¬ 


czyciele eskorty), odnaleziony o 8.10, właśnie opusz¬ 
czał Morze Sibuyan przez cieśninę Tablas. 0 8.52 jeden 
z Avengerów trafił torpedą Noshiro, powodując zala¬ 
nie kotłowni. Półtorej godziny później w nieruchomy 
okręt uderzyła jeszcze jedna torpeda lotnicza Mark 13, 
przesądzając o jego losie. Krążownik zatonął przed 
południem na zachód od wyspy Panay. Ponadto dwa 
bezpośrednie trafienia bombami spowodowały nie¬ 
znaczne uszkodzenia na pokładzie Yamato. Odłamki 
raniły między innymi kontradm. Koyanagi, szefa szta¬ 
bu Kurity. 

W trakcie operacji TG 38.1 w rejonie cieśniny Tablas, 
Hellcaty z VF-14 (dywizjonu myśliwskiego Waspa) 
zestrzeliły nad Mindoro pojedynczy Ki-49 Donryu. 
Samolot przewoził pilotów 201. Kokutai, wśród nich 
Hiroyoshi Nishizawę, którzy lecieli do Clark Field po no¬ 
we myśliwce. Wszyscy zginęli. 

W ciągu dnia samoloty z lotniskowca Hancock na¬ 
tknęły się na Morzu Sibuyan na krążownik ciężki Ku¬ 
mano, który po stracie dziobu dzień wcześniej u brze- 


Lotniskowiec lekki Zuiho 
sfotografowany i samolotu 
z lotniskowca USS Enterprise (CV-6) 
bitwa u przylądka Engano, 

25 października 1944 roku. 
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tłoczone i podmokłe lotnisko, nie poradzi sobie sa¬ 
mo. Tymczasem TF 38 po 17 dniach nieustannych dzia¬ 
łań musiał uzupełnić zapasy i dać odpocząć lotnikom. 
W tym celu Halsey odesłał połowę zespołu (TG 38.1 
i TG 38.3) do Ulithi. Reszta TF 38, począwszy od 28 paź¬ 
dziernika, usiłowała jednocześnie wspierać wojska lą¬ 
dowe na Leyte, trzymać w szachu lotnictwo przeciw¬ 
nika i zapobiegać próbom zaopatrywania japońskie¬ 
go garnizonu Leyte drogą morską, przez zatokę Ormoc. 
Tego dnia TG 38.4 odparł nalot ponad 40 samolotów 
(Helicaty zestrzeliły 13) i atak okrętu podwodnego 
(1-54), zatopionego przez niszczyciele eskorty. 

Ostoją japońskiego lotnictwa na Filipinach był Lu- 
zon, dokąd stale przybywały posiłki z Formozy. 29 paź¬ 
dziernika grupy pokładowe TG 38.2 uderzyły na lot¬ 
niska wokół Manili i okręty w Zatoce Manilskiej. Naj¬ 
cięższy bój stoczyli nad Clark Field piloci VF-18. Lt. Cecil 
Harris zestrzelił cztery myśliwce, a Lt(jg) Robert Hurst 
(w trakcie dwóch lotów) pięć. W tym starciu zginął je¬ 
den z asów dywizjonu, Ens. Arthur Mollenhauer. Po 
południu, w trakcie odpierania kontrataku na okręty 
TG 38.2, LtCdr Leonard Check, dowódca VF-7, zestrze¬ 
lił cztery bombowce nurkujące D3A Kanbaku. Trafiony 
przez kamikadze Intrepid stracił dziesięciu zabitych 
i sześciu rannych. Do końca dnia piloci Hellcatów zgło¬ 
sili zestrzelenie, nad Luzonem i w obronie własnych 
lotniskowców, 79 samolotów. Uszkodzony krążownik 
ciężki Nachi, który po bitwie w cieśninie Surigao schro¬ 
nił się w Zatoce Manilskiej, został trafiony pojedynczą 
bombą. W wyniku eksplozji i ostrzału pokładów z bro¬ 
ni maszynowej zginęło 53 członków załogi. 

30 października kamikadze wzięli na cel lotniskow¬ 
ce TG 38.4. Jeden rozbił się o Franklina, drugi o Belleau 
Wood. Łączne straty wyniosły 198 zabitych i 64 cięż¬ 
ko rannych oraz 45 zniszczonych samolotów. Oba lot¬ 
niskowce zostały na tyle poważnie uszkodzone, że 
musiały wrócić do stoczni w Stanach Zjednoczonych. 
Po południu TG 38.4 wycofał się do Ulithi. Tego sa¬ 
mego dnia rejon działań opuściły ostatnie lotniskow¬ 
ce eskortowe TG 77.4. Obronę kotwicowiska w zatoce 
Leyte i przyczółka przed atakami z powietrza wzięły 
na siebie grupy pokładowe TG 38.2 oraz kilka dywizjo¬ 
nów myśliwców P-38 Lightning z 5. Armii Powietrznej 
USAAF. Mimo to 1 listopada japońskie samoloty (bom¬ 
bowce i kamikadze) zdołały zatopić jeden niszczyciel 
(USS Abner Read), a kolejne pięć uszkodziły. Ponadto 
w dniach 2-4 listopada codziennie bombardowały lot¬ 
nisko Tadoban. 

PRZEŁOM 

Jedynym sposobem na powstrzymanie ataków japoń¬ 
skiego lotnictwa była kolejna tura nalotów na Luzon. 
W tym celu Halsey zawrócił z drogi do Ulithi TG 38.3, 
a TG 38.1, który juz zdążył dotrzeć do atolu, otrzy¬ 
mał rozkaz jak najszybszego powrotu. TG 38.4, osła¬ 
biony stratą Franklina i Belleau Wood, pozostał w od¬ 
wodzie. Podczas krótkiego pobytu w Ulithi wiceadm. 
John McCain, dotychczasowy dowódca TG 38.1, prze¬ 
jął od Mitschera dowodzenie całym TF 38. Do zespo¬ 
łu dołączył nowy lotniskowiec floty, USS Tkonderoga 
(na miejsce zatopionego Princetona). Także Cesarska 
Armia i Marynarka próbowały nie ustępować po¬ 
la. Wycofując rozbite na Filipinach jednostki myśliw¬ 
skie, jednocześnie dosyłały nowe - na początku listo¬ 
pada przybyły 332. Kokutai (A6M Reisen), 29. i 246. 
Sentai (Ki-44 Shoki) oraz część 54. Sentai (Ki-43-lll 
Hayabusa). 




Krążownik ciężki Kumam 
atakowany na Morzu Sibuyan 
przez samoloty z lotniskowca 
USS Hancock (CV-19), 

26 października 1944 roku. 

































Zanim TF 38 dotarł w pobliże Luzonu, krótko przed 
północą 3 listopada japoński okręt podwodny 1-41 
storpedował krążownik lekki USS Reno ze składu TG 
38.3, zmuszając go do wycofania się do Ulithi. Reszta 
| zespołu o świcie 5 listopada zajęła pozycje około 80 mil 

[ j: od wysp Polillo u wschodniego wybrzeża Luzonu (i 160 

mil od Manili). Największą bitwę w powietrzu stoczy¬ 
li ły myśliwce z dywizjonów pokładowych TG 38.1, któ¬ 

rych celem był węzeł lotnisk Clark Field. Podczas te¬ 
go starcia przepadł bez śladu Lt. William Knight, jeden 
z asów VF-14. Na południe od Manili zginął od ognia 
przeciwlotniczego Lt Roger Boles z VF-19 - drugi do¬ 
wódca tego dywizjonu poległy w akcji w ciągu zaied- 
[j wie trzech tygodni. 

Piloci Hellcatów zgłosili 58 zestrzeleń, w tym trzy 
Ens. Horace Moranvillez YF-11 (dywizjonu myśliwskie¬ 
go Horneta ). On sam wspominał: Zobaczyłem nisko nad 
I ziemią dwusilnikowy samolot typu [G4M] Betty, któ¬ 

ry chwilę wcześniej wystartował z lotniska Mabalacat. 
Znajdował się około 2000stóp pode mnq i leciał w prze¬ 
ciwnym kierunku. Mimo to postanowiłem strzelać z bar- 
| dzo dużego kąta , około 90 stopni[ co nigdy nie jest ła¬ 

twe . Odłożyłem odpowiednio dużą poprawkę. W chwi- 
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li, gdy znalazłem się w zasięgu ognia, zdałem sobie spra¬ 
wę, że Betty leci nisko na górami. Miałem mało miejsca 
na wyjście z nurkowania. Dokładnie przymierzyłem i na¬ 
cisnąłem spust, trafiając Betty w podstawę obu skrzydeł. 
Zanim zobaczyłem efekt mojej serii, musiałem przerwać 
atak, by się nie rozbić. Mój skrzydłowy zawołał, że bom¬ 
bowiec uderzył w zbocze góry i eksplodował. 

W tym czasie wokół rozgorzała wielka bitwa naszych 
Hellcatów z Tojo [Ki-44] i Oscarami [Ki-43]. Nabierając 
wysokości, właśnie osiągnęliśmy 4000stóp, gdy zauwa¬ 
żyłem pojedynczego Tojo. Zaszedłem go od tyłu i gdy 
znaiazłsię w zasięgu, złapałem go w celownik i nacisną¬ 
łem spust. Zobaczyłem trafienia i nagie, po bardzo krót¬ 
kiej serii, nieprzyjacielski myśliwiec eksplodował. Omal 
nie wleciałem w to, co z niego zostało. 

Wokół kłębiło się mnóstwo samolotów, dlatego szyb¬ 
ko wybrałem sobie na cel kolejnego Tojo. Wsiadłem mu 
na ogon, ale kiedy nacisnąłem spust, z jakiegoś powo¬ 
du nie wystrzelił ani jeden z moich półcalowych karabi¬ 
nów maszynowych. Lecąc dalej na ogonie Tojo, naciska¬ 
łem raz za razem przycisk przeładowujący, ale nic to nie 
dawało. Byłem tak sfrustrowany, że przez chwilę zasta¬ 
nawiałem się, czy nie odrąbać mu śmigłem ogona (sły¬ 
szałem, że niektórzy rosyjscy piloci tak robili). W końcu 
jednak ustąpiłem miejsca mojemu skrzydłowemu. 

Po dłuższej chwili Morarwille zdołał uruchomić je¬ 
den z karabinów i kiedy zobaczył nisko nad ziemią ko¬ 
lejnego Ki-44, postanowił spróbować szczęścia. Za¬ 
nurkowałem na niego, chcąc zająć pozycję bezpośred¬ 
nio za jego ogonem, bez konieczności odkładania po¬ 
prawki. Wszystko szło zgodnie z planem, ale na kilka se¬ 
kund przed tym, jak znalazłem się w zasięgu, nieprzyia- 


Największym sukcesem lotników TG 38.3 było za¬ 
topienie krążownika ciężkiego Nachi. Przebywający 
w Cavite okręt przetrwał bez uszczerbku dwie pierw¬ 
sze fale samolotów, po czym, na swoją zgubę, wy¬ 
płynął na wody Zatoki Manilskiej. Tam, u brzegu wy¬ 
spy Corregidor, dopadła go trzecia fala, licząca około 
60 samolotów. Trafiony pięcioma bombami i dwiema 
lub trzema torpedami Nachi zastopował. Wiceadmirał 
Shima, który w tym czasie przebywał na lądzie, oglą¬ 
dał z brzegu agonię swojego okrętu flagowego. 
Samoloty czwartej fali nalotu dokończyły dzieła znisz- 


Dla wojsk MacArthura problemem jeszcze więk¬ 
szym od codziennych nalotów były konwoje, które za¬ 
wijały do zatoki Ormoc na zachodnim wybrzeżu Leyte. 
W ten sposób Japończycy, którzy w dniu inwazji mieli 
na wyspie niecałe 22 000 żołnierzy, w ciągu kolejnych 
trzech tygodni przerzucili na Leyte 45 000 żołnierzy 
i 10 000 ton zaopatrzenia.Te kursujące niemal codzien¬ 
nie konwoje były atakowane bez większego powodze¬ 
nia przez samoloty USAAF - stacjonujące w Tadoban 
P-38 i operujące z Morotai bombowce B-25. Sytuacja 
była na tyle poważna, że kiedy rozpoznanie lotnicze 

D4Y3 Suisei pilotowany przez por. Yoshmori 
Yamaguchi z 701. Kokutai moment 
przed uderzeniem w pokład lotniskowca 
USS E$sex [CV-9)i 25 listopada 1944 roku. 



cieiski pilot ewidentnie zobaczył mnie. Natychmiast za¬ 
nurkował do ziemi, która znajdowała się zaledwie kilka¬ 
set stóp pod nami. Podążyłem za nim, wstrzymując się 
z otwarciem ognia, aż znalazłem się znacznie bliżej niż 
zwykle, ponieważ z jednym funkcjonującym karabinem 
musiałem być pewny, że trafię go pierwszą serią. Kiedy 
sylwetka Tojo całkowicie wypełniła krąg celownika, na¬ 
cisnąłem spust i zobaczyłem, jak uderza w niego około 
pięciu smugaczy, czyli w sumie jakieś 15 pocisków, po¬ 
nieważ w taśmach amunicyjnych mieliśmy na zmianę 
smugacz, nabój wybuchowy i przeciwpancerny. Wtedy 
karabin znowu się zaciął. Wiedziałem, że nie chybiłem, 
ponieważ dostrzegłem rozbłyski trafień, ale nie wiem, 
czy to wystarczyło, by go zestrzelić. Nie miało to zresztą 
znaczenia, gdyż w tej samej chwili japoński pilot gwał¬ 
townie wykręcił w prawo izawadziłskrzydłem o drzewa. 
Samolot przekoziołkował i rąbnął w ziemię, zmieniając 
się w wielką kulę ognia. 


czenia. Nieruchomy okręt po trafieniu pięcioma torpe¬ 
dami, 20 bombami i 16 rakietami HVAR przełamał się 
na trzy części i zatonął. 

Zanim ten dzień dobiegł końca, TG 38,3 stał się ce¬ 
lem ataku kilku kamikadze. Jeden - A6M Reisen - roz¬ 
bił się o nadbudówkę Lexingtona f powodując cięż¬ 
kie straty wśród załogi (50 zabitych, 132 rannych). 
Lotniskowiec mimo odniesionych uszkodzeń konty¬ 
nuował działania razem z resztą zespołu przez kolej¬ 
ny dzień. 6 listopada liczba zestrzeleń spadła do 20. 
Ogółem w dniach 5-6 listopada grupy lotnicze TF 38 
zgłosiły zniszczenie (w większości na ziemi) 439 sa¬ 
molotów. Straty własne wyniosły 18 lotników i 36 sa¬ 
molotów. Wieczorem 6 listopada zespół wycofał się na 
wschód, około 450 mil od Manili, by uzupełnić paliwo. 
Stamtąd TG 38.2, który przebywał na morzu najdłużej, 
udał się razem z uszkodzonym Lexingtonem do Ulithi, 
a BunkerHiil podążył do USA na generalny remont. 


doniosło o kolejnym konwoju, który wyszedł w mo¬ 
rze z Manili, gen, MacArthur zwrócił się o pomoc do 
Halseya. Admirał polecił, by TF 38 przerwał pobieranie 
paliwa i pospieszył na zachód. 

0 świcie 11 listopada zespół dotarł na odległość 200 
mil od cieśniny San Bernardino. Japoński konwój został 
namierzony na Morzu Camotes, u wejścia do zatoki 
Ormoc. LotniskowceTF 38 wysłały do ataku 347 samo¬ 
lotów. Ich piloci zgodnie z rozkazem skoncentrowali się 
na frachtowcach, zatapiając wszystkie cztery [Mikasa 
Maru, Seiho Mara, Tensho Maru i Taizan Maru). Druga 
fala samolotów, mimo interwencji około 25-30 japoń¬ 
skich myśliwców, wzięła na cel eskortę konwoju, zata¬ 
piając niszczyciele Hamanami , Naganami, Shimakaze 
i Wakatsuki oraz trałowiec W-30. Piloci Hellcatów z lot¬ 
niskowców Essex i Langley zgłosili zestrzelenie nad za¬ 
toką Ormoc kilkunastu myśliwców, w większości Ki-43 
Hayabusa. 
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Moment uderzenia kamikadze 
w USS Essex, 25 listopada 1944 roku. 



Dla Halseya wszystkie te sukcesy były marnym po¬ 
cieszeniem. Przedłużające się działania u brzegów Fi- 
lipin zmusiły go do rezygnacji z planowanego ude¬ 
rzenia siłami TF 38, jeszcze przed końcem 1944 roku, 
na japońskie Wyspy Macierzyste. Rankiem 13 listopa¬ 
da zespół (TG 38.1, TG 38.3 i TG 38.4) ponownie prze¬ 
prowadził serię prewencyjnych nalotów na środkowy 
Luzon, by odciążyć wojska MacArthura na Leyte. Tym 
razem głównym celem były statki i okręty. Samoloty 
TF 38 dopadły krążownik lekki Kiso, który po trafieniu 
trzema bombami zatonął parę mil na zachód od Cavite. 
Ten sam los spotkał niszczyciele Hatsuharu i Okinami 
oraz dziewięć frachtowców, zatopionych w Zatoce 
Manilskiej. Ponadto w Cavite grupy lotnicze TF 38 za¬ 
topiły przycumowane burta w burtę niszczyciele 
Akebono i Akishimo, a także tankowiec floty Ondo, po¬ 
mocniczy ścigacz okrętów podwodnych (ha-116 i do¬ 
zorowiec Daito Moru. Następnego dnia, 14 listopada, 
samoloty TF 38 zatopiły w Zatoce Manilskiej kolejnych 


pięć statków. U brzegów Mindoro Hellcaty z Yorktowna 
natknęły się na japoński konwój i zatopiły tankowiec 
Ayagiri Moru. Ponadto przez te dwa dni lotnicy TF 38 
zniszczyli w powietrzu i na ziemi 80 japońskich samo¬ 
lotów. Straty własne wyniosły 25 samolotów, w więk¬ 
szości od ognia przeciwlotniczego. 

W połowie miesiąca nastąpił przełom w bitwie 
o panowanie w powietrzu i na wodach wokół Leyte. 
Japończycy sprowadzali na Filipiny kolejne jednostki lot¬ 
nicze (w drugiej dekadzie listopada przybyły 18. i 55. 
Sentai, liczące razem około 70 myśliwców Ki-61 Hien), 
ale te siły nie wystarczały nawet na pokrycie bieżących 
strat. Coraz aktywniejsze były myśliwce USAAF, operu¬ 
jące ze stale rozbudowywanego lotniska Tadoban. Od 
19 listopada Amerykanie dysponowali drugim lotni¬ 
skiem na Leyte, w Dulag. Tego samego dnia grupy lotni¬ 
cze TF 38 (w składzie TG 38.1, TG 38.2 i TG 38.4) uderzy¬ 
ły na lotniska Luzonu, niszcząc łącznie około 75 samolo¬ 
tów. Wieczorem piloci Hellcotów z VF-20 i VF(N)-41 ze¬ 


Kłęby dymu i ognia nad pokładem 
USS Intrepid po uderzeniu 
kamikadze, 25 listopada 1944 roku. 
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strzelili pięć kontratakujących G4M Rikko. W tym starciu 
zginął Ens. Robert Nelson, jeden z asów VF-20. 

Dla Japończyków na Filipinach kolejną złą wiado¬ 
mością był powrót lotniskowców eskortowych US Na- 
vy na wody u brzegów Leyte. Począwszy od 22 listo¬ 
pada, w tym rejonie operował TG 77.4.6, którego siłę 
uderzeniową stanowiły USS Marcus islond, PetrofBay 
i Sovo isiand oraz ich dywizjony pokładowe (odpo¬ 
wiednio VC-21, VC-76 i VC-27). Słabnąc^ opór przeciw¬ 
nika sprawił, że Halsey mógł oddelegować TG 38.4 do 
ataku na wyspę Yap, a starego Enterprise'a odesłać na 
Hawaje, by tam zamustrował specjalistyczną pokłado¬ 
wą grupę lotniczą do działań nocnych. 

O świcie 25 listopada TG 38.2 i TG 38.3 zajęły pozy¬ 
cję 165 mil na wschód od Manili, po raz kolejny biorąc 
na cel kotwicowiska i bazy lotnicze Luzonu. W zatoce 
Dasol samoloty z Ticonderogi dopadły uszkodzony krą¬ 
żownik ciężki Kumano, zatapiając go czterema bomba¬ 
mi i pięcioma torpedami. Tego samego dnia grupy lot¬ 
nicze z lotniskowców Ticonderoga, Essex i Langiey za¬ 
atakowały konwój płynący wzdłuż zachodniego wy¬ 
brzeża Luzonu. Avenger z VT-80 (dywizjonu torpedo¬ 
wego Ticonderogi ) trafił torpedą w rufę i posłał na dno 
okręt obrony wybrzeża Yasojima (ekschiński krążow¬ 
nik lekki Ping Hai). Ponadto piloci Hellcotów do koń¬ 
ca dnia zgłosili około 50 zestrzeleń, w tym cztery (je¬ 
den A6M Reisen i trzy Ki-44) Lt. Cecil Harris z VF-18, ale 
kontratak kamikadze okazał się wyjątkowo skuteczny. 
Piloci-samobójcy uszkodzili lotniskowce Essex, Intrepid 
i Cobot. Łączne straty wśród załóg tych okrętów wy¬ 
niosły 120 zabitych i 95 rannych. Najciężej uszkodzony 
Intrepid, o który rozbiło się dwóch kamikadze, następ¬ 
nego dnia wziął kurs na San Francisco. 

Doświadczenia z tego dnia skłoniły Halseya do osta¬ 
tecznego wycofania TF 38 z dalszego udziału w bitwie 
o Leyte. Jego lotniskowce potrzebowały czasu na od¬ 
poczynek załóg i remonty, a w dłuższej perspekty¬ 
wie także na reorganizację pokładowych grup lotni¬ 
czych (w których liczbę myśliwców zwiększono dwu¬ 
krotnie), by móc skuteczniej bronić się przed kami¬ 
kadze. Lotnictwo US Navy zastąpiły samoloty 5. i 13. 
Armii Powietrznej USAAF oraz korpusu Marines, któ¬ 
ry na początku grudnia 1944 roku sprowadził na Leyte 
pierwsze dywizjony wielozadaniowych myśliwców 
F4U Corsair. Walki lądowe o wyspę trwały praktycznie 
do końca wojny. Lotniskowce Halseya wróciły do wal¬ 
ki o Filipiny już 10 grudnia 1944 roku, osłaniając desant 
na kolejną wyspę archipelagu - Mindoro. 
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Plansze malowah Grzegorz Jackowski 
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Bitwa o Kursk: 

ostatnie zwycięstwo Niemiec 


Pdporażce podHłąlinjfmdem zima HM2 11 roku. niemieckie wojaka 1 Ujma 191 > 
toku rozpoczęły giganty/na ćthmywę (rontu tv« hodiiirgo /.haiki jako operacja 
..Cytadekr. 

Punkiem kiilmiiiacyjnym operacji „Cuadela” była bitwa na t.ulcu Korskim, w 
której w/ięfn udział bOOO i /ułgou, M K KI sa&olokm i 2 000 000 żołnierzy. Przez 
wiciu, .dusznic cz> niesłusznie, uważana jest. za i uij większa liiiwę | ta licem*! w. 
historii. 

Bitwa była immiknionat 12 lipea pola Prochorowki posłużyły za scenę u*go 
finalnego a km. 

Mimicy byli na o krok ud przełomu, który znprwniłU Mik< e- operacji „GyT.adrl*r\ 
Armia Radzie* ka z..iŻ 4 tiaLi brzzwlot zju j odpowiedzi. 3 (iwardyjska Armia 
Pancerna, stacjom ijsjca w Pnrehorauw. została wydana, aby zaskoczyć i 
zatrzymać niemieckie natarcie. Rankiem 12 lipca w cieszczii asfraitn 
aiiylrryjskiogfj, starło się 1000 czołgów, Pomimo z.iiskoczcnnH., Niemcy zdołali 
ode przeć radzi cc ki naj azd. 

W Work! ul' limb mo/esy dowodzie czołgami 1-3 b Tiga. f crdinatld łub kaźakiu 
innym, który odegra! \v;i/n;j roli; w tej hiftuiyrżm-j bitwie u a polach Prochnrowki. 

Worki of Tanka togm poświęcona czołgom pttfowy XX wieku, w której 
/.najdziesz ponad łód nąjdawniejs/yi li maszyn.. 

ZAGRAJ ZA DARMO NA W0RLDOFI ANKS.KU 
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